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				Trzciana Gasztołdowska i Nowa Wieś

					W 1433 r. Tykocin wraz z wsiami Łopuchowo i Złotoria otrzymał możno-władca litewski Jan Gasztołd. Zygmunt Kiejstutowicz potwierdził i nadał wówczas Gasztołdowi 26 wsi w różnych powiatach i jedno miasteczko.1 Była to swoista nagro-da za przejście z obozu politycznego zwolenników Świdrygiełły.2

					Tykocin z przyległościami należał do Gasztołdów do 1542 r., kiedy to zmarł ostatni przedstawiciel tego rodu. Dobra po Gasztołdach prawem kadu-ka stały się własnością króla. Ten podarował je synowi Zygmuntowi Augustowi. Przez pewien czas władała nimi jednak Zofia, wdowa po Olbrychcie Gasztołdzie, której Zygmunt August zatwierdził na nich dożywocie.3 Zofia z ks. Werejskich Olbrychtowa Gasztołdowa zmarła w 1549 roku.4

					25 października 1437 r. Jan Gasztołd właściciel Tykocina potwierdził i powiększył uposażenia parafii w Tykocinie. Pleban tykociński zyskał wówczas prawo do wybierania dziesięciny snopowej od kmieci z Tykocina, Łopuchowa, Złotorii, Zdrodów (Rzędzian), Radul, Rogowa oraz Kulesz.5 Wiele wskazuje na to, że wzmianka o tych Kuleszach, może być najstarszą informacją źródłową o gasztołdowskiej części Trzciannego, a konkretniej o uposa-żeniu wójta tej miejscowości. Świadczą o tym następujące fakty. Podczas pomiary włócznej w 1559 r., mierniczy Paweł Kotowicz odebrał 10 włók należących do wój-ta trzciańskiego Stanisława Kuleszy, na których rozmierzył Nową Wieś Trzcianne i folwark Trzcianne (późniejszy majątek Nową Wieś). Stanisław Kulesza skar-żył w tej sprawie do króla, argumentując, że jego przodkowie i on sam za cza-sów Olbrychta Marcinowicza Gasztołda i jego syna Stanisława Olbrychta Gasztołda, a także za ich przodków „wójtami byli i na te wójtostwo trzciańskie 10 włók, tamże w Trzcianej trzymali”. Uposażenie Kuleszów odebrane zostało w 1559 r., bowiem Stanisław Kulesza nie mógł przedstawić na poparcie swoich słów żadnych doku-mentów, twierdząc, że zginęły one jeszcze za jego dziada. W odpowiedzi na skargę Zygmunt August w 1561 r. nakazał wymierzyć Kuleszy w zamian 10 włók, nawet je-

				
					1 Lietuvos Metrika. Knyga nr 1 [1] (1380-1584). Užrašymų knyga 1, parengė: A. Baliulis, R. Firkovičius, Vilnius 1995, nr 30 s.28 (dalej: ML); J Jarmolik, Gasztołdowie a Tykocin, „Białostocczyzna”, nr 3/1987, s.18 mniema, że Tykocin mógł nadać Gasztołdowi nieco wcześniej wielki książę Wi-told. Nie zgadza się z nim Z. Romaniuk, Tykocin w XV wieku, [w:] Małe Miasta. Przestrzenie, pod red. M. Zemło, Supraśl 2003, p.20 s.282.

					2 M. Kuźmińska, Olbracht Marcinowicz Gasztołd, [w:] „Ateneum Wileńskie”, R.V, z.14, Wilno 1928, s.46(122).

					3 ML1 [1], nr 642 s.129; nr 652 s.131; nr 659 s.131-132.

					4 Listy oryginalne Zygmunta Augusta do Mikołaja Radzwilla Czarnego wojewody wileńskiego marszałka i kanc-lerza W.X.L. Xięcia na Ołyce i Nieświżu; brzeskiego, szawelskiego, kowieńskiego i boryssowskiego etc. starosty, wyd. S. A. Lcchowicz, Wilno 1842, nr 6, s.10; J. Wolff, Kniaziowie litewsko - ruscy od koń-ca czternastego wieku, Warszawa 1895, s.540.

					5 Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie, Metryka Koronna, nr 178, k.206 (dalej: AGAD).
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				śli odebrany teren miał nieco mniejszą powierzchnię.6 Wyznaczono tę zamianę „wój-towi staremu Kuleszy” w Chobotkach, co odnotowali lustratorzy w 1576 roku. Stąd późniejsza nazwa Kulesze - Chobotki.7

					Wspomniane tu gasztołdowskie Trzcianne to tylko część tej miejscowości. Niegdyś, zanim tereny te przeszły w ręce Gasztołdów, przez Trzcianne przechodzi-ła granica między ziemią wiską na Mazowszu, a litewskim Goniądzem. W 1533 r. komisarze królewscy, badając jej przebieg, tak opisali jej fragment: „Od mostu zaś zniszczonego [w Nieciecach przez Gasztołda] na rzece Narwi prowadziła stara dro-ga łomżyńska pomiędzy ziemią wiską [na Mazowszu] i Litwą, przez wzniesienie zwane Przełajną Górą. I od tej wiódł stary gościniec przez środek wsi Trzcianne - po prawej stronie środek wsi należy do Litwy, do Goniądza. I tenże środek wsi ma pani wojewo-dzina [Elżbieta Radziwiłłowa], należący do dzierżawy goniądzkiej. A z lewej strony wymienionej drogi, druga część środka tej wsi zwanej Trzcianne, należała przedtem do ziemi wiskiej, lecz zajęta została przez pana Gasztołda. I jest to wieś wybrana i wiel-ka.” Zdaniem komisarzy Gasztołd zniszczył most w Nieciecach i poprowadził drogę do Goniądza przez Łopuchowo i Tykocin, by zwiększyć swe dochody. Zagarnął przy tym tereny po lewej części starej drogi, aż po Brzeziny. Na tym terenie znajdowały się trzy wsie Szorców (Krynice, Cibarzewo i Ruś - obecnie Szorce i Krynice) oraz Zajki. Gasztołd zaś lokował tu trzy nowe wsie: Szafranki, Bajki i Pogorzelec (zaginiona).8

					Istniał też spór graniczny między gasztołdowskimi dobrami tykociński-mi a tzw. państwem goniądzko - rajgrodzkim Radziwiłłów. W trakcie sporu pewną rolę mogło odegrać również Trzcianne, o czym mowa jest w 1521 roku. Miało być ono miejscem zjazdu sędziów, którzy mieli rozstrzygnąć spory graniczne, do cze-go jednak nie doszło. Trzcianne nazywa się w tym dokumencie: „wsią naszą pospolitą [tzn. Gasztołda i Radziwiłła], która wieś jest granicą - połowa do Tykocina, a poło-wa do Goniądza”.9

				
					6 AGAD, Kapicjana, nr 48, s.67-71; Podlasie..., cz. II, s.204; М. В. Довнар-Запольский, Государственное хозяйство Великого Княжества Литовского при Ягеллонах, т. 1, Кiевь, 1901, s.780 (na podstawie ML, 39, k. 171v). Dokument ten obszernie cytuje i streszcza J. Maroszek, Pograni-cze Litwy i Korony w planach króla Zygmunta Augusta. Z historii dziejów realizacji mysli monarszej między Niemnem a Narwią, Białystok 2000, p.23 s.407; J. Maroszek, A. Studniarek, Podlaska wieś Wyszo-wate. Szkic historyczny od 1445 roku, Białystok 2006, s.11; Tychże, Dzieje Trzciannego i obszaru gminy Trzcianne w XV-XX wieku, Trzcianne 2004, s.86-87 (dalej: Dzieje Trzciannego).

					7 Lustracje województwa podlaskiego 1570 i 1570 r., wyd. J. Topolski i J. Wiśniewski, Wrocław-Warsza-wa 1959, s.138-139.

					8 AGAD, Kapicjana, nr 64, s.190-201. Dokument obszernie cytuje i streszcza J. Maroszek, A Stud-niarek, Podlaska wieś Wiszowate..., s.10; Dzieje Trzciannego..., s.28.

					9 И. Малиновский, Сборник материалов, относящихся к истории панов - рады Великого княжества Литовского, Томск, 1901 [1902], cz.4, nr VI, s.394,408.
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					Niezwykle istotnym momentem w historii tych terenów była reforma agrar-na, zwana pomiarą włóczną. Włość tykocińską rozmierzał Paweł Kotowicz w 1559 roku. Niestety rejestr pomiary włości tykocińskiej nie zachował się do naszych cza-sów. Spłonął w Warszawie w 1944 roku. Znamy jednak kilka szczegółów z doku-mentów późniejszych. Według Jana Glinki, w pomierze włócznej włości tykocińskiej trzeci folwark nie został nazwany, był to folwark Nowa Wieś nazywany w XVIII w. kluczem trzciańskim, który w 1577 r. należał do leśnictwa tykocińskiego.10 Natomiast zdaniem Aleksandra Jabłonowskiego, w pomierze starostwa tykocińskiego z 1559 r. na terenie przyszłego leśnictwa tykocińskiego zaznaczono folwark Trzcianne i 2 wsie (łącznie 94 włóki), ponadto włóki na Laskowcu i Brzezinach. „Włók tych 160 w 18 obrębach, nadto 6 włók na służbie osocznickiej; wszystko razem ograniczone przez „płon-ną biel”, rz. Bobrę, Narew i obręb krukowski(?)”- czytamy u Jabłonowskiego.11 Wiemy, że przy folwarku wymierzono 12 ogrodów po 12 mórg. Pozostałe 100 mórg ogro-dów włączono w skład trzeciego pola wsi. Uposażenie Nowej Wsi Trzcianne składało się łącznie z 50 włók, w tym 2 wolnych wójtowskich. Wieś otrzymała 24 morgi wygo-nu. Przy wsi, ale niekoniecznie blisko, znajdował się niezidentyfikowany zaścianek „Zbylthowo” - 20 włók błotnistych, bagnistych i zalesionych. Z tego powodu stał pusto.12 Wieś i folwark (o nieznanej powierzchni) wymierzono po części na grun-tach stanowiących uposażenie dawnego wójta Stanisława Kuleszy.13 Podczas proce-su granicznego Szorców z dzierżawcą leśnictwa tykocińskiego z 1603-4 r. Szorcowie twierdzili, że podczas pomiary odstąpili pod Nową Wieś zaścianek o powierzchni 27 mórg.14

					Rok 1559 r. należy uznać za datę założenia Nowej Wsi Trzcianne i fol-warku trzciańskiego (późniejszy majątek Nowa Wieś). Nasuwa się jednak pytanie: gdzie lokalizować jej poprzedniczkę „starą wieś” Trzcianne Gasztołdów, a od 1542 r. wieś królewską, którą to podczas pomiary włócznej przeniesiono na nowe miej-sce? Wspomniane wyżej dokumenty mówią o tym, że była to połowa Trzciannego, po zachodniej stronie drogi Tykocin-Goniądz, a wcześniej Łazy - Goniądz. Z kolei ze sporu Gasztołdów z Radziwiłłami i późniejszych źródeł wnioskować można, że gra-nicą była rzeka Trzcianka (obecnie Muchawiec). W 1604 r. Szorcowie na zarzut, że ich pretensje graniczne dotyczą terenów w bezpośredniej bliskości Trzciannej (Nowej Wsi) odpowiadali, że „wieś Trzcianne przedtym na inszym miejscu ku Poświętnemu sie-

				
					10 Krajowy Ośrodek Badań i Dokumentacji w Warszawie, Teki Glinki, nr 278, s.150 (dalej: Teki Glinki).

					11 A. Jabłonowski, Polska XVI wieku pod względem geograficzno-statystycznym, t. VI, cz. II Podlasie (woje-wództwo), Warszawa 1909 (Źródła Dziejowe, t. 17, cz. I), s.115-116 (dalej: A. Jabłonowski, Podlasie).

					12 Lustracje województwa podlaskiego 1570 i 1570 r., s.138.

					13 AGAD, Kapicjana, nr 48, s.67-71.

					14 AGAD, Kapicjana, nr 44, s.272-293.
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				działa, ale się przed tym na dół przeniosła, i końcem przy samej granicy siadła i tak sobie ciasno uczyniła”15 Warto tu wspomnieć, że wspomniany tu „Dół” i „Koniec” (Góra) do dzisiejszych czasów stanowią nazwy topograficzne części wsi Nowa Wieś. Przedzielają je tzw. Piaski - trzecia środkowa część wsi.16 Przeniesienie wsi Trzcianne na inne miejsce w 1559 r. zapewne zaowocowało licznymi zamianami. Jednakże zie-mie po „starej wsi” Trzcianne w pobliżu Poświętnego, czyli gruntów plebana trzciań-skiego z kościołem i położonym w pobliżu niego starym cmentarzem, przynajmniej w części nadal pozostały w granicach folwarku, a później majątku Nowa Wieś. W 1661 r. w nadaniu dla Czarnieckiego odnotowano obok Trzcianej (Nowej Wsi) również „Trzcianno na cmentarzu” (Starą Wieś).17 Jeszcze w 1896 r. wzmiankuje się, że część miasteczka Trzcianne położona była na gruntach majątku Nowa Wieś.18

				Trzcianne Nowa Wieś w leśnictwie tykocińskim

					Według niektórych badaczy, leśnictwo tykocińskie powstało na terenie daw-nej Puszczy Czarnej dopiero po śmierci ostatniego króla z dynastii Jagiellonów, kiedy to wyodrębniono je z dzierżawy tykocińskiej, tworząc nową jednostkę administra-cyjną.19 Jest to jednak stwierdzenie nieprecyzyjne, bowiem powstało ono nieco wcze-śniej. Wyodrębnienie się leśnictwa tykocińskiego nastąpiło wraz z powierzeniem tych terenów w administrację Florianowi Łobeskiemu podstarościemu zamku ty-kocińskiego. 24 maja 1569 r. w Lublinie król powierzył mu funkcję leśniczego ty-kocińskiego „osobliwego leśniczego i sienniczego tam mieć umyśliwszy”. Zaznaczył przy tym jednak, że Florian Łobeski ma nadal administrować dzierżawą tykocińską, w po-rozumieniu z Łukaszem Górnickim, ale niejako tymczasowo „aż ten urząd tykociń-ski komu w dzierżenie zlecimy” - stwierdził.20 Floriana Łobeskiego wzmiankuje się po raz pierwszy z tytułem podstarościego tykocińskiego w 1554 roku.21

				
					15 Tamże, tu cytat za: J. Maroszek, A Studniarek, Podlaska wieś Wiszowate..., s.18.

					16 Relacje mieszkańców z 2014 r.

					17 AP w Białymstoku, Kamera Wojny i Domen, nr 2281, k.37v.

					18 AP w Białymstoku, Starszy Notariusz Sądu Okręgowego w Grodnie, nr 143, k.51-52v (dalej: SNSO w Grodnie).

					19 J. Maroszek, Pogranicze..., s.344; A. Kołodziejczyk, Puszcze na Podlasiu ich kolonizacja i podziały w XV-XVI wieku [w:] Puszcze wielkoksiążęce na północnym Podlasiu i zachodniej Grodzieńszczyźnie w XV-XVI wieku (podziały, administracja, służby leśne i wodne), pod red. J. Śliwińskiego, Olsztyn 2007 s.242.

					20 Lietuvos Metrika. Knyga nr 52 [52] (1569-1570), Užrašymų knyga 52, parengė: A. Baliulis, R. Firko-vičius, Vilnius 2004, nr 25, s.43.

					21 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 17, s.14, nr 46, s.297; Herbarz Ignacego Kapicy Mi-lewskiego (dopełnienie Niesieckiego), Kraków 1870, nr 298 s.239.
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					Siedzibą wyodrębnionego leśnictwa zostało Trzcianne, a konkretniej fol-wark „pod puszczą i pod bielami leżący” utworzony w czasie pomiary włócznej w dawnej pogasztołdowskiej części Trzciannego. Do leśnictwa przypisano też wsie obsługujące folwark to jest: Trzcianne (obecnie Nowa Wieś w gm. Trzcianne) oraz Chobotki (obecnie Kulesze- Chobotki w gminie Krypno), także solenni-ków i ogrodników tegoż folwarku. Leśnictwu podporządkowano również wszelkich osadników w puszczy, wolan „na Brzezinach” (obecnie Brzeziny gm. Trzcianne), bartników, osoczników i innych mieszkańców i użytkowników lasu oraz nadrzecz-nych łąk. Władca zalecał Łobeskiemu pilnie doglądać powierzonego mu mająt-ku, zwłaszcza folwarku Trzcianne z wsiami osiadłymi Chobotkami i Nową Wsią (Trzcianne) „jakobyśmy tam dobrego i pożytecznego sługę z was znali”. Leśniczy w nagrodę miał otrzymać „ordynarię” z folwarku, którą król obiecał wyznaczyć odrębnym postanowieniem.22 Jakie leśniczy otrzymał środki na utrzymanie, nieste-ty nie wiemy. Znamy jednak kilka innych listów królewskich wydanych w związ-ku z utworzeniem leśnictwa tykocińskiego z siedzibą w Trzciannem. Wśród nich jest list do poddanych folwarku trzciańskiego z Nowej Wsi (Trzcianne), Chobotek oraz innych mieszkańców leśnictwa, nakazujący posłuszeństwo nowo miano-wanemu leśniczemu. List do osób użytkujących sianożęci na bagnach w sprawie gajenia siana na bielach tykockich oraz list do Łukasza Górnickiego w sprawie admi-nistracji leśnictwa tykocińskiego.23

					W tymże samym 1569 r. leśniczy tykociński Florian Łobeski pozwał w Wiźnie miejscową szlachtę o wdzieranie się do lasów królewskich i polowania, podczas których zabito łosia, 2 dziki, 2 sarny. W kolejnym zaś roku 2 łosie.24

					Folwark „Tr[z]cian[n]e” leśnictwa tykocińskiego wymienia się w inwentarzu starostwa tykocińskiego z 1571 roku. Niestety jednak go wówczas nie opisano wzmiankując tylko, że był we władaniu Floriana Łobeskiego leśniczego ty-kockiego i goniądzkiego.25

					Po śmierci ostatniego z Jagiellonów kilka lat trwał spór o pozostałe po nim dobra, które król testamentem przekazał swej siostrze Annie Jagiellonce. Stronami sporu był starosta knyszyński Stefan Bielawski i kanc-lerz Jan Zamoyski. Ten ostatni zbrojnie zajął dobra knyszyńskie i goniądzkie, które 

				
					22 ML, nr 52[52], nr 25, s.43. Obszerne fragmenty przytacza: S. Ptaszycki, Łukasz Górnicki (kil-ka nieznanych szczegółów z życia dzierżawcy tykocińskiego i wasilkowskiego), [w:] „Biblioteka Warszaw-ska”, 1886, t.2, s.167.

					23 ML, nr 52[52], nr 26 s.43-44; nr 27 s.44; nr 31 s.45.

					24 Podlasie, cz. III, Warszawa 1910, s.154.

					25 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 527, s.90.
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				Bielawski próbował różnymi środkami odzyskać.26 Elementem tego sporu było także leśnictwo tykocińskie. Z listu Łukasza Górnickiego z 27 czerwca 1574 r. wiemy, że Bielawski „uprosił sobie leśnictwo tykocińskie”, po czym próbował zbrojnie zająć sie-dzibę leśnictwa w folwarku Trzcianne (Nowa Wieś). Leśniczy Florian Łobeski oparł się najazdowi, mimo że nie dysponował zbrojnymi, tylko chłopami ze swojej dzier-żawy, czyli z Nowej Wsi Trzcianne.27 O najeździe wzmiankuje też o dzień później-szy list Stanisława Trojana podstarościego knyszyńskiego do Jana Zamojskiego. Kanclerzowi wysłano również informujący o zajedzie list Łobeskiego „który się jed-nak tamtej stronie opar[ł], bo ma fawores panów u zamku Tikoczkiego”.28

					W 1575 r., a także w 1577, kiedy to zakończono spór, pozostawiając staro-stwa goniądzkie i knyszyńskie Zamojskiemu, nakazano Florianowi Łobeskiemu wy-płacanie dochodów z leśnictwa tykocińskiego Annie Jagiellonce.29

					Leśnictwo tykocińskie było lustrowane w 1576 roku.30 Florian Łobeski ponad-to dzierżył sąsiednie leśnictwo goniądzkie z siedzibą w Trzciannem - Zucielcu z włóka-mi osockimi w Trzciannem - Zubolu.31 W 1576 r. w folwarku Trzcianne, zwanym od wieku XVII coraz częściej nowowiejskim, hodowano 9 krów dojnych, z których uzyskano 9 cieląt (4 z nich padło). Krów jałowych było 4, byk 1, nieuków czyli sztuk zbyt młodych lub opornych do sprzężaju 2, byczków i jałoszek dwuletnich 9, a rocz-nych 5. Łącznie odnotowano 35 sztuk bydła. Hodowano także 32 owce, w tym 16 dojnych. Wśród dochodów odnotowano „pożytek nabiałowy”, czyli dochód ze sprzedanego nabiału. Na polach folwarcznych uprawiano zboża: pszenicę, owies i jęczmień, także groch.32

					W Nowej Wsi („Tr[z]cian[n]e”) lustratorzy odnotowali 50 włók (6¾ włók sadzibnych i 41¼ ciągłych). Włók pustych wówczas nie było. Dwie włóki zwolnione od opłat przeznaczone były dla wójta. Niezasiedlony był natomiast położony przy wsi zaścianek Zbylthowo (włók 20). Jego lokalizacja nie jest znana. „Leży borem, błoty, bagnami dlatego żadnego pożytku nie masz z tego zaścianku” - czytamy w lu-stracji. W 1576 r. znalazło się natomiast dwóch chętnych na ogrody folwarkowe, 

				
					26 A. Jabłonowski, Jan Zamoyski na Podlasiu. Spór o starostwo knyszyńskie, [w:] Z wieku Mikołaja Reja. Księga jubileuszowa 1505-1905, Warszawa 1905, s.124-149; S. Grzybowski, Jan Zamoyski, Warsza-wa 1994, s.62-67.

					27 R. Löwenfeld, Przyczynek do życiorysu Łukasza Górnickiego, “Ateneum”, t. 31, 1883, t. 3, dodatek nr IV s.201 (tu początkowy fragment listu bez daty); Łukasza Górnickiego dzieła wszystkie, t. III, wyd. R. Löwenfeld, P. Chmielowski, Warszawa 1886, s.279 (tu błędna data II poł. 1577 r.); Archiwum Jana Zamoyskiego kanclerza i hetmana wielkiego koronnego, t. 1 1553-1579, wyd. W. Sobieski, Warszawa 1904, nr 44 p.7 s.54 (tu końcówka listu z datą).

					28 Archiwum Jana Zamoyskiego…, t. I, nr 44 s.53.

					29 Archiwum Jana Zamoyskiego..., t. I, nr 78 s.97-98; AGAD, ks. grodzkie brańskie, nr 8, k.175v-176.

					30 Lustracje województwa podlaskiego ..., s.136.

					31 P. Borowik, Podlaska wieś Zubole..., s.17-19.

					32 Lustracje województwa podlaskiego..., s.136-138.
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				których było 12. Inny zaścianek przy wsi o powierzchni 24 morgów oddano chło-pom pod wygon wiejski. We wsi Trzcianne, czyli w Nowej Wsi, były dwie karczmy dworskie. W 1577 r. wydzierżawiał je leśniczy Florian Łobeski za dwie kopy litew-skie. W roku poprzednim przyniosły one 3 zł 10 gr dochodu. Na rzeczce Trzciance (Muchawcu) znajdował się młyn dworski. Odnotowano: „jest też młynik przy tej wsi, ale z dawna pusty i teraz pusty jest”.33

					W położonych w obrębie leśnictwa tykocińskiego Kuleszach - Chobotkach było wówczas 20 włók (w tym 10 wolnych) oraz zaścianek Urbankowski (24 morgi). Ponadto lustratorzy odnotowali „sioła albo wole ku leśnictwu tykocińskiemu należące”: Brzeziny (20 włók) oraz niezidentyfikowaną osadę „Psczolnino”. Miała ona 10 włók, ale tylko jedna była zasiedlona, a pozostałe puste. Osocznicy w leśnictwie mieli 6 włók, z których odbywali służbę osocką przy pilnowaniu puszczy. Ponadto w le-śnictwie odnotowano 18 włók „solników obrębników”. Wbrew nazwie w 1576 r. - 14 z tych włók było na czynszu. Kolejne 4 włóki z polecenia królewskiego odda-no Bartłomiejowi Naczowi - cejgwartowi zamku tykocińskiego.34 Był on przełożo-nym nad puszkarzami zamkowymi i arsenałem.35 Śladem po zaginionej osadzie jest być może uroczysko Solniki w bagnie Ławki lub łąki koło wsi Krynice?

					Florian Łobeski tytułowany przez Bonieckiego malowniczo „leśniczym, strażnikiem lasów i kopalń starostwa tykocińskiego” był pierwszy leśniczym tyko-cińskim.36 Posiadał dom w Knyszynie przy ul. Tykockiej.37 Miał też dom przy ryn-ku w Tykocinie.38 Odebrano go w 1564 r. na mennicę królewską. W zamian otrzymał Łobeski 6 włók w Siekierkach w parafii tykocińskiej oraz 2 włóki w mieście tykociń-skim.39 W 1567 r. na popisie szlachty litewskiej stawał Łobeski z 6 włók w Siekierkach i 4 w Tykocinie. Z dwóch włók zastawnych od Jana Wnuczka i dwóch królewskich wysłał sługę Grzegorza Skockiego. Z zastawnej części Mikołajewskiej w Szorcach wystawił sługę Jeśmiana.40 Z kolei w 1576 r. odnotowano, że z 6 włók w Siekierkach 

				
					33 Lustracje województwa podlaskiego..., s.138-139; Podlasie, cz.I, Warszawa 1908, s.176.

					34 Lustracje województwa podlaskiego..., s.138-142.

					35 T. Zackiewicz, Sztuka wojenna za Batorego, t.2, Konin 2013, s.246,250,264.

					36 A. Boniecki, Herbarz polski, t. XV, Warszawa 1912, s.339.

					37 Akta albo sprawy sądów miasta knyszyńskiego 1553-1580, wyd. J. Maroszek, Białystok 1999, nr 473 s.279; J. M. Szczerba, Jurydyki i libertacje królewskich miast podlaskich do połowy XVII wieku, [w:] „Studia Podlaskie”, t.I, Białystok 1990, s.44.

					38 K. Filipow, Mennica tykocińska. Problemy lokalizacji, dzierżawy i produkcji menniczej, „Białostocczy-zna”, nr 2/1991, s.1-2; J. Maroszek, W sprawie lokalizacji mennicy tykocińskiej, „Białostocczyzna”, nr 4/1991, s.40-41; Pogranicze..., s.392-393.

					39 AGAD, Kapicjana, nr 10, s.212-214; Podlasie, cz.II, s.134.

					40 Литовская Метрика. Книги публичных дел. Переписи войска Литовскаго, [w:] Русская Историческая Библиотека, t. 33, Петербург 1915, kol.1178 s.1177.
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				i 4 miejskich miał leśniczy wystawiać jednego konia.41 Jego żoną była Małgorzata ze Świderskich sędzianka ziemska wiska, wdowa po Wawrzyńcu Szorcu. W 1585 r. wzmiankowano ją już jako wdowę po Łobeskim.42

					W czasach późniejszych jako leśniczego tykocińskiego wymienia się Adama Pilchowskiego (przed 1598 r.).43 Chodzi tu zapewne o Adama podczasze-go Anny Jagiellonki.44 Jego żoną była Katarzyna Szczepicka.45 Rok później wspomi-na się Katarzynę Pilchowską leśniczynę tykocińską.46 Z kolei w 1604 r. wzmiankuje się niejakiego „Oleskiego”, byłego leśniczego tykocińskiego, wówczas już nieżyjącego. Sprawując funkcję leśniczego, miał on znieść zabudowania wzniesione na gruncie za-garniętym z leśnictwa przez chorążego bielskiego Jana Brzoskę.47 Wzmiankuje się spo-ry tego Brzózki, wówczas już pisarza bielskiego, z Żydami tykocińskimi i Łukaszem Górnickim m. in. o wycięcie 3 tys. drzew w lesie Szafranki.48 Inni wzmiankują go jako zmarłego w 1585 roku.49 Byłby więc ten Oleski leśniczym tykocińskim przed Adamem Pilchowskim.

					W rejestrze poborowym z 1591 r. nie wiadomo dlaczego odnotowa-no Trzcianą leśniczego tykocińskiego razem z Boguszewem, łącznie 80 włók.50

					7 października 1603 r. jako tenutariusz, czyli dzierżawca, dóbr królewskich Trzcianne występuje dworzanin królewski Piotr Zrobek (Sobek) z Sulejowa. Skarżył on wówczas 16 Szorców - dziedziców Cibarzewa oraz 2 Strękowskich o zasadzkę i pró-bę zabójstwa w lesie tykocińskim pod Cieszymami. Powodem był proces graniczny między dzierżawcą Trzciannego Nowej Wsi a ziemianami Szorcami. Spór zakończył się w 1604 r. rozgraniczeniem ziem Szorców z gruntami leśnictwa tykocińskiego. Jednym z kluczowych przedmiotów rozstrzygnięcia sporu była lokalizacja tzw. Zimnej Wody. Szorcowie wskazywali, że Zimna Woda znajdowała się na końcu Nowej Wsi, w miejscu pastwiska - wygonu dla bydła nowowiejskiego. Dowodzili tego listem Pawła Kotowicza z 1559 roku. Dzierżawca leśnictwa twierdził, że Zimna Woda znaj-

				
					41 Lustracje województwa podlaskiego..., s.99.

					42 M. Bajkowski, Szlachta parafii trzciańskiej do końca XVII wieku, praca magisterska napisana pod kierunkiem prof. W. Odyńca, Gdańsk 1985 (maszynopis), s.203; Herbarz Ignacego Kapicy Milew-skiego, nr 532 s.408.

					43 Podlasie, cz. 2, s.254.

					44 H. Kowalska, Pilchowski (Pilichowski) Adam, PSB, t. XXVI/2, z. 109, [w:] PSB, Wrocław-Warsza-wa-Kraków-Gdańsk-Łódź 1991, s. 246-248.

					45 G. Nadrowska, Kronika Miastkowa, s.1.

					46 J. Maroszek, Pogranicze..., p.88 s.344.

					47 J. Maroszek, A. Studniarek, Podlaska wieś Wyszowate..., s.19.

					48 S. Ptaszycki, Łukasz Górnicki..., s.174-175.

					49 Urzędnicy podlascy XIV-XVIII wieku. Spisy, oprac. E. Dubas Urwanowicz, W. Jarmolik, M. Kulec-ki, J. Urwanowicz, Kórnik 1994, nr 4 s. 37; nr 82 s.43-44.

					50 Podlasie, cz.1, s.156.
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				dowała się w pobliżu części Szorców zwanej Ruska Wieś. Przedmiotem sporu była też m. in. lokalizacja grądu Przedni, Przyjemnej Góry, Królewskiego Stolca, także rzekome zagarnięcie przez Szorców obrębu Cibarzewskiego i Nowikowskiego.51 Ten ostatni jest tożsamy z wspomnianym przez lustracje z 1576 r. obrębem Nowykowskim „które-go Szorcowie ziemianie JKM bronią, mieniąc być swym”.52 Daniec Domaradzki i Piotr Kochanowski komisarze królewscy rozsądzający spór, potwierdzili w całości poka-zane przez Szorców granice. Warto tu przytoczyć opis fragmentu spornej granicy w bezpośredniej bliskości Nowej Wsi: „Granica ma iść, aż do końca wsi Trzcianej [Nowej Wsi], udawszy się trochę do prawej ręce do końca grobli stawu panów Szorców, okrywając groblę, aż do wygonu i siedliska, na którym mieszka poddany JKM nazwany Mazurek, przy końcu wsi a Zimną Wodą. Od tegoż mianowanego Mazurka, podle sa-mego płotu wsi Trzciannego [Nowej Wsi], okrywając łąkami swemi panowie Szorcowie Zimną Wodę, idzie granica do drogi do Wiszowatych […].”53 Warto może wspomnieć, że spory graniczne między Nową Wsią a Szorcami trwały jeszcze pod koniec XIX wieku.54 

					W 1605 r. Piotr i Katarzyna Sobkowie z Sulejowa tenutariusze wsi królew-skich Trzcianne i Morusy aktykowali dokument Zygmunta III, z którego wynika, że dobra te były wydzierżawione na 3 lata Adamowi Turowskiemu stolnikowi wiskiemu.55

					W wizytacji kościoła trzciańskiego z 1633 r. odnotowano Trzcianną Nową Wieś należącą do parafii Trzcianne.56 W latach 30. XVI w. Wojciech Jasuński (Jaszuński, Jasiński) podleśniczy tykociński, z ramienia Krzysztofa Wiesiołowskiego dzierżawcy leśnictwa tykocińskiego, opłacił podymne ze 138 dymów.57 Krzysztof Wiesiołowski był starostą tykocińskim od 1614 roku. Starostwo otrzymał po swoim ojcu Piotrze.58 W 1647 r. Jasuński spisał swój testament w Bajkach Starej Wsi.59

					W czasach Krzysztofa Wiesiołowskiego słyszymy też o sporze jaki prowadził z nim proboszcz trzciański o nieopłacanie dziesięciny z wójtostwa nowowiejskiego. W 1618 r. Aleksander Damięcki sługa Zachariasza Pierszczeńskiego plebana trzciań-skiego protestował przeciwko ur. Krzysztofowi Wiesiołowskiemu stolnikowi W. Ks. L. namiestnikowi starostwa i leśnictwa tykocińskiego o to, że tenże działając 

				
					51 AGAD, Kapicjana, nr 44, s.272-293.

					52 Lustracje województwa podlaskiego..., s.139.

					53 AGAD, Kapicjana, nr 44, s.272-293. Obszerne fragmenty tego rozgraniczenia cytuje i stresz-cza J. Maroszek w: Podlaska wieś Wyszowate..., s.17-20. Tu cytat za nim.

					54 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39, nr 168, plan z 1889 r.,

					55 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 61, s.101-103.

					56 Bibliotek Uniwersytetu Wileńskiego, F.57-B.54-40.

					57 AP w Białymstoku, Ks. grodzka brańska 1640-41.

					58 AGAD, Metryka Koronna, nr 157, k.135-138.

					59 M. Bajkowski, Szlachta..., s.187.

				

			

		

	
		
			
				14

			

		

		
			
				wbrew dekretowi królewskiemu z tegoż roku nie oddał dziesięciny snopowej do ko-ścioła trzciańskiego z gruntów wójtostwa Nowej Wsi Trzcianne od dwóch poddanych z gruntów w leśnictwie sytuowanych, a także z trzema rączkami surowego miodu.60

				Trzcianne Nowa Wieś w rękach Branickich herbu Gryf (1661-1808)

					W 1661 r. sejm walny warszawski konstytucją pt. „Gratitudo meritorum wielmożnego wojewody ruskiego” za zasługi Stefana Czarnieckiego nadał mu w dzie-dziczne władanie „...starostwo tykocińskie ze wszystkimi dworami, folwarkami, wsia-mi i przynależytościami do tych dóbr należącymi […] Jako to wszystko przywilej od Nas dany szerzej wyraża.”61 Od tej pory dobra te z państwowych przekształciły się w prywatne. Wzmiankowany przywilej króla Jana Kazimierza Wazy z 13 czerw-ca 1661 r. precyzuje skład dóbr tykocińskich. Stefan Czarniecki otrzymał nadanie: „...z samym miastem Tykocinem, i wsiami: Bierki, Łopuchowo, Stelmachow, Broniszewo, Lipniki, Siekierki, Sarniki, Złotorya, Sawino, Młynary, Białystok, Starosielce, Boiarze, Wysokistok, Boiarze nad rzeką Supraśl, Zawady, Dolistow, Radzie, Radule, Smogorowka, Trzciano, na cmentarzu, Brzeziny, Jeżewo, Leśniki, Paiewo ze wsiami trzynastą nazwa-nymi Zakątki, etc....”62 Inna rękopiśmienna kopia tego dokumentu wymienia te miej-scowości w nieco innym, bardziej dokładnym brzmieniu. Ponadto dodaje Morusy i Mazury. Obok nazwy „Trzcianne” odnotowano tu również „Trzciano na cmenta-rzu”.63 Również oryginalny pergaminowy przywilej wymienia tę nazwę.64 Wszystkie wymieniają więc folwark i wieś Trzcianne (Nową Wieś) w składzie dóbr tykocińskich, co świadczy jednoznacznie, że Czarniecki otrzymał nie tylko starostwo, ale i leśnic-two tykocińskie. Ważnym szczegółem jest też wymienienie owego „Trzciano na cmen-tarzu”, które należy identyfikować jako Poświętne kościoła trzciańskiego, zapewne jednak tylko w jego południowej części, za rzeką Trzcianką (Muchawcem). Może świadczyć to o tym, że istniała tu wówczas jakaś niewielka osada, należąca do dóbr tykocińskich. Jeszcze w 1896 r. wzmiankuje się zamieszkałe przez Żydów place w miasteczku Trzciannem należące do dóbr Nowa Wieś.65

				
					60 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 61, s.217-219.

					61 Volumina Legum, t. IV, Petersburg 1860 [przedruk techniką typograficzną, Warszawa 1980], s.328-329.

					62 M. Krajewski, Historya Stefana na Czarncy Czarnieckiego, woiewody kiiowskiego, hetmana polnego koronne-go, [w:] Życia sławnych Polaków, t.II, Warszawa 1805, s.395-399 (tekst przywileju w j. pol.).

					63 AP w Białymstoku, Kamera Wojny i Domen, nr 2281, k.37v (j. łac.).

					64 Dostępny w bibliotece cyfrowej polona.pl, sygn. 1185 Perg. Brak jest pieczęci królewskiej.

					65 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 143, k.51-52v.
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					Dobra tykocińskie, zwane odtąd często ekonomią lub hrabstwem, otrzy-mała 23 lipca 1661 r. córka Stefana Czarnieckiego Aleksandra Katarzyna mał-żonka Jana Klemensa Branickiego. Od tej pory, aż do końca XVIII w. majętności tykocińskie, w tym również Trzcianne Nowa Wieś, należały do Branickich herbu Gryf. Władali nimi kolejno: Jan Klemens (zm. 1673), jego syn Stefan Mikołaj (zm. 1709 r.) i wnuk hetman Jan Klemens (zm. 1771 r.). Potem dożywocie na nich miała Izabela z Poniatowskich Branicka (zm. 1808 r.).

					W dworze przy folwarku nowowiejskim, zwanym aż do wieku XVIII czę-ściej jednak trzciańskim, zapewne żaden z Branickich nigdy nie mieszkał. Służył on jako mieszkanie ekonoma, administratora, czasem może dzierżawców tych dóbr.

					W 1662 r. we wsi panowała zaraza. Nowa Wieś została przez lustratorów uzna-na za zapowietrzoną i nie była wizytowana.66 Rok później odnotowano w dworze trzciańskim jakiegoś Nebelińskiego (Niebielińskiego) z żoną, który zawiadywał pod-danymi z Nowej Wsi.67 Może jego osoba tożsama jest z Kazimierzem Nebylewskim odnotowanym w aktach metrykalnych rok później?68

					W 1672 r. wzmiankowano „Trzcianne cum atinensis włók osiad-łych 54, włók pustych 24.”69 W 1673 r. w dworze nowowiejskim odnotowa-no Kazimierza Tarańskiego z żoną.70 W 1674 r. z Trzcianej (folwarku) pogłówne opłacili: „Stanisław Piegłowski z panią, Stanisław Gliński, Kazimierz Śleszyński, Jan Kanigowski, Piotr Kuper, dziewek dwie i poddanych do tego dworu 154”.71 W 1676 r. od-notowano z kolei: „Trzciana Nowa Wieś we dworze JP Piegłowski z małżonką i dwóch czeladzi n[o]b[i]les”, a także troje czeladzi plebejskiej. Dobra Trzciana (Nowa Wieś) składały się wówczas z wsi: Nowa Wieś, gdzie było 97 poddanych, Brzeziny (20 poddanych), Laskowiec (10 poddanych) oraz Sępiki (14 poddanych).72 Stanisław Piegłowski mieszkał w dworze nowowiejskim w charakterze urzęd-nika Branickich. Wielokrotnie wzmiankuje się go z tytułem ekonoma tykociń-skiego. Jego żoną była Elżbieta Kozłowska córka Marcina sędziego ziemskiego, 

				
					66 A. Laszuk, Ludność województwa podlaskiego w II połowie XVII wieku, Warszawa 1999, s.27.

					67 AGAD, Archiwum Skarbu Koronnego, dz. I, nr 70, k.697 (dalej: ASK).

					68 M. Bajkowski, Szlachta..., s.213.

					69 Teki Glinki, nr 220, s.122.

					70 AGAD w Warszawie, ASK, dz.I, nr 70, k.779.

					71 AGAD w Warszawie, ASK, dz.I, nr 70, k.937v.

					72 Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, nr 1099, k.709.
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				wdowa po Stanisławowie Paszkowskim z Brzezia.73 Po wydzierżawieniu Trzcianej Piegłowski administrował wsiami Mazury w parafii Jabłonna Kościelna i Brok w pa-rafii Wysokie Mazowieckie należącymi do Aleksandry Katarzyny Branickiej.74

					W 1681 r. Braniccy wydzierżawili dobra Trzcianne z Nową Wsią, Brzezinami i Laskowcem za 28 tys. zł polskich Włochom małżonkom Cyriuszowi Bandinellemu sekretarzowi królewskiemu i Zofii Pertrykowskiej oraz Piotrowi Franciszkowi Bottiniemu z żoną Urszulą Cecylią Schedlówną.75 Niewiele więcej wiadomo o tych osobach. Zapewne tego samego Bandinellego spo-tykamy w sąsiednim starostwie knyszyńskim już w latach 70. XVII wieku. Zarządzał wówczas dworem Grodzisk (wz. 1673 i 1674). W 1676 r. odnotowano go wraz z żoną w dworze Zabiele w parafii dolistowskiej. Był zapewne sługą rękodajnym bra-ci Franciszka, Wilhelma i Mikołaja Orsettich, którzy władali wówczas starostwem knyszyńskim.76 Natomiast Urszula Cecylia Bottini była córką typografa królewskie-go Krzysztofa Schedla.77

					Kolejnym dzierżawcą był Jan Tallen Wilczewski pisarz ziemski malborski, podstarości i sędzia brański, syn Adama i Anny Rywockiej.78 Był on właścicielem dóbr Turośń na Podlasiu, na które składały się części wsi: Dobrzywoda, Dołki, Iwanówka, Juraszki, Stoczek, Turośń Dolna i Turośń Kościelna.79 Dzierżył on „Trzcianne z przy-ległościami” od Branickich za pożyczkę 40000 zł polskich. W transakcji zawartej w Brańsku 7 listopada 1699 r. uczestniczył też jego zięć Jan Stanisław Cycenberg Zalewski chorąży ziemi nurskiej i starosta suraski. Jan Wilczewski zmarł w 1701 roku. Potem dzierżawą trzciańską w 1702 r. władała wdowa po nim Zuzanna z Koryckich (według innych Klauzmuntówna).80 Może później dzierżawcą był też Jan Zalewski żo-naty z Anną Teofilą jedyną córka Wilczewskich?

					Folwark trzciański wraz z przynależną doń Nową Wsią dzierżawiony był jeszcze w 1727 roku. Potem powrócił w ręce Branickich (już 1729).81 Po wielolet-nich arendach, ale także wojnie północnej, był zniszczony. Tak naprawdę należa-ło zorganizować gospodarstwo folwarczne od nowa. W instruktarzu ekonomicznym 

				
					73 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 40, s.11,13-14,36,37,47,49,50,51,52,56; Teki Glin-ki, nr 280, s.15; M. Bajkowski, Szlachta...,s.212,213,313.

					74 A. Laszuk, Zaścianki i królewszczyzny. Struktura własności ziemskiej w województwie podlaskim w drugiej połowie XVII wieku, Warszawa 1998, s.83.

					75 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 40, s.51; A. Laszuk, Zaścianki..., s.68 (Tu 26 tys.).

					76 A. Laszuk, Organizacja starostwa knyszyńskiego w XVII wieku, „Białostocczyzna”, nr 3/1993, s.27.

					77 J. Bieniarzówna, Schedel Krzysztof (zm 1653), PSB, t.35, 1994, s.420-21.

					78 K. Niesiecki, Herbarz polski, wyd. J. N. Bobrowicz, t.9, Lipsk 1842, s.335.

					79 A. Laszuk, Zaścianki..., aneks nr 7 s.123.

					80 M. Bajkowski, Szlachta..., s.233,318; J. Maroszek, W. F. Wilczewski, Dzieje obszaru gminy Turośń Kościelna, Turośń Kościelna 1997, s.15.

					81 Teki Glinki, nr 280, s.54.
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				dóbr podlaskich Branickich znalazły się szczegółowe wskazówki: ile bydła, który z folwarków miał przekazać do Trzciannego. Bydło pędzono nieraz z bardzo odle-głych folwarków starostwa i leśnictwa bielskiego. Cielęta wieziono na podwodach. Sprowadzono też 12 wołów roboczych, które rozdano między poddanych. W tymże 1729 r. wzmiankowany był niejaki Wilamowski administrator folwarku trzciańskie-go Branickich.82

					W inwentarzu zamku tykocińskiego z 1729 r. zanotowano: „ ...do Trzciannego [folwarku] Nowa Wieś, Laskowiec i Brzeziny wsi należą”. Dokument ten w paragrafie „Powinności poddanych włości tykockiej” wylicza dosyć ściśle powin-ności do jakich byli zobowiązani chłopi z Nowej Wsi. Ich obciążenia były identyczne jak włościan zamieszkujących wsie należące do folwarków lipnickiego i stelmachow-skiego Branickich. Pozostałe folwarki były wówczas w dzierżawie. Tak więc, wło-ścianie nowowiejscy zobowiązani byli do pańszczyzny. Jej wysokość wynosiła 6 dni z półwłóki gruntu. Z tego trzy dni pańszczyzny odbywał „mężczyzna sprzężajem czyli z czym każą, a trzy dni białogłowa”. Praca trwała od wschodu do zachodu słońca. Oprócz tego w czasie nasilonych prac polowych obowiązywały włościan tzw. gwałty, kiedy to do obowiązkowej robocizny w folwarku trzciańskim zobowiązani byli wszy-scy dorośli włościanie, oprócz jednej osoby zostawionej w domu do pilnowania dzie-ci i obejścia. W czasie żniw było 6 dni takich powinności roboczych „do oziminy dni trzy, a do jarzyny dni trzy”. Ponadto obowiązywały dwa dni takich robocizn do sprzątania siana. Kolejny dzień każdy gospodarz z wozem miał poświęcać na wo-żenia zboża z pola do gumna. Były też gwałty „do orania w zagon ugoru”. Były one, jak się wydaje, uzależnione od ilości posiadanych przez gospodarzy wołów, chociaż od-bywali je i ci z nich, którzy wcale sprzężaju nie mieli, a także młynarze. Ponadto obo-wiązywała „stróża” do folwarków i do statków na Narwi. Oprócz tego był obowiązek dostarczania „kolejno” podwód. Na dalsze podwody np. do Królewca „proporcjonal-nie składać się mają”- czytamy w inwentarzu. Oprócz tych powinności cała włość tykocka, a więc i włościanie z Nowej Wsi, musieli wozić zboże z folwarków do spi-chlerzów w Tykocinie.83 Z danych z 1739 r. wiemy, że w folwarku trzciańskim sia-no przede wszystkim żyto, które stanowiło ponad połowę zbiorów zbóż, a także jęczmień i owies. Natomiast udział w zbiorach pszenicy był znikomy.84 Chłopi mie-li dostarczać zboże do Tykocina z plecionymi z własnej słomy matami. Służyły one do wyściełania szkut pod zboże, bądź jego nakrywania. Ponadto inwentarz naka-zywał „krupy i pęcaki ze zboża dworskiego robić”, a także „przędziwo folwarczne, ile go będzie, na swoich dniach, ażeby poddanki sprzędły...”.85 Włościanie z Nowej Wsi zo-

				
					82 A. Sztachelska-Kokoczka, Magnackie dobra Jana Klemensa Branickiego, Białystok 2006, s. 54,101.

					83 Teki Glinki, nr 280, s.38-39.

					84 A. Sztachelska-Kokoczka, Magnackie dobra..., s.108.

					85 Teki Glinki, nr 280, s.39.
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				bowiązani byli ponadto wraz z innymi mieszkańcami starostwa tykocińskiego do na-prawy drewnianych mostów w Tykocinie. „Trzcianna Nowa Wieś” miała do naprawy 72 łokcie mostu, a klucz zakątkowski 120 łokci. Powinność taką odnotowano już w inwentarzu z 1667 roku.86 Obowiązek ten ciążył na włościanach nowowiejskich jeszcze pod koniec XVIII wieku.87

					W czasie rywalizacji stronników Leszczyńskiego i Augusta III miał miejsce na-jazd na folwark nowowiejski. „JMP Rykaczewski zrzebców na stajni stojących 9 zabrał”, ponadto „klacz stadnich najpiękniejszych nr 10”. Najeźdźcy „owsa szanek 20 spaśli”- czytamy w rejestrze szkód z 1734 roku.88 Za czasów Branickich folwark Trzcianne Nowa Wieś nie był już siedzibą administracji leśnej. Leśniczy tykociński miał swą siedzibę w Szelągówce. W 1719 r. wzmiankuje się Stanisława Ciechanowskiego by-łego podleśniczego szelągowskiego, który zmarł w tymże roku w alumnacie tykociń-skim.89 W inwentarzu zaś z 1729 r. mowa jest o obowiązkach leśniczego. „Za te prace i usługę leśniczy ma folwark Szelągówka nazwany z gruntem i łąką nadany”- czytamy w tym dokumencie.90 W dworze nowowiejskim spotykamy tylko ekonomów, zarząd-ców folwarku. W 1767 r. wzmiankowany był Stanisław Kosiński ekonom z Nowej Wsi.91

					Najdokładniejszy opis Nowej Wsi z czasów, gdy władali nimi Braniccy (zob. aneks) odnajdujemy w inwentarzu z 1772 r., sporządzonym już po śmierci hetma-na Jana Klemensa Branickiego - ostatniego z rodu Branickich herbu Gryf. Dokument wymienia w Nowej Wsi 58 osiadłych ćwierci, czyli 14½ włóki oraz 21 ćwierci pu-stych. We wsi było 29 gospodarstw posiadających grunt osiadły. Wszyscy gospoda-rze mieli woły (od 2 do 5). Łącznie odnotowano u nich 56 wołów własnych i 23 dworskich. Większość (17 gospodarzy) miała własne konie (łącznie 32) lub dwor-skie (łącznie 6). Chłopi trzymali też jałówki (111 sztuk), owce (121 sztuk) i świnie (70 sztuk). Według tego źródła w Nowej Wsi mieszkało 228 osób, licząc z dziećmi. Inwentarz wymienia też grupę osób, które we wsi już wówczas nie mieszkały, bowiem „wyszły w świat”. Wójtem wsi był Jan Klepadło. We wsi odnotowano trzech rzemieśl-ników: tracza, zduna, kowala. Wymiar pańszczyzny nie zwiększył się od 1729 roku.92

				
					86 Teki Glinki, nr 278, s.120 i 120a.

					87 AGAD, Archiwum Roskie Branickich, nr 82, k.324.

					88 Teki Glinki, nr 280, s.97,103-104.

					89 Teki Glinki, nr 278, s.86.

					90 Teki Glinki, nr 280, s.42.

					91 M. Bajkowski, Melchior Ołdakowski (1767- 1838) marszałek szlachty białostockiej i jego rodzina, „Bia-łostocczyzna”, nr 2/1992, s.39.

					92 AGAD, Archiwum Roskie Branickich, nr 82, k.345v-349v.
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					W folwarku Nowa Wieś w 1772 r. stał drewniany dwór z mieszkaniem ad-ministratorskim oraz szereg budynków gospodarczych, w tym niektóre nowe lub w trakcie budowy.93 W rachunkach z 1770-72 r. wzmiankuje się zapłatę traczom z Nowej Wsi i Bajek za wyrobione drewno na dokończenie spichlerza i budowę nowej obory w folwarku nowowiejskim.94 W 1772 r. wymienia się także inwen-tarz gospodarski: konie, bydło, świnie i drób. Krótki opis gruntów folwarcznych pozwala stwierdzić, że stosowano wówczas trójpolówkę. Powierzchnię gruntów fol-warcznych folwarku trzciańskiego określono ilością wysianego zboża w szankach łasztowych. Dwa poletka ciągnące się do Boguszewa i Bajek były mniej więcej rów-nej wielkości, trzecie graniczące z Szorcami było wyraźnie mniejsze.95 Chociaż in-wentarz wymienia tylko jednego parobka dworskiego skądinąd wiadomo, że wśród czeladzi folwarcznej było 3 parobków, gumienny, pastuch od bydła, pastuch od owiec i świń, gospodyni i dziewka folwarczna.96 Ordynarię, czyli ich płacę w go-tówce i naturze, opisano w 1782 roku. Parobkom płacono wówczas po 53 zł 10 gr, a pozostałym po 15 zł rocznie. Każdy otrzymywał także po 1½ korca jęczmienia, 1½ korca gryki, 24 garce owsa, 12 garcy grochu, 4 garce soli, 20 łokci płótna, 2 pary butów, i 8 runów wełny (oprócz pastuchów). Z dworu najwięcej wydawano żyta. Po 5 korców 8 garców tego zboża otrzymywał gumienny, pastuch od bydła i parobcy. Mniej dostawali pozostali (po 4½ korce), najmniej dziewka folwarczna (3 korce 24 garce). Ponadto na każde dwie osoby służby folwarcznej przysługiwał wieprz, na któ-rego wykarmienie przysługiwało po 17 korcy żyta i owsa ze spichrzów folwarcznych.97

					Do dworu nowowiejskiego należały dwie karczmy. Karczmę w Nowej Wsi ze stodołą, browarem i słodownią arendował wówczas w 1772 r. Żyd trzciań-ski Hylo Chaimowicz. Ponadto były dwa młyny: w Nowej Wsi na rzeczce Trzciance oraz we Frączkach na Nereśli z karczmą.98 Młyn nowowiejski wspomina się także w 1783 roku. Wzmiankowano wówczas „Młynek Starowiezna do dworu nowowiejskie-go należący.99 Rok później w opisie parafii odnotowano zarówno młyn Starowiezna jak i „Stawek JO [Izabeli Branickiej kasztelanowej] krakowskiej, przy folwarku Nowa Wieś zwanym ze strugi wynikający, błotnisty i zarosły i na las rozlewający się...”100

				
					93 AGAD, Archiwum Roskie Branickich, nr 82, k.345-346v.

					94 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 85, s.65,68-69.

					95 AGAD, Archiwum Roskie Branickich, nr 82, k.346v-347.

					96 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 85, s.54.

					97 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 89, s.74-75.

					98 AGAD w Warszawie, Archiwum Roskie Branickich, nr 82, k.350-351v.

					99 AA w Białymstoku, Wizyta Generalna Dziekańska Kościoła Trzciańskiego Roku 1783 Mies[iąc]a lute-go 10 dnia [bez paginacji].

					100 Opisy parafii dekanatu augustowskiego z roku 1784, oprac. W. Wernerowa, [w:] „Studia Podlaskie”, t. IV, Białystok 1993, s.222-230; Rękopiśmienne opisy parafii litewskich z 1784 r. Dekanat knyszyń-ski i dekanat augustowski, oprac. W. Wernerowa, Warszawa 1996, s.225-226.
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					Wśród budynków gospodarczych w folwarku trzciańskim, zwra-ca uwagę psiarnia określona w 1772 r. jako „stara już opadająca”.101 Lasy w pobli-żu Trzciannego były bowiem wykorzystywane do polowań, szczególnie na dziki. W 1758 r. urzędnik Branickiego Adam Bujakowski w swym liście do komisarza dóbr podlaskich Branickich donosił: „zwierzynę … do Warszawy w przeszły poniedziałek... wysłałem: z Puszczy Trzciańskiej dzik i maciora wielka, ja od siebie kuropatw polo-wych par 14, cietrzewi par 5, głuszec 1, zajęcy 7, daniel 1, bażantów par 3, imiełuch z Grodna kupionych kop 2 ½...”. W innym zaś liście z tego roku czytamy: „Nasi po-lowali pod Rybnikiem, gdzie niewielkiego, ale pięknego ubili niedźwiedzia, skąd pan łowczy do Trzciannego na dziki pojechał”.102 Nadbiebrzańskie i nadnarwiańskie ba-gna to także teren polowań na kaczki. W 1874 r. korespondent „Gazety Warszawskiej” donosił: „Przez las „hetmański” prowadziła droga Witoldowa, a gdzie na błotach „klu-cza zakątkowskiego” były niegdyś urządzane słynne polowania magnatów na dzikie kaczki; tam dotąd myśliwi siadają w szałasach od stu lat pomarłych dygnitarzy, ich nazwiskami mianowanych.”.103

					W 1783 r. odnotowano: „Dwór nowowiejski J. O. [Izabeli Branickiej] kasz-telanowej krakowskiej, wieś zwana Nowa Wieś do tego dworu należąca”.104 Za cza-sów Izabeli Branickiej jako administrator folwarku trzciańskiego wzmiankowany był w 1775 r. niejaki Jaskulski.105 Dziewiątego lutego 1776 r., kiedy to w koście-le trzciańskiem ochrzczono jego syna Jana Ignacego, tytułowano go Wielmożnym Walentym Jaskulskim (Jaskólskim) „zarządcą albo ekonomem Nowej Wsi”. Zaś samą metrykę wpisano do ksiąg kościelnych z nagłówkiem „dwór Nowa Wieś” Jego żoną była Agnieszka z domu Szakowiczowa. Rodzicami chrzestnymi zostali Jan Józef Tayler, kapitan wojska polskiego, rządca dóbr tykocińskich Izabeli Branickiej oraz puł-kownikowa Marianna z Karwowskich Niewiarowska z Niewiarowa.106 Agnieszkę Jaskulską odnotowano w tymże roku jeszcze dwukrotnie. Jako matkę chrzest-ną Katarzyny córki Kazimierza Kamińskiego i Elżbiety z Kalinowskich z Nowej Wsi oraz Katarzyny Janowskiej nawróconej z judaizmu na katolicyzm osiemnastolet-niej Żydówki z miasta Janowa.107 W 1777 r. w dworze Nowa Wieś przyszła na świat 

				
					101 AGAD w Warszawie, Archiwum Roskie Branickich, nr 82, k.345v.

					102 Teki Glinki, nr 397, s.18,28.

					103 Hreczkosiej, Korespondencja Gazety Warszawskiey Z pow. Białostockiego, d.24 stycznia 1874 r., „Gaze-ta Warszawska”, nr 22, z 17(29) stycznia 1874 r., s.3.

					104 AA w Białymstoku, Wizyta Generalna Dziekańska Kościoła Trzciańskiego Roku 1783 Mies[iąc]a lutego 10 dnia [bez paginacji]

					105 A. Sztachelska-Kokoczka, Magnackie dobra..., s.67.

					106 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 13; A. Pisanko Borowik, P. Borowik, Podlaska wieś Niewiarowo..., s.20-21.

					107 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 74, nr 118.
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				Marianna Józefa córka Walentego i Agnieszki Jaskólskich108 W tymże roku trzykrot-nie odnotowano Agnieszkę Jaskólską jako matkę chrzestną, przy czym raz zapisano ją jako „ekonomową z dworu Zubole”109 Tytułem tym obdarzono ją również w 1779 r.110 Wzmiankowano potem tego Walentego Jaskulskiego na początku lat 80. XVIII wie-ku. W 1781 r. Izabela Branicka nakazała umieścić go w alumnacie tykocińskim. Rok później okazało się, że oczyścił się przed Branicką ze stawianych mu zarzutów i na jej polecenie miał być przymusowo leczony przez felczera Mengiera w Białymstoku.111

					W 1777 r. ekonomem trzciańskim w Nowej Wsi został Antoni Bogusławski. Pod koniec tegoż roku wraz z małżonką Katarzyną zostali oni rodzica-mi chrzestnymi Joanny córki Antoniego i Marianny z Jaworowskich Ołdakowskich z Majątku Szorce -Krynice.112 Państwo Bogusławscy mieli dzieci. 12 stycznia 1778 r. uzupełniono obrządek chrztu u starszego siedmioletniego syna Antoniego i Katarzyny z Koczow Bogusławskich (Boguszewskich) z dworu Nowa Wieś.113 W tymże roku w Nowej Wsi odnotowano też pannę Mariannę, zapewne córkę Bogusławskich.114 Kolejni potomkowie rodzili się już w dworze Nowa Wieś. 9 stycznia 1779 r. ochrzczono w Trzciannem Antoniego i Wiktorię Bogusławskich. Rodzicami chrzest-nymi Antoniego byli szlachetny Stanisław Włodkiewicz z parafii tykocińskiej i pan-na Joanna Dąbrowska z Nowej Wsi, a Wiktorii Marianna Szabkowska z Nowej Wsi i szlachcic Józef Pisanko „z tego samego dworu”.115 Bogusławskiego ekono-ma trzciańskiego odnotowano jeszcze w 1780 roku.116

					W 1785 r. w dworze Nowa Wieś odnotowano ekonoma Ignacego Rembiewskiego.117 Potem w latach 80. XVIII w. jako ekonoma wzmiankuje się Ignacego Butwiła z żoną Dorotą z domu Ratimtowną (Rakintowną?). W 1786 r. ochrzczono ich córkę Rozalię Eleonorę Butwił. Ojcem chrzestnym był znany nam Jan Józef Tayler gubernator tykociński. Rok później w Nowej Wsi urodził się także ich syn Aleksander Jan.118

				
					108 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 160.

					109 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 173; nr 192, nr 212.

					110 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 387,400.

					111 Teki Glinki, nr 370, s. 19; nr 360 s.12.

					112 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 247.

					113 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 253.

					114 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 326.

					115 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1776-82, nr 382.

					116 K. Syta, Archiwa magnackie w XVIII wieku. Studium kultury kancelaryjno-archiwalnej, Toruń 2010, p.22, s.50.

					117 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1782-98, k.23v nr 456.

					118 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1782-98, k.29 nr 560; k.39 nr 755.
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					W XVIII w. jako ekonomowa nowowiejska występuje jeszcze Rozalia Ladzina (1792 r.). W 1795 r. wyszła ona za mąż za Marcina Piszczatowskiego. Stąd w 1800 r. odnotowano ekonomową Rozalię Piszczatowską.119

					Wielkość osady w czasach Izabeli Branickiej pozwala nam przybli-żyć niedatowana lustracja dymów powstała przed 1788 r. (1775?). W Nowej Wsi odnotowano wówczas 41 dymów.120 Natomiast według lustracji z 1790 r. w fol-warku i wsi było łącznie 46 dymów.121 Nowa Wieś dostarczała Branickiej sporych dochodów. Według sumariusza dochodów z dóbr podlaskich z 1782 r. w„[kluczu] trzciańskim Nowa Wieś” uzyskano z czynszów 654 zł, ponadto 400 zł arendy, ponad 40 korców owsa, 59 kapłonów, 118 kur, 7 kop 52 sztuki jajek.122

				W I połowie XIX wieku

					Po trzecim rozbiorze Rzeczypospolitej tereny parafii trzciańskiej znalazły się początkowo w zaborze pruskim w prowincji zwanej Prusy Nowowschodnie. Prowincja ta dzieliła się na dwa departamenty: płocki i białostocki. Ten ostat-ni obejmował tereny zamieszkane przez pół miliona ludzi.123 Nową Wieś w parafii trzciańskiej schematycznie oznaczono na pruskiej mapie z tego okresu. Ponadto zaznaczono folwark, osadę młyńską nad Muchawcem oraz Budy (na zachód od wsi) - tożsame z występującymi we wcześniejszych źródłach na gruncie nowowiej-skim - Budami Łapiwołami.124

					Na mocy traktatu w Tylży (1807 r.) Białostocczyzna znalazła się w granicach Cesarstwa Rosyjskiego. Do 1842 r. tworzyła odrębną jednostkę administracyjną tzw. Obwód Białostocki, początkowo podzielony na 4 powiaty. Następnie wcielono ją 

				
					119 AP w Trzciannem, Ks. chrztów 1782-98, k.86v nr 176; Ks. chrztów 1798-1806, k. 36v-37 nr 344.

					120 Magazin für die neue Historie und Geographie, t.20, Halle 1788, s.175.

					121 Litewskie Państwowe Archiwum Historyczne w Wilnie, Sa, nr 11630, s.249v (dalej: LPAH).

					122 AN w Krakowie, Zbiór Zygmunta Glogera, nr 396, s.8.

					123 J. Wąsicki, Ziemie polskie pod zaborem pruskim. Prusy Nowowschodnie 1795-1806, Poznań, 1963, s. 24-26; H. Mościcki, Białystok. Zarys historyczny, Białystok, s. 65-66.

					124 H. Ch. Textor, D. F. Sotzmann, Topographisch Militarische Karte vom vormaligen Neu – Ostpreussen oder dem jetzigen Nordlichen Theil des Herzogsthums Warschau nebst dem Russischen Districk Mit Aller-hoch – Lieutenans v. Geusau, und unter ortlicher Aufsicht des Quartiermeisters Oberst Lieutenans v. Stein aufgenomen vermessung Karte auf Blaetter reducirt nach eigenen trigonometrischen Messuungen und astrono-misches Beobachtungen berichtigt, und nach dem topographisches Registern redigirt, vom..., Berlin 1808.
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				do Guberni Grodzieńskiej. Dzieliła się wówczas na 3 powiaty: białostocki, sokól-ski i bielski.125 Teren obecnej gminy Trzcianne, aż do I wojny światowej, wchodził w skład powiatu białostockiego tejże guberni.

					Według spisu parafialnego z 1843 r. odnotowano we wsi 43 domy. Ponadto wzmiankuje się tam folwark, gdzie w dworze mieszkał ekonom Józef Kryński. We wsi proboszcz odnotował łącznie 380 mieszkańców, z liczby tej 189 płci męskiej i 191 żeńskiej. We wsi było 77 dzieci do 10 roku życia. Kolejnych 12 osób odnotowano w folwarku. W Karczaku mieszkało 13 osób.126 Wielkość osady pozwalają nieco przybliżyć również źródła nieco późniejsze. Według mapy z 1856 r., we wsi było 62 domy. Odznaczono na niej również folwark i cegielnię.127 Identyczną liczbę domów wymienia źródło z 1866 roku.128 Inne źródło z tego same-go roku mówi o 61 domach we wsi i 423 mieszkańcach, w tym 210 mężczyznach. W folwarku Nowa Wieś odnotowano natomiast 2 domy i 17 osób. Ponadto gorzel-nię i wiatrak.129

					Niemal żadne ze znanych nam źródeł nie wymienia wprost, kto był właści-cielem Nowej Wsi w I połowie XIX stulecia. Jest to jednak możliwe do ustalenia, po przeanalizowaniu drogi dziedziczenia po hetmanie Janie Klemensie Branickim. Spadkobierczynią hetmana była jego siostrzenica Teresa (zm. 1777) cór-ka jego siostry Krystyny i Józefa Sapiehy podskarbiego nadwornego litewskiego. Jednakże dobrami po hetmanie dożywotnio władała wdowa Izabela z Poniatowskich Branicka (zm. w 1808 r.). Teresa Sapieżanka była zamężna z podczaszym litew-skim Joachimem Potockim. Miała z nim dwie córki - Krystynę i Joannę. Te wy-szły za mąż za braci Franciszka Piotra i Jana Potockich. Krystyna zamężna ze starostą szczerzeckim Franciszkiem Piotrem Potockim odziedziczyła m. in. Tykocin. Dobra te dziedziczyli potem jej synowie Feliks i Jan Alojzy Potoccy. Losy tej czę-ści schedy po hetmanie Branickim są dość dobrze udokumentowane w Archiwum Roskim. Brak jest natomiast źródeł, co do losów majętności, które otrzymała dru-ga z sióstr Joanna żona Jana Potockiego starosty kaniowskiego.130 Pewnym jest, że w XIX w. dobra Nowa Wieś i Dolistowo nie były częścią ani dóbr tykocińskich, ani też klucza zakątkowskiego.131 Najwyraźniej otrzymała je bowiem Joanna Potocka. 

				
					125 П. Семеновъ, Географическо-статистическій словарь Россійской Имперіи, т. I, Санктпетербург 1862, s.372.

					126 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1843 r., s.86-94.

					127 Военно-Топографическая карта Гродненской губернiи 1856 год, Рядъ XVI, Лист 2,

					128 Mapa guberni grodzieńskiej 1866 rok (fotokopia).

					129 RGIA w Moskwie, F.1290, op.4, nr 104, k.64.

					130 AGAD, Archiwum Roskie, (inwentarz wstęp); Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, R.XIV, Poznań 1892, s.91.

					131 „Kurier Warszawski”, nr 78, z 21 marca 1829 r., s.328; nr 220, z 19 sierpnia 1829 r., s.990; „Dzien-nik Powszechny”, nr 133, z 15 maja 1834, s.698 (dodatek).
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				Droga dziedziczenia dóbr Nowa Wieś i Dolistowo mogła wyglądać następują-co. Dobra po Joannie i Janie Potockich otrzymała ich jedyna córka Marianna 1 v. Michałowa Szymanowska, 2 v. Tadeuszowa Mostowska.132 Stąd w spisie pa-rafialnym z 1843 r. odnotowano, że chłopi w Nowej Wsi i Karczaku byli pod-danymi „P. Mostowskiego”.133 Jako właściciela odnotowano więc męża Marianny hrabiego Tadeusza Antoniego Mostowskiego herbu Dołęga. Był to człowiek wybitny. „Mąż stanu, rolnik, obywatel mówca, poeta, prace całego życia krajo-wi poświęcił”- czytamy na pamiątkowym medalu. W czasie swego życia pełnił wiele funkcji. Był posłem na sejm czteroletni, ministrem spraw wewnętrznych i religijnych Księstwa Warszawskiego (1812), a potem Królestwa Polskiego (1815), senatorem (1825). W 1832 r. wyjechał na stałe do Francji. Zmarł w Paryżu 6 grudnia 1842 roku. Pochowany został obok swej drugiej, zmarłej kilka lat wcześniej żony Marianny z Potockich na cmentarzu Monmartre.134

					Następnie dobrami Nowa Wieś władała jego córka Rozalia (Róża) z Mostowskich - żona Eustachego Kajetana Sapiehy.135 W przypadku tej ostatniej dysponujemy też innymi danymi. Otóż w źródle z 1853 r. wzmiankuje się, że dobra ziemskie Dolistowo z wsiami Dolistowo Stare, Dolistowo Nowe, Radzie i Smogorówka Dolistowska należały do Sapiehów. Nowej Wsi dokument ten jed-nak nie wymienia.136 W czasach uwłaszczenia już wprost wzmiankuje się, że do-bra Dolistowo należały do Rozalii z Mostowskich Sapieżynej137, w przypadku zaś Nowej Wsi na mapie dóbr knyszyńskich z 1868 oznaczono „hr. Mostowskiej”.138 Potem dobra należały do jej córki Marii z Sapiehów żony Władysława Branickiego her-bu Korczak. Ta w 1870 r. sprzedała Nową Wieś i Dolistowo.139

					W pamięci mieszkańców Nowej Wsi przetrwała pamięć o cmentarzu epi-demicznym, jaki znajdował się niegdyś na miejscu obecnego budynku poszkolnego. Może związany jest on z epidemią cholery, jaką przywlekły w te strony wojska ro-syjskie walczące w wojnie polsko - rosyjskiej 1830-31 roku. Nie znamy tu udo-kumentowanych przypadków z Nowej Wsi. Pewnym jest, że w parafii trzciańskiej 

				
					132 T. Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, R.XIV, s.97.

					133 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1843 r., s.86-94.

					134 F. M. Sobieszczański, Tadeusz hr. Mostowski, „Tygodnik Ilustrowany”, nr 15, z 26 grudnia (7 stycz-nia), 1859 (1860) r., s.113-114,118; T. Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, R.X, Poznań 1888, s.230-233.

					135 T. Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, R.X, s.233.

					136 Tablica statystyczna posiadłości ziemskich b. Obwodu Białostockiego z pism urzędowych ułożona w roku 1853, k.7, rękopis Biblioteki Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie, zob. Podlaska Biblioteka Cyfrowa.

					137 A. Studniarek, P. Borowik, Jaświły. Z dziejów obszaru gminy w XIX i XX wieku, Białystok - Jaświły 2011, s.76,80,92.

					138 AP w Białymstoku, Białostocko - Sokólski Zjazd Pośredników Polubownych, nr 150, nr 151.

					139 „Gazeta Sądowa Warszawska”, nr 11 z dnia 1 (13) marca 1875 r., s.86.
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				choroba zabrała bardzo wiele ofiar.140 Więcej wiemy o epidemii z 1855 r., kiedy to w guberni grodzieńskiej śmiertelność wśród chorujących wyniosła 36%.141 Na te-renie parafii trzciańskiej przybrała ona ogromne rozmiary. Najwięcej ofiar śmiertel-nych było w lipcu i sierpniu.142 Z Nowej Wsi w wyniku epidemii w sierpniu 1855 r. zmarła Elżbieta z Kozłowskich Gasławska lat 40, Franciszek Malinowski lat 60, Marianna Kamińska lat 32; Antoni lat 2 nieślubny syn Petroneli Kamińskiej; Bartłomiej Woźniel lat 25; Rozalia nieślubna córka Petroneli z Kamińskich lat 6; półroczna Aniela Ordziejewska oraz Kazimierz Piechowski lat 80.143 Zapewne to tyl-ko część ofiar, bowiem nie wszystkich zmarłych grzebano na cmentarzu i odnoto-wywano w księgach parafialnych. W takich przypadkach zalecano chować zmarłych z daleka od osad w głębokich mogiłach, także posypywać ciała i groby wapnem.144

				Uwłaszczenie włościan Nowej Wsi

					Powstanie styczniowe, w którym mieszkańcy parafii trzciańskiej tak licz-nie uczestniczyli145, było pod wieloma względami momentem przełomowym. Rząd Narodowy, pragnąc przyciągnąć włościan do walki, wydał dekret uwłaszczeniowy. Reakcją nań był carski ukaz z 1/13 marca 1863 r. nakazujący obowiązkowy i natych-miastowy wykup ziemi w zachodnich guberniach imperium, w tym w guberni gro-dzieńskiej. Miał on odciągnąć chłopów od udziału w powstaniu. Włościanie dóbr prywatnych, a do takich należała Nowa Wieś, od tego momentu przeszli do katego-rii chłopów właścicieli.146

				
					140 AP w Trzciannem, Ks. zgonów 1829-34, k.34-43, nr 146,161,168-170,186,189,205,216,229,232, 238,242,243; AP w Białymstoku, Komitet Powiatowy Białostocki Ochrony przed Cholerą 1831-32, nr 3, k.566.

					141 F. Gliński, Korespondencja z 17 września 1893 r., „Kraj”, nr 39, z 24 września (6 października) 1893 r., s.17.

					142 AP w Trzciannem, Ks. zgonów 1852-64, k.52-64.

					143 AP w Trzciannem, Ks. zgonów 1852-64, nr 223 k.56v; nr 224 k.56v; nr 244 k.57v; nr 266 k.59; nr 275 k.58v; nr 296 k. 61; nr 319 k.62v.

					144 AP w Białymstoku, Komitet Powiatowy Białostocki Ochrony przed Cholerą 1831-32, nr 3, k.208.

					145 P. Borowik, Powstańcy styczniowi z parafii goniądzkiej i trzciańskiej. Przyczynki do dziejów powsta-nia w powiecie białostockim guberni grodzieńskiej, [w:] Powstanie 1863. Podlaskie epizody, pod. red. M Zemło, R. Dobrowolskiego, Supraśl 2014, s.71-142.

					146 J. Szumski, Uwłaszczenie chłopów w obwodzie białostockim oraz północno – wschodniej części Króle-stwa Polskiego, Białystok 2002, s.25-27.
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					Informacje o szczegółach uwłaszczenia w dobrach Nowa Wieś czerpiemy niestety z dokumentów dużo późniejszych. W czasie uwłaszczenia dobra należały do hrabiny Mostowskiej.147

					Jak wynika z planu sporządzonego w 1889 r., wieś otrzymała w czasie uwłaszczenia 1062 dzieś. 1170 sążni gruntu.148 Wiadomo, że część tej ziemi stano-wiło wspólne z majątkiem Nowa Wieś pastwisko. Znajdowało się ono w zachodniej części nadanego obrębu. Obszar wspólnego pastwiska wzmiankowany jest w kil-ku źródłach. Obejmowało ono powierzchnię 109 dzieś. 1170 sążni. Jeszcze w la-tach 20. XX w. pastwisko traktowane było jako część majątku. Wynikałoby z tego, że obszar nadany w wyłączne władanie włościan nowowiejskich wynosił 952 dzie-sięciny 2009 sążnie, a z pastwiska korzystano na zasadzie serwitutów.149 Inne źró-dła podają nam jednak inne liczby. Przed komasacją w 1936 r. wzmiankuje się 975 dziesięcin gruntów nadziałowych, a więc wartość zbliżoną.150 Jednak dwa inne doku-menty wykazują powierzchnię znacząco mniejszą. Źródło z 1915 r. wzmiankuje tyl-ko 743 ½ dziesięciny ziemi nadziałowej.151 Podobną liczbę podaje też źródło z 1886 r., które wymienia w nowowiejskiej gromadzie włościańskiej, w skład której wcho-dziła Nowa Wieś i uroczysko Podlasek, 770 dziesięcin 600 sążni ziemi, w tym 25 dziesięcin 600 sążni nieużytków.152

					Obszar nadany włościanom nowowiejskim był niezwykle skomplikowany. Składał się, aż z 58 różnej wielkości działów. Jest to swoisty ewenement, bowiem za-zwyczaj uwłaszczane wsie otrzymywały ziemię co najwyżej w kilku obrębach. W Nowej Wsi największy z działów określony nr 1 zawierał 587 dzieś. 740 sążni. Graniczył on od południa z ziemiami wsi Szorce - Krynice. Na południowym - wschodzie stykał się z gruntami wsi Wyszowate. Od zachodu usytuowane było wspólne z dworem pastwi-sko (nr 2). Za nim od zachodu znajdowały się działy nr 3-4. Ze wszystkich pozosta-łych stron grunty wsi graniczyły z majątkiem Nowa Wieś. Działy 1-4 tworzyły jedną całość terytorialną o powierzchni 709 dziesięcin 2373 sążni. Tu były siedliska wsi. Pozostałe 54 działy gruntu Nowej Wsi znajdowały się na zachód i północny-zachód od zabudowań wsi na terenie nadbiebrzańskich i nadnarwiańskich bagien. Według mapy z 1889 r. nie miały one jakichś geometrycznych granic, dosłownie przypomina-jąc jakiś archipelag wysp i wysepek. Największy z tych obrębów (nr 50) mierzył 168 

				
					147 Zob. rozdział: W I połowie XIX wieku.

					148 dziesięcina - 1,0925 ha = 2400 sążni.

					149 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 182, k.115v; Okręgowy Urząd Ziemski w Białymsto-ku, nr 3, k.6v; nr 34, k.1(dalej: OUZ w Białymstoku); Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39 , nr 168, plan.

					150 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39 , nr 168, k.3v.

					151 AP w Białymstoku, GRN w Krypnie, nr 4, strona bez paginacji [między s.4 i 5].

					152 П. Диковъ, Список землевладеній..., s.80.
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				dziesięcin 140 sążni. Jego północną granicę stanowiły grunty Niewiarowa i Krypna153, zapewne łąki w uroczyskach Adamowo i Romaniszki.154 Spory był również dział nr 22 (80 dzieś.1870 sążni). Do większych można zaliczyć także działy nr: 34 (17 dzieś 680 sążni), 53 (8 dzieś. 180) i 57 (11 dzieś 390 sążni). Pozostałe działy były bar-dzo malutkie, mierząc do 6 dziesięcin, przy czym aż 41 z nich miało mniej niż 2 dziesięciny. Przy tym należy zauważyć, że rozrzucone były one na ogromnym obsza-rze nadbiebrzańskich bagien.155

					W czasie uwłaszczenia we wsi wymierzono 84 gospodarstwa włościańskie (ucząstki).156 Według jednej z relacji: „Przydzielali... ziemię, według tego, kto ile w dworze przepracował”.157 Jednakże ilość nadanej ziemi zależała od zapotrzebowa-nia poszczególnego gospodarza, wynikającego z ilości uprawianej dotąd ziemi, ale również z indywidualnej oceny możliwości opłacania rocznych rat wykupnych. Skargi na ilość nadanej ziemi były bardzo rzadkie. Chłopi nie otrzymywali bowiem ziemi na własność za darmo, ale musieli ją wykupić, choć poniżej jej wartości. Spłaty, zarówno za ziemię posiadaną indywidualnie, jak i za wspólnoty gruntowe poszczegól-nych gromad, rozłożono na raty, na 49 lat. Rząd carski ostatecznie skrócił ów okres i w 1907 r. zwolnił chłopów - właścicieli od spłaty rat uwłaszczeniowych.

					W Nowej Wsi pełen ucząstek mierzył ok. 14 dziesięcin. Wymierzono 43 takie gospodarstwa. 8 gospodarzy otrzymało gospodarstwa połowiczne, czyli o po-wierzchni ok. 7 dziesięcin. Kolejnych 11 gospodarzy dostało gospodarstwa zmniej-szone o powierzchni około 3 dziesięcin. Powstało też 8 gospodarstw ogrodniczych mierzących około dziesięciny. Uwłaszczenie uczyniło z chłopów odwiecznych poddanych - dzierżawców rzeczywistych właścicieli ziemi i gospodarzy. Jego sto-sunkowo korzystne warunki wymusiło powstanie styczniowe. Było jednak aktem carskiej łaski. Nie rozwiązywało też wszystkich problemów, z którymi borykała się wieś, a czasem wręcz stwarzało nowe. Było jedną z przyczyn powstania szachownicy gruntów i pól nadmiernie wydłużonych. Potęgowało je jeszcze postępujące z czasem rozdrobnienie gospodarstw w wyniku dziedziczenia. Przed I wojną światową, z 84 utworzonych gospodarstw w Nowej Wsi, tylko 30 nie uległo podziałowi. Były i takie, które do tego czasu zdążono podzielić na 6 części. Łącznie do 1915 r. w wyniku dzia-łów rodzinnych liczba gospodarstw we wsi zwiększyła się do 127.158

				
					153 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39, nr 168, plan.

					154 A. Pisanko Borowik, P. Borowik, Podlaska wieś Niewiarowo..., s.28.

					155 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39 , nr 168, plan.

					156 AP w Białymstoku, Gminna Rada Narodowa w Krypnie, nr 4, strona bez paginacji [między s.4 i 5] (dalej: GRN w Krypnie).

					157 Relacja Franciszka Klepadło z 2014 r.

					158 AP w Białymstoku, GRN w Krypnie, nr 4, strona bez paginacji [między s.4 i 5].
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					Uwłaszczenie przeprowadzano w pośpiechu, co doprowadzi-ło do powstania wielu sporów własnościowych między poszczególnymi wsiami, które przez lata próbowano często bezskutecznie rozwiązać. Przy okazji uwłaszcze-nia i rozwiązywania sporów sporządzono wiele planów i map. Często były to pierw-sze tego typu dokumenty w poszczególnych miejscowościach. Taki charakter nosi też zachowany plan Nowej Wsi z 1889 roku. Związany jest on ze sporem włościan no-wowiejskich z mieszkańcami wsi Szorce - Krynice. Jak wynika z planu, spór ten toczył się w latach 1885-1893 i nie został wówczas ukończony.159

				Majątek Nowa Wieś w rękach hrabiów Platerów

					11 (23) czerwca 1870 r. hrabia Stanisław Plater nabył za 90 tys. rs. od Marii Branickiej majątek Nowa Wieś i Dolistowo.160

					Rodzina Platerów wywodzi się z Westwalii w Niemczech, gdzie wymar-ła w XVIII wieku. W XV w. jej przedstawiciele osiedli w Inflantach, skąd też wywodzi się polska linia. Jedna z gałęzi rodziny na mocy zezwolenia cara Aleksandra I używała ty-tułu hrabiowskiego w Rosji i posługiwała się nazwiskiem Plater - Zyberk (Zyberg) po wymarłej inflanckiej rodzinie Sybergów.161

					Nabywca Nowej Wsi Stanisław Plater (ok. 1822 - 1890) syn Stanisława i Anny z Gajewskich pochodził z wielkopolskiej odnogi tej arystokratycznej rodziny. Zapoczątkował ją jego ojciec, człowiek bez wątpienia wybitny, który zasłużył się dla nauki polskiej w dziedzinie geografii, geologii i historii.162

					Stanisław Plater (syn) otrzymał po ojcu dobra Wroniawy koło Wolsztyna w Wielkopolsce. Był kilkukrotnie posłem na sejm w Berlinie. W 1869 r. wraz z bratem Adamem uzyskał potwierdzenie tytułu hrabiowskiego w Prusach.163

					Hrabia Stanisław Plater był działaczem gospodarczym, finansistą. Przez wiele lat pełnił funkcję radcy Ziemstwa Kredytowego w Poznaniu. Wraz z hr. Ignacym Bnińskim i Tadeuszem Chłapowskim założył spółkę komandytową „Tellus”, któ-

				
					159 Геометрическій спеціальный планъ Гродненскoй губерніи Белостокскаго уезда деревни Нова-Весь владенія крестьянъ собственн[иковъ] Крипнянской волости новoвейскаго сельскаго общества, выделенной изъ именія Нова-Весь Графа Платера Измереніе произведено и планъ сей составленъ по натуральному показанію магнитной стрелки въ 1889 году землемеромъ Шапирою вследствіе порученія Мироваго посредникa 1го участка Белостокскаго уезда отъ 26го Июля 1885 года за Н. 573.

					160 Sprawa administratora massy konkursowej i dwóch byłych wspólników towarzystwa, zwanego „Tellus”, o za-prowadzenie sekwestru nad majątkiem żony trzeciego wspólnika, „Gazeta Sądowa Warszawska”, nr 11 z dnia 1 (13) marca 1875 r., s.86.

					161 T. Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, R.III, Poznań 1881; s.205.

					162 S. Konarski, Platerowie, [w:] Materiały do biografii genealogii i heraldyki polskiej: źródła i opracowania. T. 4 , Buenos Aires- Paryż 1867.

					163 Tamże.
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				ra rozpoczęła działalność w 1863 roku. Celem działania banku „Tellus”, funk-cjonującego pod nazwą „Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka”, miała być ochrona polskiego stanu posiadania poprzez wykup majątków z obcych, niepolskich rąk, udzielanie korzystnych kredytów hipotecznych, obrót hipotekami. Od połowy 1872 r. spółka notowana była na giełdzie berlińskiej. W roku następnym upadła. Było to jedno z najgłośniejszych bankructw tamtych czasów. Hrabia Stanisław Plater, który na co dzień kierował „Tellusem”, przez wielu obarczany był winą za ban-kructwo. W 1876 r. został skazany za sprzeniewierzenie na 2 lata więzienia i grzy-wnę. W 1877 r. sąd apelacyjny we Frankfurcie nad Odrą uniewinnił go jednak od stawianych zarzutów.164 W trakcie poszukiwania winnych, po głośnym bankruc-twie banku „Tellus”, zwrócono uwagę na majątki ziemskie, które przed upadkiem spółki kupił Stanisław Plater. Wśród nich były nabyte w 1866 r. dobra Hruszniew, kupione w 1870 r. dobra Ząbki pod Warszawą oraz zakupione w tymże roku do-bra Nowa Wieś i Dolistowo w guberni grodzieńskiej.165 Niestety nie wiemy, czy zakup tych ostatnich miał jakikolwiek związek z działalnością hipoteczną banku? Podejrzewać można, że majątek kupiony przez Platera na własne nazwisko, mógł po upadku „Tellusa” stanowić część zabezpieczenia jego długów.

					Dobra Nowa Wieś w powiecie białostockim guberni grodzieńskiej należałypóźniej do jego rodzonego brata hrabiego Adama Kazimierza StanisławaLudwika Platera dziedzica dóbr Prochy i Wielichowo w powiecie kościańskim.166 Jedna z badaczek podejrzewa, że dobra Nowa Wieś mógł on dostać w posagu po żo-nie Annie Ludwice Platerównie. W świetle powyższych rozważań nie wydaje się to możliwe do przyjęcia.167 Hrabia Adam Plater zmarł w 1878 roku. Pochowany został w Wolsztynie.168

				
					164 R. Macyra, Tellus - szlachetne cele, smutny koniec, [w:] Kronika Miasta Poznania, nr 2/1997 Banki Po-znańskie, s.52-61; A. Bitner-Nowak, Wielkie i małe pieniądze. Bankowość w Poznaniu w XIX i na po-czątku XX wieku, Tamże, s.23; Prospekt mającego się zawiązać Stowarzyszenia Interesów Rolniczych pod firmą Tellus, [Poznań] 1861, s.1-2; Projekt do statutu Stowarzyszenia Interesów Rolniczych „Tellus”, [Poznań] 1861, s.1-25.

					165 „Gazeta Sądowa Warszawska”, nr 11 z dnia 1 (13) marca 1875 r., s.86-87; nr 12, z 8 (20) mar-ca 1875 r., s.92-95.

					166 T. Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, R.III, s.196; J. S. Dunin - Borkowski, Rocznik szlachty polskiej, t. II, Lwów 1883, s.242; Tenże, Genealogie żyjących utytułowanych rodów polskich, Lwów 1895, s.456,458.

					167 T. Zielińska, Poczet polskich rodów arystokratycznych, t.1, Warszawa 1997, s.225.

					168 S. Konarski, Platerowie, [w:] Materiały do biografii genealogii i heraldyki polskiej: źródła i opracowania. T. 4 , Buenos Aires- Paryż 1867.
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					Za czasów Platerów w majątku prowadzono intensywną trzebież lasów. W 1874 r. korespondent „Gazety Warszawskiej” ubolewał, że „lasy nasze nowowiej-skie koło Trzciannego spławił już p. Plater w znacznej części za granicę”.169

					Na gruncie majątku znajdowała się tzw. piwiarnia, czyli browar dzierżawiony przez Żydów. Zlokalizowany był „pod samem Trzciannem, w Nowej Wsi, ale nie wy-rabia piwa odurzającego...” - odnotowano w 1874 roku.170 Zapewne owa „piwiarnia” tożsama jest z gorzelnią wzmiankowaną w 1866 r. oraz 4 osobami wyznania mojże-szowego odnotowanymi wówczas na terenie folwarku.171 Gorzelnię założono w 1848 roku. Platerowie kupili ją wraz z majątkiem. Zakład pracował sezonowo od jesie-ni do wiosny. W sezonie 1886/87 gorzelnia pracowała 142 dni, a w następnym 188 dni. Produkcją kierował majster Zelman Melcer i jego pomocnik. Zatrudniano 10 robotników. Gorzelnia produkowała wódkę i spirytus ze zboża i ziemniaków. W se-zonie 1887/88 przerobiono na alkohol prawie 51 ton zboża i 745 ton ziemniaków. Ziemniaki do produkcji pochodziły z majątku Nowa Wieś, gdzie corocznie obsadza-no kartoflami 33-35 dziesięcin ziemi. Odpadami poprodukcyjnymi skarmiano ok. 90 sztuk bydła w majątku. Zakład nie posiadał magazynów, a towar sprzedawa-no w najbliższej okolicy. Wiadro spirytusu (12,3 litra) kosztowało 37-50 kopiejek.172 

					Sposób gospodarowania w majątku był jak na ówczesne czasy dosyć nowo-czesny. Stosowano wielopolowy (płodozmianowy) system uprawy ziemi. W powiecie białostockim w ten sposób uprawiano ziemię wówczas tylko w wielkich majątkach jak: Zabłudów senatora Aleksandra Kruzenszerna, Knyszyn hrabiów Krasińskich, Jasionówka i Krzywa hrabiego Wołowicza oraz właśnie w Nowej Wsi. System pło-dozmianowy wprowadzony został tu przez agronoma Leśniewskiego, jeszcze przed przejęciem majątku przez Platerów. Była to tzw. dziesięciopolówka. W kolejnych latach uprawiano: 1) oziminę po nawozie - pszenicę i żyto 2) ziemniaki 3) jęczmień i koniczynę 4) koniczynę jednoroczną 5) koniczynę dwuletnią 6) oziminę - żyto 7) ugór - półnawożenie - groch 8) oziminę - żyto 9) owies 10) ugór.173

					W 1886 r. odnotowano, że dobra Nowa Wieś i Dolistowo należały do Adeli Plater - Zyberk. Liczyły wówczas łącznie 5078 ½ dziesięcin, w tym 1479 dziesięcin lasu, 2043 dziesięciny łąk i pastwisk i 576 dziesięcin różnych nieużytków. Składały się z majątku Nowa Wieś z osadą Korczak (Karczak) oraz majątku Stare 

				
					169 Hreczkosiej, Korespondencja Gazety Warszawskiey Z pow. Białostockiego, d.24 stycznia 1874 r., „Gaze-ta Warszawska”, nr 22, z 17(29) stycznia 1874 r., s.3.

					170 Tamże, s.3.

					171 RGIA w Moskwie, F.1290, op.4, nr 104, k.64.

					172 Списокъ винокуренныхъ заодовъ Россійской Имперіи съ указаніемъ ихъ характерара, размеровъ произвоодства и условій свыта вииназа періоды 1886/7 и 1887/8 гг., СПетербургъ 1890, nr 1424, s.226.

					173 Несколько сведений о современном состоянии сельского хозяйства и промыслов в Гродненской губернии, Гродно 1872, s.10.
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				Dolistowo z uroczyskiem Wielki Las.174 Osobę właścicielki identyfikować moż-na z Adelą (Adelajdą) hrabianką Keller żoną Henryka Wacława Ksawerego Plater - Zyberka. Zmarła ona w Krasławiu 21 stycznia 1885 roku. Odnotowano ją jako wła-ścicielkę dóbr Nowa Wieś i Dolistowo rok po śmierci, ponieważ dobra po niej nie były jeszcze podzielone między spadkobierców. Podział majątku ukończono 10 lutego 1887 roku. Dobra Nowa Wieś i Dolistowo odziedziczył wówczas jej syn hrabia Ludwik Wiktor Plater - Zyberk. Formalnie wprowadzono go w posiadanie ma-jątku Nowa Wieś i Dolistowo 28 września roku następnego.175 Jako właściciela dóbr Nowa Wieś wzmiankuje się go również w 1889 i 1893 roku.176 Ludwik Wiktor Plater - Zyberk (1853-1939) był marszałkiem szlachty powiatu szawelskiego. Rezydował w Kurtowianach w tymże powiecie. Żonaty był z Teresą Zamojską.177 W 1896 r. Ludwik Wiktor Plater - Zyberk sprzedał majątek Nowa Wieś i Dolistowo w guber-ni grodzieńskiej Rosjaninowi Aleksandrowi Gonczarowowi.178	

				Nowa Wieś Aleksandra Gonczarowa

					Rosjanin Aleksander Iwanowicz Gonczarow właściciel majątku Nowa Wieś w latach 1896-1906 chyba jako jedyny z jego posiadaczy zapisał się trwale w ludzkiej pamięci. Może dlatego, że jako jedyny posesjonat stale tutaj mieszkał? Okoliczni miesz-kańcy tytułowali go grafem (hrabią), pomimo że tego tytułu nie posiadał,179 lub z ro-syjska „baryn” czyli pan, dziedzic.180 Mówili też, że był bardzo bogaty, jeździł powozem zaprzężonym w białe konie. Podobno „miał 30 majątków”. Był „dobry”, chociaż po-trafił za brak okazanego szacunku batem czapkę z głowy zdjąć.181 W pamięci ludzkiej zachowało się kilka nazwisk pracujących u niego ludzi. Tak więc Bolesław Nowacki był u Gonczarowa „od łąk”, Marcin Dąbrowski gajowym, Stanisław Dąbrowski lokajem, Wojciech Laskowski u dziedzica „uczył się na kucharza”.182

				
					174 П. Диковъ, Список землевладеній..., s.82.

					175 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 143, .k.60; S. Konarski, Platerowie, [w:] Materiały do bio-grafii genealogii i heraldyki polskiej: źródła i opracowania. T. 4 , Buenos Aires- Paryż 1867.

					176 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39 , nr 168, plan z 1889 r.

					177 T. Zielińska, Poczet polskich rodów..., s.228

					178 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 143-51-52v.

					179 Wspomnienia Jana Edwarda Chojnowskiego ze wsi Zubole [w:] P. Borowik, Podlaska wieś Zu-bole..., aneks 14.s.144.

					180 Relacja Lecha Dąbrowskiego z 2014 r.

					181 Relacja Zofii Zienkiewicz z domu Krawczenko z 2014 r.

					182 Relacja Lecha Dąbrowskiego z 2014 r.; Wspomnienia Jana Edwarda Chojnowskiego ze wsi Zu-bole [w:] p. Borowik, Podlaska wieś Zubole..., aneks 14.s.144.
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					Aleksander Iwanowicz Gonczarow urodził się w 1844 roku. Był sy-nem Iwana Nikołajewicza Gonczarowa i Anny Iwanownej Meszczerskiej. Jego żoną była Maria Aleksandrowna Ozierowa (1849-1925) cór-ka Aleksandra Pietrowicza Ozierowa i Olgi Jegorowny Paszkowej.183 Gonczarow kupił dobra Nowa Wieś i Dolistowo 17 stycznia 1896 r. od Ludwika Platera za 225 tys. ru-bli. W sumę tę wliczono dług ciążący na majętności wobec Petersbursko - Tulskiego Banku Ziemskiego w wysokości 213.465 rubli. W skład nabytych od Platera dóbr wchodził majątek Nowa Wieś z folwarkiem i chutorem Karczak (5074 dziesięcin) składający się z 43 różnej wielkości działek, a także majątek Dolistowo składający się z 33 działek (316 dziesięcin). W skład nabytej majętności nie weszło natomiast 5 placów w miasteczku Trzciannem należących do dóbr Nowa Wieś. Mierzyły one łącznie około 1 dziesięciny. Działki te, częściowo zabudowane, były wówczas użyt-kowane przez Żydów z Trzciannego: Jankiela Kurca, Jałowskiego, Moszkę Cadyka, Guzowskiego i Brawermana. Plater zostawił je sobie.184

					Nazwisko właściciela dóbr nieodparcie kojarzy się z tzw. Hanczarowską Groblą. Według niektórych powstała ona prawdopodobnie w połowie XIX w., kiedy to rzeka Biebrza nie miała jeszcze dla Rosjan znaczenia strategicznego. Mogła ona za-tem powstać w latach 1844-56, kiedy to w dolinie rzeki prowadzono prace hydro-techniczne. Miały one na celu rolnicze zagospodarowanie nieużytków i usypanie grobli dla dróg. Droga wiodąca po Hanczarowskiej Grobli w kierunku przewozu pro-mowego przez Biebrzę, umiejscowionego w okolicy wsi Mocarze, pozwalałaby znaczą-co skrócić drogę z Knyszyna do Szczuczyna.185 Jednakże Hanczarowska Grobla nazwę swą zawdzięcza bez wątpienia Aleksandrowi Gonczarowowi. Droga wiodąca w dużej swej części po tej grobli łączyła dwa należące do niego folwarki: Pogorzałe i Nową Wieś. Prawdopodobnie groblę wybudował dopiero Gonczarow. Co prawda jej ist-nienie, stwarzało dla Rosjan w razie wojny ciągłe zagrożenie, umożliwiając obejście twierdzy Osowiec. Wydawałoby się więc mało prawdopodobne, by władze carskie zgodziły się na jej budowę. Może jednak pozwoliły zbudować lub odnowić odci-nek wiodący z folwarku Pogorzałe w kierunku zachodnim do tzw. carskiej drogi? Pogorzałe w razie konfliktu było bowiem znakomitym miejscem na umieszczenie ar-tylerii. O tym, że groblę wybudował Gonczarow świadczy relacja zamieszczona w ga-zecie frontowej z 1944 roku: „Kiedyś żył w tych miejscowościach bogaty dziedzic, który wybudował przez nie groblę. Wiele pracy kosztowała ona. Ja z ojcem także pracowałem przy jej budowie. Później, gdy grobla była już gotowa, chłopi musieli płacić za przejazd.”186 

				
					183 В. Руммель, В. Голубцов, Родословный сборник русских дворянских фамилий, t. I , С.Петербург 1886, s.221, t.2, s. 847; Strona internetowa: ru.rodovid.org.

					184 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 143, k.51-52v.

					185 P. Perzyk, Twierdza Osowiec..., s.29.

					186 J. Andrzejewski, Bohaterstwo polskiego patrioty, „Wolna Polska”, nr 38, z 22 listopada 1944 r., s.3.
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				Skądinąd wiemy, że Aleksander Gonczarow prowadził w majątku prace melioracyjne. W 1898 r. zaciągnął pożyczkę w Ministerstwie Rolnictwa i Majątków Państwowych przeznaczoną na „osuszenie w majątku Nowa Wieś błot”. Pożyczył wówczas 8500 ru-bli na 20 lat. Miał spłacać ten kredyt, począwszy od momentu ukończenia prac. Rok wcześniej zaciągnął w Państwowym Szlacheckim Banku Ziemskim inną pożyczkę w wysokości 205 tys. rubli na 4 % rocznie. Spłacać ją miał przez 66 ½ lat, począw-szy od 1 listopada 1897 roku. Kolejnego kredytu (wekslowego) w wysokości 9 tys. rubli udzielił mu w tym czasie grodzieński oddział Banku Państwowego.187 Kolejną pożyczkę na meliorację zaciągnął Gonczarow w Ministerstwie Rolnictwa w wysoko-ści 10 860 rubli na 4%. Miał ją spłacać przez 20 lat, począwszy od 1 listopada 1900 roku.188

					Jak się wydaje, budowa grobli przez Gonczarowa była carskim władzom na rękę. Zgodna była bowiem z planami budowy kolei do Łomży. Linia mia-ła mieć swój początek w Czerwonym Borze. Następnie pod Łomżą miała przecinać Narew gdzie na przedmieściu Piątnica miała znajdować się stacja Łomża. Stąd kolej miała kierować się ku Wiźnie. Następnie linia miała forsować Biebrzę na granicy guberni łomżyńskiej z powiatem białostockim i przecinać kolej brzesko - grajewską na stacji Mońki. Stąd nowa linia miała dojść w okolice osady Wola i stacji kolejowej Kamienna, gdzie miała łączyć się z odnogą zaniemeńską kolej petersburskiej. O pla-nach budowy takiej linii słyszymy już w 1898 roku. Musiano uważać ją za ważną, skoro w 1904 r., mimo obcięcia kredytów na budowę wielu linii kolejowych, plany tej inwestycji nadal pozostały aktualne.189 Ostatecznie jednak kolei nie zbudowano. Hanczarowska Grobla jednak powstała. Może miała być drogą pomocniczą do bu-dowy tej linii? Nad przewidywanym przebiegiem planowanej linii kolejowej dywa-gowała prasa łomżyńska w 1903 roku. Według niej linia miała przekraczać Biebrzę przez most w pobliżu jej ujścia do Narwi, a więc z pominięciem Hanczarowskiej Grobli. Potem miała biec przez Brzeziny i Trzcianne do stacji Osowiec, następ-nie przez Suchowolę i Zwierzyniec do stacji Kamienna.190 W obu zatem wersjach nowa kolej przechodziłaby w bezpośrednim pobliżu Nowej Wsi.

					Zabezpieczeniem pożyczek zaciąganych przez Aleksandra Gonczarowa był majątek Nowa Wieś, bez Dolistowa jednak, co do którego właściciel miał inne plany. Wartość majątku została wówczas wyceniona przez banki na sumę 342 400 rubli, 

				
					187 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 152, k.204-205; nr 143, k.58.

					188 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 152, k.205v.

					189 Informacje, „Kurjer Kolejowy: wydawnictwo informacyjne międzynarodowe zatwierdzone przez Ministerjum Spraw Wewnętrznych i zalecone przez Ministerjum Komunikacyi”, nr 22 (73), z 3 (15) marca 1898 r., s.2; Wia-domości bieżące, „Kurjer Warszawski”, nr 96, z 25 marca (7 kwietnia) 1904 r., s. 4; Nowe koleje, „Kurjer Kolejowy: wydawnictwo informacyjne międzynarodowe zatwierdzone przez Ministerjum Spraw Wewnętrznych i zalecone przez Ministerjum Komunikacyi”, nr 95, z 4(17) kwietnia 1904 r., dodatek 1, s.1.

					190 Kolej, „Echa płockie i łomżyńskie”, nr 98 (589), z 9 grudnia (26 listopada) 1903 r., s.2.
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				w tym wartość budynków na 24 tys. rubli. Część długu wobec ministerstwa w sumie ok. 2 tys. rubli przejął skarb państwa. Nie wiemy, czy był to jakiś rodzaj państwowej dotacji, czy też odszkodowanie za zajęte przez skarb państwa grunty pod budowę car-skiej drogi z Osowca.191 Wiadomo, że państwo jeszcze w czasach Ludwika Platera zaję-ło pod budowę tej szosy z majątku nowowiejskiego prawie 19 dziesięcin ziemi i dwie niewielkie działki z dóbr dolistowskich. Akt kupna-sprzedaży majątku z 1896 r. za-wiera klauzulę, że Gonczarow, kupując majątek, zyskał też prawo o staranie się o od-szkodowanie za zajęte pod szosę grunty, a także za dostarczony na budowę kamień i piasek.192

					Majątek Dolistowo został przez Aleksandra Gonczarowa rozparcelowany. W latach 1899-1900 ziemię kupowali chłopi z Nowego i Starego Dolistowa, Jadeszek, Moniuszek, Smogorówki i wsi Radzie.193

					Aleksander Gonczarow w 1905 r. spisał testament. Zmarł prawdopodobnie w 1906 roku. W tymże roku majątek Nowa Wieś stał się własnością wdowy po nim Marii.194

				Parcelacja majątku Nowa Wieś 1907-1913

					Wdowa po Gonczarowie - Maria Aleksandrowna począwszy od 1907 r. roz-poczęła wyprzedaż majątku.

					Większość majętności Nowa Wieś wyprzedano w 1909 roku. Według zachowanych akt notarialnych ziemię z majątku nabyły w tymże roku aż 22 Towarzystwa Włościańskie, zwane także spółkami. Tworzyły je grupy chłopów, któ-rzy wspólnie zaciągali kredyt w banku na zakup większego kawałka ziemi. Z reguły towarzystwa skupiały grupy włościan z tej samej wsi, zwano je więc od nazwy tych miejscowości np. Nowowiejskim, Mońkowskim, Chojnowskim itd. Jeśli w jednej wsi powstało kilka towarzystw dla odróżnienia numerowano je cyframi rzymskimi. Najwięcej, bo aż 23 towarzystwa włościańskie utworzono w Nowej Wsi.195 Nie ozna-

				
					191 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 152, k.204-205; nr 143, k.58.

					192 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 143, k.52,60v-61.

					193 AP w Białymstoku, Starostwo Powiatowe Białostockie. Referat Rolnictwa i Reform Rolnych, nr 17, k.126; nr 18,k.43; nr 86, k.119; SNSO w Grodnie, nr 144, k.33-54v,85-88,100-107v,153-165; nr 145, k.224-252, 265-283,221-233,361-372,385-396; nr 147, k.107-116; A. Studniarek, P. Bo-rowik, Jaświły..., s.109-110,117-118.

					194 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 167, k.23v.

					195 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39, nr 169, k.3v.
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				czało to jeszcze, że wszyscy udziałowcy spółki pochodzili z tej samej wsi. I Burzyńskie Towarzystwo Włościańskie, które w 1909 r. zakupiło nieco ponad 181 dziesięcin z majątku nowowiejskiego, tworzyli chłopi z 19 rożnych miejscowości.196

					Udział poszczególnych gospodarzy w ramach takiej spółki nie był rów-ny i zależał od zamożności, posiadanego wkładu własnego i możliwości spłaca-nia kredytu. Przykładem może tu być VIII Nowowiejskie Towarzystwo Włościańskie. W jego ramach w 1909 r. ziemię nabyli: Antoni Kamieński syn Michała (1 dzieś.), Jan Kamieński syn Wincentego (1 dzieś.), Kazimierz Kamieński syn Tomasza (2 dzieś.), Marcin Kamieński syn Jana (1 dzieś.), Stanisław Kamieński syn Wojciecha (1 dzieś.), Dominik Klepadło syn Bernarda (1 dzieś.), Józef Klepadło syn Bernarda (2 dzieś.), Piotr Klepadło syn Adama (1 dzieś), Józef Kostko syn Jana (1 dzieś.), Stanisław Kuklo (2 dzieś.), Józef Malinowski syn Kazimierza (1 dzieś), Stanisław Malinowski syn Antoniego (1 dzieś.), Stanisław Malinowski syn Wojciecha (2 dzieś.), Konstanty Narkowicz syn Piotra (2 dzieś.), Franciszek Ordziejewski syn Franciszka (2 dzieś), Stanisław Ostrowski syn Antoniego (1 dzieś.), Konstanty Piechowski syn Ignacego (2 dzieś.), Klemens Supiński syn Hipolita (1 dzieś.). Piotr Janczyło syn Franciszka z Kołodzieży nabył w ramach tej spółki 2 dziesięciny ziemi.197 Podobnie zróżnicowane były udziały w IX Nowowiejskim Towarzystwie Włościańskim.198

					Wśród towarzystw, które w 1909 r. kupiły ziemię z majątku Nowa Wieś, były niewielkie spółki, składające się z zaledwie 3 gospodarzy (III Szostakowskie)199, jak i duże. Największe składało się z 65 gospodarzy (I Burzyńskie).200 Łącznie nabyły one z majątku Nowa Wieś w 1909 r. - 1398 dziesięcin 276 sążni.

				Tabela: Udział towarzystw włościańskich w parcelacji majątku Nowa Wieś w 1909 r.

				
					Nazwa towarzystwa

				

				
					miejsce zamiesz-kania i licz-ba gospodarzy

				

				
					Ilość kupionej ziemi

				

				
					Cena w rublach

				

				
					dziesięciny

				

				
					sążnie

				

				
					Ogółem

				

				
					w tym kredyt

				

				
					I Bajkowskie

				

				
					Bajki Stare - 9

				

				
					52

				

				
					2370

				

				
					4024

				

				
					3500

				

				
					II Bajkowskie

				

				
					Bajki Stare -17

					Bajki Zalesie -1

					Białobrzeskie-1

				

				
					75

				

				
					1397

				

				
					6000

				

				
					4750

				

				
					196 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.214-222.

					197 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.89-96.

					198 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.109-117.

					199 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.118-119v.

					200 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.214-222.
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					IV Bajkowskie

				

				
					Bajki Zalesie -19

					Bajki Stare -1

					Wiszowate -3

				

				
					59

				

				
					1056

				

				
					4177.60

				

				
					2850

				

				
					I Burzyńskie

				

				
					Szóstaki-6

					Bartki-5

					Nikołajewo-5

					Burzyn-7

					Kąty -8

					Pieńki-1

					Kamionka-3

					Siestrzanki-1

					Koniecki-7

					Karwowo-1

					Mocarze -2

					Makowskie-5

					Kucze-3

					Karwowo-

					Pasieki-5

					Jedwabne-2

					Kokoszki-1

					Rutkowskie-1

					Jarnuty-1

					Dobrzyjałowo-2

				

				
					181

				

				
					745

				

				
					18100

				

				
					14450

				

				
					I Chojnowskie

				

				
					Chojnowo -9

					Pisanki-2

					Niewiarowo-3

					Czekołdy-3

					Masie-1

					Wiszowate-1

					Magnusze-1

				

				
					56

				

				
					-

				

				
					3900

				

				
					2750

				

				
					I Dobrzyjałowskie

				

				
					Dobrzyjałowo -4

					Szóstaki-1

				

				
					21

				

				
					600

				

				
					3930

				

				
					3100

				

				
					I Magnuszewskie

				

				
					Magnusze -6

					Moniuszeczki -1

					Niewiarowo -1

				

				
					55

				

				
					-

				

				
					2730

				

				
					1700

				

				
					II Mejłowskie

				

				
					Mejły -19

					Rybaki-1

					Hornostaje-1

				

				
					56

				

				
					1368

				

				
					4525

				

				
					3150

				

				
					III Mocarzewskie

				

				
					Mocarze-16

					Siestrzanki-2

				

				
					82

				

				
					55

				

				
					8000

				

				
					6400

				

				
					V Mocarzewskie

				

				
					Mocarze -17

					Siestrzanki-4

					Kolonia-1

				

				
					100

				

				
					-

				

				
					10000

				

				
					8000

				

				
					VI Mocarzewskie

				

				
					Siestrzanki -1

					Biodry -1

					Mocarze -10

					Witynie -2

				

				
					66

				

				
					1380

				

				
					6600

				

				
					5250
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				Źródło: AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 167, k.246-252v,272-274v,279,280,282-284v,-294-296v,301-303,333-335v,340-342,348-350v,97-399v,404,405-408v; nr 168, k.16-17v,44-50v,52-60, 68-74,75-82v,89-96,109-117,188-134,214-222.

				
					I Mońkowskie

				

				
					Mońki -11

					Ciesze - 1

					Boguszewo -1

				

				
					40

				

				
					570

				

				
					4300

				

				
					2700

				

				
					I Niewiarowskie

				

				
					Niewiarowo -8

					Masie -1

				

				
					39

				

				
					461

				

				
					1395

				

				
					990

				

				
					VIII Nowowiejskie

				

				
					Nowa Wieś -18

					Kołodzież -1

				

				
					27

				

				
					-

				

				
					2160

				

				
					1650

				

				
					IX Nowowiejskie

				

				
					Nowa Wieś -11

				

				
					19

				

				
					1280

				

				
					1940

				

				
					1150

				

				
					II Peńskie

				

				
					Peńskie -21

				

				
					96

				

				
					1888

				

				
					6460

				

				
					4000

				

				
					III Peńskie

				

				
					Peńskie -15

				

				
					51

				

				
					416

				

				
					2550

				

				
					2000

				

				
					IV Peńskie

				

				
					Peńskie -10

				

				
					27

				

				
					166

				

				
					1350

				

				
					1120

				

				
					I Swierzbieńskie

				

				
					Świerzbienie - 9

				

				
					26

				

				
					2299

				

				
					2890

				

				
					1900

				

				
					II Szóstakowskie

				

				
					Szóstaki -15

					Brzostowo-1

					Bartki-4

					Witynie -4

					Chrostowo -3

					Kąty-1

				

				
					191

				

				
					1090

				

				
					19000

				

				
					15200

				

				
					III Szóstakowskie

				

				
					Szóstaki -3

				

				
					17

				

				
					170

				

				
					3500

				

				
					2900

				

				
					II Zubolskie

				

				
					Zubole -25

				

				
					52

				

				
					1965

				

				
					4210

				

				
					2950

				

					

					Wśród członków towarzystw włościańskich nabywających ziemię z mająt-ku Nowa Wieś byli głównie chłopi z najbliższych gmin - Przytulanka i Krypno w po-wiecie białostockim guberni grodzieńskiej. Równie jednak liczni byli włościanie z guberni łomżyńskiej zza Biebrzy, którzy kupowali głównie grunta położone nad samą rzeką lub w jej pobliżu. Pochodzili on z ówczesnych gmin: Jedwabne, Rogienica, Kubra i Borzejewo niegdyś w powiecie kolneńskim, a dzisiaj w łomżyńskim.

					Transakcje zawierane przez towarzystwa finansował Bank Włościański, z reguły pożyczając pieniądze na 55 i ½ roku. Łącznie w 1909 r. udzielił on towa-rzystwom nabywającym ziemię z majątku Nowa Wieś 92460 rubli kredytu, co sta-nowiło prawie 76% wartości nabytych nieruchomości.

					Zdarzało się, że udziały poszczególnych włościan w niektórych towarzystwach sięgały niekiedy 10 dziesięcin. Wydaje się jednak, że w ten sposób kupowano raczej mniejsze kawałki ziemi. Nabywcami byli przeważnie zapewne chłopi nieco uboż-si. Ziemię kupowano również indywidualnie. Znamy 41 takich transakcji na kup-no gruntów z majątku Nowa Wieś zawartych w 1909 roku. Opiewają one łącznie na 405 dziesięcin 606 sążni, za nieco ponad 28.5 tys. rubli. Włościanie z: Bajek Starej Wsi, Bartek, Burzyna, Chojnowa, Czekołd, Dziękonia, Knyszyna, Kuczyna, Kulesz, 
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				Mejł, Mocarzy, Mocarzy - Budnych, Moniek, Niewiarowa, Szostaków, Zalesia, Zubola, Zubola Poduchownego, Zucielca i Nowej Wsi kupowali od 2 do nawet 41 dziesięcin, najczęściej jednak kilka, kilkanaście dziesięcin. Również te transakcje kre-dytowały banki. Z Nowej Wsi kupił wówczas ziemię Jan Klepadło syn Seweryna (2 dzieś.), Bolesław Nowacki syn Antoniego (10 dzieś. 1860 sążni), Maria Nowacka cór-ka Wincentego (2 dzieś.). Wspólnie nabyli grunty Karol Malinowski syn Marcina za-mieszkały w majątku Nowa Wieś i Adam Kamieński syn Stanisława ze wsi (2 dzieś. 764 sążnie).201

					Łącznie w 1909 r. 411 włościan z 56 miejscowości kupiło w ramach towa-rzystw lub indywidualnie 1803 dziesięciny i 882 sążnie ziemi, przeważnie łąk, zaro-śli i nieużytków. Nie o wszystkich transakcjach jednak wiemy, szczególnie zawartych w 1907 i 1908. Wiadomo, że w 1908 r. ziemię z majątku kupili Jan Purta i Marcin Laskowski (86 dzies. 1720 sążni).202 Nabytek ten znajdował się prawdopodob-nie w miejscu zwanym „Wyrębiska”.203 Wiemy też, że gdzieś w latach 1907-9 zie-mię z majątku nowowiejskiego nabyło: IV (29 dzieś.), V, VI i VII Nowowiejskie Towarzystwa Włościańskie, I Zubolskie, I Brzostowskie (46 dzies.), II Brzostowskie, I Mocarzewskie (Mocarzyńskie) (80 dzieś), II Mocarzewskie (93 dzieś.), IV Mocarzewskie (70 dzieś.).204 Podejrzewać można, z dużą dozą prawdopodobieństwa, że i inne spółki.

					W 1909 r. Jakow Pietrowicz Mikszen rodem z Kurlandii plenipotentMarii Gonczarowej, który zajmował się administrowaniem w mająt-ku i jego parcelacją sprzedał resztę dóbr Nowa Wieś z folwarkami Karczak i Pogorzałe Wilhelmowi Lamprechtowi z Białegostoku. Według dokumentów sprzedawany mają-tek mierzył 2069 dzieś. 1740 sążni, zaś według planu 2070 dzieś. 1529 sążni. Składał się z trzech obrębów. Dwa mniejsze znajdowały się za szosą Strękowa Góra - Osowiec. Jeden z nich mierzył około 113 dziesięcin i usytuowany był w uroczysku Czarna Brzezina. Od wschodu graniczył z ziemiami wsi Szorce, od północy z gruntami sprzeda-nymi wcześniej Wojtkielewiczowi i Radzajewskiemu z Niewiarowa oraz ziemia-mi wsi Nowa Wieś, a od południa i zachodu z gruntami wyprzedanymi różnym towarzystwom włościańskim. Drugi większy obręb w ur. Pogorzały mierzył ok. 400 dziesięcin. Obręb ten od wschodu i zachodu graniczył z gruntami wyprzedany-

				
					201 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 167, k.13-17v,23-24v,28-29v,31-32v,35-36v,46-47v,58-60,-66-68v,71-77v,83-84v,90-91v,93-94v,97,98-99v,103-104v,109-111v,116-118v,123-125v,128,-129-133v,137-139v,142-144v,150-154v,156-158v,163-165v,170-172v,176-178v,180-181v,-186-188v,306-310v, 312-314v; nr 168, k.10-14v,62-67v,84-88v,150-154,184-190,193-196, 198-202,259-260v,407-408v.

					202 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 164, k.194-197.

					203 P. Borowik, Podlaska wieś Zubole..., s.55.

					204 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39, nr 168, k.3v-4v; SNSO w Grodnie, nr 168, k.135; P. Borowik, Podlaska wieś Zubole..., s.53.
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				mi wcześniej różnym osobom i towarzystwom włościańskim, od północy z ziemia-mi II Burzyńskiego Towarzystwa Włościańskiego i gruntami majątku Knyszyn, od południa z majątkiem Szelągówka hrabiny Potockiej. Obręb trzeci był największy. Chociaż w akcie kupna-sprzedaży nie podano jego powierzchni, można wniosko-wać, że mierzył on ok. 1500 dziesięcin. Granice miał dosyć skomplikowane. Od południowego wschodu stykał się z ziemiami wsi Wyszowate i Bajki Stara Wieś, a od wschodu z Boguszewem. Od strony północnej graniczył z ziemiami wsi Zubole i Zucielec, ziemiami sprzedanymi wcześniej z majątku, miasteczkiem Trzcianne, ziemiami włościan Purty i Szklarowskiego, gruntami kupionymi z mająt-ku przez Laskowskiego i Purtę, oraz gruntem podarowanym przez właścicie-li majątku Nowa Wieś pod szkołę w Trzciannem. Szosa Strękowa Góra - Osowiec, grunty sioła Nowa Wieś oraz grunty kupione z majątku przez chłopów z Peńskich i Niewiarowa tworzyły granicę zachodnią. Wreszcie południowo - zachodnią grani-cę stanowiły ziemie sprzedane z majątku Radzajewskiemu oraz grunty wsi Szorce i Nowa Wieś. Lamprecht nabył majątek za 130 tysięcy rubli, wliczając w tę sumę dług wobec Państwowego Szlacheckiego Banku Ziemskiego w wysokości 74 269 rubli.205

					Tego samego dnia Lamprecht zastawił zakupiony majątek w sumie 25 731 rubli u Mikołaja Mikołajewicza Szebeko.206 Był to rosyjski dyplomata. Pracował między innymi w poselstwach w Paryżu i Berlinie. Potem pełnił funkcję po-sła w Rumunii (1912) i Austro - Węgrzech (1913-1914).207 To siostrzeniec byłe-go właściciela majątku Nowa Wieś - Aleksandra Gonczarowa.208 Sumę dłużną miał Lamprecht zwrócić dwiema ratami. 10 tys. rubli miał oddać do 1 listopada 1910 r., a pozostałą część rok później. Mikołaj Szebeko najwyraźniej po części skredyto-wał transakcję zbycia majątku przez Marię Gonczarową.209 Niespełna miesiąc później Laprecht znalazł sposób na spłacenie Szebeko, zastawiając majątek w takiej samej sumie Henrykowi Szulcowi z Białegostoku.210

					Wiemy, że do Wilhelma Wilhelmowicza Lamprechta należała też majęt-ność Zatopolany (Hermanówka) w powiecie białostockim o powierzchni ok. 230 dziesięcin.211

				
					205 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.499-501v.

					206 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.505-506.

					207 Wielka ilustrowana encyklopedia powszechna, t. 16, Kraków [1929], s.307.

					208 В. Руммель, В. Голубцов, Родословный сборник русских дворянских фамилий, t. I , С.Петербург 1886, s.221.

					209 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 168, k.505-506.

					210 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 182, k.131-132.

					211 „Białostocki Dziennik Wojewódzki”, nr 1, z 15 stycznia 1929 r. s.17; Informator województw: lubelskie-go kieleckiego, wołyńskiego, poleskiego, białostockiego i nowogródzkiego. Rok 1935 [bez paginacji].
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					Jak się wydaje, Wilhelm Lamprecht kupił majątek nowowiejski wyłącznie w celach spekulacyjnych. Kontynuował parcelację, wyprzedając go kawałek po ka-wałku. Prawdopodobnie próbował też zarobić na karczunku.212 Niestety nie znamy wszystkich zawartych przez niego transakcji.

					W 1911 r. Lamprecht sprzedał część majątku z folwarkiem Pogorzałe wraz z cią-żącą nań częścią długu Waldemarowi Hasbachowi z Białegostoku. Akt kupna- sprze-daży opiewał na 395 dziesięcin 1560 sążni nabytych za sumę 24 tys. rubli.213 Może nie była to jedyna transakcja, bowiem majątek Pogorzałe Waldemara Hasbacha w latach 20. XX w. mierzył 990 hektarów.214 Waldemar Hasbach pochodził z rodziny niemiec-kich przemysłowców z Białegostoku. Urodził się 17 września 1878 r. w Dojlidach215, gdzie jego ojciec Ewald miał fabrykę włókienniczą. Jego brat tak opisuje wizytę w zakupionym majątku: „Dalej jadąc, skręciliśmy na drogę z okrąglaków, przez gro-blę [Hanczarowską], przez chybotliwy drewniany most, który udźwignął ciężkie auto. Był on postawiony pośrodku szerokiego bagiennego terenu i zbudowany z cienkich brzóz i drewnianych gwoździ. Po około półgodzinnej ciężkiej podróży, wylądowaliśmy na wyspie leżącej wśród bagien. Tutaj stał dom z drewnianą szopą.” W nabytym ma-jątku Pogorzałe nowy właściciel zamierzał przeprowadzić meliorację. Spodziewał się, że po niej uzyska obfite plony. Pomiary melioracyjne wykonywał niejaki Kőlsch, sprowadzony przez Hasbacha z Brześcia. Przeprowadzone prace szybko przynio-sły korzyści finansowe. Uczestnicy wycieczki, która w 1912 r. odwiedziła majątek, ze zdumieniem stwierdzili, że dotychczasowe inwestycje zwróciły się już po roku. Pod koniec 1914 r. Waldemar Hasbach, wskutek prowadzonych prac melioracyj-nych, został posądzony o szpiegostwo na rzecz Niemiec. Rzekomo osuszał bagna, by łatwiej mogły tędy przejść wojska niemieckie. Wielki kryzys gospodarczy z lat 1929-33 mocno dotknął interesy prowadzone przez rodzinę Hasbachów, najbar-dziej zaś Waldemara Hasbacha. W 1933 r. sąd ogłosił upadłość braci Hasbachów. 

				
					212 P. Borowik, Podlaska wieś Zubole..., s.52.

					213 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 177, k.400,402-403.

					214 Księga Adresowa Polski (wraz z W. M. Gdańskiem) dla handlu, przemysłu i rolnictwa 1926/27, War-szawa 1927, s.934; Księga Adresowa Polski (wraz z W. M. Gdańskiem) dla handlu, przemysłu i rol-nictwa 1928, Warszawa 1928, s.171; Księga Adresowa Polski (wraz z W. M. Gdańskiem) dla handlu, przemysłu i rolnictwa 1929, Warszawa 1929, s.161; Księga Adresowa Polski (wraz z W. M. Gdańskiem) dla handlu, przemysłu i rolnictwa 1930, Warszawa 1930, s.160.

					215 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 177, k.405.
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				Prawdopodobnie sprzedano wówczas majątek Pogorzałe.216 W 1936 r. wzmiankuje się w obrębie Nowej Wsi 204 dziesięciny ziemi zakupione przez grupę chłopów z by-łego majątku Pogorzałe.217

					Najwięcej gruntów sprzedał Lamprecht w 1912 i 1913 r. Ziemię kupowa-li wówczas również mieszkańcy Nowej Wsi. Pod koniec 1912 roku grupa 126 wło-ścian nowowiejskich kupiła 298 dziesięcin 1700 sążni ziemi majątkowej. Zapewne tworzyli oni jedno lub kilka towarzystw włościańskich. Kupiony dział graniczył ze wschodu z ogólnym pastwiskiem wiejskim. Tego samego dnia włościanie zastawi-li zakupioną ziemię za 3760 rubli na powrót Lamprechtowi do dnia 1 październi-ka 1913 roku.218 W 1913 r. wyprzedaż ziemi z majątku Lamprechta trwała w najlepsze. Według zachowanej dokumentacji ziemię kupiły wówczas: XIX Nowowiejskie Towarzystwo (18 gospodarzy - 33 dzieś. 244 sążnie), XX Nowowiejskie (20 go-spodarzy - 24 dzieś. 1968 sążni), XXI Nowowiejskie (18 gospodarzy - 30 dzieś.), XXII Nowowiejskie (5 gospodarzy – 6 dziesięcin), II Boguszewskie (15 gospodarzy - 41 dzieś. 660 sążni), III Zubolskie Towarzystwo Włościańskie (179 dz.).219 Zapewne kupowały także inne spółki oraz indywidualni gospodarze. W 1913 r. z Nowej Wsi zie-mię nabyli: Marcin Dąbrowski syn Jana (15 dzieś. 250 sążni), Bolesław Nowacki syn Antoniego (15 dzieś. 200 sążni), Adam Sadkowski syn Michała (2 dzieś. 1200 sążni), Józef Sadkowski syn Jana (2 dzieś. 1200 sążni). Indywidualnie kupowali grunty rów-nież gospodarze z innych wsi.220

					Nie zachowała się pełna dokumentacja z przebiegu parcelacji mająt-ku Nowa Wieś. Pewnym jest, że większość gruntów wykupili włościanie indywidu-alnie i w ramach towarzystw włościańskich. W Nowej Wsi powstało ich aż 23, ale więcej informacji posiadamy o zaledwie kilku z nich. Jak się wydaje, w wyniku par-celacji powstało tylko kilka większych majętności. Zaliczyć można do nich Pogorzałe Waldemara Hasbacha oraz Karczak. W tym ostatnim przypadku wiemy, że ok. 1911 r. wydzielono do sprzedaży chutor Karczak mierzący 330 dziesięcin 995 sążni.221 Nie znamy jednak nabywcy. Zapewne dopiero później powstało z niego kilka mniejszych 

				
					216 E. Kozłowska-Świątkowska, J. Maroszek, Hasbachowie. Z rodzinnego sztambucha, Białystok 2011, s.22,49,70.110-113,121-122 (tu liczne zdjęcia Waldemara Hasbacha oraz fotografia dwo-ru w Pogorzałem z 1911 r.); Godne naśladowania, „Wspólna Praca”, nr 4-5, kwiecień –maj 1913, s.116.

					217 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39 , nr 168, k.4; O ogłoszeniu upadłości, „Dziennik Białostocki”, nr 153, z 4 czerwca 1933 r., s.4.

					218 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 177, k.197-199v.

					219 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 184, k.105-113,115-115v,158-165; nr 186, k.109-117, 121-127; nr 270, k.211-119.

					220 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 183, k.83-84,87-88,94-95,138-139v,145-146v; nr 184, k.173-178.

					221 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 177, k.407v.
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				mająteczków. Trzecią większą majętnością wyodrębnioną podczas parcelacji był ma-jątek Nowa Wieś z folwarkiem - będącym niegdyś ośrodkiem całych dóbr (339 dzie-sięcin 582 sążni). Nabył go w 1912 r. Stefan Ściepurzyński z Baranowicz.222

				Emigracja do Stanów Zjednoczonych Ameryki

					Emigracja do Stanów Zjednoczonych z terenu parafii trzciańskiej rozpo-częła się jeszcze w XIX wieku. Wyjazdy masowe rozpoczęły się około 1896 roku.223 Podróż do Ameryki nie była wówczas sprawą łatwą. Najpierw należało nielegal-nie przekroczyć granicę z Prusami. Przemytnicy żądali za pomoc 100 rubli, a nie była to mała suma. „Kosztowało to [dziadka] 100 rubli, za które Żyd przewoził przez niemiecką granicę” -wspomina jeden z obecnych mieszkańców Nowej Wsi.224 Bliskość granicy powodowała, że w początkach XIX w. w Białymstoku i powiecie białostockim funkcjonował nawet specjalny nowy zawód agenta zajmującego się organizowaniem nielegalnej emigracji.225 Po przekroczeniu granicy, należało dotrzeć do portu, często do Hamburga. Następnie jeszcze długa podróż statkiem. Bramą do Ameryki dla milionów emigrantów była mała wyspa Ellis (Ellis Islands) w porcie nowojorskim w pobliżu Manhattanu, gdzie znajdował się urząd imigracyjny. Tam nowo przybyli musieli dopełnić niezbędnych formalności.226

					Według spisu parafialnego z 1910 r., w którym proboszcz odnotowywał emi-grantów w postaci krótkich dopisków, do Ameryki z Nowej Wsi wyjechali jeszcze przed I wojną:227.

				Józef Gardocki lat 18 syn Franciszka

				Stanisław Kamieński lat 35

				Anna Kamieńska lat 23 córka Adama i Petroneli

				Stanisław Kamieński lat 35

				Józef Klepadło lat 17 syn Antoniego

				Józef Klepadło lat 29 syn Wincentego

				Bronisława Kuklo lat 19 córka Jana

				Emilia Kuklo* lat 27

				
					222 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 182, k.115-117.

					223 A. Rumlówna, Z mili kwadratowej obszaru nad rzeczką Kosówką w pow. białostockim. Garść notat kra-joznawczych, „Wisła”, t. XVI, Warszawa 1902, s.56.

					224 Relacja Franciszka Klepadło z 2014 r.

					225 RGIA w Moskwie, F.1290, op.4, nr 56, s.14[druk].

					226 Wielka Ilustrowana Encyklopedia Powszechna wydawnictwa „Gutenberg”, t. IV, Moskwa 1993 (reprint), s.242.

					227 AP w Trzciannem, Spis parafian z 1910 r., s.31-39. Listę uzupełniono o dwie osoby na podsta-wie Spisu parafialnego z 1916 r. Osoby te oznaczono gwiazdką.
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				Sabina Kuklo lat 22

				Franciszek Nowacki lat 20

				Marianna Nowacka* lat 36 synowa Seweryna

				Franciszek Ostrowski lat 53

				Bolesław Ordziejewski lat 20 syn Marianny

				Anna Piechowska lat 21

				Paulina Piechowska lat 20 kilka wnuczka Wojciecha

				Waleria Piechowska lat 16 córka Jakuba

				Józef Sadkowski lat 21 syn Grzegorza

				Józef Sadowski lat 40

				Stanisława Sadowska lat 22 córka Jana

					Na podstawie bazy danych osób, które przybyły na wyspę Ellis (1892-1924), udało się ustalić personalia kilkudziesięciu emigrantów z Nowej Wsi z końca XIX i początku XX wieku.228 Warto zauważyć, że na obu listach tylko kilka osób się po-wtarza. Wyjeżdżali przede wszystkim ludzie młodzi. Byli to:229

				1899 Józef Klepadło lat 25 (Josef Klepadlo, N.Wiei)

				1899 Bronisława Klepadło lat 3 (Bronistowa Klepadlow, Nowainsce)

				1899 Michalina Klepadło lat 26 (Nicholina Klepadlow, Nowainsce)

				1901 Franciszek Klepadło lat 23 (Franz Klepado, Nowawies)

				1903 Kazimierz Klepadło lat 20 (Kazmin Klepado, Nowawies)

				1903 Piechowski lat 45 (Marzon Pichowski, Nowiwesch)

				1906 Józef Sadowski* lat 19 (Josef Sadowski, Vowowiefs, Russia)

				1907 Bronisław Kuklo lat 23 (Branislaw Kuklo, Nowa Vres, Russia)

				1907 Jakub Kuklo lat 19 (Jacob Kuklo, Novaswics, Russia)

				1907 Bolesław Olszewski lat 18 (Boleslaw Olszewski, Nowawies, Russia)

				1909 Bronisława Kalinowska* lat 18 (Bromislawa Kalinowska, Nowciosi, Russia)

				1909 Bolesław Klepadło lat 18 (Boleslaw Klepadlo, Nornnesch)

				1909 Bronisława Kuklo* lat 15 (Bronislawa Kukla, Nowa Wies)

				1909 Antoni Nowacki lat 28 (Antoni Nowacki, Nowawies, Russia)

				1909 Jan Piechowski lat 28 (Jan Pechowski, Nowawais, Russia)

				1910 Józef Klepadło* lat 22 (Josef Klepadlo, Nowowies, Russia)

				1910 Jan Nowacki lat 30 (Jan Nowacki, Nowaures, Russia)

				1910 Anna Piechowska lat 20 (Anna Piechowska, Nowawies, Russia)

				1910 Paulina Piechowska lat 20 (Paulina Piechowska, Nowawies, Russia)

				1910 Waleria Piechowska lat 18 (Waleria Pichowska, Nowawze, Russia)

				1910 Jan Sadowski lat 20 (Jan Sadowski, Nowawies, Russia

				
					228 www.ellisisland.org

					229 W nawiasach podano zapis imienia i nazwiska oraz miejsce pochodzenia według zapisu w ba-zie danych.
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				1911 Ludwika Nowacka lat 20 (Ludwika Nowacka, Nowy Wes, Russia)

				1912 Antoni Kuklo lat 37 (Antoni Kuklo, Nowa, Russia)

				1912 Józefa Piechowska lat 20 (Jozefa Pichowska, Nowawies, Russia)

				1912 Paulina Piechowska lat 3 (Paulina Pichowska, Nowawics, Russia)

				1912 Marianna Piechowska lat 25 (Marynna Pichowska, Nowawics, Russia)

				1912 Władysława Piechowska lat 6 (Wladyslaw Pichowska, Nowawicz, Russia)

				1912 Emilia Sadowska lat 19 ( Emilia Sadowska, Mowawisc, Russia)

				1912 Jan Sadowski lat 8 (Jan Sadowska, Nowawies, Russia)

				1912 Józef Sadowski lat 3 (Josef Sadowska, Nowawies, Russia)

				1912 Józefa Sadowska lat 37 (Josefa Sdowska, Nowawies, Russia)

				1912 Zofia Sadowska lat 14 (Sofia Sdowska, Nowawies, Russia)

				1912 Waleria Sadowska lat 29 (Valeria Sadowska, Mowawics, Russia)

				1913 Antoni Klepadło lat 20 (Antoni Klepadlo, Nowonies, Russia)

				1913 Jan Klepadło lat 27 (Jan Klepadlo, Nowawes,Russia)

				1913 Józef Klepadło lat 20 (Kowawies, Russia)

				1913 Antoni Sadowski lat 26 (Antoni Sadowski, Nowawics, Russia)

				1913 Józef Sadowski lat 2 (Josef Sadowski, Nowawics, Russia)

				1913 Władysława Sadowska lat 24 (Wladislawa Sadowska, Nowawics, Russia)

					W okolicach Trzciannego bardzo popularnym ówcześnie kierunkiem wy-jazdów zarobkowych było Scranton - duże przemysłowe miasto w Pensylwanii po-łożone nad rzeką Lackwanną. Ci, co wyjechali wcześniej, ściągali tam następnych. Wyjazdy na krótko przerwała I wojna światowa. Wielu zresztą wróciło jeszcze przed jej wybuchem. Za zarobione pieniądze reemigranci kupowali ziemię z parcelowa-nych majątków. Kto nie zdążył wydać gotówki do wybuchu wojny, ten stracił.230

					Emigrowano do USA również w dwudziestoleciu międzywojennym. Świadczą o tym relacje mieszkańców Nowej Wsi. Szczyt wyjazdów do Ameryki miał miejsce w latach 60-80. XX wieku. Wielu z dzisiejszych mieszkańców wsi ma krew-nych w Ameryce.

				I wojna światowa i wojna polsko – bolszewicka

					Udział mieszkańców Nowej Wsi w wielkiej wojnie światowej, w świetle ze-branych relacji, zatarł się w ludzkiej pamięci. Dysponujemy tu jednak dwoma do-kumentami pozwalającymi to ustalić. Ciekawym źródłem jest spis zapomóg z 1915 r., które otrzymywały rodziny walczących z gminy Krypno, w skład której wchodzi-

				
					230 P. Borowik, Podlaska wieś Zubole. Szkic historyczny, Trzcianne 2010, s.55,58,145; A. Pisanko-Boro-wik, P. Borowik, Podlaska wieś Niewiarowo. Szkic historyczny, Trzcianne 2013, s.39.
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				ła wówczas Nowa Wieś i Karczak. Niestety nie zachował się w całości.231 Drugie źró-dło to spis parafialny z 1916 roku. Przy niektórych osobach odnotowano tu skrótowe dopiski „na wojnie” - świadczące o udziale w wielkiej wojnie, a także: „w wojsku” - dotyczące, już chyba, służby w polskiej armii w czasie wojny polsko - bolszewickiej.232

					Spośród mieszkańców Nowej Wsi i Karczaka w carskiej armii walczyli233:

				Władysław Dąbrowski syn Marcina lat 25 (kolonia Stójka)

				Franciszek Kalinowski syn Franciszka lat 37

				Jan Kamiński syn Wincentego lat 22

				Antoni Klepadło syn Jana lat 30

				Jan Klepadło syn Seweryna lat 46

				Franciszek Klepadło syn Antoniego lat 33

				Jakub Klepadło syn Konstantego lat 38 (majątek Nowa Wieś)

				Józef Klepadło syn Jana lat 47

				Józef Klepacki lat 48

				Władysław Klepadło (Klepacki) syn Franciszka lat 48

				Paweł Konecki lat 30

				Józef Kostko syn Jana lat 39

				Julian Nowacki syn Seweryna lat 21

				Józef Kalinowski syn Antoniego lat 17 (kolonia Karczak)

				Michał Kozłowski syn Jana lat 35

				Antoni Kramkowski lat 41 (kolonia Nowa Wieś)

				Franciszek Kramkowski syn Feliksa (majątek Nowa Wieś)

				Bronisław Kruk syn Stanisława lat 22

				Ignacy Kruk syn Piotra lat 40

				Izydor Kruk syn Stanisława lat 24

				Antoni Kuklo syn Józefa lat 44

				Franciszek Kuklo syn Jana lat 40

				Bolesław Kulesza syn Bolesława lat 23 (kolonia Karczak)

				Mieczysław Kulesza lat 17 (kolonia Karczak)

				Jan Malinowski syn Grzegorza lat 45

				Kazimierz Malinowski syn Jana lat 36

				Zygmunt Malinowski syn Stanisława lat 21

				Aleksander Ordziejewski syn Kazimierza lat 24

				Paweł Ostrowski syn Franciszka lat 26

				Władysław Sadkowski syn Antoniego lat 22

				Albin Sobociński lat 44 (kolonia Nowa Wieś)

				
					231 AP w Białymstoku, GRN w Krypnie, nr 5, k.38v-39,42v-43,72v-73,51v-54,76v-77.

					232 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1916 r., k.1-18.

					233 Wiek podany na podstawie spisu parafian z 1916 r.
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				Jan Suchcicki syn Aleksandra (majątek Karczak)

				Franciszek Waszkiewicz syn Antoniego lat 27

					Nie wiemy nic o przebiegu ich służby. Zapewne nie wszyscy wrócili do domu. Zazwyczaj przechodziło się krótkie miesięczne przeszkolenie i od razu na front ro-syjsko - niemiecki.234 Antoni Klepadło syn Jana został uznany 10 listopada 1914 r. przez rosyjskie władze wojskowe za zaginionego.235

					Zanim przyszli Niemcy, niedaleko nad Biebrzą toczyły się zacięte walki o car-ską twierdzę w Osowcu. Hanczarowska Grobla, leżąca niedaleko na zachód od Nowej Wsi, stwarzała dla Rosjan poważne zagrożenie, umożliwiając obejście twierdzy od południa. Zagrożenie wzrastało wraz zamarzaniem i opadaniem wód rzeki, wówczas Rosjanie wzmacniali tu swoje siły. Pozycja była tak ważna, że w rosyjskich planach, już pierwszego dnia mobilizacji groblę miał obsadzić oddział w sile batalionu. Żołnierze ci kwaterowali blisko w Trzciannem i okolicznych miejscowościach. W lutym 1915 r. zagrożenie sforsowania rzeki przez oddziały niemieckie było bardzo poważne. Rosjanie pośpiesznie wzmacniali tu swoje siły. 24 lutego do Nowej Wsi ze składu 57. Dywizji Piechoty skierowano 227. Jepifański Pułk piechoty w sile trzech batalionów. Wzmocnił on broniącą grobli 43. Kałużską Brygadę Pospolitego Ruszenia. Pułk do-stał rozkaz natychmiastowego okopywania się. Dodatkowe siły skierowano także na Dobarz, również do Trzciannego. Głównym punktem oporu Rosjan była tzw. Pogorzała Wyspa. Na leżącej w pobliżu Jabłonowej Wyspie ustawiono artylerię. Ważnym punktem były Budy, gdzie również umieszczono armaty. 10 marca oddziały 226 i 227. Pułków zostały zluzowane przez 93. Irkucki i 94. Jenisejski Pułki Piechoty ze składu 24 dywizji piechoty. W Trzciannem ulokował się sztab brygady, z zadaniem obrony odcinka Biebrzy na wysokości wsi Nowa Wieś - Kulesze. Kiedy puściły lody, zagrożenie ustało, jednostki zostały wycofane, a frontu broniło pospolite ruszenie i artyleria forteczna.236

					Późną wiosną 1915 r. dowództwo obrony twierdzy, wobec postępują-cego wysychania Biebrzy, utworzyło w swojej strukturze piąty oddział obro-ny tzw. oddział lewoskrzydłowy, obejmujący 18 kilometrów frontu. Od 5 maja jego obronę stanowiły 3 bataliony pospolitego ruszenia. Potem obsadzi-ła go Twerska Brygada Pospolitego Ruszenia. Jej sztab znajdował się w Trzciannem. Linię frontu podzielono na 3 odcinki taktyczne, obejmujące również bezpo-średnie zaplecze, gdzie w miejscowościach wzdłuż szosy Tykocin - Downary stacjonowały rezerwy. Nowa Wieś wraz z Szorcami znalazła się w lewym, najwęż-

				
					234 Relacja Kazimierza Czerepa z 2013 r. [w:] Podlaska wieś Niewiarowo..., aneks nr 9, s.122.

					235 Именной список убитым, раненымъ и безъ вести пропавшимъ нижнимъ чинамъ Nr 543 Волынская, Гродненская и Екатеринославская губерніи, 1914, s.8681.

					236 B. Perzyk, Twierdza Osowiec..., s.128,176,180,214-218; S. Czerep, Wielka operacja zimowa pierwszej wojny światowej. Działania na kierunku mazursko-augustowskim od 7 do 21 lutego 1915 r., Białystok 1911, s.392-293.
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				szym i najbardziej zagrożonym na atak odcinku. Obsadziła go 30. Drużyna płk. Gattienbiergiera wraz z artylerią forteczną. W rezerwie znajdowały się trzy drużyny brygady, a także 43. Kałuska. Ponadto w Szorcach stacjonowała 5 Konna Sotnia Pospolitego Ruszenia.237 Wojska dozorujące rzekę, umieszczono w pa-sie między Biebrzą a carską drogą. Pas umocnień nie był ciągły. W bezpośredniej bliskości koryta rzeki umieszczono straże. Na groblach i wzniesieniach umiesz-czono rowy strzeleckie. Rozbudowane fortyfikacje polowe zbudowano w pobli-żu Grobli Hanczarowskiej. Pierwszą linię stanowiły podsłuchy przy samej rzece osłonięte przeszkodą drutową. Dalej od rzeki Pogorzałą Wyspę osłaniała trzyrzędo-wa przeszkoda drutowa. Za nią w okopach czuwały straże. Trzecią i główną linię obrony stanowiły rowy strzeleckie za przeszkodą drutową, rozwinięte na wzniesie-niach przy Uroczysku Strymień.238

					W okolicy Grobli Hanczarowskiej Rosjanie utrzymywali poważne siły, właści-wie, aż do ewakuacji twierdzy. Zagrożenie obejściem twierdzy od południa było realne. Stało się w końcu przyczyną jej upadku. 18 sierpnia 1915 r. Niemcy sforsowali Narew. Zdobyli Giełczyn, Brzeziny, Laskowiec, Zajki. Kilka dni później wojska rosyjskie odsunęły się łukiem od Biebrzy na linę folwark Grądy - dwór Dobarz - Mroczki - Nowa Wieś. Załoga twierdzy została ewakuowana.239 W czasie trwania walk o twierdzę Nowa Wieś i pozostałe miejscowości w pobliżu Trzciannego były bazą kwaterunko-wą rosyjskich sił rezerwowych, znajdując się na bezpośrednim zapleczu frontu.

					W 1915 r. rosyjskie władze gminy Krypno przeprowadziły spis bydła, trzody chlewnej, owiec i środków transportu. Może dokonano go w związku z objęciem lewego skrzydła obrony twierdzy Osowiec przez jej załogę? Może w związku z wy-siłkiem mobilizacyjnym i aprowizacyjnym całego imperium rosyjskiego? Łącznie w Nowej Wsi wymieniono 153 gospodarzy posiadających bydło, świnie, cielę-ta i owce. Większość z nich hodowało 1-2 sztuki bydła (131), inni po 3 sztuki (8), niektórzy 4 sztuki (3). Najbogatsi: Władysław Klepadło i Piotr Malinowski posia-dali po 5-6 sztuk bydła. Łącznie według spisu imiennego było wówczas we wsi 227 sztuk bydła, 48 cieląt i 112 świń. Nieco inne dane podaje zbiorcze zestawienie spisu. Uwzględnia ono również liczbę koni i wozów. Według tego dokumentu w Nowej Wsi odnotowano wówczas 175 koni, 110 wozów, 228 sztuk bydła, 49 cieląt, 113 świń i 116 owiec. Ponadto odrębnie wymieniono zwierzęta hodowane przez 7 gospo-darzy w chutorze (kolonii) Nowa Wieś i 5 gospodarzy w chutorze Karczak. W mająt-ku Nowa Wieś odnotowano właściciela Michała Dzieszko. Trzymał on 3 sztuki bydła, 7 cieląt, 3 świnie i 13 owiec.240

				
					237 B. Perzyk, Twierdza Osowiec..., s.228, 233-234,236.

					238 B. Perzyk, Twierdza Osowiec..., s.240,246-248,251-254.

					239 B. Perzyk, Twierdza Osowiec..., s.243,276-283.

					240 AP w Białymstoku, GRN w Krypnie, nr 4, k.60-65,79v-80,95,96,97.
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					Po zajęciu tych terenów przez Niemców bardzo wielu młodych ludzi uda-ło się do Prus do pracy. Nie były one dla mieszkańców wsi jakąś ziemią nieznaną. Wielu z nich, emigrując do Ameryki, było krótko w Prusach. Przed I wojną Niemcy nie stanowiły dla mieszkańców parafii Trzcianne celu wyjazdów zarobkowych. Udawali się tam nieliczni, jak Antoni Kuklo z żoną Emilią. Sytuacja zmieniła się, kie-dy to wojna uniemożliwiła wyjazdy do Ameryki, a w Niemczech wzrosło zapotrze-bowanie na robotników. Znamy nazwiska kilkunastu osób z Nowej Wsi, którzy tam pracowali. Odnotowano je w spisie parafialnym w postaci dopisków „w Prusach”. Na robotach byli: Józef Dąbrowski syn Macieja lat 20, Julian Kamiński lat 22, Dominik Klepadło syn Stanisława lat 16, Stanisław Malinowski lat 52 z synem Józefem lat 22 i córką Marianną lat 26, Stanisław Malinowski lat 18, Antoni Nowacki syn Jana lat 18, Kamila Ordziejewska lat 28, Aleksander Ostrowski syn Franciszka lat 20, Zofia Piechowska córka Kazimierza lat 22, Julian Sadkowski syn Franciszka lat 20, Waleria Supińska lat 19, Michał Waszkiewicz lat 18. Wiele z tych dopisków zosta-ło później przez proboszcza skreślonych - zapewne z powodu powrotu w rodzinne strony.241

					W spisie parafialnym z 1916 r. odnotowano też osoby, które wielka woj-na zagnała do Rosji. Dopiski „w Rosji” widnieją przy 37 osobach z Nowej Wsi. W kilku przypadkach dopiski dotyczą całych rodzin: Marianny Ordziejewskiej (4 osoby), Kazimierza Kukli (8 osób), Konstantego Piechowskiego (5 osób), Franciszka i Walerii Kuklów (8 osób) oraz Franciszka i Katarzyny Kuklów (8 osób). Zapewne w tym przypadku mamy do czynienia z tzw. bieżeńcami, czyli uchodźcami, którzy uwierzyli rosyjskiej propagandzie i ewakuowali się w głąb Rosji prze nadej-ściem Niemców.242

					Okupacja niemiecka trwała na tym terenie znacznie dłużej niż gdzie indziej. Niemcy kontrolowali linię kolejową do Ełku. Wycofywali tędy swe jednostki ze wschodu. 19 lutego 1919 r. okupanci opuścili Białystok, a twierdzę Osowiec 22/23 lutego. W czasie wojny polsko - bolszewickiej Goniądz i Osowiec zostały zajęte przez oddziały sowieckie 27 lipca 1920 roku. Od 24 sierpnia 1920 r. twierdzą zno-wu władało polskie wojsko.243

					Działaniom zbrojnym zawsze towarzyszyły epide-mie. Pojedyncze przypadki tyfusu (duru plamistego) miały miejsce na terenie parafii w 1917 i 1918 roku. W 1919 r. w parafii trzciańskiej odnotowano 164 zgony wywołane tą chorobą.244 W Nowej Wsi ofiarami epide-mii byli: Kazimierz Kosakowski syn Władysława lat 19, Marianna Sadkowska cór-

				
					241 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1916 r., k.1-18

					242 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1916 r., k.1-18.

					243 A. Wap, Twierdza Osowiec. Zarys dziejów, Białystok 1994, s.66-79.

					244 AP w Trzciannem, Ks. zgonów 1917-21, k.44-70.
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				ka Andrzeja lat 8, Anna z Kościuków Klepadło lat 65, Jan Dąbrowski syn Bolesława lat 3, Kazimierz Klepadło syn Stanisława lat 60, Józefa z Turczyńskich Ostrowska lat 65, Janina Klepadło córka Józefa lat 7, Kazimierz Kamiński syn Tomasza lat 55, Aleksandra Sadkowska córka Grzegorza lat 42, Marianna z Kościuków Ołyńska lat 50, Onufry Malinowski syn Aleksandra lat 6, Wiktoria z Kuklów Piechowska lat 56, Aleksandra Klepadło córka Piotra lat 25, Kazimierz Piechowski syn Wawrzyńca lat 65 oraz małżeństwo Ostrowskich: Franciszek syn Feliksa lat 55 i Anna z Turczyńskich lat 50.245 Epidemia przybrała tak znaczne rozmiary, że pod koniec 1919 r. Rada Gminy Trzcianne razem z sołtysami wnioskowała o zorganizowanie w Trzciannem szpitala.246 Epidemia jednak trwała także w roku następnym. Na tyfus zmarło w Nowej Wsi 19 osób.247

					Krwawe żniwo zebrała też epidemia grypy zwanej „hiszpanką”, któ-ra na całym świecie pochłonęła znacznie więcej istnień ludzkich niż woj-na światowa. W 1918 r. wśród ofiar pandemii odnotowano z Nowej Wsi: Stefanię Sadkowską lat 20 (córkę Antoniego i Elżbiety z Dolów), Józefa Sadowskiego lat 22 (syna Konstantego i Anny z Kamińskich), Juliana Klepadło lat 17 (syna Jan i Stanisławy z Polkowskich), Jana Malinowskiego syna Kazimierza lat 52 oraz nie-mowlę Jasia Kuklo (syna Stanisława i Michaliny z Tekieniów).248

					W czasie wojny polsko - bolszewickiej na terenie parafii trzciańskiej od-bywały się liczne kwesty na walczących żołnierzy. Ofiarnie uczestniczyli w nich także mieszkańcy Nowej Wsi.249 We wrześniu 1919 r. zebrali oni dla żołnierzy Wojska Polskiego: 114 jajek, 13 marek, 4 ręczniki, 7 koszul, 4 i pół arszyna płótna, 3 g. lnu, pół funta wełny, pół funta słoniny, 2 funty kaszy. Michał Dzieszko właściciel majątku Nowa Wieś ofiarował na rannych żołnierzy: 4 funty masła, 6 funtów słoni-ny i 100 marek.250

					Według rodzinnej tradycji w wojnie tej brali udział Jan i Julian Krukowie - wu-jowie obecnego mieszkańca wsi Eugeniusza Klepadło syna Bronisława. Do domu już z tej wojny nie wrócili. Osób takich nie odnotowano w spisach parafialnych z 1910 

				
					245 AP w Trzciannem, Ks. zgonów 1917-21, k.47 nr 64; k.55v nr 192; k.56v nr 211; k.57 nr 212; k.59 nr 244, k.60v nr 170; k.60v nr 171; k.61 nr 276; k.61v nr 287; k.63v nr 316; k.65 nr 339; k.66v nr 359; k.67v nr 375, k.68 nr 385; k.68 nr 387, k.68v nr 392.

					246 Ofiary, „Chata Polska”, nr 2, z 11 stycznia 1920 r., s.16.

					247 AP w Trzciannem, Ks. zgonów 1917-21, k.73v nr 36, k.73v nr 41, k.75v nr 64, k.75v nr 66, k.76 nr 79, k.76v nr 81, k.78v nr 97, k.7v8 nr 98, k.78v nr 101, k.78v nr 116, k.79 nr 124, k.80 nr 144, k.80v nr 147, k.80v nr 150, k.81v nr 165, k.81v nr 168, k.81v nr 169, k.82 nr 173, k.82v nr 184.

					248 AP w Trzciannem, Ks. zgonów 1917-21, k.29 nr 226; k.29v nr 231; k.31v nr 252; k. 35v nr 304; k.36v nr 313.

					249 Ofiary, „Chata Polska”, nr 2, z 11 stycznia 1920 r., s.16; Ofiary, „Chata Polska”, nr 2, z 11 stycz-nia 1920 r., s.16; Ofiary, „Chata Polska”, nr 2, z 11 stycznia 1920 r., s.16; Ofiary, „Chata Polska”, nr 18, z 2 maja 1920, s.15.

					250 Ofiary na Wojsko Polskie, „Chata Polska”, nr 26, z 14 września 1919 r., s.16.
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				i 1916 roku. Odnajdujemy ich jednak w spisie z 1895 roku.251 Prawdopodobnie uczestnikami tej wojny byli też wymienieni w spisie z 1916 r. z dopiskiem „w wojsku”: Józef Kamiński syn Jana lat 21, Antoni Malinowski syn Józefa lat 16, Kazimierz Malinowski syn Józefa lat 16, Stanisław Ołyński syn Józefa lat 19, Józef Piechowski lat 20, Albin Piechowski syn Jana lat 24, Władysław Waszkiewicz syn Ludwika lat 16. Uczestnikiem wojny polsko-bolszewickiej był też Jan Kulesza z ko-lonii Karczak, który służył w 8 pułku ułanów.252

				Majątek Nowa Wieś w XX wieku

					W 1912 r. część majątku Nowa Wieś nabył Stefan Ściepurzyński.253 Urodził się w 1858 r. w Ojtinowie w powiecie wilejskim na Litwie w rodzinie Juliana i Barbary Ściepurzyńskich.254 Z zawodu był lekarzem. Dyplom otrzymał w 1882 roku.255 Na sta-łe mieszkał i praktykował w Baranowiczach.256 Tamże zmarł 27 lipca 1933 roku.257

					Zakupił on u Wilhelma Lamprechta 339 dziesięcin 582 sążnie (370 ha 6359 m²) ziemi z majątku Nowa Wieś. Na kupioną majętność składało się: 93 dziesięci-ny ziemi ornej, 90 dziesięcin łąk, 24 dziesięciny lasu, 109 dziesięcin ogólnego pa-stwiska. Pozostałą część stanowiło siedlisko dworskie z sadem owocowym (19 dzieś. 1632 sążnie) oraz grunt pod drogami (3 dzieś. 1350 sążni). W skład nabytego ma-jątku wchodził też dwór nowowiejski z zabudowaniami folwarcznymi z wyjątkiem jednego budynku dla robotników rolnych, stojącego po prawej stronie drogi z ma-jątku do wsi i drewnianej szopy. Sprzedawca zastrzegł też własność drzew rosną-cych przy drogach oraz składowanego w majątku zboża. Zostawił też sobie meble dworskie.258

					Kilka budynków gospodarczych w dawnym folwarku Nowa Wieś zachowa-ło się do czasów obecnych. Chociaż ich stan nie jest najlepszy, dają one jednak pewne wyobrażenie, jak wyglądał folwark za czasów swojej świetności. Budynki folwarczne 

				
					251 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1895 r., k.92v.

					252 „Gazeta Świąteczna”, nr 2094, z 20 marca 1921 r., s.8.

					253 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 182, k.115-117.

					254 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 33, k.9.

					255 Urzędowy spis lekarzy uprawnionych do wykonywania praktyki lekarskiej oraz aptek w Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa 1924/25, s.313.

					256 Российский Медицинский список, изданный Управлением Главного Врачебного Инспектора  МВД на 1905 год (по сведениям к 1 марта 1905 г.), С.-Петербург 1905, s.351; Российский медицинский список, изданный управлением главного врачебного инспектора МВД, на 1910 год. По сведениям к 15 марта 1910 года, С.-Петербург 1910, s.393; „Pamiętnik Wileńskiego Towarzystwa Lekarskie-go”, R.VIII, 1932, zeszyt 1, s.123.

					257 Z Izb Lekarskich Okręgowych, „Dziennik Urzędowy Izb Lekarskich”, nr 5, z 1 maja 1934 r., s.203.

					258 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 182, k.115v-116.
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				znajdowały się około kilometra na północ od zabudowań wsi, a na południe od rzeki Muchawca (Trzcianki), za którą znajdują się zabudowania wsi Zubole. Według map z lat 1911, 1927 i 1931 podwórze folwarczne miało kształt prostokąta. Od zachodu rozciągały się sady i grody dworskie.259 Z dawnych zabudowań folwarcz-nych najstarszym obiektem jest kamienna stodoła - obora z datą 1843 umieszczo-ną w północnej elewacji budynku. Stoi ona w południowej części założenia przy drodze ze wsi do folwarku. Z 4. ćwierci XIX w. pochodzi stajnia umieszczona przy dawnym dziedzińcu folwarcznym w centralnej części założenia. Tamże w obrębie podwórza folwarcznego znajduje się pochodzący z tego samego okresu dom robotni-ków folwarcznych i stodoła, a także niedatowana chlewnia i piwnica z początku XX wieku. W zachodniej części założenia stoi spichlerz z początku wieku. Dawny drew-niany dwór znajdował się na zachód od dziedzińca folwarcznego w otoczeniu nie-wielkiego ogrodu ozdobnego i użytkowego.260

					Informacje o zabudowaniach folwarcznych pojawiają się w źródłach rzadko i enigmatycznie. W 1910 r. wzmiankuje się czwora-ki. Spis parafialny z tegoż roku odnotował w majątku Nowa Wieś 14 ro-dzin. Mieszkali tam z rodzinami: Tomasz Trojanowski, Aleksander Walendziuk, Wincenty Kruczkowski, Anna Małanowska, Andrzej Dąbrowski, Jan Jaromiński, Antoni Kalinowski, Mikołaj Kiślewski, Franciszka Woźnielowa, Aleksander Magnuszewski, Wiktoria żona Iwana Antukowa, furman Karol Malinowski, ogrod-nik Bolesław Rzepecki i kucharka Józefa Piechowska.261 W 1912 r. wzmiankuje się drewniany dwór, dom dla robotników rolnych, niewielką drewnianą szopę dla by-dła umieszczoną w pobliżu kamiennego spichlerza.262 Na planie z 1911 r. oznaczo-no skrótowo gorzelnię (browar) oraz cegielnię.263

					Pod koniec 1921 r., przebywający wówczas w Moskwie Stefan Ściepurzyński, w obecności polskiego konsula, wydał plenipotencję do dysponowania mająt-kami Nowa Wieś i Rajewszczyzna na rzecz swego brat Włodzimierza - właścicie-la majątku Hawienowicze w powiecie słonimskim.264 Na odzyskanie Rajewszczyzny 

				
					259 Военная топографическая карта западной части Российской империи (трехверстная), Рядъ XVI Лист 2, 1911; Rejon Osowiec (XVIII-12-F), arkusz 8 Kulesze, 1 : 25000, druk i wydanie Wojskowego In-stytutu Geograficznego 1927 r.; Mapa WIG-u 1 : 100000, Pas 35 Słup 35 Goniądz, Warsza-wa 1930. 

					260 Program opieki nad zabytkami gminy Trzcianne, załącznik do uchwały nr III/20/06 Rady Gmi-ny Trzcianne z 28 grudnia 2006 r., „Dziennik Urzędowy Województwa Podlaskiego”, nr 13, poz.139, s.1055.

					261 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1910 r., k.142v-143.

					262 AP w Białymstoku, SNSO w Grodnie, nr 182, k.115v.

					263 Военная топографическая карта западной части Российской империи (трехверстная), Рядъ XVI Лист 2, 1911.

					264 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 34, k.6-7.
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				w powiecie wilejskim (ponad 300 ha) było już jednak za późno. Została bowiem ona wcześniej przejęta przez skarb państwa na cele osadnictwa wojskowego.265 Włodzimierz Ściepurzyński podjął więc starania o sprzedaż majątku Nowa Wieś.

					Jednakże sytuacja prawna tej własności była skomplikowana. Rościła sobie do niej prawa rodzina Dzieszków. W 1916 r. w majątku mieszkał Michał Dzieszko (lat 52) z żoną Zofią (lat 39) i synami: Janem (lat 18), Wacławem (lat 14) i Tadeuszem (lat 12), także Ludwik Zacharewicz i troje służących.266 Ściepurzyński uważał Dzieszków tylko za dzierżawców, o czym świadczy jego plenipotencja z 1921 r., w któ-rej upoważnił on brata do „załatwienia z byłą dzierżawczynią majątku Nowa Wieś z Zofią Dzieszko wszelkich rachunków i otrzymania od niej należności w gotowiźnie i inwentarzu żywym i martwym”.267

					13 kwietnia 1922 r. Michał Dzieszko (Dzieżko) wytoczył sprawę o wła-sność majątku przeciwko Stefanowi Ściepużyńskiemu i Wilhelmowi Lamprechtowi. Według Dzieszki to on był jego prawowitym właścicielem. Stefan Ściepurzyński, właściciel w świetle akt notarialnych, był zaś tylko osobą podstawioną tzw. „słu-pem”, z którego usług skorzystano, by ominąć rosyjskie przepisy zabraniające kupo-wania ziemi przez Polaków w 9 zachodnich guberniach carskiego imperium. Sprawa, w której Dzieszków reprezentował znany białostocki adwokat Władysław Otto, została zawieszona 19 września 1924 r. z powodu śmierci powoda. Ponownie trafiła na wokandę w połowie następnego roku. Powodami byli synowie zmarłe-go: Jan, Wacław i Tadeusz Dzieszkowie oraz wdowa po nim Zofia. Sąd Okręgowy w Białymstoku w 1922 r. zakazał sprzedaży majętności do czasu zakończenia sprawy268

					Druga strona sporu również nie próżnowała. Jeszcze w 1922 r. nieruchomość ziemska Nowa Wieś nabyta przez Stefana Ściepurzyńskiego, wywołana została do pier-wiastkowej regulacji hipoteki.269 Wpisano wówczas, zgodnie z notarialnym aktem kupna z 1912 r., Stefana Ściepurzyńskiego jako właściciela majątku.270 Nie bacząc też na toczący się proces, próbowano majątek sprzedać. W 1924 r. zawarto notarialnie dwa przyrzeczenia aktu sprzedaży. 14 kwietnia 1924 r. Władysław Ściepurzyński, na mocy plenipotencji udzielonej mu przez brata, przyrzekł sprzedać w ciągu roku ma-jątek Nowa Wieś Stanisławowi Jankowskiemu z Białegostoku za 14 tys. franków walo-ryzowanych, po uzyskaniu stosownego pozwolenia, wydanego przez odpowiedni urząd ziemski. W razie odmowy sprzedaży, mimo uzyskania odpowiednich pozwoleń, Ściepużyński miał zwrócić 2000 franków zaliczki oraz dodatkowo zapłacić 4000 fran-

				
					265 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 34, k.18.

					266 AP W Trzciannem, Spis parafian z 1916 r., k.16v.

					267 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 34, k.6v.

					268 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 33, k.34-42.

					269 „Nowy Dziennik Białostocki”, nr 116, z 24 maja 1922 r., s.3.

					270 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 33, k.52-57.
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				ków kary. Nabywca poinformowany został o ciążących na majętności długach wobec Wileńskiego Banku Ziemskiego oraz długach prywatnych.271 Tym ostatnim terminem może określono dług wobec Michała Dzieszki? Stanisław Jankowski był człowiekiem znanym w tej okolicy, bowiem wcześniej gospodarował w majątku Nowosiółki w pa-rafii trzciańskiej. Miał też nieco ziemi, którą jako serwituty zagarnęli włościanie ze wsi Masie i Kołodzieży. Bez większych problemów uzyskał więc zezwolenie urzędowe na zakup majątku Nowa Wieś. Do transakcji jednak nie doszło. Zapewne z powo-du sporu sądowego z Dzieszkami.272

					W tym samy roku zawarto kolejne przyrzeczenie sprzedaży. Tym razem właściciel Stefan Ściepurzyński stawał przed notariuszem osobiście. Nabywcą był znany żydowski handlarz nieruchomości z Trzciannego Całko Jałowski, zaś tzw. słupem miał być mieszkaniec Warszawy Władysław Urwanowicz. Był on absol-wentem Wydziału Rolniczo - Leśnego Uniwersytetu Poznańskiego. Sumę sprze-daży ustalono na 28080 zł 78 gr, z czego nieco ponad 10 tys. wpłacono z góry. Całko Jałowski oświadczył, że wie o istniejącym sporze i zobowiązał się do spłacenia należ-ności ciążących na majętności. Dług wobec carskiego banku przejęty przez Państwowy Bank Rolny wynosił wówczas 18 tys. 200 rubli (co po przeliczeniu dawało 22.080 zł). Po uzyskaniu przez Ściepurzyńskiego nakazu eksmisji Zofii Dzieszko z mająt-ku Nowa Wieś, którego jednak nie wykonano, zwrócono się 25 sierpnia 1925 r. do Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Białymstoku o zezwolenie na przewłaszczenie majątku. Pozwolenia jednak nie uzyskano.273

					W międzyczasie Całko Jałowski pokłócił się ze Stefanem Ściepurzyńskim. Jego zdaniem, ten ostatni, zataił że część majątku Nowa Wieś znajdowała się w kil-kuletniej dzierżawie u Nikodema Sobocińskiego, co narażało go na straty finansowe. Sprawę rozstrzygał sąd polubowny, który pozwolił Całce Jałowskiemu zapłacić resztę należności w trzech ratach.274

					12 listopada 1926 r. Całko Jałowski kawaler lat 50, obywatel polski wyzna-nia mojżeszowego, zwrócił się do Okręgowego Urzędu Ziemskiego z prośbą o prze-właszczenie majątku Nowa Wieś na swoją własną osobę. Mógł to zrobić, bowiem wówczas formalnie był rolnikiem, właścicielem majątków Szorce - Krynice (354 ha275) i Wojszki. Po przewłaszczeniu zamierzał majątek Nowa Wieś rozparcelować. 

				
					271 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 34, k.8-9v.

					272 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 34, k.10-23.

					273 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 33, k.1-48,58-58v.

					274 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 33, k.50-51.

					275 Księga Adresowa Polski...1926/27, s.934; Księga Adresowa Polski... 1928, s.171; Księga Adresowa Pol-ski... 1929, s.161; Księga Adresowa Polski... 1930, s.160.
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				Zgodę uzyskał pod koniec roku, dopiero po odwołaniu do Ministra Reform Rolnych, jednakże z zastrzeżeniem, że nabierze ona mocy dopiero po rozstrzygnięciu proce-su z rodziną Dzieszków.276

					Niestety nie wiemy, jak się zakończyła sądowa batalia między Ściepurzyńskim a rodziną Dzieszków. W latach 1928-31 w gminie Trzcianne wzmiankuje się majątek Nowa Wieś Jana Dzieszko o powierzchni 130 ha.277 Tymczasem przedmiotem spo-ru był majątek wielkości nieco ponad 370,5 ha. Gdyby jednak wziąć pod uwagę, że 109 dziesięcin (czyli nieco ponad 119 ha) stanowiło wspólne z chłopami z Nowej Wsi pastwisko, okaże się, że majątek Jana Dzieszki (130 ha) to mniej więcej poło-wa spornej majętności. Podejrzewać więc można, że druga połowa majątku stała się własnością Całki Jałowskiego i została rozparcelowana.278

					Rodzina Dzieszków (Dieżków) aktywnie uczestniczyła w życiu społecznym gminy Trzcianne i powiatu białostockiego. Michał Dzieszko zorganizował jeszcze za czasów carskich (w 1910 r.) straż pożarną w Trzciannem.279 Po odzyskaniu niepod-ległości był radnym gminy i razem z Adamem Grabowskim reprezentował Trzcianne w białostockim sejmiku powiatowym.280 W sejmiku był członkiem komisji rolnej, członkiem komisji drogowej i zastępcą członka w komisji szacunkowej podatku mająt-kowego.281 Wdowa po nim Zofia Dzieszkowa w 1931 r. działała w komitecie wystawy przemysłu ludowego w Knyszynie282 oraz Gminnym Komitecie do Spraw Bezrobocia.283 Najstarszy syn Jan był komendantem straży pożarnej w Trzciannem284, a także człon-kiem Zarządu Związku Strzeleckiego w Trzciannem.285 Działał też w komitecie budo-wy pomnika „Wolności” w Trzciannem.286 Młodsi synowie Wacław i Tadeusz według spisu parafialnego z 1926 r. przebywali w Białymstoku.287 W spisie z lat 1928-33 r. widnieją przy ich osobach dopiski „wyjechali”. 288

				
					276 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 33, k.49-73.

					277 Księga Adresowa Polski... 1928, s.171; Księga Adresowa Polski... 1929, s.161; Księga Adresowa Polski... 1930, s.160.

					278 AP w Białymstoku, OUZ w Białymstoku, nr 33, k.27; nr 34, k.1.

					279 Dzieje Trzciannego, s.181.

					280 Sejmik powiatu białostockiego, „Chata Polska”, nr 37, z 30 listopada 1919 r., s.7.

					281 Sejmik powiatu białostockiego, „Chata Polska”, nr 4, z 25 stycznia 1920 r., s.8.

					282 Przygotowania do Rejonowego Pokazu Przemysłu Ludowego w powiecie białostockim, „Głos Ziemi Biało-stockiej”, nr 69, z 25 marca 1931 r., s.3.

					283 W służbie społeczeństwa. Materiały sprawozdawcze wojewódzkiego komitetu do spraw bezrobocia w Białym-stoku, Białystok 1932, s.14.

					284 Dzieje Trzciannego..., s.182; Manewry strażackie w Knyszynie, „Głos Obywatela”, nr 184, z 8 sierpnia 1930 r., s.2.

					285 Szeregi strzeleckie rosną, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 76, z 2 kwietnia 1931 r., s.4.

					286 Pomnik Wolności, „Głos Obywatela”, nr 43, z 30 listopada 1929 r., s.3.

					287 AP w Trzciannem, Spis parafialny z 1923-28 r.,s.217.

					288 AP w Trzciannem, Spis parafialny z lat 1928-33, s.217.
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					Przed komasacją w 1936 r. w obrębie wsi Nowa Wieś wzmiankuje się 109 dziesięcin należących do nieżyjącego już wówczas Michała Dzieszki. Prawdopodobnie był to obszar wspólnego pastwiska, zaś powierzchni majątku tu nie wymienio-no.289 Majątek stanowił zapewne wspólną własność jego dzieci, którą zarządzał Jan Dzieszko - najstarszy z synów. Po rozwodzie z żoną Jan Dzieszko zwrócił jej posag.290 W 1936 r. wydzielono jej około 15 ha. Wówczas nastąpiło też formalne wyłącznie z majątku części należącej do Jana Dzieszko (ok. 16 ha), chociaż dalej zarządzał on całą majętnością.291 Nie wiadomo, czy i ile ziemi otrzymał Dzieszko podczas koma-sacji z podziału wspólnego pastwiska. Według relacji majątek braci Dzieszków liczył przed wojną ok. 160 ha.292

					Podczas II wojny światowej w dworze nowowiejskim urzędował niemiec-ki komisarz. Jego nazwisko nie przetrwało w ludzkiej pamięci. Był kulawy, bar-dzo pedantyczny i surowy.293

					20 lutego 1945 r. majątek Nowa Wieś został zajęty na cele refor-my rolnej. W składzie komisji klasyfikacyjno - szacunkowej byli: Jan Grądzki, Konstanty Zienkiewicz i Antoni Malinowski. Mierniczym był Stanisław Kulesza.294 Podobno przed parcelacją Janowi Dzieszko udało się sprzedać część ziemi.295 W ra-mach reformy rolnej zabrano mu 93 ha gruntów. Z tego 61 ha przeznaczono pod parcelację. Pozostałe przeznaczono na szkołę rolniczą. Mieściła się ona w dawnym dworze. Janowi Dzieszko pozostawiono 16 ha, zaś jego byłej żonie 15 ha.296 Według innego źródła miejscowi obawiali się brać ziemię. „Zrozumcie - obok był nadal Jan Dzieszko. Kręcił się i kręcił, aż dostał 35 hektarów. Tak zdecydowała komisja gminna. Doniosło się to do starostwa. Decyzja - rozparcelować.”.297

				
					289 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39, nr 168, k.3v.

					290 Relacja Eugeniusz Klepadło z 2014 r.

					291 AP w Białymstoku, Prezydium Powiatowej Rady Narodowej i Urząd Powiatowy w Mońkach, nr 739, k.5 (dalej: Prezydium PRN i UP w Mońkach).

					292 M. Suchożebrski, Ziemia kwitnąca nadzieją, „Gazeta Białostocka”, nr 212, z 5-6 września 1964 r., s.3; Relacja Eugeniusz Klepadło z 2014 r.

					293 Relacje: Heleny Suchcickiej z domu Pisanko i Jadwigi Zienkiewicz z domu Krawczenko.

					294 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 739, k.5; M. Suchożebrski, Zie-mia kwitnąca nadzieją, s.3.

					295 Relacja Eugeniusz Klepadło z 2014 r.

					296 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 739, k.5.

					297 M. Suchożebrski, Ziemia kwitnąca nadzieją, s.6.
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					W 1947 r. Gminna Rada Narodowa umorzyła Janowi Dzieszko zaległe po-datki za 1945 i 1946 rok.298 W 1950 r. były właściciel majątku Nowa Wieś zwrócił się z prośbą o przydzielenie mu maszyny omłotowej.299 Żeby dorobić kontraktował len.300

					28 kwietnia 1948 r. GRN w Trzciannem zgodnie z poleceniem z powia-tu powołała komisję do sprawy przejęcia majątku Nowa Wieś przez samorząd. W jej skład weszli: Apoloniusz Zawadzki i Jan Rynkiewicz.301 15 grudnia 1949 r. GRN w Trzciannem podjęła uchwałę o przekazaniu resztówki z majątku Nowa Wieś Średniej Szkole Rolniczej w Nowej Wsi.302 Grunty byłego majątku Nowa Wieś prze-znaczone na szkołę leżały potem odłogiem, zapewne z powodu likwidacji tej placów-ki. W 1951 r. GRN w Trzciannem zwróciła się do PGR Zespół Knyszyn o przejęcie gruntów w obrębie gromady Nowa Wieś, który „rzekomo miała przyjąć szkoła rol-nicza”. Odłogiem leżały wówczas grunty po Janie Dzieszko, Alfonsie Sobocińskim, Antonim Sienkiewiczu i Amelii Sobocińskiej.303

					Po przejęciu odłogów utworzono tu w 1951 r., początkowo samodzielne, Państwowe Gospodarstwo Rolne Nowa Wieś.304 Potem PGR Nowa Wieś podporząd-kowany był Zespołowi PGR Knyszyn. Tworzyło go 9 gospodarstw państwowych: Białosuknie, Chobotki, Jasionówka, Knyszyn, Mikicin, Nowa Wieś, Ogrodniki, Starowola i Zucielec-Karczak. W 1953 r. kierownikiem gospodarstwa PGR Nowa Wieś był Kazimierz Busko.305 W tymże roku lokalna prasa doniosła o ukoń-czeniu żniw w PGR Nowa Wieś na pięć dni przed terminem306

					Gospodarstwo w latach 60. miało 1328 ha powierzchni (według innych da-nych 1346 ha). Kierownikiem był wówczas Hołmiński.307 W skład PGR Nowa Wieś wchodziły grunty położone w sześciu obiektach: Nowa Wieś, Zucielec, Karczak, Boguszewo, Olszowa Droga oraz Szorce-Krynice. Większość ziemi, ponad 1080 ha znajdowało się na obiekcie łąkarskim Szorce - Krynice. Były to w głównej mierze grunty zabagnione, nienadające się do użytkowania w gospodarce wielkotowarowej. Budynki inwentarskie i mieszkalne znajdujące się w trzech ośrodkach zabudowy były 

				
					298 AP w Białymstoku, Powiatowa Rada Narodowa w Białymstoku 1944-50, nr 38, k.12 (dalej: PRN w Białymstoku).

					299 AP w Białymstoku, GRN w Trzciannem, nr 7, k.26.

					300 Relacja Eugeniusz Klepadło z 2014 r.

					301 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.24v.

					302 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.31.

					303 AP w Białymstoku, GRN w Trzciannem, nr 6, k.38.

					304 AP w Białymstoku, Zjednoczenie Państwowych PGR w Białymstoku, nr 152, k.9.

					305 J. Chodziński, O realizacji planów w zespołach PGR decyduje świadomość polityczna załogi, „Gazeta Bia-łostocka”, nr 93 (507), z 20 kwietnia 1953 r., s.4.

					306 Przyśpieszamy siewy, „Gazeta Białostocka”, nr 87, z 13 kwietnia 1953 r., s.3.

					307 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 1, k.138.
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				w kiepskim stanie. W latach 1959-61 w PGR Nowa Wieś odnotowano 18 budynków: 3 magazyny zbożowe, 5 stodół, 2 obory, 2 przechowalnie owoców, piwnicę, 3 domy i 2 baraki mieszkalne. W połowie lat 60. XX w. stwierdzono, że praktycznie po ewen-tualnym kapitalnym remoncie do użytkowania nadawały się tylko baraki mieszkalne w Nowej Wsi i Zucielcu. Z budynków gospodarczych do dalszego użytkowania prze-znaczono obory - jałowniki w Nowej Wsi (na 40 stanowisk) i Zucielcu (na 30 sta-nowisk), a po planowanym remoncie również kamienny budynek dawnej chlewni, który można było przerobić na magazyn zbożowy. Pozostałe budynki z końca XIX w. nadawały się tylko do rozbiórki. Baza maszynowa PGR-u też pozostawiała wiele do życzenia. W 1959 r. na stanie odnotowano 2 ciągniki, 3 przyczepy, 6 wozów kon-nych, 2 beczkowozy, 2 pojazdy osobowe. W użytkowaniu były również sanie. Rok gospodarczy 1964/65 PGR Nowa Wieś zamknął stratą finansową w wysokości 349 tys. złotych.308

				Dwudziestolecie międzywojenne

					Według spisu powszechnego z 1921 r. Nowa Wieś była największą wsią utworzonej w wolnej Polsce gminy Trzcianne. Było tu wówczas 132 domy (w tym dwa niezamieszkałe), niewiele mniej niż w miasteczku Trzciannem (177). Ponadto 4 domy odnotowano w kolonii Nowa Wieś, 2 w folwarku, 1 w kolonii Podlasek, 1 w kolonii Pogorzałe, 8 na Karczaku. Stójkę zwaną wówczas „kolonią Nową” spisa-no razem z wsią Zubole. We wsi Nowa Wieś mieszkało wówczas 767 osób, w tym 360 mężczyzn. W tej liczbie było 762 katolików. W folwarku odnotowano 9 osób, w kolonii Nowa Wieś 29 osób. Według spisu powszechnego mieszkała we wsi jed-na rodzina żydowska (5 osób).309 Zapewne była to rodzina Zelika Bajkowskiego. Prowadził on we wsi sklep. Posiadał zezwolenie na handel wyrobami tytonio-wymi.310 Spotykamy tego Zelika pod koniec lat 20. XX w. w składzie zarzą-du „Banku Ludowego Spółdzielczego w Trzciannem”.311

					Wieś tradycyjnie dzieliła się na trzy części: Koniec (Górka, Góra), Piaski i Dół. Część środkową zamieszkiwali najbiedniejsi. Większość domów była drewniana, kry-ta strzechą. W wielu domach mieszkało po 2-3 rodziny. Ludność utrzymywała się 

				
					308 AP w Białymstoku, Zjednoczenie Państwowych PGR w Białymstoku, nr 152, k.9-11; nr 969, k.255-259,271-277.

					309 Skorowidz miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej opracowany na podstawie wyników pierwszego powszech-nego spisu ludności z dn. 30 września 1921 r. i innych źródeł urzędowych, T.V Województwo białostockie, Warszawa 1924, s. 17.

					310 „Dziennik Białostocki”, nr 201, z 8 września 1921 r., s.6.

					311 Obwieszczenie, „Głos Obywatela”, nr 60, z 17 grudnia 1929 r., s.3.

				

			

		

	
		
			
				58

			

		

		
			
				z rolnictwa. Gospodarstwa nie były duże, już 10 - hektarowe uważano za pokaź-ne.312 Do żniw używano jeszcze sierpów. Wspólne były pastwiska: „Zanim podzielo-no łąki i pastwiska, bydła pilnował pastuch. Było ich we wsi dwóch. O szóstej rano trąbili, żeby gospodarze wyganiali zwierzęta. Wiosną odbywało się zebranie tzw. schód, na któ-rym ustalano wielkość opłaty od sztuki bydła. Zazwyczaj było to pół metra zboża” - wspo-mina jedna mieszkanek.313

					W 1928 r. w spisie parafialnym proboszcz odnotował we wsi 157 rodzin (domów) zamieszkałych przez 854 osoby. Ponadto na koloniach wymienił 6 rodzin (24 osoby). 2 domy odnotował w kolonii Stójka (11 osób), 3 w kolonii Podlasek (19 osób) i 9 w koloniach Karczak (52 osoby). Najpopularniejszymi nazwiska-mi w Nowej Wsi wówczas były: Klepadło (114 osób), Malinowski (104 osoby), Kuklo i Kukla (81 osób), Kamieński (73 osoby), Sadkowski (64 osoby), Piechowski (59 osób). Mniej było Sadowskich (39 osób), Waszkiewiczów (31 osób), Nowackich (26 osób), Kozłowskich (22 osoby), Ołyńskich (21 osób), Narkowiczów (18 osób), Kruków (17 osób), Kostków (15 osób), Woźnielów (15 osób), Skarżyńskich (13 osób), Ordziejewskich (12 osób) i Kalinowskich (11 osób). W przypadku bardzo czę-sto występujących nazwisk „aby odróżnić jednych od drugich, potocznie nazywano od imienia ojca lub dziadka” lub używano przezwisk, przydomków.314

					We wsi funkcjonowała szkoła, ale starsze klasy uczęszczały do Trzciannego.315 Działał też oddział Związku Strzeleckiego. W 1931 r. zo-stał on podporządkowany wraz z oddziałami z Szorc i Bajek Gływackich Zarządowi Związku Strzeleckiego w Trzciannem. W skład zarządu wchodził Edward Kruk z Nowej Wsi i Jan Dzieszko właściciel majątku Nowa Wieś.316 W tymże roku w mia-steczku odbyło się „Święto Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego”. Uczestniczyło w nim ok. 150 młodych ludzi z oddziałów: z Bajek, Nowej Wsi i Szorców. Odbyły się zawody strzelecko-sportowe, w którym tryumfy święcili też młodzi lu-dzie z Nowej Wsi. W programie przewidziano zbiórkę oddziałów z bronią przed urzędem gminy, powitanie starosty białostockiego, uroczyste nabożeństwo i defila-dę.317 W Nowej Wsi istniało też kółko rolnicze. 4 lutego 1929 r. wojewoda białostoc-ki zatwierdził jego statut.318

				
					312 Relacje mieszkańców wsi z 2014 r.

					313 Relacja Sabiny Klepadło z 2014 r.

					314 Relacja Eugeniusza Klepadło z 2014 r.

					315 Zob. rozdział: Szkoła Podstawowa

					316 Szeregi strzeleckie rosną, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 76 z 2 kwietnia 1931 r., s.4.

					317 Święto PW w gminie Trzcianne, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 133, z. 13 czerwca 1931 r., s.4; Z przebiegu święta gminnego W. F. i P.W. w gminie Trzciannem, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 138, z 19 czerwca 1931 r. s.4.

					318 „Białostocki Dziennik Wojewódzki”, nr 3, z 15 marca 1929, s.157.
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					Wnioskując z zachowanych relacji, żyło się dość biednie, ale spokojnie. Czasem jednak i tu docierała polityka. Odbywały się odczyty i wiece wyborcze. 23 stycznia 1919 r. z okazji rocznicy wybuchu powstania styczniowego we wsi odbyła się poświęcona temu wydarzeniu prelekcja Straży Kresowej.319 W 1928 r. miały miejsce dwa wiece polityczne zorganizowane przez PSL „Wyzwolenie” i Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem.320 Lokal wyborczy znajdował się w majątku Nowa Wieś.321

					Prawdziwą sensacją było odnalezienie w okolicach Nowej Wsi w 1931 r. dwóch nieboszczyków. Jednym z nich był Stanisław Karwowski lat 23 z Mikołowa w powie-cie Kolno. Policja Państwowa po intensywnym dochodzeniu ujęła sprawców mor-derstwa. Powodem zabójstwa był zatarg o siano skradzione przez zamordowanego.322 Drugiego denata znaleziono na łąkach Nowej Wsi. Jego ręce były aż po łokcie obgry-zione przez wilki. Policja podejrzewała jednak, że śmierć nastąpiła w wyniku zamar-znięcia. Ofiara prawdopodobnie była żebrakiem.323 Czasami zdarzały się kradzieże. W 1919 r. z pastwiska ukradziono krowę należąca do Kazimierza Kamińskiego z Nowej Wsi. Sprawcami, co ustaliła żandarmeria polowa z Trzciannego, okazali się być sąsie-dzi Konstanty Sadkowski i Bolesław Malinowski.324 W 1936 r. w Białymstoku areszto-wano dwóch mieszkańców Nowej Wsi - Dominika Nowackiego i Witolda Kuklo pod zarzutem kradzieży fury z ziemniakami na szkodę Władysława Sadkowskiego miesz-kańca tejże wsi.325 Policja uganiała się też za kłusownikami.326

					Najważniejszym wydarzeniem w życiu mieszkańców Nowej Wsi była ko-masacja, czyli scalenie rozdrobnionych i nadmiernie wydłużonych gruntów. Nie znamy tu jednak zbyt wielu szczegółów. Wiadomo, że komasacja wsi rozpoczęła się w 1935 roku. 7 sierpnia tego roku uprawomocniło się orzeczenie z 6 lipca 1935 r. o wdrożeniu postępowania scaleniowego i ustaleniu obszaru scalenia gruntów wsi.327 Komasacja w Nowej Wsi musiała trwać długo. Była tu bowiem bardzo skompli-kowana sytuacja prawna i własnościowa. Przede wszystkim należało podzielić liczne wspólnoty gruntowe. Zapewne większość prac przeprowadzono w 1936 i 1937 roku. 1 lipca 1936 roku sporządzono wykaz posiadłości gruntowych ob-

				
					319 K. Pr., Z obchodu Powstania Styczniowego, „Dziennik Białostocki”, nr 26, z 2 lutego 1921 r., s.4.

					320 Dość Partyjnictwa, „Dziennik Białostocki”, nr 26 z 26 stycznia 1928 r., s.4; Na froncie wyborczym listy nr 1, „Dziennik Białostocki”, nr 63, z 3 marca 1928 r., s.6.

					321 Obwody wyborcze powiatu białostockiego, „Gospodarz”, nr 10, z 3 września 1922 r., s.3.

					322 Ohydne morderstwo w lesie, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 11, z 15 stycznia 1931 r., s.3; Krwawa zemsta, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 19, z 24 stycznia 1931 r., s.3.

					323 Tragiczna śmierć na mrozie, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 45 z 25 lutego 1931 r., s.3

					324 Aresztowanie, „Dziennik Białostocki”, nr 70, z 2 lipca 1919 r., s.4.

					325 Skradli kartofle, „Ostatnie Wiadomości”, nr 73, z 13 marca 1936 r., s.8.

					326 Kłusownicy, „Dziennik Białostocki”, nr 50, z 19 lutego 1928 r., s.6; J. Krawczyk, Lasy Drugiej Rzeczypospolitej w dawnych zapisach prasowych. Wydarzenia zwykłe i niezwykłe, Warszawa 2010, s.62.

					327 „Białostocki Dziennik Wojewódzki”, nr 1, z 23 stycznia 1936 r., s.15.
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				razujący stan przed komasacją, obejmujący właścicieli 4009 i ½ dzieś. ziemi.328 Do komisji klasyfikacyjnej określającej jakość ziemi, 1 lutego tegoż roku, rada gro-mady Nowa Wieś w obecności 12 z 16 jej członków pod przewodnictwem sołty-sa wsi Franciszka Waszkiewicza, wybrała Leopolda Piechowskiego i Ignacego Kruka. Pomiary przeprowadzono 24 czerwca 1937 roku. Po komasacji jesienią 1938 r. przeprowadzono klasyfikację do wymiaru podatku gruntowego. Przeprowadzono ją w obecności ówczesnego sołtysa Leopolda Piechowskiego oraz dwóch przedstawi-cieli gromady: Władysława Narkowicza i Dominika Kamińskiego. Do dokumen-tacji dołączono wówczas plan scaleniowy wsi w 3 sekcjach obejmujących 1149 ha powierzchni, a także plany pomiarowe kolonii Stójka (202 ha), kolonii Karczak (66 ha) oraz części wsi i majątku Nowa Wieś (226 ha). Pierwszy z nich pozwa-la stwierdzić, że skomasowana wieś obejmowała dwa graniczące z sobą działy grunto-we. Mniejszy, położony na zachód od szosy Osowiec - Strękowa Góra, obejmował 21 ha 9281 m². Większy, na wschód od szosy z siedliskami wsi mierzył 1123 ha 9582 m² powierzchni. Wymierzono 250 gospodarstw. Większość gospodarzy otrzyma-ła ziemię w 2-3 działkach, uwzględniając działki siedliskowe. Przy szosie Osowiec-Strękowa Góra po jej wschodniej stronie zlokalizowano jakąś własność wspólną o powierzchni 5 ha 3724 m². W czasie komasacji wyznaczono 5 miejsc do kopa-nia żwiru, tyleż do pozyskiwania piasku oraz jedno miejsce do pozyskiwania gliny. Stanowiły one własność wspólną całej gromady tzw. ogół. Ponadto wyznaczono plac sportowy o powierzchni 7062 m², na którym po wojnie zbudowano szkołę, a także miejsce na postój furmanek i grzebowisko dla zwierząt.329

				II wojna światowa

					W 1939 r. po ogłoszeniu mobilizacji, wielu młodych mężczyzn z Nowej Wsi otrzymało karty powołania. W kampanii wrześniowej wzięli udział między in-nymi bracia: Julian i Czesław Sadowscy. Jeden dostał się do niewoli niemieckiej, drugi sowieckiej. Obaj szczęśliwie wrócili do domu.330 Adam Snarski wrócił z wojny w styczniu 1940 roku.331, a Bronisław Sadowski po roku.332 Niektórzy, jak Julian Kruk syn Jakuba, już z tej wojny nie wrócili.333

				
					328 Zob. aneks źródłowy nr 5. 

					329 AP w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39, nr 168, k.1v-2,5-43; Tamże, „w. Nowa Wieś pow. białostocki gm. Trzcianne, plan scaleniowy z roku 1938 wykonany przez mier-niczego przysięgłego Juliana Popławskiego”, sekcje 1-3.

					330 Relacja Feliksa Sadowskiego z 2014 r.

					331 Relacja Honoraty Klepadło z d. Snarskiej z 2014 r.

					332 Relacja Marianny Rafałko z d. Sadowskiej z 2014 r.

					333 AP w Białymstoku, Starostwo Powiatowe Białostockie 1944-50, nr 113, k.82 (dalej: SPB).
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					1 września 1939 r. Niemcy hitlerowskie bez wypowiedzenia wojny zaatakowa-ły Polskę. Tego samego dnia zostały zbombardowane miasta w województwie biało-stockim: Białystok, Białowieża, Grodno, Łomża, Łapy, Małkinia i twierdza Osowiec. 6 września wojsko polskie wycofało się z Grajewa. 10 września, ulegając wielokrotnie większym siłom niemieckim z Nowogrodu i Białegostoku. W rejonie Wizny wal-ki trwały od 7 do 10 września. Bohaterska i zacięta obrona zakończyła się jednak ka-pitulacją oddziałów polskich. Dowodzący na tym odcinku kpt. Władysław Raginis popełnił samobójstwo.334

					Potem na krótko pojawili się Niemcy „schludne dobrze ubrane i uzbrojone oddziały”.335 W okolicy Trzciannego zjawili się 13 września 1939 roku.336 14 wrze-śnia Polacy opuścili twierdzę Osowiec. W dniach 14-25 września stacjonowały tu pododdziały brygady „Gołdap”. 26 września twierdzę zajęli Sowieci.337

				Czerwonoarmiści pojawili się w Zastoczu 20338, w Boguszewie 22339, w Mońkach 23340, a w Trzciannem 24 września 1939 roku.341 Zanim wkroczyli w pas neutralny, w próżnię pomiędzy odchodzące wojska niemieckie i wkraczających czerwonoarmistów wkro-czył niewielki oddział polskiej kawalerii, który na krótko zajął miasteczko Trzcianne.342 Część żydowskich mieszkańców Trzciannego witało Sowietów z entuzjazmem - bra-mą powitalną, chlebem i solą. Inni traktowali nową władzę niechętnie, z obawą lub wręcz wrogo.343

				
					334 J. J. Milewski, Wojna i dwie okupacje, [w:] Historia województwa podlaskiego, Białystok 2010, s.220.

					335 Relacja Cezarego Kukli z 2014 r.

					336 Wokół Jedwabnego, pod red. P. Machcewicz i K. Persaka, t. 2 Dokumenty, Warszawa 2002, cz. V, nr 22 s. 263-7, nr 23 s.318-323; S. Fiedorczyk, Trzcianne w drugiej wojnie światowej, s.169.

					337 A. Wap, Twierdza Osowiec..., s.114.

					338 Archiwum Instytutu Hoovera, Ministerstwo Informacji i Dokumentacji, nr 224, Fragment re-lacji Alojzego Laskowskiego z Zastocza (dalej: MIiD)

					339 Archiwum Instytutu Hoovera, MIiD, nr 224, Fragment relacji Bogdana Gosiewskie-go z Boguszewa.

					340 Archiwum Instytutu Hoovera, MIiD, nr 222, folder 9 - Relacja Aleksandra Mocarskiego kup-ca z Moniek.

					341 S. Fiedorczyk, Trzcianne w drugiej wojnie światowej, s.169.

					342 M. Wierzbicki, Stosunki polsko-żydowskie na Zachodniej Białorusi w latach 1939-1941, [w:] Wokół Jedwabnego, pod red. P. Machcewicza i K. Persaka, t. 1 Studia, Warszawa 2002, s. 135; T. Strzę-bosz, Przemilczana kolaboracja, „Rzeczypospolita”, z 27-28 stycznia 2001 r. (relacja z 1987 r.).

					343 T. Strzębosz, Przemilczana kolaboracja,  S. Fiedorczyk, Trzcianne w drugiej wojnie światowej, s.169; W. Laskowski, Opowieści o szarej godzinie, Białystok 2001, s.17-28 (fragment opublikowany również w: Dzieje Trzciannego..., aneks nr 21, s.328-336); M. Gnatowski, Niepokorna Białostocczyzna. Opór społeczny i polskie podziemie niepodległościowe w regionie białostockim w latach 1939-1941 w radzieckich źródłach, Białystok 2001, nr 96 s.313, nr 100 s.322.
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					W Trzciannem powstał komitet chłopski i milicja złożona z Polaków i Żydów. 7 października tłum około 500 chłopów z okolicznych wsi próbował odebrać broń milicji i rozpędzić komitet chłopski. Podczas wiecu pobity został Wojciech Sofiejko z miejscowości Sucha Barć, który dziękował nowej władzy „za wyzwolenie”.344

					Po pseudo głosowaniu w tzw. referendum Zgromadzenie Ludowe Zachodniej Białorusi w Białymstoku w dniach 28-30 października 1939 r. uchwaliło włączenie tej części okupowanej Polski do Białoruskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. 2 listopada 1939 r. Rada Najwyższa ZSRR łaskawie włączyła „Zachodnią Białoruś” do ZSRR. 29 listopada mieszkańcom nadano przymusowo obywatelstwo radziec-kie. Utworzono władze terenowe, dzieląc zagarnięty obszar na obwody, rejony i rady wiejskie (sielsowiety). Teren dawnej gminy Trzcianne znalazł się w obwodzie biało-stockim w rejonie monieckim. Obejmował on obszar 1142 km kw i zamieszkany był przez ponad 55 tys. ludzi.345

					Wraz z nadejściem nowej władzy nadeszły nowe porządki. „Nastąpiła par-celacja majątków, usiłowano organizować kołchozy. Nie udało się. Bogatsi gospodarze byli uciskani wygórowanymi podatkami. Powstały kolejki po sól, cukier, kaszę, zapał-ki, naftę […]. Nałożono obowiązek dostawy żywca, ziemniaków, zboża, siana, słomy […]. Zobowiązano ludność do prac szarwarkowych przy budowie umocnień wojskowych i lotnisk.”346

					Według relacji mieszkańców Nowej Wsi, każdy gospodarz musiał dwa razy do roku oddać określoną ilość produktów rolnych. Jak sam nie miał, to musiał do-kupić. Drobne produkty czasami można było nabyć w sklepie, który znajdował się w domu sołtysa na tzw. Piaskach. „Można tam było kupić sól, mąkę, bo nie każdy miał naszykowaną, żeby chleba napiec. Na miesiąc przysługiwał litr nafty” - wspo-mina jedna z mieszkanek.347 Nie był to oczywiście sklep prywatny, bo handel zo-stał uspołeczniony. Sowieci „uspołecznili” też kuźnię Zygmunta Dobrzyckiego. Zabrali wyposażenie do zabudowań w znacjonalizowanym majątku Jana Dzieszki, gdzie zorganizowali jakiś rodzaj ośrodka maszynowego.348

					Szczególnie dotkliwe były wywózki na Syberię i do Kazachstanu. Nikt nie był pewny dnia ani godziny. Atmosferę tamtych dni doskonale oddaje rela-cja Józefa Świętochowskiego, ówczesnego zawiadowcy stacji kolejowej Mońki, skąd odjeżdżały pociągi z zesłańcami. „Ludność w obawie, a przeważnie młodzież po nocach ukrywała się po lasach i polach, chowano po skrytkach i w ziemi produkty rolne, wyzby-

				
					344 „Zachodnia Białoruś” 17 IX 1939 –22VI 1941 r...., nr 41, s.221-222; M. Gnatowski, Niepokor-na Białostocczyzna, nr 2 s.68-70.

					345 M. Gnatowski, Niepokorna Białostocczyzna..., s.16-21.

					346 S. Fiedorczyk, Trzcianne w drugiej wojnie światowej, s.169.

					347 Relacje: Sabiny Klepadło z d. Sadowskiej i Franciszka Klepadło z 2014 r.

					348 Relacja Cezarego Kukli z 2014 r.
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				wała się za bezcen inwentarz żywy i martwy, a nawet niszczyli gospodarze narzędzia rol-nicze (jak młocarnie, żniwiarki), byleby bolszewicy nie zabrali i nie korzystali z ich pracy” - wspominał.349 Niektórym udało się uciec, jak Bolesławowi Klepadło, który wrócił do domu po 8 miesiącach od aresztowania.350 Innemu Bolesławowi Klepadło szczęśliwy los pozwolił ukryć się aż do nadejścia Niemców.351 Wielu jednak nie miało tego szczęścia, jak rodzina Suchcickich z Karczaka. W 1940 r. Sowieci aresztowali byłego wójta gmi-ny Józefa Suchcickiego. Potem tuż przed nadejściem Niemców wywieźli jego żonę i dzieci.352 Ostatni pociąg „z żywym towarem” na Sybir odjechał z Moniek o 5 rano 21 czerwca 1941 roku. To nim prawdopodobnie wywieziono rodzinę wójta.353 Jego syn Czesław Suchcicki opublikował wspomnienia z pobytu na Syberii.354

					Bardzo dotkliwy był też pobór młodych mężczyzn do sowieckiego wojska. Winą za sporządzenie list do wywózek oraz spisów poborowych miejscowi obciąża-li Żydów.355 Fakt, że w wielu przypadkach przedstawicielami nowej władzy byli Żydzi, mocno zantagonizował miejscowe społeczności - polską i żydowską.

					Działania władzy sowieckiej wywoływały opór, także zbrojny. 23 czerw-ca 1940 r. doszło do bitwy między polskimi partyzantami a wojskami NKWD w uroczysku Kobielne nad Biebrzą.356

					22 czerwca 1941 r. III Rzesza zaatakowała ZSRR. Kilka następnych dni to bez wątpienia najdramatyczniejszy okres wojny w tych okolicach. Walki so-wiecko -niemieckie, ucieczka Sowietów, zorganizowanie jakiejś ochotniczej milicji, pożar Trzciannego, masowe mordy popełnione na Żydach w sąsiednim Zubolu - dra-matyczne wydarzenia następowały jedne po drugich. Ich ślady odnajdujemy również w pamięci współczesnych mieszkańców Nowej Wsi. „Jak przyszli Niemcy, to naj-pierw Trzcianne spalili, a potem samolot puszczał bomby na naszą wieś. To był szok. Dużo domów się spaliło, tylko te na Górce zostały […]. Podczas tej pożogi spalił się dom moich rodziców”- relacjonuje Sabina Klepadło. Niektórzy z pogorzelców bu-dowali sobie potem ziemianki mieszkalne. Innych przygarnęła rodzina.357 Według 

				
					349 Archiwum Instytutu Hoovera, MIiD, nr 222, folder 9; nr 224, Relacja Józefa Świętochowskie-go zawiadowcy stacji Mońki spisana w 1943 r.

					350 Relacja Zdzisława i Pelagii Klepadło z 2014 r.

					351 Relacja Eugeniusza Klepadło z 2014 r.

					352 Relacja Heleny Suchcickiej z d. Pisanko z 2014 r.

					353 Wspomnienia Marii z Kramkowskich Dąbrowskiej (zm. 1995 r.) z Trzciannego [w:] Dzieje Trzciannego..., aneks nr 22, s.337-338.

					354 C. Suchcicki, Odległy kraj czyli Syberia oczami zesłańca inaczej widziana. Wspomnienia Sybiraka, Nowy Sącz 2007, ss.176. Obszerne fragmenty zamieszczono na stronie internetowej: interia360.pl

					355 W. Laskowski, Opowieści..., s.17-28.

					356 T. Strzembosz, Uroczysko Kobielno. Z dziejów konspiracji i partyzantki nad Biebrzą 1939-1940, „Kar-ta”, nr 5, maj - lipiec 1991, s. 5-27; Tenże, Antysowiecka partyzantka..., s.7-213; M. Gnatowski, Niepokorna Białostocczyzna..., nr 48 s.177-179.

					357 Relacja Sabiny Klepadło z domu Sadowskiej z 2014 r.
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				innego mieszkańca Nowej Wsi pożar wywołał ostrzał sowieckiego lotnictwa: „Cała wieś zajęta była przez Niemców. W pewnym momencie nadleciały sowieckie samoloty. Początkowo tylko dwa. Okrążyły wieś i rozpoczęły ostrzeliwanie pociskami zapalającymi. Potem nadleciały również inne. Cały środek wsi spalił się w pień. Wielu ludzi straciło do-robek całego życia.”358 Jeszcze inna relacja potwierdza, że spalił się środek wsi, czyli tzw. Piaski.359

					W czerwcu 1941 r., zanim nadeszli Niemcy, po całej wsi walały się ulotki niemieckie. Rosjanie znaleźli je podczas przypadkowej rewi-zji u Mariana Malinowskiego z Nowej Wsi. Wraz z sąsiadami wracał wówczas z lasu. Wzięto go za szpiega i rozstrzelano. „Franciszek Klepadło i Gutowski [...] jak to zoba-czyli, zaczęli uciekać. Rosjanie do nich strzelali. Ranili jednego i drugiego, ale udało im się zbiec”.360

					W czasie wojny wielu mieszkańców Nowej Wsi wywieziono do Niemiec na przymusowe roboty. Niemcy wyznaczali ilość potrzebnych robotników z poszcze-gólnych roczników. Konkretne osoby do pracy wskazywał sołtys. Nie miał zresz-tą innego wyjścia. Ludzie nie mieli do niego pretensji. Sołtys z Krynic, który chciał jak najwięcej młodych ludzi ochronić przed wywózką, trafił na trzy mie-siące do niemieckiego więzienia. Wśród wywiezionych z Nowej Wsi i kolo-nii byli: Walerian Chrzanowski (kolonia), Bronisława Klepadło, Józef Klepadło, Stanisława Klepadło, Tadeusz Klepadło, Zofia Klepadło (uciekła), Franciszek Konecko, Mieczysław Krawczenko (kolonia Stójka - uciekł), Jan Kalinowski, Jan Kuklo, Józef Narkowicz, Józef Nowacki, Leopold Sadowski, Józef Supiński i wie-lu innych. Niektórym udało się od Niemców wykupić, innym zbiec z pociągu.361

					Skierowanie do pracy na rzecz III Rzeszy nie zawsze oznaczało wywiezie-nie do Niemiec. Honorata Klepadło z domu Snarska została skierowana do pracy w niemieckim szpitalu w Białymstoku. Pracowała jako pomoc kuchenna w szpital-nej kuchni. „Razem ze mną z naszych okolic były: Apolonia Woźniel, Marysia Woźniel, Irena Rogalewska z Zucielca, Kozłowska i Krystyna Kochańska z kolonii Nowej Wsi”- relacjonuje. Dużo osób pracowało w Mońkach. Ciężka to była robota przy tłuczeniu kamieni i przesiewaniu żwiru przeznaczonego na naprawę dróg i kolei. Praca trwała od godziny 6 do 17 z godzinną przerwą na obiad. Żeby dojść na czas, trzeba było wyruszyć z domu o 4 rano. Jedzenie trzeba było mieć własne. „Mąż chodził dwa lata i siedem miesięcy pracować przy budowie kolei w Mońkach. Kiedy trzeba było zasiać pola, posadzić kartofle, to ja szłam za męża do pracy. Wielu ludzi tak robiło. Żony chodziły za mężów, synowie czy córki (podrostki) za ojców” - czytamy w re-

				
					358 Relacja Edwarda Malinowskiego z 2014 r.

					359 Relacja Marianny Rafałko z d. Sadowskiej z 2014 r.

					360 Relacja Edwarda Malinowskiego z 2014 r.

					361 Relacje mieszkańców Nowej Wsi z 2014 r.; AP w Białymstoku, SPB, nr 113, k.75-76,77-78,85-86,
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				lacji Sabiny Klepadło.362 Kierowano też do pracy w lesie przy zwózce z końmi, tak-że przy piłowaniu. Za uchylanie się od pracy groził pobyt w karnym obozie pracy w Knyszynie. Miesiąc spędził tam np. Władysław Narkowicz syn Jana, jak stwier-dził „za uchylanie się od pracy majątkowej”, czyli przymusowej pracy w przejętym przez Niemców majątku Nowa Wieś.363

					Na rolników nałożono obowiązkowe dostawy na rzecz okupanta. „Ilość litrów mleka była wyznaczana w zależności od ilości posiadanych sztuk bydła. Oprócz tego zboże, ziemniaki, jajka, mięso”- relacjonuje Franciszek Klepadło.364

					W czasie wojny światowej Niemcy zgładzili całą żydowską społeczność Trzciannego. Podobno wojnę przeżyło tylko 16 osób. Masowe mordy zaczęły się zaraz po ich wkroczeniu w czerwcu 1941 roku. Niemcy podpalili Trzcianne, a Żydów zgonili do żwirowiska w sąsiednim Zubolu. Według różnych źródeł zgi-nęło wówczas od 200 do nawet 800 osób.365 Chociaż Niemcy znaleźli wśród zra-żonej sowieckimi czasami ludności polskiej garstkę popleczników, to większa część ludności odnosiła się do Żydów ze współczuciem. Niektórzy próbowali pomagać, mimo sprzeciwu Niemców, rzucając z daleka gotowane kartofle „Kto schwycił ten zjadł, reszta głodowała”.366 Wśród pomagających byli też mieszkańcy Nowej Wsi. Tragedia działa się tuż obok, niedaleko, za rzeczką po sąsiedzku. Do Zubola poszła też Honorata Snarska (obecnie Klepadło) z Nowej Wsi, która wraz z ciotką zaniosła Żydom jedzenie „Byłam, ale tylko raz. Potem już nie chciałam chodzić. To wszystko było straszne i przerażające” - wspomina.367 Po tygodniu, gdy Żydzi zapłacili okup, tych co przeżyli, wypuszczono. Ich domy były spalone.368 Ocaleni szukali więc schronienia u gospodarzy w okolicznych wsiach. Z początku wolno było po zgłoszeniu okupantom wynajmo-wać im pomieszczenia. Potem w listopadzie 1943 r. Niemcy nakazali sołtysom z oko-licznych wsi dostarczenie furmanek, którymi wywieli Żydów z Trzciannego i okolic. Zamordowano ich w Treblince.369 Część Żydów ukrywała się. „Zdarzało się, że przy-chodzili i prosili o jedzenie. Pamiętam takiego Żyda, nazywał się Marela, miał żonę i syn-ka. Przyszli zimą, nocą około jedenastej. Mieszkaliśmy przy drodze, ojciec więc zawiesił okno kocem. Byli zmarznięci, przemoczeni i głodni. Ogrzali się, wysuszyli ciuchy, zjedli. Mama dała im, co tam mogła. Nie nocowali. Mówili, że mają gdzie spać - pewnie cho-

				
					362 Relacje Honoraty Klepadło z domu Snarskiej i Sabiny Klepadło z domu Sadowskiej

					363 AP w Białymstoku, SPB, nr 113, k.81-82,87-88,89-90,91-92.

					364 Relacja Franciszka Klepadło z 2014 r.

					365 P. Borowik, Podlaska wieś Zubole..., s.79.

					366 S. Fiedorczyk, Trzcianne w drugiej wojnie światowej, s.171.

					367 Relacja Honoraty Klepadło z domu Snarskiej z 2014 r.

					368 S. Fiedorczyk, Trzcianne w drugiej wojnie światowej, s.172.

					369 Relacje Pelagii Urwanowicz i Tadeusza Koneckiego z Zubola [w:] p. Borowik, Podlaska wieś Zubole, aneks źródłowy nr 13 s.141-142; nr 15 s.151.
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				dziło o jakąś kryjówkę w lesie” - czytamy w jednej z relacji.370 „Chodzili oni po wsi brud-ni, zawszeni, głodni. Prosili o jedzenie, naftę. Ludzie im dawali. Przenocować czy dłużej ukrywać bali się. Groziła za to wszystkim kara śmierci. U Klepadłów (Kostków) w bu-dynku gospodarczym ukrywali się Żydzi. Jak się wydało, aresztowali ojca i syna. Nigdy nie wrócili” - wspomina Marianna Rafałko z domu Sadowska.371 Pomagających było wię-cej. Przez kilka dni trzech Żydów ukrywało się w piwnicy w domu Franciszka Kruka. Większa kryjówka znajdowała się po sąsiedzku u sołtysa Józefa Sadowskiego. Była to specjalnie wykopana ziemianka w stodole na 10 osób, przykryta słomą. Akcję ukrycia w niej Żydów organizowali Edward Kruk i właściciel majątku Jan Dzieszko. Żywność dostarczał Franciszek Kuklo właściciel młyna z Trzciannego.372 W Instytucie Yad Vashem w Jerozolimie w bazie danych ofiar Holokaustu figurują Lea (ur. w 1902 r.) i Ester (ur. w 1925 r.) Gabinet (matka i córka) zamordowane w 1944 r. w Nowej Wsi koło Trzciannego.373

					Podczas okupacji niemieckiej niektórzy z mieszkańców gminy Trzcianne działali w konspiracji lub współpracowali z podziemiem. Wobec takich osób Niemcy stosowali nie tylko represje indywidualne, odpowiadały całe rodziny. Wystarczył donos, pogłoska. Według Jadwigi Zienkiewicz z domu Krawczenko z ko-lonii Stójka, Niemcy aresztowali jej matkę Mariannę w październiku 1943 roku. Powodem zatrzymania była uzyskana przez Niemców podstępem informacja, że jej syn Mieczysław, który wcześniej uciekł z robót, jest partyzantem. Niemcy chcieli wziąć w zamian jego ojca Stanisława, ale ten się ukrywał. „Kiedy zabiera-li matkę, to mieli już załadowany cały samochód”. Aresztowano wówczas także Jana Oleńskiego z żoną z kolonii Stójka oraz Kotyńskiego i Klepadło z Nowej Wsi. Stanisława Krawczenko podobno aresztowano w grudniu 1943 roku.374 Według in-nej relacji, z Marianną Krawczenko aresztowano (w 1944 r.) również Kotyńską z sy-nem, Henryka Malinowskiego, Józefa Waszkiewicza i innych w sumie około 15 osób. Spośród aresztowanych - syn Kotyńskiej - miał być przez Niemców wypuszczony, po tym, jak zgłosił się poszukiwany przez Niemców jego brat, który działał w party-zantce. Tenże miał podobno zadenuncjować Emilię Malinowską z domu Kamińską, oskarżając ją o pomoc partyzantom i sprzedawanie im broni.375 Trudno jest stwier-dzić, na ile obie relacje mieszają osobiste doświadczenie i rodzinną tradycję z lekturą książki pt. „Zanikające Echa”. Autor tej pozycji, pomijając tu jego kontrowersyj-

				
					370 Relacja Honoraty Klepadło z domu Snarskiej z 2014 r.

					371 Relacja Marianny Rafałko z domu Sadowskiej z 2014 r.

					372 Relacja Zenona Kruka z 2014 r.

					373 Baza dostępna na stronie internetowej db.yadvashem.org. Numery identyfikacyjne: ID 844900 i ID 844903.

					374 Relacja Jadwigi Zienkiewicz z d. Krawczenko z 2014 r.

					375 Relacja Edwarda Malinowskiego z 2014 r.

				

			

		

	
		
			
				67

			

		

		
			
				ną osobę, przytacza obszerne fragment raportu agentów gestapo o pseudonimach „Karol”, „Julian” i „Walter” złożonego 27 października 1943 r. w Białymstoku. Szajka gestapowskich agentów, pod dowództwem Eugeniusza Biwojno ps. Karol 04-N-32, udając patrol AK, odwiedziła m. in. Kiermusy, Nieciece, Łazy, Słomiankę, Szafranki, Zajki, Laskowiec, Brzeziny. Prowokatorzy niestety zawi-tali także do kolonii Stójka i kolonii Nowa Wieś. Warto przytoczyć ten fragment raportu; „W dniu 22 i 23 X 1943 r. przebywaliśmy na kolonii Stojka u gospoda-rza Kazimierza Dębowskiego, który przyjął nas, biorąc za polskich partyzantów […]. Dębowski wiele nam opowiadał o konspiratorach i bandach w rejonie jego wsi. W Stojce ukrywają się Walerian Raniewiecki i Mieczysław Krawczenko, którzy są przyjaciół-mi […]. Obaj są członkami polskiej bandy. Raniewicki często odwiedza swój dom, jak też bywa u Dębowskiego, który także posiada niemiecki karabin i nielegalne gazetki. Na kolonii wsi Stojka mieszka Jan Oleński, który poprzednio należał do partii komuni-stycznej, a obecnie ma kontakt z radziecką partyzantką. Ze Stojki udaliśmy się na kolonię Nowej Wsi do gospodarza Antoniego Klepadły, który jest znany w okolicy pod pseudo-nimem „Chrząszcz”. W podziemiu musi on zajmować wysoką funkcję. Pod domem Klepadły, znajduje się piwnica, w której przechowuje on dużą ilość broni, między inny-mi karabiny i granaty. W zażyłych stosunkach z Klepadłem pozostają mieszkańcy Nowej Wsi: Kotyński i Kalinowski, którzy należą do AK”376 Wymieniony tu „Ryniewicki” to Walerian Hryniewicki syn Aleksandra z kolonii Stójka. Wraz z bratem Aleksandrem zginął zabity przez Niemców w 1944 roku.377 „Olesia [Aleksandra Hryniewickiego] podczas wojny zabili Niemcy, po prosu zabrali go z drogi i już nigdy nie wrócił” - czyta-my w innych wspomnieniach.378

					Skądinąd wiemy też o innych aresztowaniach, chy-ba niemających nic wspólnego ze wspomnianą wyżej gestapowską prowokacją. W 1943 r. Niemcy aresztowali byłego wójta Józefa Suchcickiego z Karczaka, któ-ry po wcześniejszym zatrzymaniu przez Sowietów, zdołał w 1941 r. uciec z roz-walonego przez Niemców więzienia w Białymstoku i powrócić w rodzinne strony. Wraz z nim zatrzymano Władysława Sienkiewicza współwłaściciela innego mająt-ku Karczak, a przed wojną urzędnika samorządowego.379 Zagadkowo przedstawia się sprawa aresztowania Franciszka Waszkiewicza. „Aresztowali go Niemcy w 1943 r. za to, że w 1918 r. był wśród tych, którzy poszli Niemców dubeltówkami postraszyć.” O rozbra-

				
					376 A. Omiljanowicz, Zanikające echa, Warszawa 1977, s.233-234.

					377 Relacja Ireny Hryniewickiej z 2014 r.

					378 Relacja Jadwigi Zienkiewicz z domu Krawczenko z 2014 r.

					379 Relacja Heleny Suchcickiej z domu Pisanko z 2014 r.
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				janie Niemców posądzono też Mieczysława Klepadło. Niemcy wzięli rzecz bardzo po-ważnie. Franciszek Waszkiewicz zginął. Mieczysław Klepadło szczęśliwie ukrywał się do końca wojny.380

					Wielu z aresztowanych z Nowej Wsi i okolic trafiło do niemieckich obozów zagłady. Z grupy aresztowanych w związku z niemiecką prowokacją w październiku 1943 r. do domu wróciła tylko Marianna Krawczenko. Cudem przeżyła Ravensbrück. Pracowała w fabryce amunicji. W momencie wyzwole-nia była na skraju wyczerpania fizycznego, ważyła tylko 45 kilogramów. Jej męża Stanisława Krawczenko zamordowano w Stutthof - obozie położonym na terenie zaanektowanego przez hitlerowców Wolnego Miasta Gdańska (obecnie Sztutowo). W tym samym obozie zginęli Józef Suchcicki i Władysław Sienkiewicz z Karczaka oraz Czesław Konecko z Nowej Wsi.381

					Szczególnie dramatyczne chwile przeżyli mieszkańcy Nowej Wsi podczas prze-suwania się frontu w 1944 roku. Ludność podlegała przymusowemu wysiedleniu ze strefy przyfrontowej. Najpierw wysiedlali Niemcy, potem Sowieci. Czas trwania ewa-kuacji różne osoby określiły na okres od 2 do 7 miesięcy.382 Przymusowa ewaku-acja ludności całej gminy z obszaru przyfrontowego, chociaż nie wszyscy się do niej zastosowali, nastąpiła w czasie siania oziminy. Z braku sadzeniaków i siły pociągowej zasadzono tylko niewielką ilość ziemniaków. Zapowiadało to na przyszłość ogromne kłopoty.383

					Wycofujący się Niemcy rabowali, co się da. Uchodząc konfiskowali zwie-rzęta gospodarskie. W Nowej Wsi zagarnęli jedno ze stad wiejskich. Drugie sta-do zdołano ukryć w lesie. „Pasło się bydło na sznurkach, żeby do wsi nie pouciekało” - wspomina jeden z mieszkańców. Przez dwa tygodnie każdy pilnował swoich krów i koni. „Jak Sowieci Niemców przeganiali, to miało się wrażenie, jakby świat się palił. Zajęli całą wieś i kazali czym prędzej uciekać z lasu, bo będą go ostrzeliwać wzglę-dem Niemców. Gdy wróciłem do wsi - wszyscy świętowali przegnanie Niemców i ko-niec wojny” - wspomina Edward Malinowski.384 Zwycięzcy: „Wynędzniali, głodni. Zabierali wszystko, co nadawało się do jedzenia”.385

				
					380 Relacje Eugeniusza i Franciszka Klepadłów z 2014 r. Akcją rozbrajania Niemców w gm. Trzcianne w 1918 r. dowodził Stefan Brzostowski zob. S. Brzostowski (Chmielnicki), Wspo-mnienia z terenu gmin: Krypno i Trzcianne, „Peowiak”, nr 7, z sierpnia 1931 r., s. 14.

					381 AP w Białymstoku SBP, nr 113, k.77-78; Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 740, k.3; Re-lacje: Heleny Suchcickiej z domu Pisanko, Jadwigi Zienkiewicz z domu Krawczenko, Edwar-da Malinowskiego.

					382 AP w Białymstoku, SPB, nr 113, k.75-92v.

					383 AP w Białymstoku, SPB, nr 22, k.9v.

					384 Relacja Edwarda Malinowskiego z 2014 r.

					385 Relacja Cezarego Kukli z 2014 r.
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					W styczniu 1945 r. w najbliższych okolicach Trzciannego, w Zubola, Karczaku i Nowej Wsi aresztowano około 50 mężczyzn. Wśród nich był Jan Suchcicki, Mieczysław Kulesza, Antoni Marciszewski, Kazimierz Pezowicz, Lipski, Kalinowski, Konstanty Gasławski, Konstanty Niewiarowski z synem. Zatrzymani zostali wywie-zieni w głąb Rosji. Tam pracowali w kopalniach. Niektórym udał się powrócić w ro-dzinne strony.386

					W 1946 r. mieszkańcy Nowej Wsi składali kwestionariusze dotyczące strat poniesionych podczas okupacji. Zbyt mało jednak się ich zachowało, by uchwy-cić jakiś całościowy obraz sytuacji. W kilku z nich znajdują się wzmianki o zabra-niu przez okupantów pół uprawnych pod lotnisko. Wnioskując z faktu, że mieszkańcy nie mogli użytkować tych pól przez dwa lata, było to lotnisko niemieckie.387

					W kwestionariuszach dotyczących rejestracji szkód wojennych mieszkańcy deklarowali straty poniesione podczas pożarów i rabunków, ale też wyliczali ilość oddanych kontyngentów na rzecz okupanta. Dla przykładu szewc Franciszek Konecko z Nowej Wsi wymienił: zniszczoną drewnianą stodołę i kamienny chlew, utraconą uprząż i wóz, warsztat szewski, materiał budowlany na budowę domu, ko-nia, 2 sztuki bydła i tyleż trzody chlewnej, 3 owce, 30 sztuk drobiu, 5 kwintali psze-nicy, 3 żyta, 3 owsa, 3 tony ziemniaków, 2000 litrów mleka, 20 kg masła, 180 jaj, 10 kg wełny, 7 kompletów odzieży, 3 pary butów, pościel, meble, sprzęt kuchenny, płótno i skórę na buty, jakiś srebrny przedmiot. Ponadto pola i łąki miał poorane okopami, zniszczony hektar lasu. Na wojnie stracił brata, a sam przez 8 miesięcy przy-musowo i bezpłatnie kopał Niemcom okopy.388 Przy czym warto zauważyć, że Pan Franciszek nie należał ani do najbardziej, ani najmniej poszkodowanych. Wszystkich mieszkańców Nowej Wsi ta wojna dotknęła w nie mniej okrutny sposób. Po niej nic już nie było takie jak przedtem.

				Szkoła Podstawowa w Nowej Wsi

					Za czasów carskich w Nowej Wsi nie było szkoły. Najbliższe rosyjskoję-zyczne szkoły znajdowały się w Trzciannem i Szorcach. Uczniowie ze wsi uczęsz-czali do Trzciannego. W 1906 r. w Nowej Wsi było 133 dzieci w wieku szkolnym. Do szkoły trzciańskiej uczęszczało jednak tylko 20 chłopców i 3 dziewczęta.389

				
					386 Relacja Heleny Suchcickiej z domu Pisanko z 2014 r.

					387 AP w Białymstoku SBP, nr 113, k.81v,89v,91v.

					388 AP w Białymstoku SBP, nr 113, k.77-78v.

					389 Г. Семянчук, Ведамасці аб этнаграфічньм складзе насельніцтва Беластоцкага, Бельскага i Сакольскага ўездаў Гродзенскай губерні за 1906 год, [w:] „Białoruskie Zeszyty Historyczne”, nr 2 (6), 1996, s.108-127.
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					Polska szkoła powstała w Nowej Wsi po pierwszej wojnie światowej. W 1927-28 odnotowano, że była to szkoła dwuoddziałowa. Pracowała tylko jed-na nauczycielka Emilia Kowalska.390 W 1928 r. miała 22 lata.391 Pochodziła z Galicji. Dla dzieci była sroga i wymagająca.392 Religii uczył wikariusz trzciański ks. Wiktor Szutowicz.393 Naukę pobierało 45 dzieci.394 Lekcje odbywały się w domu Klepadłów.395 Potem nauczycielem w Nowej Wsi był Włodzimierz Hubar, o czym wzmian-kuje się w 1929 r., kiedy to z okazji dni papieskich w Dobrzyniewie wygłosił tam referat o Piusie XI.396 W 1931 r. znowu miał tam odczyt. Tym razem z oka-zji uroczystości ku czci marszałka Piłsudskiego.397 W tymże roku został zastępcą dele-gata do Powiatowej Rady Szkolnej.398 Był też aktywnym działaczem związkowym.399

					Po drugiej wojnie światowej dzieci z Nowej Wsi początkowo uczęszcza-ły do szkół podstawowych w Trzciannem i Szorcach.400 21 listopada 1951 r. radny Władysław Waszkiewicz wystąpił z wnioskiem o „zaprojektowanie założenia szkoły podstawowej w Nowej Wsi”. Jednogłośną uchwałą rady postanowiono zwrócić się do Wydziału Oświaty Powiatowej Rady Narodowej w Białymstoku o założenie szko-ły. Rozumiemy więc, że szkoła mogła zacząć działać najwcześniej od września 1952 roku.401 Inny dokument pozwala wnioskować, że zapoczątkowała ona swą działalność jednak w roku następnym.402

				
					390 LPAH w Wilnie, F.694, op.3, nr 322, k.143.

					391 AP w Trzciannem, Spis parafii trzciańskiej dokonany w roku 1928 do roku 1933, s.189.

					392 Relacja Sabiny Klepadło z domu Sadowskiej z 2014 r.

					393 ks. Wiktor Szutowicz (1890-1960) pracował w Akademii w Petersburgu (1913-1917), potem w Borodzieniczach (1917-27) i Trzciannem (1927). W latach 1927-32 przebywał w USA. Po-tem był proboszczem w Choroszczy (1932-1944) i Mińsku (1944-45). Został aresztowany za działalność antysowiecką i skazany na 10 lat łagrów. Po powrocie z zesłania był probosz-czem w Borysowie, Л. Маракoў, Рэпрэсаваныія каталіцкія духоўныя і свецкія асобы Беларусі 1917-1964, Mінск 2008, s.451-453.

					394 LPAH w Wilnie, F.694, op.3, nr 322, k.143.

					395 Relacja Sabiny Klepadło z domu Sadowskiej z 2014 r.

					396 A. Błoński, Dzień papieski w Dobrzyniewie, „Przewodnik Parafialny Białostocki”, nr 8, z sierp-nia 1929 r., s.2.

					397 Echa radosnego święta na terenie naszego województwa, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 69, z 25 mar-ca 1931 r., s.2

					398 Konferencja nauczycielska z terenu powiatu białostockiego, „Głos Ziemi Białostockiej”, nr 241 (312), z 20 października 1931 r., s.4.

					399 Zjazd powiatowy w Białymstoku, „Ogniwo Brzeskie”, nr 3-4, z listopada-grudnia 1934 r., s.40; K. Teofilewicz, Zawodowy ruch nauczycielski na Białostocczyźnie w latach 1918-1939, [w:] Rocznik Biało-stocki, t.XI, Warszawa 1972, s.263-264.

					400 Relacja Edwarda Malinowskiego z 2014 r.

					401 AP w Białymstoku, Gminna RN w Trzciannem, nr 6, k.72.

					402 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół podstawowych stan na dzień 31 XII 1961 r., s.2.
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					Pierwszym kierownikiem szkoły był Jan Kobeszko.403 Wcześniej pracował w szkole w Trzciannem.404 Pełnił on swą funkcję do 1965 r., kiedy to został kie-rownikiem szkoły w Dolistowie Starym.405 Po nim kierownikiem był nauczyciel historii Leon Markowski - do 1 lutego 1970 r., kiedy to objął funkcję dyrekto-ra Zakładu Wychowawczego dla Chłopców w Goniądzu.406

					W roku szkolnym 1955/56 w trzyklasowej szkole w Nowej Wsi były 2 oddziały, łącznie 58 uczniów. Był tylko jeden nauczyciel. Warunki były trud-ne. Szkoła zajmowała jedną izbę o powierzchni 25 m² w wynajętym drewnianym budynku.407 Placówka dynamicznie się rozwijała. W roku następnym uczyło 2 na-uczycieli. Szkoła była wówczas czteroklasowa. W czterech oddziałach uczyło się 84 uczniów. Placówka zajmował dwie wynajęte izby lekcyjne o powierzchni 70 m². Do szkoły należał plac o powierzchni ok. 1 ha.408 W kolejnym roku szkolnym 1957/58 w pięcioklasowej szkole było już 3 nauczycieli. W 5 oddziałach uczyło się wówczas 94 uczniów. Na potrzeby szkoły wynajęto 3 izby lekcyjne o powierzchni 90 m². Stan techniczny drewnianych budynków, w których wynajmowano pomiesz-czenia na szkołę, określono jako zły.409 Podobnie było w kolejnym roku, w którym liczba uczniów szkoły w Nowej Wsi sięgnęła 100.410 W roku 1959/60 było już 4 nauczycieli. Szkoła była siedmioklasowa. Uczyło się 127 uczniów. Podobnie jak w la-tach poprzednich wynajmowano 4 pomieszczenia na izby lekcyjne.411 Były wówczas poważne kłopoty z opałem dla szkół, gdyż brakowało węgla w sprzedaży.412 Był też problem z placem szkolnym, który nie był należycie wytyczony i przez to naruszany 

				
					403 Relacja Zofii Kraszewskiej dyrektora szkoły w Nowej Wsi w latach 1979-93.

					404 Dzieje Trzciannego..., s.178.

					405 A. Studniarek, P. Borowik, Jaświły. Z dziejów obszaru gminy w XIX i XX w., Białystok-Jaświły 2010, s.205.

					406 Relacja Zofii Kraszewskiej dyrektora szkoły w Nowej Wsi w latach 1979-93.

					407 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół podstawowych - stan na 31 XII 1955 r., s.3.

					408 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego 31 XII 1957 r., s.3.

					409 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego stan na 31 XII 1958 r., s.3.

					410 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego stan na dzień 31 XII 1959 r., s.2.

					411 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół podstawowych stan na dzień 31 XII 1960 r., s.2; Prezydium GRN w Szorcach, nr 1, k.9.

					412 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Szorcach, nr 2, k.3. Węgla nie było jeszcze na począt-ku lutego.
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				przez sąsiadujących rolników.413 W następnym roku odnotowano pierwszych 9 absol-wentów szkoły w Nowej Wsi.414 Do szkoły uczęszczały dzieci z Nowej Wsi oraz kolo-nii Stójka i Nowa Wieś.415 Liczba uczniów w latach następnych wynosiła ponad 130.

					Budowa budynku szkoły w Nowej Wsi była „sprawą palącą”.416 Dzieci było dużo, a warunki bardzo trudne. Lekcje odbywały się w domach prywat-nych u: Jadwigi Klepadło, Filomeny Klepadło i Feliksa Sadowskiego.417 Budowa no-wej szkoły rozpoczęła się w 1962 roku. Fundusze uzyskano dzięki dużym wpłatom na Społeczny Fundusz Budowy Szkół i Internatów, ale także dzięki pieniądzom prze-kazanym z innych rad gromadzkich powiatu monieckiego. Początkowo miano oddać szkołę do użytku w 1963 r., ale budowa przeciągnęła się i nową szkołę ukończo-no w 1964 roku. Koszt budowy oszacowano na 1600000 zł. Ówczesny kierownik skarżył się, że nie przewidziano sprzętu i wyposażenia do szkoły.418 Przez długi czas brak było też ogrodzenia. Na zebraniu wiejskim jeden z mieszkańców zwrócił uwagę, że konieczne jest „aby szkołę ogrodzić, gdyż stoi ona w polu jakby coś okropnego, nie wygląda zupełnie na budynek, bez ogrodzenia”.419

					Uroczyste otwarcie nowego budynku szkolnego odbyło się w niedzielę 6 września 1964 r. w ramach „Dni Moniek” zorganizowanych z okazji 10 lecia powia-tu monieckiego. Ulicę udekorowano kolorowymi girlandami, a domy flagami pań-stwowymi. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz powiatu i powiatowych organizacji PZPR i ZSL, a także inspektor szkolny Janusz Łuniewski i licznie zgroma-dzeni mieszkańcy wsi. W relacji prasowej z uroczystości podkreślono, że szkołę wy-budowano „wyłącznie w ramach czynów społecznych”, których wartość w materiałach i robociźnie oszacowano na 300 tys. zł oraz przy pomocy środków z funduszu gro-madzkiego okolicznych gromad. Feliks Klepadło przewodniczący komitetu budowy został uhonorowany zdjęciem w gazecie. Wśród inicjatorów i organizatorów czy-nów społecznych wymieniono także: sołtysa Antoniego Sadowskiego, Juliana Kuklo, Antoniego Woźniela, Adolfa Waszkiewicza, Józefa Sadowskiego i nauczycie-la Jana Kobeszkę.420

				
					413 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Szorcach, nr 2, k.34-35,38.

					414 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół podstawowych stan na dzień 31 XII 1961 r., s.2.

					415 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Szorcach, nr 1, k.63-64.

					416 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Szorcach, nr 1, k.27.

					417 Relacja Zofii Kraszewskiej dyrektora szkoły w Nowej Wsi w latach 1979-93.

					418 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 1, k.66-67,76,123,143,152,163,197,163,201v,

					218-219.

					419 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 18, k.23v.

					420 (zm), Trzecia szkoła oddana do użytku, „Gazeta Białostocka”, nr 217, z 11 września 1964 r., s.6; (k),„Dni Moniek” miesiącem czynów społecznych, „Gazeta Białostocka”, nr 206, z 29-30 sierp-nia 1964 r., s.5.
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					W roku szkolnym 1964/65 po raz pierwszy odnotowano, że siedmioklaso-wa Szkoła Podstawowa w Nowej Wsi funkcjonowała we własnym murowanym budyn-ku. Były w nim 4 sale lekcyjne oraz pracowania zajęć praktycznych. Budynek szkoły stał na placu o powierzchni 0.7 ha. Był także budynek gospodarczy. Uczyło wówczas 4 nauczycieli.421 W roku następnym nauczycieli było 5. W roku szkolnym 1966/67 szkołę przekształcono w ośmioklasową. Było wówczas 147 uczniów i 6 nauczycie-li. Rok później uczyło się już 153 dzieci, a nauczycieli było 7.422 Po przekształce-niach nowy budynek okazał się za mały. Dwie z pięciu sal lekcyjnych zajmowały pracownie fizyczno-chemiczna i praktyczno-techniczna. W roku szkolnym 1967/68 wynajęto więc dodatkowe pomieszczenie w prywatnym budynku, gdzie przenie-siono pracownię zajęć praktycznych. Mimo to szkoła pracowała na dwie zmiany, a dzieci często kończyły lekcje po godzinie 16.423 Według jednej z relacji w no-wym budynku znajdowały się cztery sale lekcyjne, świetlica, kuchenka, pokój na-uczycielski, kancelaria i pokój dyrektora. Duży hol służył jako sala gimnastyczna. Lekcje religii odbywały się w domach prywatnych u Jadwigi Klepadło, a później Mieczysława Malinowskiego.424

					Początki swojej pracy w szkole w Nowej Wsi tak wspomina Zofia Kraszewska. „W 1965 r. ukończyłam Studium Nauczycielskie. Nie obowiązywały już wówczas naka-zy pracy. W urzędzie powiatowym były zgłoszenia o wolnych etatach dla nauczycieli. Pochodzę z gminy Dobrzyniewo i praca w nowej szkole w Nowej Wsi była dla mnie atrakcyjna. Zapewniano nauczycielom mieszkanie i był to nowy budynek. Nauka odby-wała się w jednym miejscu - nie trzeba było chodzić po prywatnych domach. Do 1965 r. szkoła funkcjonowała jako placówka siedmioklasowa. Właśnie w tym roku uczniowie z rocznika 1951 mogli zdecydować, czy kończą edukację czy podejmują naukę w kla-sie ósmej. Zdecydowana większość kontynuowała edukację. Późniejszy rocznik, tj. 1952 ósmą klasę kończył już obowiązkowo.”425

					W tym czasie (l. 60-70. XX w.) w szkole w Nowej Wsi pracowali, jed-ni dłużej, inni krócej następujący nauczyciele: Danuta Markowska (nauczanie początkowe), Zofia Kraszewska (język polski), Leonard Misiewicz (matematyka), Romualda Misiewicz (biologia), Lucyna Laskowska (fizyka i chemia), Irena Łapicz (mu-zyka). Pod koniec lat 60. państwo Misiewiczowie przenieśli się do Moniek, a do grona na-uczycielskiego dołączyli: Tadeusz Dąbrowski (matematyka), Jolanta Wilczko - obecnie Kuklo, Irena Piszczatowska - obecnie Dąbrowska.

				
					421 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusz inwentaryzacyjny szkół podstawowych stan na dzień 31 XII 1964 r., s.2.

					422 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 400, Arkusze inwentaryzacyjne.

					423 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 3, k.237.

					424 Relacja Zofii Kraszewskiej dyrektora szkoły w Nowej Wsi w latach 1979-93.

					425 Relacja Zofii Kraszewskiej - dyrektora Szkoły w Nowej Wsi w latach 1979-93.
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					W 1970 r. funkcję dyrektora objął Stanisław Twarowski, który uczył historii i muzyki, a po nim w 1974 r. Ryszard Dekarz - nauczyciel fizyki. Tadeusz Dąbrowski i Irena Piszczatowska odeszli do Moniek, a w szkole w Nowej Wsi zostali zatrudnieni: Jadwiga Twarowska (matematyka), Teresa Muczyńska - obecnie Sadkowska (język rosyjski), Bożena Morze (zajęcia techniczne), Aldona Brzozowska (wy-chowanie fizyczne), Alicja Dekarz (biologia).

					W 1978 r. funkcję dyrektora objęła Zofia Kraszewska. „Trudny był to okres” - wspomina po latach była pani dyrektor. „Ciężko było zapewnić choćby podstawowe środ-ki czystości. Za pudełkiem pasty trzeba było jechać do Białegostoku. Liczba dzieci w klasach wahała się w zależności od rocznika od 14 do 25, ale średnio około 20. W latach 70. utworzono klasy równoległe od czwartej do ósmej, ponieważ w tym czasie uczyły się w Nowej Wsi również dzieci z Szorc. Liczba uczniów w klasach wynosiła około 20 osób. Liczniejszych klas starano się nie tworzyć. Jednocześnie pracowało w szkole mniej więcej sześciu nauczycieli. Czasami mniej lub więcej, w zależności od rotacji.

					Uczniowie mogli zapisać się i działać w drużynie zuchów, a później w har-cerstwie. W szkole działały koła zainteresowań: polonistyczne, przyjaciół biblioteki, artystyczno - wokalne, którego członkowie zajmowali się przygotowaniem oprawy muzycznej uroczystości szkolnych. Odbywały się one w szkole regularnie z takich okazji:

				IX- Uroczyste Rozpoczęcie Roku Szkolnego;

				X- Dzień Wojska Polskiego; Dzień Nauczyciela;

				XI – Rocznica Rewolucji Październikowej;

				XII – Choinka Noworoczna;

				IV- Dzień Kosmonauty;

				V- I maja – Święto Pracy;

				VI- Zakończenie Roku Szkolnego.

					Apele szkolne, w odróżnieniu od uroczystości, można powiedzieć, odby-wały się bez żadnej okazji regularnie raz w tygodniu. Uczniów obowiązywał strój galowy. Przekazywano wówczas najważniejsze dla społeczności szkolnej informacje. Uczniowie uczyli się dyscypliny i porządku.

					Szkoła w tamtych czasach integrowała społeczność lokalną. W jej działalność żywo włączali się rodzice. Pomagali przy organizacji uroczystości. Na choinkę nowo-roczną przygotowywali swoim pociechom prezenty. W latach następnych w zwyczaj weszło organizowanie zabawy noworocznej dla dorosłych. W szkole był też pierwszy we wsi telewizor. Wieczorami schodzili się dorośli, by oglądać ulubione programy czy filmy. W szkolnej kancelarii można było skorzystać z telefonu, co też ludzie czę-sto robili. Drugi aparat znajdował się u sołtysa.
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					Jesienią uczniowie jeździli do PGR-u zbierać ziemniaki, a wiosną dzieci sadzi-ły las. Zarobione w ten sposób pieniądze przekazywano Komitetowi Rodzicielskiemu, który dysponował funduszami zgodnie z potrzebami, np. na wycieczki, imprezy, również pomoce szkolne.

					W szkole obowiązywały granatowe mundurki, dziś powiedziałabym, że były to bardziej fartuszki, w których wymieniało się biały kołnierzyk. Pod koniec lat 70., po-czątek 80. wszedł przepis, aby każdy rocznik miał inny kolor mundurka. Był też jeden dzień bezfartuchowy, jak to się mówiło potocznie, aby dzieci mogły ubrać się według własnego uznania.”426

					W latach 1979 - 93, kiedy funkcję dyrektora sprawowała Zofia Kraszewska, w szkole pracowali nauczyciele: Teresa Dębkowska, Bogusława Popowska, Bogusława Teśluk, Teresa Sadkowska, Jolanta Kuklo, Bożena Morze, Renata Malinowska, Aldona Kulesza, Dorota Rejmont, Joanna Klepadło, Jerzy Chodnicki, Danuta Malinowska, Alicja Tomaszewska, Jolanta Malinowska.427 Od 1 wrze-śnia 1993 r. do szkoły w Nowej Wsi uczęszczały też dzieci z klas V-VIII z Szorc.428

					W latach 1993 - 2001 dyrektorem szkoły była Joanna Klepadło. Do 1999 r., to jest wejścia w życie nowej reformy oświaty, funkcjonowała w Nowej Wsi szko-ła ośmioklasowa, później po powstaniu gimnazjów sześcioklasowa. Oddziały 1-3 w zależności od liczby uczniów były łączone, starsze klasy 4-6 uczyły się rocznika-mi. W tym czasie w szkole uczyło się około 80 dzieci. W ostatnim okresie funk-cjonowania szkoły odeszły dzieci z Szorc. Wyremontowano tam budynek szkolny i rodzice wywalczyli w swojej miejscowości szkołę sześcioklasową. Nie na długo nie-stety, ponieważ po kilku latach ją zamknęli. W okresie sprawowania funkcji dyrek-tora przez Joannę Klepadło przeprowadzono remont budynku. Zrobiono przede wszystkie toalety, które do tej pory znajdowały się na zewnątrz. Powstała wówczas sala komputerowa. Dzięki staraniom pani dyrektor i współpracą z firmą Alcatel, szkoła otrzymała jako darowiznę komputery wraz z całym wyposażeniem pracowni, począwszy od biurek, a skończywszy na krzesłach i wykładzinie. W tym czasie w szko-le funkcjonował zespół taneczny „hip - hop”, który swoimi występami uatrakcyjnił imprezy szkolne i pozaszkolne, np. z okazji Dnia Matki w Trzciannem. W okresie Bożego Narodzenia dzieci przygotowywały Jasełka.429

				
					426 Relacja Zofii Kraszewskiej - Dyrektora Szkoły Podstawowej w Nowej Wsi w latach 1979-1993.

					427 Wszystkie informacje na temat funkcjonowania szkoły w latach 1979-1993 przekazała Zo-fia Kraszewszka.

					428 „Dziennik Urzędowy Województwa Łomżyńskiego”, nr 12, z 17 listopada 1993, s.101, poz.95

					429 Relacja Joanny Klepadło - dyrektora Szkoły Podstawowej w Nowej Wsi w latach 1993- 2001, która przekazała informacje na temat jej funkcjonowania w tym okresie.

				

			

		

	
		
			
				76

			

		

		
			
					Ostatnim dyrektorem Szkoły Podstawowej w Nowej Wsi była Jolanta Kuklo. Funkcję sprawowała w latach 2001 - 2007. Od 1993 r. do 2007 r. w szkole uczy-li: Iwona Kamińska, Renata Malinowska, Marzanna Klepadło, Jolanta Kuklo, Bożena Popowska, Teresa Sadkowska, Barbara Brzostowska, Dorota Rejmont, Teresa Klepadło i Iwona Szczerbińska.430

					W okresie funkcjonowania szkoły w Nowej Wsi w administracji i obsłu-dze pracowali: Feliks Woźniel, Natalia Klepadło, Genowefa Skarżyńska, Franciszek Sadowski, Roman Klepadło, Bogdan Kuklo, Henryk Malinowski, Marek Klepadło Marek Tosik.

					W 2007 r. została podjęta decyzja o likwidacji szkoły. Większość nauczycie-li znalazła zatrudnienie w szkole w Trzciannem lub innych pobliskich placówkach. Zarządem szkoły w Nowej Wsi zajęło się Stowarzyszenie Mieszkańców Nowej Wsi pro-wadzone przez stowarzyszenie „Edukator”. W tym czasie w szkole uczyło się około 30 dzieci. Pracowali nauczyciele: Jolanta Kuklo, Iwona Trzeciak, Katarzyna Szypcio , Urszula Konecka, Bożena Pełszyńska, Dorota Pogorzelska. Stowarzyszenie prowadzone przez „Edukatora” zakończyło swoją działalność w 2011 roku. Obecnie w budynku szkol-nym odbywają się zebrania mieszkańców wsi. Co roku 30 kwietnia ksiądz odpra-wia uroczystą Mszę Świętą w dzień patrona Nowej Wsi, którym jest św. Wojciech. Do dziś trzy mieszkania w szkole są zajęte i wykorzystane.431

				Publiczna Średnia Szkoła Rolnicza w Nowej Wsi

					Pomysł utworzenia szkoły średniej w Nowej Wsi, na bazie budyn-ków i ziemi byłego majątku Nowa Wieś Jana Dzieszki, pojawił się tuż po wojnie. 10 marca 1945 r. komisja reformy rolnej w gminie Trzcianne zadecydowała, by z zie-mi majątku „Wydzielić dla szkoły rolniczej 8.5 ha gruntów ornych i 1.5 ha łąk, nad[ać] w całości około 12 ha i place i pod zabudowaniami około 10 ha.”432 Szkoła wów-czas jednak nie powstała. Po raz kolejny pomysł powrócił w czerwcu 1948 roku. Wówczas na sesji Gminnej Rady Narodowej w Trzciannem radny Leopold Piechowski z Nowej Wsi wystąpił z wnioskiem, by jednak ją utworzyć, argumentu-jąc, że odpowiedni na szkołę budynek znajduje się w Nowej Wsi i jest administrowa-ny przez Spółdzielnię „Samopomoc Chłopska”.433

				
					430 Tamże.

					431 Relacja Jolanty Kuklo - Dyrektora Szkoły Podstawowej w Nowej Wsi w latach 1979-93, któ-ra przekazała informacje na temat jej funkcjonowania w tym okresie.

					432 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 739, k.5.

					433 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.20v.
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					Szkołę otworzono we wrześniu 1948 roku. W roku szkolnym 1948/49 funkcjonowała ona pod nazwą „Publiczna Średnia Szkoła Rolnicza w Nowej Wsi”.434 Kierowniczką szkoły była pani Zofia Kralowa.435 Lekcje odbywały się w bu-dynku dawnego dworu w majątku Nowa Wieś.436 Wzmiankuje się, że szkoła funk-cjonowała także w następnym roku szkolnym 1949/1950.437 Pod koniec 1949 r. zmieniło się kierownictwo szkoły.438 15 grudnia 1949 r. GRN w Trzciannem pod-jęła uchwałę o przekazaniu resztówki z majątku Nowa Wieś średniej szkole rolni-czej.439 Jak długo szkoła funkcjonowała, nie wiadomo. Wydaje się, że raczej krótko. W 1951 r. wzmiankuje się, że grunty, które miała przejąć szkoła, leżą odłogiem. Podjęto więc decyzję o ich przekazaniu do PGR Knyszyn. Na ich bazie utworzo-no PGR Nowa Wieś.440

				Szpital i Ośrodek Zdrowia w Nowej Wsi

					Szpital w Nowej Wsi rozpoczął swoją działalność w 1944 roku. Był to sowiec-ki szpital polowy, ale leczono tu też okoliczną ludność cywilną. Rozlokowano go w oko-ło 10 namiotach w sadzie w majątku Nowa Wieś. Zapewne również w zabudowaniach majątku. Potem przeniesiono go gdzieś za Knyszyn.441

					Na jego miejscu powstał polski szpital cywilny. Według jednej z rela-cji zajmował on tzw. czworaki w dawnym majątku Dzieszki.442 „Wobec rosnącej epidemii tyfusu brzusznego i plamistego zachodzi konieczność powiększenia szpitala epide-micznego w Nowej Wsi gm. Trzcianne” - donosił do starosty białostocki lekarz powiato-wy w styczniu 1946 roku. Zamierzano wówczas zwiększyć szpital o 20 łóżek kosztem istniejącego tam ośrodka zdrowia i mieszkania lekarza przy szpitalu. Wystąpiono też o czasowe przekazanie na cele szpitalnictwa dawnego domu Sobocińskich na resz-tówce majątku Karczak. Był to dość duży murowany budynek o wymiarach 16 x 8 m, pokryty w części blachą, a w części słomą.443 W styczniu 1946 r. do szpitala epide-micznego w Nowej Wsi przewieziono chorych na dur usutkowy ze wsi Bano w ów-

				
					434 „Białostocki Dziennik Wojewódzki”, nr 3 z 25 marca 1949, poz.11 s.21-22

					435 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.24v,28

					436 Relacja Eugeniusza Klepadło z 2014 r.

					437 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.28; SPB, nr 305, k.3.

					438 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.29.

					439 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.31.

					440 Zob. rozdział: Majątek Nowa Wieś w XX wieku.

					441 Relacja Heleny Suchcickiej z domu Pisanko z 2014 r.

					442 Relacja Eugeniusza Klepadło z 2014 r.

					443 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 739, k.19-23.
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				czesnej gminie Kalinówka. W kwietniu tegoż roku z powodu braku lekarza szpital był nieczynny. W maju 1946 r. na własną prośbę został zwolniony z funkcji kierow-nika punktu izolatorium w Nowej Wsi dr Kędzirałow. Na jego miejsce z braku leka-rza wyznaczono felczera Stanisława Martini.444

					12 maja 1946 r. GRN w Trzciannem wydelegowała do byłego mająt-ku Nowa Wieś komisję, by na miejscu rozstrzygnęła sporną sprawę o siedlisko po-między szpitalem a byłym właścicielem majątku Janem Dzieszko.445 Słyszymy, że w nocy z 4 na 5 września 1946 r. na szpital napadli partyzanci, skąd zabrali 20 koców. Posterunek MO w Trzciannem prowadził dochodzenie w celu wykrycia sprawców tej akcji.446 Bliższych szczegółów dotyczących tych spraw jednak nie znamy. 15 wrze-śnia 1946 r. szpital został zlikwidowany.447 W lutym 1947 r. podczas lustracji zarzą-du gminy stwierdzono, że ani lekarza ani szpitala w gminie nie ma.448

					Po likwidacji szpitala epidemiologicznego w jego lokalu funkcjonowa-ło ambulatorium medyczne zwane potem Ośrodkiem Zdrowia. W 1947-48 r. w Ośrodku Zdrowia w Nowej Wsi zatrudniono 3 osoby. Kierownikiem placówki był felczer Stanisław Martini, akuszerką Stanisława Dąbrowska, a dozorcą Piotr Kostecki. Jak na tak niewielką placówkę, w niektórych źródłach nazywanych punktem sanitar-nym, zakres podejmowanych działań był duży. Obejmował zabiegi w ambulatorium, także wizyty domowe oraz opiekę nad dziećmi szkolnymi w całej gminie.449

					W połowie 1948 r. Radny Leopold Piechowski zwrócił na sesji uwagę, że planowana likwidacja ośrodka zdrowia w Nowej Wsi pozbawi mieszkańców całej gminy jakiejkolwiek pomocy lekarskiej. GRN w Trzciannem postanowiła zwrócić się do starostwa w sprawie pozostawienia placówki w Nowej Wsi. Bez wielkiego skut-ku jednak.450

				W ludowej Polsce

					Po zakończeniu wojny czasy były trudne. Z jednej strony nowa niepew-na jeszcze władza, z drugiej krążący po okolicznych lasach, bagnach i uroczyskach partyzanci różnych formacji i podszywający się pod nich zwykli rabusie. Do dziś lu-

				
					444 AP w Białymstoku, Urząd Wojewódzki Białostocki 1944-50, nr 249, k.8,39,51.

					445 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.2v

					446 AP w Białymstoku, Urząd Wojewódzki Białostocki 1944-50, nr 249, k.97; nr 496, k.144; J. Kowalik, Udział aparatu bezpieczeństwa w utrwaleniu władzy ludowej w Polsce w latach 1944-1947: adnotowana bibliografia prasowa, Warszawa 1981.

					447 AP w Białymstoku, Urząd Wojewódzki Białostocki 1944-50, nr 249, k.106.

					448 AP w Białymstoku, SPB, nr 201, k.56v.

					449 AP w Białymstoku, SPB, nr 175, k.1-30.

					450 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.20-20v.
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				dzie wypowiadają się o tych czasach ostrożnie, często niechętnie lub nie chcą mówić wcale. Niewiele zachowało się też dokumentów miejscowych, bowiem zbrojne pod-ziemie czterokrotnie niszczyło akta Zarządu Gminnego w Trzciannem.451 „Straszne rzeczy po wojnie się działy. W lasach pełno było partyzantów, którzy bali się ujawnie-nia przed władzą komunistyczną. Okrutnie rozprawiali się z donosicielami. Wieszali ich na kolonii między Trzciannem a Nową Wsią z kartką w kieszeni - Wszystkim szpiclom to samo” - relacjonuje jeden z mieszkańców.452 „Po wojnie też długo spokoju nie było. Można by mówić i mówić” - dodaje inny.453 W jeszcze innej relacji czytamy: „Niedobre to były czasy. Kto miał karabin, to w partyzanta się bawił”.454 „Partyzanci zachodzi-li do nas, kiedy chcieli. Całej rodzinie karzą poklękać i przysięgać, że ich się nie wyda. Całe odziały zbrojnie, nawet do 300 ludzi”- wspomina mieszkanka kolonii Stójka.455 „Wszędzie byli partyzanci, znaczy się te bandy. Przychodzili do mnie jako sołtysa i krzy-czeli: dawaj bimbru i słoniny. Zabierali ubrania, koszule buty - co im wpadło w rękę” - relacjonował Antoni Sadowski ówczesny sołtys Nowej Wsi.456

					Komuniści jeszcze długo nie w pełni kontrolowali teren i początkowo sukce-sów nie mieli wiele. Cóż to zresztą była za władza, zwłaszcza z punktu widzenia zwy-kłego interesanta, dowiadujemy się z protokołu inspekcji zarządu gminnego ze stycznia 1947 roku. Obraz to kompletnie opłakany: „pajęczyny całymi pasma-mi w kancelarii i poczekalni, ściany w biurze i poczekalni odrapane, powycierane, za-kopcone, w poczekalni brak szyb w oknach […] w poczekalni hoduje się króliki i kury, komin nieczyszczony […] zapchane dymią piece […] na dachu jest szereg dziur z bra-ku dachówek i zacieka sufit, ustęp rozwalony i ludność przybywająca do gminy korzy-sta tylko z pola pod zasłaną stodół jako parawanu […] akta i druki leżą w nieładzie na ławach i podłodze”. W dodatku podatki wpływają do gminnej kasy „żółwim kro-kiem z braku zainteresowania”.457 W takich warunkach trudno o autorytet władzy, trzeba jednak przyznać, że po spaleniu Trzciannego przez Niemców warunki lokalo-we w osadzie były bardzo trudne. W budżecie na 1950 r. stwierdzono, że aby zyskać przychylność ludności należałoby pilnie wybudować budynek gminy, dom ludowy i kilka szkół.458

				
					451 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.26; SPB, nr 201, k.66,74

					452 Relacja Eugeniusza Klepadło z 2014 r.

					453 Relacja Franciszka Klepadło z 2014 r.

					454 Relacja Honoraty Klepadło z domu Snarskiej z 2014 r.

					455 Relacja Jadwigi Zienkiewicz z domu Krawczenko z 2014 r.

					456 M. Suchożebrski, Ziemia kwitnąca nadzieją, „Gazeta Białostocka”, nr 212, z 5-6 września 1964 r., s.3.

					457 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 73, k.36v-37.

					458 AP w Białymstoku, SBP, nr 305, k.3v.
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					Nowa władza miała jednak w początkowym okresie swego istnienia większe problemy. Jedno z propagandowych przemówień z początku lat 60. XX w. opisuje je tak: „Banda Władysława Chojnowskiego ps. „Kret” b.[yłego] mieszkańcy wsi Chojnowo zamordo-wała Sleszyńskiego z Chojnowa i Wasilewską z Trzciannego za ukrywanie obywateli narodo-wości żydowskiej. Stanisława Minkiewicza z Boguszewa i Czesława Zalewskiego z Czekołd za odmowę wstąpienia do nielegalnej organizacji „WiN”, Józefa Sobolewskiego z Boguszewa za pra-cę społeczną w okresie władzy radzieckiej, Feltowicza z Kramkówki za to, że szukał wła-snego konia zrabowanego przez bandę. Banda Gabriela Oszczapińskiego ps. „Dzięcioł” zamordowała Dominika Kalinowskiego ze wsi Piwowary - aktywistę z okresu wła-dzy radzieckiej, Klemensa Baranowskiego i jego syna za przynależność do Ochotniczej Milicji Obywatelskiej. Banda Fabiana Olszewskiego ps. „Kniaź” b. mieszkańca wsi Kołodziej zamordowała ppor. Jana Kuleszę - ojca siedmiorga dzieci za to, że walczył o Polskę Ludową w szeregach I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, Konstantego Zienkiewicza za pa-triotyczny stosunek do Polski. Band było więcej i dużo trzeba miejsca, aby wymienić wszystkie osoby które doznały krzywd. Do walki z reakcyjnym podziemiem stawali sy-nowie robotników i chłopów, członkowie partii i bezpartyjni. Wielu z nich ubranych w mundury milicyjne lub Wojska Polskiego oddało życie w walce o utrwalenie ustro-ju socjalistycznego. W Bajkach dwaj milicjanci jadący jako asyści przy kontrolerach młynów, jeden z nich został zamordowany na miejscu, drugiego zaś rannego zawle-kli do rzeki Narew i utopili. W Zajkach podczas obchodu został zabity u sołtysa na po-dwórzu milicjant przez bandę Huzara. Jednego z mieszkańców z Szorc za wstąpienie do MO banda wywlekła z domu i zamordowała.”459

					Władza ludowa na podstawie dekretu PKWN o reformie rolnej z 6 wrze-śnia 1944 r. znacjonalizowała i rozparcelowała majątki ziemskie. Na terenie gminy Trzcianne w 1945 r. odebrano majątek Nowa Wieś, Szorce - Krynice, Niewiarowo, Mroczki oraz Karczak. Z wyjątkiem majątku Szorce - Krynice nie były to szczególnie wielkie posiadłości. Nazwać je raczej można mianem większych gospodarstw rolnych. Janowi Dzieszko właścicielowi majątku Nowa Wieś odebrano 93 ha, przeznacza-jąc część z tych gruntów pod parcelację między bezrolnych i małorolnych chłopów, a część pod szkołę rolniczą.460 Amelii Sobocińskiej właścicielce majątku Karczak ode-brano ok. 72-77 ha.461 Ponadto w 1949 r. na podstawie dekretu o reformie rolnej przejęto też majątek Antoniego Sienkiewicza o powierzchni prawie 66 ha. Posiadał on ok. 82 ha ziemi w kilku miejscowościach: na Karczaku (od 1914 r. - 44.2988 ha), w Nowej Wsi (od 1927 r. - ok.16.3880 ha), Boguszewie (od 1942-43 r. - ok. 16-18 

				
					459 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Szorcach, nr 2, k.45.

					460 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 739, k.5.

					461 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 739, k.1-2v.
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				ha) oraz w Zucielcu (przed 1939 r. - ok. 3.5 ha).462 „Po wojnie UB aresztowało też Antoniego Sienkiewicza, a jego majątek w 1949 r. zabrano i przeznaczono na PGR.” - czytamy we wspomnieniach Heleny Suchcickiej.463

					W parcelacji majątków Nowa Wieś braci Dzieszków i Karczak Sobocińskich wzięli udział małorolni mieszkańcy okolicznych miejscowości w tym Nowej Wsi. Nie otrzymywali oni ziemi całkiem za darmo. Musieli ją wykupić w ratach. Część z nich z powodu braku koni, budynków gospodarczych, maszyn i narzędzi rolni-czych nie radziła sobie z uprawą przejętych gruntów i spłatą ciążących na nich należ-ności. Niektórzy rezygnowali. Z przejętych działek z majątku Karczak Sobocińskich o łącznej powierzchni 8.5 ha zrezygnowała rodzina Zienkiewiczów. Formalnie powo-dem była śmierć głowy rodziny Konstantego zabitego przez partyzantów w dniu 13 października 1946 r. i niemożność obrobienia gospodarstwa przez sześcioro pozosta-łych po nim dzieci, z których najstarsza córka miała 21 lat.464

					Pozostałe w rękach państwa po parcelacji grunty, ośrodki przejętych mająt-ków, z sadami, ogrodami, budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi nazywane były tzw. resztówkami. Szukano dla nich bardziej racjonalnego przeznaczenia. W dwo-rze nowowiejskim urządzono szkołę rolniczą, a w czworakach szpital. Na Karczaku: „była tam najpierw knajpa, w tym domu Sobocińskich, potem weterynaria”.465 Ostatecznie przejął je PGR.466

					Już po wojnie miał w Nowej Wsi miejsce pożar. Rada Gminy Trzcianne 21 kwietnia 1947 r. umorzyła 5715 zł zaległych podatków „pogorzelcom wsi Nowa Wieś”: Feliksowi Klepadle, Janowi Klepadle, Józefowi Klepadle, Stanisławowi Klepadle i Antoniemu Woźnielowi.467

					Wielu mieszkańców Nowej Wsi po wojnie przeniosło się na tzw. Ziemie Odzyskane. Obecni mieszkańcy oceniają, że około 50 osób. Najczęściej na wyjazd decydowali się małorolni, członkowie rodzin wielodzietnych, także byli partyzan-ci. Z Nowej Wsi i kolonii wyjechali między innymi: Józef Klepadło, Jan Supiński, Kazimierz Ołyński, panie Hryniewickie z kolonii Stójka (matka i córka).468 Na podsta-wie spisu umorzonych zaległości podatkowych z 1960 r. ustalić można, że na ziemiach zachodnich i północnych przebywali następujący właściciele gruntów w gromadzie Szorce (do której należała wówczas Nowa Wieś): Józef Klepadło syn Jakuba, Jakub 

				
					462 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 740, k.2-23.

					463 Relacja Heleny Suchcickiej z domu Pisanko z 2014 r.

					464 AP w Białymstoku, Prezydium PRN i UP w Mońkach, nr 739, k.6-88.

					465 Relacja Tadeusza Koneckiego z Zubola, [w:] P. Borowik, Podlaska wieś Zubole..., s. 151.

					466 Zob. rozdział: Majątek Nowa Wieś w XX wieku.

					467 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.12v.

					468 Relacje: Ireny Hryniewickiej, Eugeniusza Klepadło, Zdzisława i Pelagii Klepadło, Jadwigi Zien-kiewicz z d. Krawczenko z 2014 r.
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				Ordziejewski, Mieczysław Kuklo, Irena Sadowska córka Franciszka, Konstanty Andrzejewski, Feliks Bujnarowski syn Stanisława, Zofia Kobeszko, Antoni Mróz, Monika Purwin, Franciszek Malinowski, Aleksander Konwigo.469

					W 1949 r. na wniosek mieszkańców kolonii Borki (35 gospodarstw) o wy-łączenie ich miejscowości z sołectwa Nowa Wieś GRN w Trzciannem zlikwido-wała sołectwo w Karczaku (8 gospodarstw), tworząc z tych miejscowości nowe sołectwo Borki i Karczak.470

					Czasy stalinizmu dla przeciętnego mieszkańca wsi to okres trudny. Czas obo-wiązkowych dostaw i szarwarków, braków w zaopatrzeniu w podstawowe produkty, także względnie wysokich podatków, z których mieszkańcy nie zawsze umieli się wywiązać. W 1950 r. według wykazu powierzchniowego gospodarstw rolnych na te-renie gromady Nowa Wieś odnotowano 109 osób posiadające użytkowany rolni-czo grunt o wielkości powyżej 0.1 ha, ponadto 22 osoby na koloniach Nowa Wieś oraz 5 w Stójce. Łącznie 136 osób użytkowało ponad 900 ha gruntów.471

					4 czerwca 1954 r., wskutek zarządzenia Wojewódzkiej Rady Narodowej utworzono nową gromadę Szorce. W jej skład weszły dotychczasowe gromady: Szorce, Nowa Wieś i Krynice.472 W pierwszych wyborach do rady gromadzkiej w Szorcach wybrano 17 radnych.473 W składzie Gromadzkiej Rady Narodowej w Szorcach Nowa Wieś miała 8 przedstawicieli.474 Od 2 lutego 1958 r. radny-mi z Nowej Wsi byli: Antoni Malinowski, Józef Sadowski, Alfons Klepadło, Jan Kobeszko, Julian Kuklo, Franciszek Skarżyński (członek prezydium), Władysław Romanowski i Władysław Waszkiewicz.475 Wśród osiągnięć drugiego skła-du rady wymieniano m. in.: 1) wprowadzanie uprawy kukurydzy, której to rośliny przedtem nikt nie uprawiał; 2) budowę drewnianego mostu na drodze Nowa Wieś 

				
					469 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Szorcach, nr 2, k.92-94.

					470 AP w Białymstoku, PRN w Białymstoku, nr 38, k.24v.

					471 AP w Białymstoku, Gminna RN w Trzciannem, nr 12, k.37-40.

					472 Dziennik Urzędowy Wojewódzkiej Rady Narodowej w Białymstoku, nr 10, z 2 grudnia 1954 r., poz.49 s.14.

					473 „Dziennik Urzędowy Wojewódzkiej Rady Narodowej w Białymstoku”, nr 1, z 2 II 1955 r., poz 46. s.61. Byli nimi: 1. Alfred Zubowski 2. Bolesław Sadowski 3. Sadowska Janina 4. Ka-miński Jan 5. Sadowski Mieczysław 6. Woźniel Antoni 7. Malinowski Jan 8. Kulikowski Józef 9. Pruszyński Franciszek 10. Strzeszewska Jadwiga 11. Falkowski Zygmunt 12. Waszkiewicz Ad-olf 13. Dobrzycka Zuzanna 14. Siuchnicki Józef 15. Gienko Apolinary 16. Waszkiewicz Wła-dysław 17. Dębkowski Stanisław

					474 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 1, z 15 marca 1958, poz. 1 s.49.

					475 „Dziennik Urzędowy Wojewódzkiej Rady Narodowej w Białymstoku”, nr 1, z , poz 1 s.49; AP w Białymstoku,Prezydium GRN w Szorcach, nr 2, k.5.
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				- Stójka; 3) zorganizowanie sklepu w Nowej Wsi „przeważnie zaopatrzonego w arty-kuły pierwszej potrzeby”; 4) utworzenie we wsi punktu czytelnictwa; 5) zwiększenie pogłowia zwierząt zarodowych we wsi (5 buhajów, 2 knury i tryk).476

					Od 16 kwietnia 1961 r. członkami gromadzkiej rady narodowej z Nowej Wsi byli: Stanisław Bućko, Alfons Klepadło, Jan Kobeszko, Edward Kopras, Antoni Malinowski, Antoni Sadowski, Franciszek Skarżyński i Władysław Waszkiewicz. We wsi było wówczas 491 osób uprawnionych do głosowania.477 Edward Kopras z Nowej Wsi został wybrany na przewodniczącego prezydium.478

					27 sierpnia 1961 r. Gromadzka Rada Narodowa w Szorcach podjęła uchwa-łę o zniesieniu gromady i przyłączeniu tego terenu do nowotworzonej gromady Wyszowate. Podczas głosowania 5 radnych z Nowej Wsi wstrzymało się od głosu, do-magając się przyłączenia wsi do gromady Trzcianne.479 30 sierpnia 1961 r. zgodziła się na to Gromadzka Rada Narodowa w Trzciannem.480 Na mocy uchwały z 26 wrze-śnia 1961 r. Nową Wieś z koloniami: Podlasek, Nowa Wieś, Majdan i Stójka, gajów-ką Pogorzały oraz terenem PGR Nowa Wieś przyłączono do gromady Trzcianne.481 Faktyczne jednak przyłączenie tego terenu miało miejsce na początku roku następ-nego, kiedy to 29 stycznia do składu rady dokooptowano 3 radnych z Nowej Wsi: sołtysa Antoniego Sadowskiego, Edwarda Koprasa i Jana Kobeszkę.482

					W 1965 r. w Nowej Wsi założono Ochotniczą Straż Pożarną. Strażaków ochot-ników było 20, w tym w większość stanowiły młode kobiety.483

					W 1966 r. działało Koło Gospodyń Wiejskich, które organizowało różne kur-sy: gotowania, pieczenia, kroju szycia, hafciarstwa, przetwórstwa owoców i warzyw.484

				Życie religijne

					W okolicy Nowej Wsi znajduje się kilka krzyży. Dwa stoją przy gościń-cu. Są drewniane, otoczone metalowym ogrodzeniem. Dekorację stanowią kwia-ty i kolorowe wstążki. Na krzyżu w pobliżu domu państwa Klepadłów nr 116 

				
					476 AP w Białymstoku,Prezydium GRN w Szorcach, nr 1, k.9,11-13,25-26

					477 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Szorcach, nr 1, k.22; „Dziennik Urzędowy Wojewódz-kiej Rady Narodowej w Białymstoku”, nr 3, z 30 czerwca 1961 r., poz. 30 s.39

					478 AP w Białymstoku,Prezydium GRN w Szorcach, nr 1, k.20,32.

					479 AP w Białymstoku,Prezydium GRN w Szorcach, nr 1, k.54-55.

					480 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 1, k.26-27,29.

					481 „Dziennik Urzędowy Wojewódzkiej Rady Narodowej w Białymstoku”, nr 13, z 30 grud-nia 1961 r., poz.193, s.1.

					482 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 1, k.53-54,56,58,59,60.

					483 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 3 ,k.21.

					484 AP w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 3 ,k.72.
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				widnieje data 8 VIII 1979, na innym nieopodal sklepu spożywcze-go w domu pana Wojciecha Sobolewskiego nr 86 - rok 1982. Dwa inne znajdu-ją się bezpośrednio we wsi, również na koloniach usytuowane są krzyże metalowe i drewniane.

					Z inicjatywy księdza proboszcza Kazimierza każda wieś w parafii trzciań-skiej miała wybrać sobie patrona. Mieszkańcy Nowej Wsi zdecydowali się na Św. Wojciecha – patrona Polski. Fundusze na budowę kapliczki uzyskano ze sprzeda-ży wspólnej własności, która pozostała po likwidacji Spółdzielni Kółek Rolniczych. Zakupiono również stoły, ławki, naczynia na potrzeby mieszkańców wsi. Kapliczka stoi w pobliżu szkoły. Poświęcenie i uroczysta Msza Święta odbyły się w 2000 r. Od tej pory co roku w święto patrona Św. Wojciecha – 23 kwietnia od-prawiana jest w Nowej Wsi uroczysta Msza Święta w szkole lub w pobliżu kapliczki. Za przygotowania do uroczystości odpowiedzialni są mieszkańcy według ustalonej kolejności.

					Kapliczka pod wezwaniem Św. Wojciecha to miejsce, gdzie gromadzą się mieszkańcy na wspólną modlitwę. Nabożeństwo majowe prowadzone jest przez mło-de dziewczyny we wsi pod kierunkiem Zofii Kraszewskiej – emerytowanej na-uczycielki. Również w każdą niedzielę o godz. 15 mieszkańcy modlą się wspólnie, odmawiając koronkę.

					We wsi do dzisiaj w każdą pierwszą niedzielę miesiąca zbierają się kobiety i mężczyźni i odmawiają różaniec. To tzw. róże, żywy różaniec, kółka różańcowe. Jest ich we wsi sześć. Cztery kobiece i dwie męskie. Każda liczy 15 członków, tyle, ile tajemnic różańca. Spotykają się w prywatnych domach. W zależności od umowy, albo zawsze w jednym, również po kolei u każdego z członków.

					W święto Wniebowzięcia Matki Boskiej (Matki Boskiej Zielnej), tj. 15 sierp-nia ,święci się w kościele równianki, czyli kłosy zbóż ozdobione kwiatami, które przy kolejnym siewie wsadza się w ziemię. Ósmego września z kolei przypada świę-to Narodzenia Najświętszej Maryi Panny (Matki Boskiej Siewnej).Tego dnia świeci się w koszykach ziarno. W oktawę Bożego Ciało święci się wianki z polnych kwia-tów i ziół. Kiedyś wykorzystywano je do kadzenia dzieci, również wkładano niebosz-czykom do trumien. Raz na kilka lat przypada na mieszkańców Nowej Wsi kolej przygotowania ołtarza na procesję Bożego Ciała.

					W Wielki Piątek jest odprawiana uroczysta droga krzyżowa wokół stacji, z których każda znajduje się pod opieką poszczególnych wsi. W Wielką Sobotę do wsi przyjeżdża ksiądz, by poświęcić pokarmy. Nad całością spraw religijnych czu-wa Kazimierz Malinowski, który jako przedstawiciel Nowej Wsi jest członkiem Rady Kościelnej.

			

		

	
		
			
				85

			

		

		
			
				Nowa Wieś współcześnie

					Mieszkańcy Nowej Wsi w dzisiejszych czasach utrzymują się głównie z uprawy ziemi, hodowli bydła i trzody chlewnej. Najwięcej ziemi posiadają: Marek Milewski, Leszek Tekień i Ewa Malinowska. Duża część starszych mieszkańców jest na emery-turze, a ziemię dzierżawi. Państwo Kamińscy są właścicielami firmy, która świadczy usługi stolarskie i tartaczne „Dachy Kamińscy. Zakład Tartaczny – więźby i pokry-cia dachowe. We wsi znajduje się również warsztat samochodowy - „Auto Karol”, którego właścicielem jest Karol Klepadło.

					Na kolonii Nowa Wieś nr 133 znajdziemy „Ekomuzeum na Karczaku”, któ-rego właścicielami są Krzysztof i Małgorzata Górscy. Kupili oni posiadłość w 2002 r. Wyremontowali budynek gospodarczy i przystosowali go na potrzeby ekomuzeum. Warto zwrócić uwagę na pokrycia dachowe w całej posiadłości, które zostało wykonane zgodnie z zasadami tradycyjnego budownictwa drewnianego w całości z wióra osiko-wego. W 2013 r. ekomuzeum otrzymało wyróżnienie w konkursie na najlepiej zacho-wany budynek drewniany woj. podlaskiego organizowanym przez Muzeum Podlaskie, Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu i Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. Państwo Górscy prowadzą działalność edukacyjną, ekologiczną i artystyczną. W Ekomuzeum organizowane są:

				warsztaty tkackie dla początkujących;

				wystawy fotografii związane głównie z tematyką przyrodniczą;

				warsztaty budownictwa naturalnego i ogrodnictwa ekologicznego.485

					W Nowej Wsi jest sklep spożywczy, którego właścicielem jest Wojciech Sobolewski. Nabył on również budynek, w którym znajdował się kiedyś stary sklep spożywczy.

					W ostatnich latach przeprowadzono następujące inwestycje:

				W 2000 r. założono wodociąg i zrobiono kanalizację;

				W 2011/12 r. położono światłowód;

				Zbudowano dwa dodatkowe przystanki autobusowe i wyremontowano stary;

				W 2014 r. zainteresowani mieszkańcy zainstalowali kolektory słoneczne współfinanso-wane przez Unię Europejską;

				W 2014 r. oddano do użytku całość drogi asfaltowej.

					Sołtysem wsi od 11 września 2013 r. jest Andrzej Waszkiewicz, któ-ry pełni też funkcję przewodniczącego Rady Sołeckiej. W jej składzie są również: Janusz Gutowski i Ryszard Wojno. Wcześniej przez długi czas, ponad 20 lat funkcję 

				
					485 Informacje przekazali Krzysztof i Małgorzata Górscy.
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				sołtysa pełnił Andrzej Klepało, a przed nim Jan Klepadło. Sołtys we wsi odpowie-dzialny jest za zebranie podatków, organizację zebrań, przekazywanie mieszkańcom informacji czy wywieszanie ogłoszeń.486

				
					486 Informacje pochodzą od byłego wójta gminy Trzcianne Zdzisława Dąbrowskiego i sołty-sa Andrzeja Waszkiewicza, któremu dziękuję za pomoc przy pisaniu książki.
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				Nr 1 List Zygmunta Augusta do poddanych folwarku trzciańskiego leśnictwa tykocińskiego, 1569 r.

				Nr 2 Inwentarz folwarku trzciańskiego i wsi Nowa Wieś, 1772 r.

				Nr 3 Spis parafian trzciańskich z 1860 r. (fragment)

				Nr 4 Relacja prasowa o powodzi w widłach Narwi i Biebrzy, 1888 r.

				Nr 5 Wykaz posiadłości gruntowych położonych w miejscowości wsi Nowa Wieś, 1936 r.

				Nr 6 Propagandowa relacja prasowa o próbie forsowania Biebrzy przez wojska sowieckie, 1944 r.

				Nr 7 Protokół Komisji Reformy Rolnej, 1945 r.

				Nr 8 Sprawozdanie sołtysa Nowa - Wieś, 1967 r.

				Nr 9 Wspomnienia Ireny Hryniewickiej, 2014 r.

				Nr 10 Wspomnienia Eugeniusza Klepadło, 2014 r.

				Nr 11 Wspomnienia Franciszka Klepadło, 2014 r.

				Nr 12 Wspomnienia Honoraty Klepadło z domu Snarskiej, 2014 r.

				Nr 13 Wspomnienia Sabiny Klepadło z domu Sadowskiej, 2014 r.

				Nr 14 Wspomnienia Zdzisława i Pelagii Klepadło, 2014 r.

				Nr 15 Wspomnienia Zenona Kruka, 2014 r.

				Nr 16 Wspomnienia Cezarego Kukli, 2014 r.

				Nr 17 Wspomnienia Edwarda Malinowskiego, 2014 r.

				Nr 18 Wspomnienia Marianny Rafałko z domu Sadowskiej, 2014 r. 

				Nr 19 Wspomnienia Feliksa Sadowskiego, 2014 r.

				Nr 20 Wspomnienia Heleny Suchcickiej z d. Pisanko, 2014 r.

				Nr 21 Wspomnienia Jadwigi Zienkiewicz z domu Krawczenko, 2014 r.
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				Nr 1

				Lublin, 24 maja 1569 r.

				List Zygmunta Augusta do poddanych folwarku trzciańskiego leśnictwa tyko-cińskiego nakazujący posłuszeństwo nowo mianowanemu leśniczemu Floriano-wi Łobeskiemu podstarościemu tykocińskiemu.

				Oryginał:	Brak.

				Kopia:	Российский Государственный Архив Древних Актов, Ф.389, oп.1, nr 52, k.29v-30.

				Druk:	Lietuvos Metrika. Knyga nr 52 [52] (1569-1570), Užrašymų knyga 52, parengė: A. Baliulis, R. Firkovičius, Vilnius 2004, nr 26, s.43-44.

				List temuż podstarościemu do poddanych folwarku trciańskiego tegoż leśnictwa	Zygmunt August etc.

					Wszem wobec poddanym naszym zamku naszego tykocińskiego we wsiach Trciany487 i Chobotkach488 mieszkającym, także solecznikom i ogrodnikom ku folwarkowi zamku ty-kocińskiego trciańskiemu przysługującym, a osobliwie wolanom w puszczy tykocińskiej na brzezinach osiadłym i bartnikom, i osocznikom puszczy tykocinskiej, wiernie nam miłym.

					Oznajmujemy, iż w dobrem postanowieniu i porządku puszczą naszą tykocińską i bieli dla koszenia sian mieć chcąc, tedyśmy osobliwego leśniczego i sienniczego tam mieć umyśliliśmy, tę puszczę tykocińską z osocznikami i bartnikami, także wole i bie-li wszystki ku zamku naszemu tykocińskiemu należące w sprawę489a i dzierżenie służeb-nikowi naszemu, urodzonemu Florianowi Łobeskiemu zlecili. A iżby tym sposobniej pożytki z puszczy tykocińskiej, także i siana na bielach porządnie sprzątane być mogli, tedy ku temuż to leśnictwu tykocińskiemu folwark nasz 490b-b tykociński pod puszczą i pod bielami leżący Trcianą i kuniemu wsi pewne, to jest wieś Trciany i [C]hobotki, so-leniki i ogrodniki ku temuż folwarkowi należące, i wole491, które w puszczy tykocińskiej na brzezinach zasiadają, i co jeszcze potym na wolach za rozkazaniem naszem zasadzone być może, w osobliwą dzierżawę od dzierżawy tykocińskiej ze wszystkimi wami - osocz-nikami, bartnikami, wolany i wsi pomienionych poddanymi - poruczyli. Dla tego mieć chcemy i koniecznie to wam rozkazujemy, iżbyście [k.30] tego leśniczego naszego Floria-

				
					487 Nowa Wieś, gm. Trzcianne pow. moniecki.

					488 Kulesze Chobotki gm. Krypno pow. moniecki.

					489 aW źródle: sprawie.

					490 b-bTrzy wyrazy powtórzone.

					491 Prawdopodobnie Brzeziny gm. Trzcianne.
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				na Łobeskiego we wszystkich rzeczach posłuszni, byli, płaty i wszelkie dochody pieniężne i dani miodowe, abo za miody pieniędzmi, jako to od nas postanowiono będzie, do rąk jego oddawali, także dla koszenia sian na bielach tykocińskich u niego się gaili i wszelkie posłuszeństwo ku niemu, jako leśniczemu naszemu tamejszemu czynili.

				Pisan pod tąż datą [24 maja 1959 r.] w tym liście wyżej napisanym.

				Nr 2

				1772 r.

				Inwentarz folwarku trzciańskiego i wsi Nowa Wieś

				Oryginał:	Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie, Archiwum Roskie, nr 82, k.345-350 (Inwentarz dóbr wszystkich w województwie podlaskiem ziemi bielskiej sytuowanych... w roku 1772 spisany – fragment).

				Druk:	Brak

				[k.345]	Opisanie folwarku trzciańskiego do Hrabstwa Tykockiego należącego

					Folwark, do którego ode wsi Trzciannego wjeżdżając, między trzema słupami bra-ma na dziedziniec bez wrót, od której w prawą rękę parkan z dylów, w słupy budowany dokończenia potrzebujący. Dalej idąc tymże bokiem, dwór z drzewa kostkowego nowo wy-budowany dranicami pod bratnale kryty, z dwoma kominami murowanemi na dach wy-wiedzionemi, i dwoma lukarniami w dach bez szkła z drzwiczkami na zawiasach. 

				Mostek z barierkami wyrzynanemi i ławkami po obydwu bokach do siedzenia. Z tego mostku drzwi do sieni z tarcic sosnowych na trzech zawiasach i krukach z zam-kiem francuskim. Nade drzwiami okienko podługowate w ołów oprawne. Połap z tarcic. Podłogi nie masz. Na prawej ręce kuchnia murowana z ogniskiem do gotowania jedzenia. W lewą rękę, drzwi do izby mieszkalnej administratorskiej na dwó[ch] zawiasach i kru-kach z antabą, i zamkiem wnętrznym francuskim. W izbie okien trzy o dwóch kwaterach w ołów oprawnych na zawiaskach i kruczkach z narożnikami, pręcikami i haczykami że-laznemi. Piec kafli zielonych duży z lisitewkami białemi. Komin szafiasty murowany. Sza-fa kątowa duża, stolarskiej roboty, nowa, z pięcią w górze pałeczkami, i kredensikiem w dole z drzwiczkami na zawiasach z zaszczepką niemalowaną. Stolik sosnowy kwadra-towy na czterech nogach dębowych. Stołków małych cztery, zydlów dwa. Z izby alkierz, do którego drzwi pojedyncze na dwó[ch] zawiasach i krukach z zamkiem francuskim, gdzie okno jedne z dwoma kwaterami ze wszy[s]tkim okutemi w ołów oprawne. Komi-nek szafiasty murowany. Z alkierza drzwi do garderoby na dwóch zawiasach z zamkiem 

			

		

	
		
			
				90

			

		

		
			
				wnętrznym francuskim, w tej okno takież jak w alkierzu. Tamże w pomoście nieznaczne drzwi do sklepiku murowanego. W tym pomieszkaniu połap i podłoga z tarcic. Wszedszy nazad do sieni, a idąc wprost na prawą rękę, schody na górę, do których drzwi na biegu-nie z zaszczepką. Pod temi schodami komorka dla złożenia [k.345v] drewek, do której drzwiczki pojedyncze na zawiaskach i kruczkach z zaszczepką i skoblem. A przy schodach drzwi do izby przeciwkowej na trzech zawiasach i krukach z ujęciem, i zapadką żelaznemi, w tej okien dwie podwójnych takich jak inne, a trzecie tarcicami zabite. Piec kafli zielo-nych przestawienia potrzebujący. Komin kopiasty z piecykiem do pieczenia chleba. Z izby dwoje drzwi do dwóch spiżarniów, każde na dwóch zawiasach, oboje z zamkami wnętrz-nemi prostemi, w nich po oknie jednym ze wszy[s]tkim okuciem w ołów oprawnym. U wszystkich okien okiennice podwójne na zawiasach i krukach z haczykami do zamyka-nia. W tym pomieszkaniu połap z tarcic, podłogi nie masz. Tamże stół lipowy duży, po-długowaty, na nogach kwadratowych dębowych. Wyszedszy z tej izby do sieni, drzwi na tył na trzech zawiasach i krukach z ujęciem, zapadką i zasuwką żelaznemi. Nad temi drzwia-mi okienko podługowate w ołów oprawne. Ten cały dwór na podmurowaniu kamiennym, na wierzch którego do kominów drabina.

					Studnia nowo ocembrowana, z kołowrotem, sochą i kluczem.

					Chlewki na drób w tył tego dworu w węgieł z dylów budowane, dranicami pod łaty kryte z dwoma lukarniami, w których drzwiczki pojedyncze na biegunkach drewnianych. U chlewków jest drzwi pojedynczych z tarcic na biegunach robionych sześcioro, a troje na zawiasach z zaszczepkami.

					W prawą rękę od tych chlewków sernik o dwu kondygnacjach z wystawami, w gó-rze i dole, na około. U dołu turma z dylów w węgieł wybudowana, do której drzwi na bie-gunach. Na wierzch do serniku schodki, z których drzwiczki na biegunach na zaszczepkę i skobel. Na wierzchniej kondygnacji, czyli serniku połap i podłoga z dylów. Nad serni-kiem górka, gdzie się gołębie mnożą, dranicami pod łaty kryta.

					Psiarnia na boku sernika z drzewa kostkowego w węgieł budowana, dranicami pod łaty kryta, stara już opadająca, do której idąc, drzwi do sieni na biegunach stare, a w sie-ni kuchenka pruskim murem postawiona. W prawą rękę izba z komorą [k.346], gdzie psy stoją. Okna dranicami pozabijane, piec rozbity, komin z kapą murowany. Ex oppo-sito izba druga, do której drzwi na zawiasach i krukach z zaszczepką na skobel z ujęciem do zamykania, w niej okien dwie szkła drobnego w drewno oprawnych starych, piec z ce-gły i kafli szarych, komin z piecykiem do pieczenia chleba. Z tej izby drzwi do komory na biegunie, gdzie okno jedne ze szkła drobnego. W izbie i komorze połap i podłoga z tar-cic. Z tej komory drzwi do sieni przy kuchni, w sieni zaś także drzwi w tył psiarni na ogród stare zabite.

					Przy tej psiarni przęsło jedne parkana z dylów przypierające do bramy, między trzema słupami z wrotami staremi podwójnemi, do młyna. Przy bramie ogród warzywny, wkoło żerdziami ogrodzony.
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					Wracając się nazad, po prawej ręce przed frontem dworu, lamus z drzewa kostko-wego o dwóch kondygnacjach, z wystawami na trzech bokach, postawiony, od dołu sza-rem jednym dranic, a od góry słomą kryty, stary. Do którego w dolną kondygnacją idąc, drzwi na zawiasach i krukach z zaszczepką, skoblem i zamkiem wnętrznym prostym. Połap i podłoga z tarcic. W połapie dziura, do której przyparte schody na górę, gdzie okien dwie z okiennicami drewnianemi zasuwającemi się. Drzwi pojedyncze na zawiasach i krukach, zewnątrz drążkiem drewnianym między antabki żelazne, z podwórza, zaszczepką łańcusz-kową na skobel zamykające się.

					Po lewej ręce od bramy trzciańskiej parkan, o kilka kroków przy którym stajnia duża, z dylów tartych, o dwojgu wrotach podwójnych na biegunach, postawiona, słomą kryta, już stara, dach opadający na bok, pochylona po części. Są u niej żłoby z drzewa wyrobione. Podłogi i połapu nie masz. Od tej postępując dalej w prawą, stajnia druga mniejsza z dy-lów tartych w słupy budowana, słomą kryta, dobra. Do której wchodząc, wrota poje-dyncze na biegunie. We srzodku żłoby z drzewa wyrobione. Tamże jest przeforsztowanie z dylików z drzwiczkami, gdzie także połapu i podłogi nie masz.	Obory stare w kwadrat z dylów między słupy przy tej stajni postawione, słomą kryte, stare, złe i dach już opadają-cy. [k.346v] Ex opposito tychże w linii gumiennych budowisk są nowe, w kwadrat obory budowane z dylów między słupy, o jednej bramce z chlewami na cielęta, krowy, bydło sta-re i chore. Co do zrębu już po części pokrokwiony, ale nic jeszcze nie poszyte.

					Od tej wracając się, a idąc w lewą rękę na gumna, dwa spichlerze, jeden z drugiem w pół kwadratu stykające się. Obydwa z drzewa kostkowego w węgieł budowane, słomą kryte, stare. Z tych jeden frontem do obór, z którego teraz stajnie zrobiono ze drzwia-mi na biegunie, podłogą z dylów, połapem z tarcic i żłobami we srzodku. Drugi spi-chlerz frontem do gumien ze drzwiami na zawiasach i krukach, i zamkiem wnętrznym prostym, w którym połap i podłoga z tarcic i schody na górę, gdzie także sypią zboże. Ten zreparowawszy jeszcze postać może. W linii tego spichlerza jest jeszcze spichlerz z drze-wa kostkowego, w węgieł nowo wybudowany dranicami pod bratnale kryty. Do tego idąc schodki z poręczami, drzwi z tarcic na trzech zawiasach i krukach z zamkiem wnętrznym prostym i zaszczepką na skobel. We srzodku połap i podłoga z tarcic, i schody na górę, gdzie jest trzy sąsieki na zboże. Przy nim stodoła stara z dylów w słupy budowana, o czwor-gu wylotnych podwójnych wrotach z dwoma tokami z gliny ubitemi. Przy tej stodole w poprzecz druga, z dylów w słupy nowo pobudowana, także o czworgu wrotach podwój-nych wylotnych i dwóch tokach z gliny ubitych, słomą kryta. Tylne wrota zamykają się drągiem z wrzeciążem drewnianym do zatykania, od gumna zaś na zaszczepkę i skobel.

					W tym folwarku grunta dzielą się na trzy poletki. Pierwszy od Trzciannego przy-piera do boguszewskiej granicy, w którym wysiewa się łasztowej miary szanków 161. Drugi poletek w tymże położeniu do bajkowskiej granicy, w którym wysiewa się tejże miary szanków 162. Trzeci graniczący z Szorcami, w którym wysiewa się tej ze miary szan-ków 140.
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				Opisanie sprzętów tegoż folwarku

					Drzewa oprawnego do budowiska zgodnego sztuk 130, słupów sztuk 12 [k.347], camrów okrągłych sztuk 120, dranic kop 20, tarcic półtorocalowych sztuk 90, wo-zów folwarcznych nowych podeskowanych 2, chomątów z nawiązaniem konopnym z lej-cami takiemiż 2, soch z sośnikami i jarzmami 3, kadzi warzywnych 10, cebrów 3, koryt do karmienia drobiu i świń 4, żarna z wrzecionem i paprzycą żelaznemi 1, kadek od piwa 2, trójnogów 2, szanek łasztowy cechowany z obręczami żelaznemi 1, półszanek 1, szofel 4.

				Konie: klacz gniada 1, klacz kara 1.

				Bydło folwarczne: krów stanownych sztuk 25, buhajów 2, nieuków czteroletnich 4, nie-uków trzyletnich 3, jałowicz czteroletnich 6, jednoletnich jałówka 1, byczek 1, wołów 3, krów na ludzi rozdanych 9.

				Świnie folwarczne: świń macior 4, kiernoz 1, świń dwuletnich 4, jednoletnich świnek 4, a wieprzków 5.

				Drób folwarczny: indyków 11, gęsi 30 i 3, kaczek 22, kur 33.

				Opisanie poddaństwa do klucza trzciańskiego należącego
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					Andrzej Kamienski1 z Orszulą2 żoną nowo osiadły ma Wojciecha w latach 3 syna
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					Bazyl Ołynski z Małgorzatą żoną ma Jana w latach 18, Jakuba w latach 15, Józefa w latach 14 synów, Grzegorza Ku-klę w latach 20 pasierzba
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					Jan Klepadło z Barbarą żoną ma Józe-fa w latach 18, Stefana w latach 5, Ka-tarzynę w latach 15, Dorotę w latach 8, Mariannę w latach dwóch córki
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					Marcin Klepadło młodzian, ma Annę ma-cochę, Dominika Brzozowskiego szwagra, który z Marianną ma Jana u piersi, sam w świecie
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					[k.347v] Wojciech Klepadło z Anną żoną ma Jakuba w latach 18, Benedykta nie-mego w latach 9, Józefa w latach 4 synów, Juliannę w latach 11 córkę
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					Po Pawle Pachnie Stanisław w latach 9 i Ignacy z Agnieszką bliźnięta w latach 3, Anna u piersi, dzieci

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					Jakub Pachna z Dorotą nowo ożeniony na gospodarstwie Pawła osiadł
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					Maciej Malinowski z Fruzyną żoną ma Piotra w latach 5 syna, Orszulę w la-tach 7 córkę
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					Jakub Slosarczyk wdowiec z Bartłomie-jem w latach 15 synem, Ewą w latach 18, Marianną w latach 8, Klarą w latach 4. Wyszedł do Mazowsza. Woły do dwo-ru wzięto. Szkapę wziął ze sobą, któ-ra była kupiona za krowę dworską. W jego chałupie mieszka komornik

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					Wawryn Malinowski z Marianną żoną ma Mateusza w latach 20, Wojcie-cha w latach 9, Antoniego w latach 5 sy-nów, Łucję w latach 15 córkę

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					1

				

				
					.

				

				
					4

				

				
					.

				

				
					2

				

				
					7

				

				
					8

				

				
					2

				

				
					Po Szymonie Pieszczuku Wojciech w la-tach 5, Józef w latach 3. Ci z matką miesz-kają w Trzciannem na królewszczyźnie
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					Karol Pieszuk z Antoniną żoną ma Szy-mona w latach 20, Tomasza3 w latach 5, Macieja w latach 2 synów, Mariannę w la-tach 12, Katarzynę w latach 9 córki

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					2

				

				
					.

				

				
					4

				

				
					.

				

				
					1

				

				
					4

				

				
					6

				

				
					2

				

				
					Mateusz Pieszuk tracz z Katarzy-ną ma [k.348] Mateusza w latach 11, Tomasza u piersi synów, Katarzynę w latach 8 córkę, Kazimierza w latach 20, Jakuba w latach 15, Annę w latach 5 pasierzbów po Wojciechu Sadowskim sy-nów pozostałych
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					Paweł Pachna po Marcinie zdun mło-dzian w latach 25 z matką ma Jana bra-ta w latach 15, Mariannę w latach 20, Joannę w latach 10 siostry

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					.

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					Szymon Kukla z Marianną żoną ma Ma-riannę w latach 20, Joannę w latach 8 córki
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					Bartłomiej Narkowicz z Apolonią żoną ma Jana w latach 20, Wojciecha w latach 16, Grzegorza w latach 8 synów, Marian-nę w latach 18 córkę
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					Franciszek Pieszuk z Teresą żoną ma Do-minika w latach 12, Ignacego w latach 7, Kazimierza w latach 4, Różę u piersi córkę
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					Wawren Pieszuk z Zofią żoną ma Toma-sza w latach 5 syna, Marcellę w latach 12, Małgorzatę w latach 10, Mariannę w la-tach 8, Agnieszkę w latach 3 córki
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					3

				

				
					1

				

				
					4

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					5

				

				
					3

				

				
					Andrzej Szybański4 z Elżbietą5 żoną ma Józefa w latach 10, Antoniego w la-tach 7, Agnieszkę w latach 2 córkę

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					6

				

				
					4

				

				
					Jan Klepadło wójt z Elżbietą żoną ma Adama u piersi syna

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					7

				

				
					6

				

				
					5

				

				
					[k.348v] Wojciech Dabiło z Katarzyną żoną ma Mariannę w latach 25 córkę, Kazimierza zachodzego z Zubola z Tere-są6 ożenionego zięcia, który ma Ignace-go w latach 5, Jana w latach 2 synów

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					7

				

				
					6

				

				
					5

				

				
					Józef Blazko z Marianną żoną ma Toma-sza w latach 20, ten z młynu orechwic-kiego poszedł w świat, Rocha w latach 18, Urbana w latach 9, Piotra w latach 7 synów, Franciszkę w latach 22, Joannę w latach 11 córki

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					4

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					4

				

				
					4

				

				
					1

				

				
					Andrzej Wozniak z Marianną żoną ma Szymona w latach 7, Antoniego w la-tach 5 synów, Franciszkę u piersi córkę

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					4

				

				
					2

				

				
					Józef Kukla z Marianną żoną ma Bar-tłomieja w latach 12, Pawła w latach 8, Tomasza w latach 6 synów, Franciszkę w roku trzecim córkę

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					4

				

				
					1

				

				
					Kazimierz Kaltan z Jadwigą żoną ma Fa-biana w latach 25, Jakuba w latach 18, Kacpra w latach 12, Jana w latach 7 sy-nów, Helenę w latach 5 córkę

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					4

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					7

				

				
					4

				

				
					Michał Orłowski z Marianną żoną ma Antoniego w latach 4 syna, bliźnia-czek w latach 6 dwie7a to jest Katarzynę i Cecylię i matkę starą

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					4

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					Antoni Koska z Agnieszką żoną ma Pio-tra w latach 18, Wojciecha w latach 15, Gabriela w latach 8, Adama w latach 2 synów, Magdalenę córkę w latach 5

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					4

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					5

				

				
					6

				

				
					4
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					[k.349] Augustynowa Blazko-wa wdowa ma Pawła w latach 16, Gabrie-la w latach 8, Benedykta w latach 5 synów, Mariannę w latach 12 córkę

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					4

				

				
					1

				

				
					Franciszek Klepadło z Katarzyną ma Ka-zimierza w latach 10, Franciszka w latach 7, Michała w powiciu synów

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					7

				

				
					4

				

				
					3

				

				
					Po Wawrzeńcu Budziwile Kalisty w latach 15 syn, Bregida8 w latach 18 córka. W tej chałupce mieszka Jakub

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					Trykożka nowożeniec z Boguszewa zacho-dzy z Agnieszką żoną ma Anielę w powi-ciu córkę

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					4

				

				
					5

				

				
					5

				

				
					Paweł Kalinowski z Łucją ma Marci-na w latach 6 syna, Mariannę w latach 8, Jozafatę w latach 3 córki, Antonie-go w latach 20, Andrzeja w latach 12 bra-ci i ojca starego

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					3

				

				
					4

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					Kazimierz Blazko z Rozalią żoną ma Ada-ma w latach 20, Łukasza w latach 15, Ma-riannę w latach 18, Katarzynę w latach 10, Praksedę w latach 6 dzieci. Ci wraz z oj-cem od lat trzech poszli w świat

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					Jacek Malinowski9 z Magdaleną10 żoną ma Kazimierza u piersi syna, Bregidę córkę w latach 3, Andrzeja w latach 20 ten poszedł w świat, Wojtka w latach 18 braci i matkę starą. Ten Malinow-ski nowo osiadły

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					3

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					Pokomornicy

				

				
					Po Krzysztofie Koryckim Agnieszka wdo-wa ma Michała w latach 25, Pawła w la-tach 20 pasierbów, Felicjana w latach 12 syna, [k.249v] Katarzynę w latach 23, Różę w latach 18 córki

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					2

				

				
					Szymon Piwowarczuk młodzian w latach 40, który ma Krystynę siostrę w latach 30, ta ma Jana w latach 11, Magdalenę w la-tach 16 dzieci

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					Jan Chrzanowski z Anną żona ma Micha-ła w latach 30. Ten w świat poszedł.

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					Janowa zdunowa wdowa ma Kazimie-rza w latach 9

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					Po Józefie Kamieńskim traczu Hele-na córka w latach 23

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1
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					Józef Ost[r]owski z Franką żoną ma Mi-chała w latach 15, Łukasza w latach 12, Wojciecha w latach 5 synów, Mariannę w latach 6 córkę

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					Mateusz Czekodka młodzian w latach 20 ma Jana w latach 15, Wojciecha w latach 12 braci

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					3

				

				
					Kazimierz Michkłaszczewski11 kowal mło-dzian w latach 22 z matką ma Zuzannę w latach 20, Katarzynę w latach 15 siostry. Po Sylwestrze Sitaku Stanisław w latach 4, Ewa w latach 7 wraz mieszkają

				

				
					2

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					3

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					6

				

				
					8

				

				
					4

				

				
					Jan Slosarczyk w latach 15 ma Joachi-ma w latach 20 brata i Teresę w latach 22 siostrę

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					Stanisław Nowicki w latach 20 młodzian ma Melchiora w latach 15 brata

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					Szymon Blazko12 z Agnieszką żoną ma Jó-zefa w latach 3, Ewę w latach 4

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					Wawren Bucwilak parobek dworski

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					Andrzej zachodzy ma Mate-usza syna w lat[ach] 15

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					1

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					2

				

				
					-

				

				
					-

				

				
					Latus facit

				

				
					58

				

				
					21

				

				
					68

				

				
					65

				

				
					94

				

				
					59

				

				
					23

				

				
					56

				

				
					6

				

				
					32

				

				
					111

				

				
					121

				

				
					70

				

				[k.350]

				Opisanie karczmy w Nowej Wsi będącej

					Karczma z drzewa kostkowego w węgieł wraz z stajnią wjezdną z dylów między słupy budowana, wystawiona, słomą kryta, ze szczytami tarcicami pobitemi. Do staj-ni wrota pojedyncze duże z dranic na biegunie robione z zasuwą, ze srzodka drewnianą, żłobów nie masz, tylko drzwiczków dwoje w tył stajni i na drogę, oboje na biegunach z dranic robione. Kuchenka z gliny ulepiona z kominem takimże na dach wywiedzionym. Przy tej kuchence drzwi do izby na zawiasach i krukach, w której okien 3 szkła drobnego, piec kafli starych, szary, zły. Komin kopiasty z piecykiem do pieczenia chleba, stół z tarcic sosnowych, ławy do siedzenia pod ścianami. Z tej izby drzwi do komory na biegunach z zaszczepką i skoblem, gdzie okienko małe stare. Z komory drzwi na tył, stare deseczka-mi zabite. Ta karczma cała reperacyi potrzebuje w ścianach i w dachu. 

					Browar ze słodownią stary zły z dachem opadłym, bez drzwi i pieców. Stodoł-ka z dylów między słupy budowana, słomą kryta, stara, obdarta, pochylona na jeden bok, bez wrót. W tej karczmie siedzi na szynku Hylo Chaimowicz z Trzciannego, z której pła-ci arendarzom tykockim zł polskich 500.
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					Do folwarku trzciańskiego należy wioska Brzeziny, która tylko tłoki robi. W tej wsi jest karczemka z chałupy chłopskiej z browarkiem małym starym. Arendy z niej do pryncypalnych tykockich arendarzów szynkarz płaci zł 250.

				Opisanie młynów do tego folwarku należących

					Młyn na rzec[z]cze Trzciance ze starostwem knyszyńskim graniczący przy gro-bli na stawku zarosłym ubitej, reperacyi potrzebującej, z drzewa kostkowego nowo wy-budowany, dranicami pod łaty kryty, jeszcze niedokończony, do którego są wszystkie żelastwa i kamienie chociaż stare. Most dla upustu i wstrzymowania wody budować po-trzebny. Na początek którego jest szpątnalów krótkich sztuk 40 i palików dębowych sztuk 10. Młynarzem w tym młynie Antoni Grochowski. Ma budynek, stodołę i chlewek. Gwał-tów do żniwa odbywa trzy. Z resztą w innem miejscu jako inwentarzem familią i mająt-kiem opisany. […]

				[k.352]

				
					Budy Łapiwoły nazwane na gruncie nowowiejskim

				

				
					woły chłopskie

				

				
					konie chłopskie

				

				
					jałownik

				

				
					owce

				

				
					świnie

				

				
					Maciej Klepadło budnik z Agnieszką żoną ma Adama w latach 6, Jana w latach 3 synów, Barbarę w latach 16, Agnieszkę w latach 14 córki.

				

				
					2

				

				
					2

				

				
					8

				

				
					8

				

				
					3

				

				
					Do tej włości jest las między granicą od starostwa knyszyńskiego z jednej strony północnej, a od suraskiej granicy ku południowi przypiera z dru-giej strony, od zachodu słońca ciągną się do łąk, które idą do rzeki Bie-brzy zacząwszy od pól trzciańskich

				

				
					Las Zielony i Czarny leży między Biebrzą od zachodu słońca, a od Nar-wi od wschodu słońca ciągnie się wraz z łąkami ku południowi i też rzeki graniczą.
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				Nr 3

				1862 r.

				Spis parafian trzciańskich z 1860 r. (fragment)

				Oryginał: 	Archiwum Parafialne w Trzciannem, Spis parafian z 1860 roku ( j. ros.)492a 

				Druk:	Brak.

				[k.37]

				Folwark Nowa Wieś

				1.szlachcic Izydor Kozłowski lat 50

				jego żona:

				Julia lat 34

				ich syn:

				Adam lat 12

				córki:	

				1.Julia lat 6

				2.Konstancja lat 5

				3.Józefa lat 1

				służba:

				1.Adam Dombrowski lat 27

				2.żona: Katarzyna lat 22

				3.Jan Łuniewski lat 25

				4.Ksawery Łuniewski lat 45

				5.Marianna Łuniewska lat 18

				6. Karol Satkowski lat 27

				7.żona: Katarzyna lat 21

				8.Tomasz Piechowski lat 26

				9.Marcin Kamieński lat 48

				10.żona:

				Antonina lat 27

				syn:

				Władysław lat 3

				
					492 aŹródło na okładce ma wtórnie nadany błędny tytuł: „Spis parafian 1860 + 1862 r.”. W rzeczy-wistości jest to spis osób spowiadających się uwzględniający również małe dzieci. Księga zawie-ra: niekompletny spis z datą „1860” nadpisaną współcześnie długopisem na k.3 (k.1-57): spis z 1862 r. (k.57-114v); spis parafian z 1863 r. (k.114v-175); niekompletny spis parafian z 1866 r. (k.175v-200). Numeracja domów w źródle nie ma charakteru ciągłego dla całego spisu.
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				11. Jan Kamieński493 lat 19

				12.Matwiej Dombrowski lat 16

				13.Antoni Sadowski lat 24

				14.Stanisław Satkowski lat 19

				15.Marianna Szybańska lat 27

				16.Marianna Sakowiczowa lat 45

				17.Wiktoria Rudzińska lat 45

				2.Franciszek Olszewski lat 41

				jego żona:

				Emilia lat 31

				ich córki:

				1.Aleksandra lat 10

				2.Jadwiga lat 7

				3.Zofia lat 4

				4.Antonina lat 3

				5.Michalina lat 2

				[k.37v]

				uroczysko Karczak

				3.Marcin Dombrowski lat 22

				jego brat:

				Antoni lat 19

				siostra:

				Franciszka lat 16

				Ignacy Bagiński lat 40

				jego żona:

				Katarzyna lat 40

				ich córki:

				1.Rozalia lat 10

				2.Aniela lat 7

				Wojciech Kamieński lat 24

				Piotr Klepadło494 lat 48

				jego żona:

				
					493 Zm. 9 II 1866 r w wieku ok. 23 lat, Ks. zgonów 1864-69, k.39v nr 30.

					494 Były żołnierz zm. 26 III 1874 r. Zostawił żonę Franciszkę z Rutkowskich oraz synów Jana i Wincentego, Ks. zgonów 1869-79, k.100 nr 56
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				Franciszka lat 43

				ich syn:

				Jan lat 9

				Marcin Piechowski lat 31

				jego żona:

				Aniela lat 27

				wieś Nowa Wieś

				4.Kazimierz Malinowski lat 46

				jego żona:

				Anna495 lat 32

				ich córki:

				1.Wiktoria lat 14

				2.Aleksandra lat 10

				3.Anna lat 8

				4.Katarzyna lat 5

				5.Emilia lat 3

				Marianna Satkowska lat 54

				jej synowie:

				1.Andrzej lat 23

				2.Jan lat 22

				3.Michał lat 17

				5.Antoni Nowacki496 lat 53

				jego żona:

				Monika497 lat 48

				ich syn:

				Seweryn lat 17

				córka:

				Paulina lat 19

				6.Wawrzyniec Piechowski lat 37

				jego żona:

				
					495 Anna z Sutów Malinowska, Ks. chrztów 1852-56, k.21v-22 nr 6.

					496 Syn Leona Nowackiego, Ks. chrztów 1827-29, k.8 nr 70.

					497 Monika Nowacka córka Antoniego, Ks. chrztów 1827-29, k.8 nr 70. Monika z Kulikowskich zm. 9 VIII 1875 r. Zostawiła męża, synów: Antoniego, Franciszka i Seweryna oraz córki: Mariannę i Paulinę, Ks. zgonów 1869-79, k.122 nr 103.
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				Anastazja lat 37

				ich synowie:

				1.Jan lat 6

				2.Piotr lat 3

				córka:

				Marianna lat 10

				Kazimierz Satkowski lat 64

				jego żona:

				Katarzyna lat 49

				ich synowie:

				1.Grzegorz lat 12

				2.Piotr lat 23

				córki:

				1.Aniela lat 21

				2.Anna lat 20

				7.Jan Klepadło lat 32

				jego żona:

				Łucja lat 32

				ich syn:

				Władysław lat 9

				córka:

				Michalina lat 6

				Antoni Satkowski lat 46

				jego żona:

				Ewa lat 44

				ich córki:

				1.Marianna lat 15

				2.Aniela lat 7

				Stanisław Orłowski lat 40

				jego żona:

				Marianna lat 40

				ich syn:

				Stanisław lat 8

				8.Matwiej Klepadło lat 48

				jego żona:

				Katarzyna lat 34

				ich córki:
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				1.Anna lat 10

				2.Franciszka lat 5

				[k.38]

				synowie:	

				1.Antoni lat 20

				2.Tomasz lat 17

				3.Franciszek lat 12

				4.Konstanty lat 4

				Katarzyna Malinowska lat 25

				Barbara Kuklowa498 lat 21

				9.Jan Narkowicz lat 30

				jego żona:

				Paulina lat 25

				ich syn:

				Sylwester lat 4

				Jana bracia:

				1.Andrzej lat 25

				2.Seweryn lat 14

				Apolonia Woźnielowa lat 22

				Aniela Klepadłowna lat 30

				10.Antoni Kalinowski lat 49

				jego żona:

				Marianna lat 34

				ich syn:

				Franciszek lat 4

				córki:

				1.Józefa lat 11

				2.Katarzyna499 lat 7

				3.Teresa lat 2

				Marianna Narkowiczowa lat 42

				11.Marcin Ordziejewski lat 40

				jego żona:

				
					498 W 1865 r. wzmiankowana jako żona odstawnego sołdata Tomasza Kamieńskiego, Ks. zgonów 1864-69, k.30 nr 130. Tenże zm. 8 IX 1874 r. w wieku ok. 70 lat zostawiając wdowę Barbarę z Kuklów, syna Ka-zimierza i córkę Annę, Ks. zgonów 1869-79, k.106v nr 135.

					499 Córka Antoniego i Marianny z Narkiewiczów ur. 28 VIII 1853 r., Ks. chrztów 1852-56, k.50v-51 nr 148.

				

			

		

	
		
			
				103

			

		

		
			
				Franciszka lat 35

				ich synowie:

				1.Franciszek lat 26

				2.Andrzej lat 5

				córki:

				1.Anna lat 22

				2.Balbina lat 17

				3.Wiktoria lat 11

				Anna Narkowiczowa lat 48

				Katarzyna Sadowska lat 51

				jej syn:

				Józef lat 12

				12.Kazimierz Satkowski wdo[wiec] lat 54

				jego synowie:

				1.Piotr lat 23

				2.Franciszek lat 18

				córki:

				1.Aniela lat 15

				2.Domicella lat 13

				Michał Satkowski lat 29

				jego żona:

				Ewa lat 25

				ich córka:

				Katarzyna lat 1

				Marianna Kle[pa]dłowa lat 71

				Katarzyna Klepadłowa lat 49

				jej córki:	

				1.Anna lat 8

				2.Wiktoria lat 1

				13.Wiktor Malinowski lat 41

				jego żona:

				Barbara lat 31

				ich syn:

				Karol lat 5

				córki:

				1.Anna lat 8

				2.Ewa lat 4
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				Marianna Szybańska lat 52

				jej synowie:

				1.Wojciech lat 18

				2.Tomasz lat 4

				córka:

				Zofia lat 8	

				Adam Malinowski lat 46

				jego żona:

				Elżbieta lat 29

				ich córka:

				Aniela lat 9

				Elżbieta Klepadłowa lat 54

				[k.38v]

				Kazimierz Malinowski lat 31

				jego żona:

				Zofia500 lat 26

				14.Wincenty Kuklo lat 42

				jego żona:

				Franciszka501 lat 42

				ich synowie:

				1.Michał lat 20

				2.Antoni lat 7

				córki:

				1.Józefa lat 16

				2.Antonina lat 9

				3.Anna lat 4

				Jan Kamieński lat 44

				jego żona:

				Marianna lat 44

				jej synowie:

				1.Aleksander lat 18

				2.Józef lat 16

				3.Wiktor lat 9

				córki:

				1.Karolina lat 13

				2.Magdalena lat 8

				
					500 Zofia z Sutów, Ks. zgonów 1864-69, k.29v nr 126.

					501 Z domu Kamieńska, Ks. zgonów 1864-69, k.8 nr 159.
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				15.Paweł Klepadło lat 38

				jego żona:

				Katarzyna lat 36

				Mateusz Klepadło lat 27

				jego żona:

				Weronika lat 24

				Aniela Klepadłowa lat 29

				16.Wojciech Piechowski lat 63

				jego żona:

				Marianna lat 60

				Jan Piechowski502 lat 31

				jego żona:

				Marianna lat 29

				ich syn:

				Jan lat 4

				córka:

				Weronika lat 1

				Jakub Piechowski lat 27

				jego żona:

				Wiktoria lat 25

				ich córki:

				1.Katarzyna lat 5

				2.Emilia503 lat 1

				Wincenty Piechowski lat 21

				17.Sylwester Klepadło504 lat 78

				jego żona:

				Petronela lat 54

				Marcin Klepadło lat 35

				jego żona:

				Marianna505 lat 31

				ich córki:

				
					502 Syn Wojciecha i Marianny z Hołyńskich Piechowskich ur 10 XII 1827 r., Ks. chrztów 1827-29, k.21 nr 200.

					503 Zm. 10 IX 1864 r., Ks. zgonów 1864-69, k.5 nr 135.

					504 Zm. 16 V 1866 r. w wieku ok. 75 lat. Zostawił wdową Petronelę z Gołębiewskich. Miał dzieci: Marcina, Jana, Franciszkę i Teresę, Ks. zgonów 1864-69, k.45v nr 76.

					505 Marianna z Koniecków, Ks. zgonów 1864-69, k.27v nr 112.
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				1.Wiktoria lat 7

				2.Franciszka lat 4

				Franciszka Piechowska lat 41

				jej synowie:

				1.Seweryn lat 21

				2.Antoni lat 14

				18.Jan Kukla lat 54

				jego żona:

				Wiktoria lat 48

				ich synowie:

				1. Stefan lat 25

				2.Wawrzyniec506 lat 19

				3.Adam lat 11

				córka:

				Wiktoria lat 9

				19.Franciszek Sadowski lat 34

				jego żona:

				Katarzyna lat 34

				ich syn:

				Franciszek lat 10

				córki:

				1.Anna lat 7

				2.Józefa lat4

				3.Marianna lat 2

				Józefa Sadowska lat 74

				jej syn: 

				Stanisław syn Matwieja lat 22

				[k.39]

				Zofia Narkowiczowa lat 31

				jej syn:

				Konstanty507 lat 9

				córka:

				Józefa lat 4

				Anna Gasławska lat 16

				
					506 Ur. 19 VIII 1842 r. Syn Jana i Wiktorii z Klepadłów, poz.136.

					507 Syn Piotra i Zofii z Sadowskich Narkiewiczów ur. 15 X 1852 r. w Nowej Wsi, Ks. chrztów 1852-56, k.11v-12 nr 194.

				

			

		

	
		
			
				107

			

		

		
			
				20.Tomasz Kukla508 lat 30

				jego żona:

				Mariana509 lat 30

				ich syn:

				1.Kazimierz lat 8

				2.Jakub lat 4

				Tomasza ojciec:

				Wojciech lat 79

				Anna Dombrowska lat 40

				Marianna Kuklowa lat 46

				jej syn:

				Jakub lat 16

				Antoni Piechowski lat 24

				21.Józef Kukla lat 37

				jego żona:

				Aniela lat 28

				ich córka:

				Marianna lat 4

				Franciszka Woźnielowa lat 51

				jej synowie:

				1.Jakub lat 21

				2.Seweryn lat 18

				3.Marcin lat 12

				22.Marcin Sadowski lat 30

				jego żona:

				Franciszka lat 30

				ich synowie:

				1.Stanisław510 lat 7

				2.Antoni lat 5

				córka:	

				Józefa lat 10

				Stanisław Kamieński lat 21

				
					508 Ur. 22 IX 1828 r. Syn Wojciecha i Elżbiety z Macinowskich, poz.183.

					509 Marianna z Baranowskich Kuklowa, Ks. chrztów 1852-56, k.26v-27 nr 27.

					510 Syn Marcina i Franciszki z Malinowskich zm. 30 IX 1865 r., Ks. zgonów 1864-69, k.31 nr 140.
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				23.Antoni Klepadło lat 55

				jego żona:

				Anna lat 38

				ich synowie:

				1.Franciszek lat 31

				żona:

				Katarzyna lat 21

				córka:

				Antonina lat 1

					2.Seweryn lat 17

				córki:

				1.Weronika lat 22

				2.Ludwika lat 12

				3.Józefa lat 9

				4.Aniela lat 4

				Marianna Sokołowska511 lat 49

				Franciszek Piechowski lat 43

				jego żona:

				Katarzyna lat 44

				ich syn:

				Ignacy lat 16

				córki:

				1.Franciszka lat 11

				2.Anna lat 10

				24.Feliks Klepadło lat 25

				jego siostra:

				Katarzyna lat 10

				ich matka:

				Marianna lat 44

				Bernard Klepadło lat 26

				jego żona:

				Karolina lat 20

				Marianna Sadowska lat 57

				25.Sylwester Sadowski lat 37

				jego żona:

				
					511 Marianna z domu Sadowska wdowa po Maurycym Sokołowskim zm. bezpotomnie 26 I 1865 r. w wieku ok. 60 lat, Ks. zgonów 1864-69, k.16v nr 23.
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				Teresa512 lat 41

				ich córki:

				1.Katarzyna lat 11

				2.Józefa lat 5

				Sylwestra siostra:

				Agnieszka lat 40

				Karolina Sadkowska lat 20

				Marianna Sadowska lat 43

				26.Wojciech Kukla lat 49

				jego żona:

				Wiktoria513 lat 42

				[k.39v]

				ich synowie:

				1.Jan lat 16

				2.Wincenty lat 9

				córki:

				1.Weronika514 lat 12

				2.Józefa lat 7

				3.Marianna lat 1

				Adam Klepadło lat 34

				jego żona:

				Franciszka lat 30

				ich synowie:

				1.Józef lat 11

				2.Piotr lat 8

				3.Aleksander lat 5

				córka:

				Anna lat 12

				Stanisław Sadowski lat 42

				jego żona:

				Paulina lat 39

				ich synowie:

				1.Franciszek515 lat 9

				
					512 Teresa z Kostrów, Ks. chrztów 1852-56, k.36v-37 nr 79.

					513 Wiktoria z Kaminskich lat 54 zm. 6 I 1875 r. Zostawiła synów: Jan i Stanisława, córki: Weronikę Józefę i Mariannę, Ks. zgonów 1869-79, k.114 nr 16.

					514 Ur. 4 I 1849 r., Ks. chrztów 1849-52, k.1v nr 2.

					515 Ur. 24 IX 1850 lub 1852 r., Ks. chrztów 1852-56, k.8 nr 175.
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				2.Piotr lat 3

				córka:	Marianna lat 6

				Marianna Kuklowna lat 43

				jej syn:

				Jakub lat 13

				27.Benedykt Narkowicz lat 50

				jego żona:

				Katarzyna516 lat 40

				ich synowie:

				1.Antoni lat 20

				2.Jan lat 8

				córki:

				1.Aniela lat 24

				2.Franciszka lat 14

				3.Wiktoria lat 11

				28.Feliks Malinowski lat 50

				jego żona:

				Katarzyna lat 44

				ich synowie:

				1. Antoni lat 25

				2.Jan lat 15

				3.Seweryn lat 10

				córki:

				1.Aniela lat 14

				2.Karolina lat 11

				3.Anna lat 6

				29.Paweł Kukla lat 46

				jego żona:

				Joanna lat 44

				ich synowie:

				1.Paweł517 lat 7

				2.Kazimierz lat 4

				córka:

				
					516 W 1843 r. jako żona Benedykta Narkiewicza wzmiankowana jest Marianna z Kuklów, Ks. chrztów 1843-48, k.5 nr 42.

					517 Syn Pawła i Joanny z Żukowskich Kuklów ur. 24 VI 1853 r., Ks. chrztów 1852-56, k.43v-44 nr 112.
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				Marianna lat 17

				Pawłowa matka:

				Marianna lat 84

				Grzegorz Kalinowski lat 20

				30.Wincenty Kamieński lat 34

				jego żona:

				Seweryna lat 27

				ich synowie:

				Konstanty lat 4

				Kazimierz lat 1

				Jan Kamieński lat 44

				jego żona:

				Anna lat 30

				ich synowie:

				1.Wojciech lat 9

				2.Michał lat 8

				3.Wincenty lat 1

				31.Jan Kukla lat 37

				jego żona:

				Aniela lat 39

				ich syn:

				Konstanty518 lat 8

				[k.40]

				córki:

				1.Zofia lat 11

				2.Teofila lat 4

				Adam Sadkowski lat 31

				jego bracia:

				1.Antoni lat 18

				2.Józef lat 10

				ich matka:

				Katarzyna519 lat 50

				Aleksander Sawicki lat 47

				
					518 Syn Jana i Anieli z Kraszewskich Kuklów ur. 9 XI 1852 r., Ks. chrztów 1852-56, k.14v-15 nr 209.

					519 Katarzyna z Narkiewiczów Sadowska. Jej mąż Franciszek Sadowski zm. 7 XII 1866 r. w Nowej Wsi. Miał dzieci: Adama, Antoniego, Józefa i Anielę, Ks. zgonów 1864-69, k.57v nr 172.
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				jego żona:

				Konstancja lat 44

				ich synowie:

				1.Antoni lat 21

				2.Adam lat 1

				córka:

				Paulina lat 13

				32.Tomasz Kukla lat 47

				jego żona:

				Krystyna lat 33

				ich synowie:

				1.Konstanty lat 11

				2.Jan lat 1

				córka:

				Antonina lat 14

				Jan Kamieński lat 44

				jego żona:

				Rozalia520 lat 33

				ich synowie:

				1.Antoni lat 12

				2.Marcin lat 1

				córka:

				Anna521 lat 8

				33.Stanisław Klepadło lat 38

				jego żona:

				Anna lat 33

				ich synowie:

				1.Onufry lat 13

				2.Gabriel lat 11

				3.Antoni lat 9

				4.Kazimierz lat 4

				córki:

				1.Jozefata lat 7

				2.Weronika lat 1

				
					520 Rozalia z Kuklów zm. 15 XI 1865 r. w wieku 36 lat, osieracając dzieci: Antoniego, Michała i Franciszka, Ks. zgonów 1864-69, k.33 nr 154.

					521 Córka Jana i Rozalii z Kuklów Kamieńskich, ur 27 III 1853 r., Ks. chrztów 1852-56, k.30v-31 nr 49.
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				34. Idzi Kalinowski lat 29

				jego żona:

				Anna lat 26

				ich syn:

				Jakub lat 4

				córka:

				Marianna lat 1

				Monika Malinowska lat 23

				Stanisław Malinowski lat 56

				jego żona:

				Franciszka lat 26

				ich syn:

				Michał lat 4

				Petronela Malinowska lat 39

				jej córka:

				Karolina lat 11

				Michał Brzozowski lat 39

				35.Marcin Trikoszka lat 28

				jego żona:

				Aniela lat 24

				ich synowie:

				1.Michał lat 4

				2.Marcin lat 1

				Marianna Sadowska lat 49

				jej córka:

				Anna lat 18

				Grzegorz Klepadło lat 56

				jego syn:

				Jan lat 20

				36.Jan Mileszkiewicz lat 38

				jego żona:

				Aniela lat 38

				ich córka:

				Marianna lat 13

				Adam Piechowski lat 62

				jego żona:

				Aniela lat 56
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				ich córka:

				Anna lat 26

				[k.40v]

				Wojciech Piechowski lat 30?

				jego żona:

				Marianna lat 26

				Rozalia Klepadłowna lat 16

				37.Andrzej Klepadło lat 60

				jego żona:

				Ewa lat 44

				ich synowie:

				1.Antoni lat 23

				żona:

				Antonina lat 24

				2.Franciszek lat 21

				3.Konstanty lat 14

				córka:

				Balbina lat 12

				Katarzyna Dombrowska lat 42

				38.Wawrzyniec Kukla lat 34

				jego żona:

				Aniela lat 30

				ich córki:

				1.Rozalia lat 10

				2.Marianna lat 6

				3.Urszula lat 4

				Jan Klepadło lat 22

				jego siostra:

				Łucja lat 13

				Antoni Woźniel lat 31

				jego żona:

				Marianna lat 28

				Antoniego bracia:

				1.Jan lat 27

				2.Ludwik lat 24

				siostra:

				Katarzyna lat 29
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				Katarzyny syn:

				Wincenty lat 4

				ich matka:

				Marianna lat 53

				Piotr Klepadło lat 48

				jego żona:

				Franciszka lat 41

				ich synowie:

				1.Jan lat 8

				2.Wincenty lat 2

				39.Stanisław Kamieński lat 39

				jego żona:

				Anna522b Marianna lat 35

				ich synowie:

				1.Jan lat 21

				2.Adam lat 10

				3.Seweryn lat 3

				4.Antoni lat 7

				córki:

				1.Franciszka lat 22

				2.Józefa lat 14

				40.Wincenty Satkowski lat 31

				jego żona:

				Anna lat 35

				ich córki:

				1.Marianna lat 9

				2.Aniela lat 4

				Paweł Satkowski lat 49

				jego żona:

				Aniela lat 52

				Benedykt Ołyński lat 48

				jego żona:

				Teresa lat 40

				ich synowie:

				1.Seweryn lat 16

				2.Paweł lat 4

				
					522 b Imię podkreślone.
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				3.Kazimierz lat 2

				Franciszka Ostrowska523 lat 55

				41.Jakub Malinowski lat 63

				jego żona:

				Katarzyna lat 32

				ich synowie:

				1.Stefan lat 25

				2.Klemens lat 18

				3.Grzegorz lat 14

				4.Władysław lat 2

				[k.41]

				córki:

				1.Marianna lat 15

				2.Petronela lat 9

				3.Elżbieta lat 2

				Michał Waszkiewicz lat 51

				jego żona:

				Marianna524 lat 42

				ich syn:

				Jan lat 15

				córka:

				Rozalia lat 12

				42.Michał Satkowski525 lat 51

				jego żona:

				Marianna lat 42

				ich córka:

				Petronela lat 20

				Mateusz Satkowski lat 20

				Jan Ołyński lat 37

				Franciszek Satkowski lat 20

				Kazimierz Ołyński lat 28

				Anna Ranczewska lat 18

				Jan Malinowski lat 31

				
					523 Zm.8 IV 1869 r. w wieku ok. 70 lat, tu wdowa bez podanego imienia, Ks. zgonów 1869-79, k.4 nr 57.

					524 Marianna z Woźnielów Waszkiewiczowa, Ks. chrztów 1852-56, k.12v-13 nr 199.

					525 Zm. 30 XII 1865 r. w wieku ok. 45 lat. Zostawił wdowę Mariannę z Klepadłów, Ks. zgonów 1864-69, k.36 nr 2.
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				jego żona:

				Wiktoria lat 26

				43.Bartłomiej Klepadło lat 45

				jego żona:

				Marianna lat 33

				ich [syn]:

				Paweł lat 24

				Stefan Malinowski lat 50

				jego żona:

				Karolina lat 41

				ich synowie:

				1.Jan lat 17

				2.Franciszek526 lat 9

				córki:

				1.Anna lat 15

				2.Emilia lat 6

				44.Antoni Kalinowski lat 64

				jego żona:

				Anna lat 54

				ich syn:

				Franciszek lat 16

				córki:

				1.Wiktoria lat 22

				2.Marianna lat 17

				3.Agnieszka lat 23

				Adam Kalinowski lat 39

				jego żona:

				Marianna lat 35

				45.Marcin Malinowski lat 38

				jego żona:

				Katarzyna lat 42

				ich syn:

				Karol lat 8

				córka:

				
					526 Syn Stefana i Karoliny z Olszewskich Malinowskich ur. 20 II 1853 r., Ks. chrztów 1852-56, k.26v-27 nr 28.
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				Wiktoria lat 4

				Antoni Malinowski lat 21

				46.Jakub Kozłowski lat 50

				jego żona:

				Marianna lat 40

				ich syn:

				Jan lat 7

				córki:

				1.Wiktoria lat 15

				2.Józefa527 lat 12

				3.Katarzyna lat 3

				Katarzyna Trykoszkowa lat 70

				Antoni Klepadło lat 19

				47.Józef Waszkiewicz lat 44

				jego żona:

				Katarzyna528 lat 31

				ich synowie:

				1.Jan lat 10

				2.Antoni lat 4

				3.Stanisław529 lat 1

				Katarzyna Waszkiewiczowa530 64

				[k.41v]

				Stefan Waszkiewicz lat 29

				jego żona:

				Paulina531 lat 25

				Wojciech Malinowski lat 19

				Helena Dombrowska lat 33

				Józefa Dombrowska lat 26

				jej córka:

				Marianna lat 3

				
					527 Córka Jakuba i Marianny z Trykoszków Kozłowskich ur. 1 VI 1849 r. w Nowej Wsi, Ks. chrztów 1849-52, k.18 nr 104.

					528 Katarzyna z Dombrowskich, Ks. zgonów 1869-1879, k.98v nr 39.

					529 Zm. 28 X 1864 r., Ks. zgonów 1864-69, k.9 nr 166.

					530 Katarzyna z Malinowskich wdowa po Janie Waszkiewiczu zm. 21 XII 1864 r. w wieku ok. 70 lat. Zosta-wiła dzieci: Michała, Józefa, Stefana i Apolonię, Ks. zgonów 1864-69, k.13 nr 200.

					531 Paulina z Dombrowskich, Ks. zgonów 1864-69, k.43v nr 60.
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				48.Klemens Klepadło lat 64

				jego żona:

				Agnieszka lat 61

				ich córka:

				Ludwika lat 17

				ich syn:

				Wawrzyniec lat 31

				jego żona:

				Marianna lat 25

				Nr 4

				1888 r.

				Relacja prasowa o powodzi w widłach Narwi i Biebrzy

				Oryginał:	Brak

				Druk:	„Gazeta Warszawska”, nr 102, z 18 kwietnia 1888 r., s.2.

					Z okolic Wizny piszą do nas: Jeżeli łaskawy czytelniku spojrzysz na kartę geogra-ficzną i odszukasz pogranicze gub. Łomżyńskiej z Grodzieńską, a mianowicie okolicę Wi-zny, w której Narew łączy się z Biebrzą, ukaże ci się pomiędzy temi dwiema rzekami, to jest w ich widłach, należąca do pow. Białostockiego w gub. Grodzieńskiéj dość znaczna, bo przeszło pięć mil kwadratowych obejmująca przestrzeń błot, wyglądająca na mapie jako siatka rzeczek i odnóg rzecznych. Są to niziny prawie na równi z poziomem Narwy i Biebrzy położone, łąki, błota i zarośla, usiane na pagórkach z rzadka dębami, w innych miejscach olszyną lub karłowatą brzozą. Przestrzeń ta należy do czterech dóbr większych: Szelągówka, Nowa Wieś, Krynice i Kępa, oraz do kilkunastu wiosek okolicznych, prze-ważnie nad Narwią położonych, a odznaczających się porządnemi budynkami i zamożno-ścią mieszkańców. Jakkolwiek bowiem pola są tu lekkie i szczupłych granic, wyglądające jakby wyspy piaszczyste wśród trzęsawisk, jednak obfitość siana, a więc i dobytku, bliskość wód, a więc i rybołówstwo, uczyniły lud tutejszy trzeźwym i dość pracowitym, a bar-dzo zamożnym. Jedna tylko z wiosek tego zapadłego zakątka (wieś Zajki) położona jest na wzgórzu; inne, jak: Słomianka, Kleszcze, Sępiki, Laskowiec, Brzeziny i Giełczyn, wresz-cie dwór Kępa na bardzo małych wyniosłościach. Jednakże zwykłe wiosenne, a nawet póź-niejsze w mokrych latach wylewy Narwy i Biebrzy, pokrywając wodą szerokie przestrzenie błot i łąk, nie dosięgały prawie nigdy budynków w siołach pomienionych, a przynajmniej nie dosięgały, odkąd najstarsi ludzie zapamiętać mogą. Rokiem wyjątkowym jest obecny. 

			

		

	
		
			
				120

			

		

		
			
				Olbrzymia ilość śniegów kazała to przewidywać. Jakoż wszyscy przezorniejsi włościanie za wczasu przygotowali w budynkach swoich pewny rodzaj rusztowań z drągów i desek, na które po przykryciu nawozem, w krytycznej chwili wyprowadzili swój dobytek. Dopie-ro w dniach: 30-go i 31-go marca puściły lody na Narwie, a w pierwszy dzień Wielkiej-nocy, to jest w dniu 1-m kwietnia, woda po północy zaczęła przybierać tak gwałtownie, że o świcie była już prawie wszędzie w domach mieszkalnych. Po południu i następnej nocy doszła do punktu kulminacyjnego, który był o 4 ½ stopy wyższy od największych wylewów z okresu ostatnich lat pięćdziesięciu. Dobytek umieszczony na rusztowaniach lub wypędzony na najwyższe pagórki, w niektórych miejscach pozostawał przez dwie doby po kolana w wodzie. Cielęta przepędzane przez znaczną przestrzeń wody z zalanej wio-ski jednej do drugiej jeszcze niezalanej, tak skostniały z zimna, że je ludzie musieli podnosić i przewozić. Mieszkańcy porobili sobie w mieszkaniach także rusztowania lub schronili się na poddasza, gdzie rzeczy i zapasy powynoszono. Przez dwa dni mało w której chacie jeść gotowano, ale co najsmutniejsza, woda, jakkolwiek nie poznosiła budynków drewnianych, tuk podmuliła i rozmiękczyła wszystkie kuchnie i kominy, powszechnie tu z cegły surowej stawiane, że w większej części domostw kuchnie te bądź runęły, bądź tak ponachylały się i popsuły, że z gruntu muszą być przemurowane. Z wiosek po drugiej stronie Narwi, to jest naprzeciwko w Królestwie Polskiem położonych, zalane były Nieciece i Kurpiki. W Nieciecach sędziwi ludzie nie pamiętają, ażeby woda dosięgała kiedykolwiek budynków, a w tym roku była głęboka na 3 stopy w mieszkaniach i pokryła większą część pól do tej wsi należących. W Giełczynie, do domu dzierżawcy folwarku p. R ., woda wśród nocy do-stała się tak cichaczem, że pani R. w ciemnym pokoju nie wiedziała jeszcze o jej obecności, gdy obudziwszy się z zamiarem wyjrzenia jak daleko powódź ode dworu, stanęła nagle w wodzie przy łóżku swojem. Dworowi na Kępie położonemu w samych widłach Narwy i Biebrzy, ale na miejscu dość wyniosłem, zdawało się grozić także poważne niebezpieczeń-stwo. Woda otoczyła go ze wszystkich stron, tak, że tylko łódkami komunikowano się ze światom. Już pobliski las sosnowy, zwany Kluczkówką został zalany. Na dziedziniec dwor-ski schroniły się zewsząd zające, a woda zaczęła przynosić kry i stare dęby. W stronie półno-cy, wzdłuż rozlanego koryta Biebrzy, niebo na widnokręgu łączyło się z bezgraniczną szybą powodzi, co w tym zapadłym kącie sprawiało niesłychany i fenomenalny prawie widok morza. Po okolicy zaczęły krążyć zastraszające wieści o zalewie dworu na Kępie; na szczę-ście jednak wieści były fałszywe, ponieważ woda zbliżywszy się na 10 łokci do ścian dworu, zaczęła opadać.
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				Nr 5

				Trzcianne, 1 lutego 1936 r.

				Wykaz posiadłości gruntowych położonych w miejscowości wsi Nowa Wieś

				Oryginał:	Archiwum Państwowe w Białymstoku, Izba Skarbowa w Białymstoku 1921-39, nr 168, k.3-4v.

				Druk:	Brak

				[k.3v]

				1. wieś Nowa Wieś nadz.[iałowej] - 975 dzieś.

				2. kolonia Nowa Wieś Rutkowski Kazi[mierz] -7 dzieś

				3. kolonia Nowa Wieś Będzio Jan i i[nni] -25 dzieś.

				4. IV t[owarzyst]wo Nowa Wieś Nowacki Jan in[ni] -29 dzieś.

				5. kolonia Nowa Wieś Radzajewski Piotr -10 dzieś

				6. kolonia Nowa Wieś Wojtkie[le]wicz Konstanty -10 dzieś.

				7. majątek Nowa Wieś t[owarzyt]wo V,VII,VIII,IX,XIX,XX,XXI,XXIII -570 dzieś.

				8. kolonia Podlasek -8 dzieś.

				9. kolonia Nowa Wieś Będzio Wincenty -40 dzieś.

				10. kolonia Nowa Wieś Dzieszko Michał 109 dzieś.

				11. kolonia Nowa Wieś Dąbrowski Marcin -15 dzieś.

				12. kolonia Nowa Wieś Dziekoński Paweł -21 dzieś.

				13. kolonia Nowa Wieś Hryniewicki Tomasz -21 dzieś.

				14. kolonia Nowa Wieś Krawczenko Piotr -21 dzieś.

				15. kolonia Nowa Wieś Kamiński Dominik -2 dzieś.

				16. kolonia Nowa Wieś Nowacki Kazimierz -22 dzieś.

				17. majątek Nowa Wieś I s[pół]ka Magnuszewska 8 gosp[odarzy] -55 dzieś.

				18. majątek Nowa Wieś Babiński Franc[iszek] -9 dzieś.

				19. majątek Nowa Wieś Janowski Józef s.Jana -17 dzieś.

				20. majątek Nowa Wieś Kuczyński Jan -10 dzieś.

				21. majątek Nowa Wieś Kuczyński Konstanty -10 dzieś.

				22. majątek Nowa Wieś Lipiński Józef -17 dzieś.

				23. majątek Nowa Wieś Franc.[iszek] syn Jana -13 dzieś.

				24. majątek Nowa Wieś Pieniążek Aleksander -10 dzieś.

				25. majątek Nowa Wieś Purta Adam -7 dzieś.

				[k.4]

				26. Świerzbiński Paweł majątek Nowa Wieś -8 dzieś.

				27. majątek Nowa Wieś Sawicki Adam -10 dzieś.

				28 majątek Nowa Wieś Sawicki Wiktor -3 dzieś.
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				29. majątek Nowa Wieś Werpachowski Florian -13 dzieś.

				30. majątek Nowa Wieś Żukowski Adam -7 dzieś.

				31. majątek Pogorzałe Malinowski, Borys in[nni]	-204 dzieś.

				32. majątek Nowa Wieś Chojnowski Józef -10 dzieś.

				33. majątek Nowa Wieś Jaworowski Wincenty -10 dzieś.

				34. majątek Nowa Wieś Laskowski Marcin -87 dzieś.

				35. majątek Nowa Wieś litera D Purta Andrzej -35 dzieś.

				36. kolonia Nowa Wieś Chwiecko Franciszek -3 dzieś.

				37. kolonia Nowa Wieś Chwiecko Jan -7 dzieś.

				38. kolonia Nowa Wieś Zakrzewski Antoni -9 dzieś.

				39. majątek Nowa Wieś [spółka ze wsi] Bajki-Zalesie 27 gosp[odarzy] -59 dzieś.

				40. majątek Nowa Wieś sp[óła] Burzyńska, 65 gospo[darzy] -181dzieś.

				41. majątek Nowa Wieś III sp[ółka] Boguszewska -41 dzieś.

				42. majątek Nowa Wieś IV sp[ółka] Ciszewska 16 gosp[odarzy] -30 dzieś.

				43. majątek Nowa Wieś I spółka Dziekońska, 7 gosp[odrzy] -25 dzieś.

				44. majątek Nowa Wieś II spółka Mocarzyńska -93 dzieś.

				45. majątek Nowa Wieś III spółka Mocarzyńska 14 gosp[odarzy] -67 dzieś.

				46. majątek Nowa Wieś III spółka Mocarzyńska 18 gos[podarzy] -82 dzieś.

				47. majątek Nowa Wieś II spółka Mejłowska -57 dzieś.

				48. majątek Nowa Wieś II spółka Mikołajewska 13 gosp. -8 dzieś.

				49. majątek Nowa Wieś I spółka Mońkowska -40 dzieś.

				50. majątek Nowa Wieś spółka Moniuszeczkowska 4 gosp. -15 dzieś.

				[k.4v]

				51. z majątku Nowa Wieś sp[ółka] Moniuszeczkowska 42 gosp[odarzy] -29 dzieś.

				52. z majątku Nowa Wieś spółka Pienkowska 14 gospodarzy -35 dzieś.

				53. z majątku Nowa Wieś II spółka Pienkowska 10 gospodarzy -27 dzieś.

				54. z majątku Nowa Wieś II spółka Pienkowska 21 gospodarzy -97 dzieś.

				55. z majątku Nowa Wieś III spółka Pienkowska 15 gospodarzy -51 dzieś.

				56. z majątku Nowa Wieś IV spółka Pienkowska 15 gospodarzy -40 dzieś.

				57. z majątku Nowa Wieś I spółka Świerzbińska 9 gospodarzy -27 dzieś.

				58. z majątku Nowa Wieś III spółka Szostakowska -17 dzieś.

				59. z majątku Nowa Wieś II spółka Szostakowska 28 gospodarzy -191 dzieś.

				60. z majątku Nowa Wieś I spółka Mocarzyńska -80 dzieś.

				61. z majątku Nowa Wieś IV spółka Mocarzyńska -70 dzieś.

				62. z majątku Nowa Wieś V spółka Mocarzyńska -102,5 dzieś.

				63. z majątku Nowa Wieś I spółka Brzostowska -46 dzieś.

				64. z majątku Nowa Wieś I spółka Chojnowska 20 gosp.[odarzy] -56 dzieś.

				65. z majątku Nowa Wieś Rutkowski Wład[ysław] i Mroczko -4 dzieś.
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				Nr 6

				1944 r.

				Propagandowa relacja prasowa o próbie forsowania Biebrzy przez woj-ska sowieckie.

				Oryginał:	Brak

				Autor:	Jan Andrzejewski

				Druk:	„Wolna Polska”, nr 38, z 22 listopada 1944, s.3.

				Bohaterstwo polskiego patrioty

					Nasze oddziały posuwały się wśród walk naprzód. Otrzymaliśmy rozkaz zaję-cia o świcie pozycji wypadowych na wschodnim brzegu Biebrzy. Dookoła rozpościerały się nieprzebyte bagna.

					Zatrzymaliśmy się w kolonii Nowa Wieś. Żołnierze zaczęli szykować się do prze-prawy. Saperzy, wysłani naprzód na zbadanie dróg, powrócili z niczym. Mieszkańcy ko-lonii opowiadali, że podczas pierwszej wojny światowej utonęło w tych błotach wiele kawalerii niemieckiej i w 1941 r. nie odważyli się oni na przeprawę przez bagna.

					W tej ciężkiej sytuacji przyszedł z pomocą naszym wojskom miejscowy leśniczy polski. Oto co on opowiedział:

				-Wielu wrogów Narodu Polskiego zginęło bezsławnie w tych błotach. Nie podobna było ich przebyć. Ale wy, nasi przyjaciele i wyzwoliciele, wy je przejdziecie. Kiedyś żył w tych miej-scowościach bogaty dziedzic532, który wybudował przez nie groblę533. Wiele pracy kosz-towała ona. Ja z ojcem także pracowałem przy jej budowie. Później, gdy grobla była już gotowa, chłopi musieli płacić za przejazd. Upłynęło wiele czasu. Dziedzic umarł. Gro-bla zapadła się i porosła trawą i szuwarami. Ludzie zapomnieli o niej, ale ja pamiętam. Ja doprowadzę was nią do rzeki. I bród pokażę.

					Dowódca wysłuchał uważnie staruszka i podziękował mu gorąco.

					...Przeprawa trwała cała noc. Żołnierze szli po pas w wodzie, ale po pewnym grun-cie zapadłej grobli. Staruszek szedł na przedzie. O świcie oddział nasz dotarł do brzegu rze-ki. Z niemieckiej strony rozległ się ogień karabinów maszynowych. To strzelali hitlerowcy zaskoczeni niespodziewanym zjawieniem się naszych żołnierzy. Kula nieprzyjacielska zabi-ła dzielnego polskiego patriotę.

					Przemówiła sowiecka artyleria. Ogień dziesiątków dział spadł na głowy hitlerowców. Nasze wojska przeprawiły się przez bród i przełamały obronę nieprzyjaciela. Zjawienie 

				
					532 Aleksander Gonczarow właściciel majątku Nowa Wieś w latach 1896-1906.

					533 Hanczarowska Grobla.
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				się naszych wojsk było tak nieoczekiwane i nagłe, że Niemcy nie byli w stanie zorganizo-wać skutecznego oporu. Setki trupów hitlerowskich pozostało na placu boju. Tak pomści-li czerwonoarmiści śmierć polskiego patrioty.

					Na pogrzebie staruszka był obecny generał sowiecki, który schylając głowę nad świeżą mogiłą, cicho powiedział: „Śpij ojcze w spokoju. Nigdy nie zapomnimy o twoim czynie, nigdy nie darujemy wrogowi twojej śmierci. Idziemy do Niemiec. Tam zdadzą nam hitlerowcy ze wszystkiego rachunek”.

				Nr 7

				Trzcianne?, 10 marca 1945 r.

				Protokół Komisji Reformy Rolnej

				Oryginał:	Brak

				Kopia:	AP w Białymstoku, Prezydium Powiatowej Rady Narodowej i Urząd Powiatowy w Mońkach, nr 739, k.5(maszynopis).

				Druk:	Brak

				Protokół

					W dniu 10 marca 1945 r. na zebraniu Komisji Reformy Rolnej w gminie Trzcianne za przewodnictwem pełnomocnika powiatowego ob. Jagodnickiego Filipa i przy udzia-le mierniczego Antoniego Kodronia, i wójta gminy Trzcianne Kozłowskiego Piotra, przy obecności członków komisji: ze wsi Nowa Wieś Malinowska Jadwiga i Sadkowski Józef, z majątku Nowa Wieś: Malinowski Antoni i Malinowski Zygmunt, ze wsi Szorce: Szuch-nicki Józef i Kulikowski Józef, ze wsi Krynice: Gienko Bolesław i Czyżewski Bolesław, ze wsi Mroczki: Iwanczewski Jan i Sokołowski Bolesław i ze wsi Niewiarowo: Dąbkowskie-go Juliana i Rafałko Józefa.

					Wymieniona wyżej Komisja Reformy Rolnej postanowiła rozdzielić grunty należące do majątku Nowa Wieś jak następuje. Przyznać Dzieżko Janowi właścicielowi części ma-jątku oddzielonego przed wojną w ilości posiadanej 10,5 ha ornej ziemi i 5,5 ha łąki i pa-stwisk, i żonie jego, która posiada akt rejentalny z roku 1936, gruntów ornych 8 ha i łak 7 ha. Wydzielić dla szkoły rolniczej 8.5 ha gruntów ornych i 1,5 ha łąk, nad[ać] w całości 12 ha i place, i pod zabudowaniami około 10 ha. Pozostałą część majątku w ilości około 16 ha gruntów ornych i około 45 ha łąk i pastwisk, podzielić według załączonego opisu.534

				
					534 Spisu nie załączono.
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					Majątek po Sobocińskich w ilości około 70 ha na Karczaku535 podzielić według załączonego spisu.

					Majątek Mroczki powierzchni około 22,5 ha [ziemi] ornej i 33 ha łąk i pastwisk podzielić według spisu załączonego pomiędzy małorolnych i bezrolnych.

					Majątek Niewiarowo podzielić w całości między małorolnych i bezrolnych bez żąd-nych wyłączeń według załączonego spisu.536

					Majątek Szorce - Krynice, po wyłączeniu lasów stosownie do pisma Nadleśnic-twa Trzcianne i budynku z siedliskiem na leśniczówkę, podzielić w całości między mało-rolnych i średniorolnych według załączonego spisu.537

					Na tym protokół zakończono i podpisano. 538a-a

				Nr 8

				Trzcianne,23 lipca 1967 r.

				Sprawozdanie sołtysa Nowa - Wieś

				Oryginał:	Archiwum Państwowe w Białymstoku, Prezydium GRN w Trzciannem, nr 3, k.219 (maszynopis)

				Druk:	Brak

				Sprawozdanie sołtysa Nowa-Wieś za okres I-szego półrocza 1967 r.

					W skład wsi Nowa-Wieś wchodzi: wieś Nowa - Wieś, kolonia Stójka, i kolonia No-wa-Wieś. Sołtys Sadowski Antoni pełni funkcję sołtysa od roku 1956. Wspomniana wieś jest największą wsią na terenie GRN, która to posiada 225 gospodarstw. Ludność liczy 837 osób mężczyzn i kobiet 415 osób.

					Zebrania wiejskie są organizowane raz w miesiącu. Na zebraniach tych są sprawy omawiane gospodarcze swojej wsi: jak porządki sanitar[ne], przeciwpożarowe, sprawy kul-tury, realizacji planów finansowych, i obowiązkowe dostawy, jak również często są oma-wiane sprawy zbiórki Społecznego Funduszu Budowy Szkół i Internatów.

				
					535 Własność Amelii Sobocińskiej przejęta 21 II 1945 r. 72 ha, AP w Białymstoku, Prezydium Powiatowej Rady Narodowej i Urząd Powiatowy w Mońkach, nr 739, k.5.

					536 Spisu nie załączono.

					537 Spisu nie załączono.

					538 a-a Kopie podpisów osób w/w pominięto.
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					Najwięcej są omawiane sprawy wyłącznie gospodarcze wsi: jak o zwiększeniu wydaj-ności z jednego ha, o hodowli bydła i trzody chlewnej, o stosowaniu nawozów sztucznych, sianie poplonów, walkę z chwastami i szkodnikami, oraz sprawy kontraktacji ziemiopło-dów na rok 1968.

					Jeśli mówiłem o realizacji podatków i opłat wiejskich, to na plan I-szego kwartału rb. wynosi 472,000539a, wykonano 422,000 zł. Obowiązkowe dostawy są wykonane w 89,6%. Na plan SFBS i Internatów 26,000 ty[s.] zł, dotychczas tylko zainkasował[em] 1,576 zł. Należy stwierdzić, że rolnicy tej wsi niechętnie chcą wykonywać zbiórki SFBS, pomimo że szkoła we wsi jest wybudowana tak śliczna. Tutaj na tym odcinku należy wspólnie z ak-tywem wiejskim danej wsi wzmóc zbiórkę oraz omówić na zebrani[ach] partyjnych jak Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wspólnie z miejscowym Zjednoczonym Stron-nictwem Ludowym, i niewątpliwie ta sytuacja winna ulec zmianie.

					Wieś, pomimo że SFBS i Internatów przebiega nie zadowalająco, to jednak ludność bierze udział w czynach społecznych, jak przy remontac[h] dróg – dowożenie piachu i żwi-ru, jak również do budowy budynku adminis[t]racyjnego GRN, i budynku gospodarcze-go GRN. Rolnicy dowozili żwir i kamień ogólna wartość tych czynów wynosi 9,250 zł.

					Na terenie wsi Nowa - Wieś jest zorganizowano Kółko Rolnicze z ilością człon-ków 56, są 3 zestawy traktorowe, i 2 agregaty, [k.220] 4 siewniki zbożowe i dwa nawozowe, Kółko Rolnicze tej wsi sprawnie świadczy usługi i dla innych wsi GRN naszego terenu.

					Kółko Rol[n]icze pracuje dość dobrze, gdyż rokrocznie wypracowuje pewne540b zy-ski dla potrzeb tego kółka. Niedobrym jest objawem, że Kółko Rolnicze [na] posiadany sprzęt nie posiada garażów do zabezpieczenia posiadanego sprzętu rolniczego. Należałoby, ażeby Prezydium wspólnie z Związkiem Powiatowym Kółek Rolniczych w Mońkach po-czyniło kroki i pomogli wybudować szopy, i garaży do zabezpieczenia posiadanego sprzę-tu rolniczego naszej wsi.

					Chcę nadmienić, że akcja żniwna w naszej wsi przebiega dobrze, ponieważ żniwo do-biega ku końcowi, tak że do dnia 25 lipca br. żniwo będzie zakończono w stu procentach.

					Kontraktacja czterech podstawowych zbóż jest wykonana w naszej wsi w 87,6%. Nasza wieś najwięcej kontraktuje burak cukrowy, ponieważ rokrocznie plany kontrak-tacji buraka cukrowego jest wykonany w 100% i ludność czerpie z tego dobre zyski, jest dobra kiszonka dla bydła, co też dla rolników jest korzystne, gdyż krowy o wiele więcej mleka zwiększają z wydajności.

					Wysoka Rado! Pokrótce złożyłem sprawozdanie z działalności swojej wsi. Nie wszystkie sprawy w sprawozdaniu zostały poruszone. Radni i goście zaproszeni winni uzu-pełnić sprawozdanie i dać wytyczne do dalszej pracy.

				Sołtys wsi Nowa-Wieś

				/-/ Antoni Sadowski

				
					539 a W źródle błąd: 472,00 zł.

					540 b W źródle błąd: pełne.
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				Nr 9

				Trzcianne, 2014 r.

				Wspomnienia Ireny Hryniewickiej

				Oryginał:	Zbiory prywatne

				Druk:	Brak

					Rodzina mego męża Tadeusza Hryniewickiego pochodziła z kolonii Stójka. Dziś niestety nie odnajdziemy tam prawie żadnych śladów, które świadczyłyby, że kiedyś tęt-niło tam życie. Pozostał jedynie krzyż z drewnianą kapliczką św. Jana, który kiedyś stał w obrębie zabudowań i posiadłości rodziny mego męża. Informacje i wiadomości, które mi przekazał, być może nie zawsze ścisłe i dokładne, bo ludzka pamięć jest ulotna, war-to jednak zapisać na pamiątkę.

					Dziadek mego męża Tomasz Hryniewicki pochodził z Zastocza. Był przez jakiś czas w Stanach Zjednoczonych i za zarobione pieniądze kupił od Gonczarowa 26 ha lasu na ko-lonii Stójka. Być może miało to miejsce w 1926, ponieważ z tego roku pochodzą ozna-czenia na palach, które rozgraniczały działki. W tych okolicach Gonczarow miał fabrykę (smolarnię), w której wypalano drzewo i zajmowano się wytapianiem dziegciu.

					Tomasz i Paulina Hryniewiccy mieli troje dzieci: Aleksandra, Annę i Polę. Aleksan-der z pierwszego małżeństwa miał dwóch synów: Waleriana i Aleksandra. Z drugiego z Ma-rianną z Osieckich z Bajek Zalesie czworo dzieci: Feliksę, Tadeusza, Józefa i Eugeniusza. Podczas II wojny światowej w 1940 r. Sowieci zabrali ojca męża Aleksandra, żeby ten po-kazał im drogę. Nigdy do domu już nie wrócił. Jaki los go spotkał, tego nikt nie wie. Ro-dzina nie otrzymała żadnych informacji. Czy został rozstrzelany zaraz, czy przetrzymywany w więzieniu, a może wywieziony na Syberię. Równie okrutny los spotkał dwóch jego synów, a braci przyrodnich mego męża - Waleriana i Aleksandra, którzy zginęli zabici przez Niem-ców w 1944 r. Marianna została sama z resztą dzieci. Zabrali im wszystko. Najpierw in-wentarz: krowy, choć jedną zostawili, bo kobieta wybłagała ją u Niemców; świnie, owce, dosłownie wszystko, co można było zabrać, nawet osełkę masła. Później rozebrali Niemcy budynki, oba domy, nowy i stary, zbudowania gospodarcze. Była to kara za to, że synowie Aleksander i Walerian działali w partyzantce. Do końca wojny Marianna z dziećmi prze-bywała w Nowej Wsi u rodziny Klepadłów.

					Po wojnie rodzina wyjechała na Ziemie Odzyskane. W miejscowości Sta-ra Krzywa zajęli gospodarstwo o powierzchni 16 ha. Tadeusza, urodzonego w 1929 r., a mego późniejszego męża, powołali do wojska. Służył w Korpusie Bezpieczeństwa We-wnętrznego w Łodzi, potem w Suwałkach. Jako ciekawostkę powiem, że podczas kręce-nia filmów wojennych w Łodzi brano żołnierzy z korpusu męża jako statystów.
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					W tym czasie Marianna oddała ziemię, ponieważ nie było komu na niej pracować i zatrudniła się w PGR - rze. Po powrocie z wojska Tadeusz również otrzymał tam pracę jako brygadzista. Po jakimś czasie rodzina przeniosła się do Starych Juch, gdzie na zaba-wie właśnie poznałam Tadeusza Hryniewickiego. Wzięliśmy ślub w 1953 r. Mieszkaliśmy w Starych Juchach, Rogalach, Aptyntach – po kilka lat w każdej miejscowości, przeprowa-dzając się za pracą. Oboje pracowaliśmy w PGR - rze. Ja w stołówce jako kucharka, a mąż jako brygadzista. W tym czasie musiał uzupełnić edukację. W Mołtajnach ukończył kurs ósmej klasy dla dorosłych, a do Poznania jeździł na kursy rolnicze.

					W 1968 r. nadarzyła się okazja powrotu w swoje rodzinne strony, czego oboje bar-dzo chcieliśmy. Mąż otrzymał pracę w PGR - rze w Nowej Wsi. W tym czasie leśniczy Cieśliński poinformował męża, że albo on zrobi porządek z ziemią, łąkami, lasem na kolo-nii Stójka, które należą do rodziny, albo przejdzie to na państwo. Niestety okazało się, że można tego dokonać jedynie na drodze sądowej. Zapisy figurowały na dziadka męża To-masza Hryniewickiego. Zgłosili się spadkobiercy ze strony sióstr Aleksandra - Anny i Poli. Sprawa w sądzie ciągnęła się latami - około siedmiu. Należne części spadkobiercom trze-ba było spłacić, ale własność odzyskał mąż w całości. Tutaj w latach 70. pobudowaliśmy pieczarkarnię, ale funkcjonowała ona krótko.

					Urodziło nam się siedmioro dzieci: Zofia (1954), Ireneusz (1955),Cecylia (1956),Ta-deusz (1957), Anna (1959), Marianna (1961) i Grażyna (1963). W 1979 r. mąż wyje-chał do Stanów Zjednoczonych. Za zarobione pieniądze kupiliśmy działkę w Trzciannem i pobudowaliśmy dom, w którym do dziś mieszkam. Przez sześć lat mąż pełnił funkcję prezesa Spółdzielni Rolniczej w Trzciannem, a później przeszedł już na rentę, a następnie na emeryturę. Zmarł w 2002 r.

					Dzieci ukończyły szkoły, wyższe studia, pozakładały rodziny. Grażyna i Tadeusz zo-stali w Trzciannem, Marianna, Anna i Ireneusz wyjechali do Moniek, a Cecylia i Zo-fia mieszkają w Stanach Zjednoczonych. Doczekałam się 21 wnuków i 12 prawnuków. Zdrowie dzięki Bogu jeszcze dobrze mi służy i mogę się nimi wszystkimi cieszyć.

				Nr 10

				Nowa Wieś, 2014 r.

				Wspomnienia Eugeniusza Klepadło

				Oryginał:	Zbiory prywatne.

				Druk:	Brak
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					Urodziłem się 20 lutego 1938 r. w Nowej Wsi. Moi rodzice to Bolesław (1906 -1959 ) i Anna z d. Kruk (1904 -1987). Z pięciorga ich dzieci przeżyło dwoje, ja i mój starszy brat Teofil urodzony w 1931 r. Lutek, Henryk i Honorata zmarli w dzieciństwie. Z tego co wiem, nie doczekawszy drugiego roku życia. Śmiertelność wśród dzieci była duża, ale i dorośli, jak koś miał słabszy organizm, z chorobą nie dał rady walczyć, to w młodym wieku odchodził. Bracia ojca - jeden zmarł w wieku 16 lat, a drugi niewiele był starszy. To było zimową już porą, spał w stodole, przeziębił się i rozchorował, chyba na zapalenie płuc. Cały i jedyny lek - to sadło z tłustego psa, ale mu to nie pomogło.

					Podczas wojny zachorowałem. Ojciec mój imał się wszystkich sposobów, żeby mi pomóc. Nosił mnie do Białegostoku do lekarza. Na szczęście miałem silny organizm i wyszedłem z tego.

					W 1940 r. podczas okupacji radzieckiej mego ojca chcieli wywieźć na Syberię, potocznie mówiło się, że na białe niedźwiedzie. Powód był oczywisty. Nasze gospodar-stwo ładnie i zamożnie się prezentowało. Dom był drewniany, ale kryty blachą, budyn-ki gospodarcze z kamienia. Ziemi mieliśmy 10 ha, jak na przedwojenne realia w naszej wsi, można powiedzieć, że było to jedno z większych i zmechanizowanych gospodarstw. Mieliśmy konną żniwiarkę, szerokomłotkę, wialnię i kierat konny, który te maszyny napę-dzał. Rodzice chowali od 5 do 8 krów, nawet do 60 sztuk trzody chlewnej, 3 konie. Były też pszczoły, około 20 uli. Ojciec wiedział, że jest na liście do wywiezienia i ukrywał się w Biodrach u Polkowskich. To była rodzina ze strony matki. Po trzech miesiącach w nocy o jedenastej przyszedł do domu, a już trzy godziny później przyjechało po niego NKWD. Udało mu się uciec. W naszym domu były drugie, dubeltowe drzwi. Uratowało go też to, że był ubrany na biało - koszula, kalesony - a to była zima. Zalegał śnieg, taki oblodzony, twardy i ostry. Biegnąc boso, pokaleczył i obdarł do żywej skóry nogi. Pomógł mu sąsiad Jan Kozłowski, dał ubranie i buty. Ojciec jeszcze przez osiem, może dziewięć miesięcy ukrywał się w Biodrach. Przez jakiś czas ja też z nim byłem. Obawiali się rodzice, że So-wieci wywiozą rodzinę, ale na szczęście nic takiego się nie stało.

					Po wojnie wiele rodzin wyjechało na Ziemie Odzyskane. Najczęściej decydowali się ci, którzy mieli mało ziemi albo liczną rodzinę. Według mnie opuściło wtedy Nową Wieś około 50 rodzin. Mogę wymienić: Józefa Klepadło, Jana Supińskiego.

					Jeszcze po wojnie łąki i pastwiska nie były podzielone. Bydło, konie, owce i kozy pasły się na wspólnym wygonie, nazywaliśmy to wyrąbisko, pozostałość po „Dzieszko-wiźnie”. Konie wypasał każdy sam. Dla młodego chłopca, bo najczęściej nas wyprawia-no do tego zajęcia, była to też i rozrywka. Spotkało się kolegów, porozmawiało, zdarzało się, że i jakieś niewybuchy z okresu wojny znaleźliśmy. Krowy wypasał pastuch. Były trzy stada, tak od 130 do 150 sztuk. Opłacano trzech pastuchów, według kolejki kobiety gotowały obiad. Dodatkowo pomagał pastuchowi jeden koleinik, czyli ktoś ze wsi, tyle dni, ile bydła dawał do wypasu. W latach 80. podzielili pastwisko, nadziały były równe, ale pod względem jakości różne, jedni dostali lepsze inni gorsze.
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					Jeśli chodzi o rodzinę mojej matki, to było ich w domu czternaścioro. Przeżyło jede-naście dzieci. Dwóch braci matki Jan i Julian brało udział w wojnie z bolszewikami w 1918 r. W jakich okolicznościach zginęli, tego nikt nie wie, ponieważ rodzina nie otrzymała żad-nych informacji. Dwaj inni bracia, jeszcze przed wojną - Bronisław i, niestety imienia dru-giego nie mogę sobie przypomnieć, wyjechali do Stanów Zjednoczonych. Nie pisali i nie utrzymywali z rodziną kontaktów. Z tego co matka mówiła, to raz wysłali paczuszkę, w której były czekoladki. Do Kanady z rodziny matki wyjechali też Izydor i Bronisława. Po wojnie przysyłali listy, zdjęcia, ale rodzina miała z tego powodu nieprzyjemności. Prze-słuchiwano ich w Urzędzie Bezpieczeństwa.

					W Polsce pozostało czterech braci mojej matki: Piotr Kruk ur. w 1902, Leon ur. w 1906, Edward ur. w 1910 i Franciszek ur. w 1912 r. Edward przed wojną skończył czteroletnie technikum w Białymstoku. Był wdowcem i nie miał dzieci. Miał stopień po-rucznika i był żołnierzem Armii Krajowej. Zmuszano go, aby przeszedł do Narodowych Sił Zbrojnych, ale on nie chciał. Zastrzelili go. Dostał 16 kul.

					W 1945 r. UB aresztowało mego ojca. Razem z nim Suchnickiego i Malinowskie-go. Wieźli ich przez Trzcianne, na Zubole i Gugny. W pewnej chwili powiedzieli do tych dwóch, że są wolni i mogą uciekać. Gdy ci zaczęli biec, zastrzelili ich. Ojca powieźli do La-skowca. Trzymali w piwnicy. Bili go 16 razy podczas jednej nocy. Był cały siny. Mat-ka z parobkiem pojechali go szukać. Żeby ją postraszyć przystawili jej karabin maszynowy do głowy. Jak go puścili, zaszedł do domu tylko na chwilę. Powiedział matce: Ja żyję. Wziął czapkę i poszedł. Ukrywał się znowu u Polkowskich.

					Straszne rzeczy po wojnie się działy. W lasach pełno było partyzantów, którzy bali się ujawnienia przed władzą komunistyczną. Okrutnie rozprawiali się z donosicielami. Wieszali ich na kolonii między Trzciannem a Nową Wsią z kartką w kieszeni - „Wszystkim szpiclom to samo”. Przez dwa dni nie pozwalali zdjąć ciała. Pamiętam też przypadek takie-go młodego chłopaka z Szorc. Miał może 16 lat. Cały był pobity i siny. Związali go łań-cuchem i na oczach całej wsi, jego matki, dzieci szkolnych, które poustawiali czwórkami, powiesili na kablu. Przedtem kazali mu zmówić pacierz.

					Przez jakiś czas stacjonował we wsi oddział NSZ pod dowództwem „Burego” i „Re-kina”. To był prawdziwy oddział, nie taki tutejszy. Przyjechali 14 samochodami ciężarowy-mi i 60 furmankami. Brali żywność, ale za wszystko płacili. Codziennie rano ustawiali się czwórkami i śpiewali piosenkę. Ta pierwsza to taka chwilowa, taka króciutka.

				Święty Piotr ci bramę otworzy,

				spyta, kto z partyzantki ty jest.

				Wejdziesz w ogród spokoju i sławy,

				boś jest Polak i walczyłeś fest.

				Druga dłuższa, główna:

				Nad błękitną zatoką stoi dziewczę jak kwiat.

				Stał młody marynarz i tak patrzył w dal.
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				Ona mu wyznaje, serce mi przestaje bić,

				bo bez miłości to jest trudno żyć.

					Zabierz mnie ze sobą mój ty marynarzu.

					Z tobą, całe życie spędzić chce na morzu.

					Do ciebie należę, jak to morze i wiatr, i wiatr, i wiatr...

					Nie pójdę od ciebie, z tobą pójdę w świat.

				Bo mój brat i ojciec, hen na morzu tam.

				Skończyli swe życie wśród błękitnych fal.

				Matka z tej rozpaczy pomarła mnie też.

				Zostałam się sama, luby bierz mnie, bierz!

					Zabierz mnie ze sobą mój ty marynarzu.

					Z tobą całe życie spędzić chcę na morzu.

					Do ciebie należę, jak to morze i wiatr, i wiatr...

					Nie pójdę od ciebie, z tobą pójdę w świat.

					W 1946 r. była amnestia. Większość partyzantów się ujawniła, inni powyjeżdża-li na Ziemie Odzyskane.

					Opowiem też o ojcu żony Franciszku Waszkiewiczu. Aresztowali go Niemcy w 1943 r. za to, że w 1918 r. był wśród tych, którzy poszli Niemców dubeltówkami po-straszyć. Podczas okupacji znalazł się taki, co hitlerowcom doniósł. Początkowo trzyma-li go w Mońkach. Żona poszła się czegoś dowiedzieć, zanieść jedzenie. Niemiec kopnął ją w brzuch. Potem przewieźli go do Białegostoku, nie udzielali żadnych informacji i nie po-zwolili na widzenie. Dowiedzieliśmy się później od sołtysa z Krynic Edwarda Sadowskiego, który również w tym czasie siedział w więzieniu w Białymstoku, że wieczorem teść już kolacji nie dostał, a ksiądz przez ścianę go pobłogosławił. W nocy pakowali więźniów ro-zebranych do naga na samochody ciężarowe i wywozili. Co się wydarzyło dalej, łatwo się domyślić - rozstrzelanie, zagazowanie w samochodach. Tego już nigdy się nie dowiemy. Sołtys z Krynic siedział w więzieniu trzy miesiące, a potem go wypuścili. Miał on obo-wiązek wytypować młodych ludzi przeznaczonych do wywiezienia na roboty do Niemiec. Nie wywiązał się z tego, bo chciał ochronić jak najwięcej swoich przed wywózką. Z mojej rodziny na roboty nikogo nie wywieźli. Ojciec był jedynakiem, a dzieci tzn. my, byliśmy jeszcze mali. Wzięli natomiast naszego parobka Józefa Supińskiego, ale udało mu się uciec. Jego rodzice zmarli, gdy miał 5 lat. Mój ojciec go przygarnął i wychowywał się on w naszej rodzinie jak swój. Po wojnie namawiali go, aby wstąpił do partyzantki, ale on nie zdecydo-wał się.

					W szkole mieliśmy nauczyć się piosenki. To taka znana melodia. Ojciec namówił mnie, żebym dla zabawy zaśpiewał. To było tak: Akowcy i Narodowcy powinni być jak jed-na rodzina, stary czy młody, chłopak czy dziewczyna. Ja byłem jeszcze w szkole, a po ojca już 
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				przyjechało UB. Podczas przesłuchania bili go, ale on do niczego się nie przyznał. Mówił, że nie wie, czego teraz w szkole uczą, i on z tym nie ma nic wspólnego. Po trzech dniach go puścili.

					W naszej wsi było około 50 rodzin o nazwisku Klepadło, dzisiaj może trochę mniej. Aby odróżnić jednych od drugich, potocznie nazywano od imienia ojca lub dziadka. Zda-rzało się, że i te imiona również były takie same. Na naszą rodzinę mówiło się „Jasiośki”, na inną „Jasieńko”. Przydomki powstawały też pod wpływem jakiejś sytuacji życiowej. Na jedną z rodzin mówiono „Peluki”, bo ich babcia wołała na kaczki pel-pel. Jak już wspo-minałem, w dzisiejszych czasach wieś się wyludnia. Młodzi wyjeżdżają do miast, za granicę, starsi odchodzą. Pustych domów można naliczyć około 20. Najstarszą osobą we wsi jest Maria Kamińska urodzona w 1916 roku. Warto wspomnieć też o jednej kobiecie, imie-nia nie mogę sobie przypomnieć, ale nazwisko- Kuklo. Energiczna i dziarska. Urodziła 26 dzieci. Przeżyło niestety z nich tylko troje. Sama dożyła sędziwego wieku - zmarła mając 99 lat.

					Po wojnie podzielili majątki Dzieszków, Subocińskich, Sienkiewicza i Niewiarow-skich. Brali małorolni. Najwięcej ziemi miał Jan Dzieszko - około 160 ha. Jeszcze przed parcelacją udało mu się sprzedać 20 ha albo więcej Pawłowi Milewskiemu i 16 ha Henry-kowi Milewskiemu. Miał on trzech braci, ale oni powyjeżdżali. Ożenił się z panną z Woj-szek. W posagu wziął 16 ha. Po rozwodzie oddał jej pieniądze. Żeby dorobić do emerytury kontraktował len. Ich syn Jarosław Dzieszko był lekarzem. W budynkach tzw. czworakach zaraz po wojnie był szpital, a w domu zrobili szkołę rolniczą.

					W 1945 r. poszedłem do szkoły do Trzciannego. Skończyłem siedem klas. Ojciec nie chciał, żebym się uczył w świeckiej szkole. Mówił, że nie będę się komunistom wysłu-giwał. Złożyłem podanie do seminarium duchownego w Wadowicach. Nie przyjęli mnie, ponieważ komuniści je zamknęli i zrobili tam magazyn. Z tego co wiem, w tym czasie zamknięto również wiele innych seminariów duchownych. Ponownie dokumentów nie składałem.

					W 1961 r. ożeniłem się z Ireną z domu Waszkiewicz z Nowej Wsi. Gospodar-stwo podzieliliśmy z bratem po śmierci ojca po połowie. Na mnie przypadło 5 ha zie-mi ornej, jeden ha wniosła żona w posagu i około 6 ha łąk i lasów. W 1979 r. postawiłem nowy dom, w którym mieszkamy z żoną do tej pory. Wszyscy wiedzą, że za komuny trudno było cokolwiek dostać. Pieniądze jednak, jeśli ktoś pracował, to miał. Trzeba też przyznać, że materiały budowlane nie były drogie. Za 4-5 tuczników można nabyć było su-rowce na budowę całego domu. Ważne było też to, że ceny płodów rolnych były stabilne i rolnik nie miał problemów ze zbytem. Dziennie zdawałem 40-50 - litrów mleka, w zależ-ności czy były trzy czy cztery krowy. Ziemniaki przyjmowali na krochmal. Wtedy wszyst-kie szły bez wyjątku. Uciążliwe zaraz po wojnie były obowiązkowe prace tzw. szarwarki np. 
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				przy budowie dróg, ale jakoś tę Polskę trzeba było odbudować. Jeszcze przed wybuchem stanu wojennego wyjechałem do USA, gdzie byłem dwa lata. Od 16 lat jesteśmy z żoną na emeryturze i czekamy na 60 rocznicę ślubu.

					Mamy troje dzieci. Tomasz mieszka w Białymstoku i jest mechanikiem samocho-dowym. Córka Iwona skończyła studia pedagogiczne i pracuje w przedszkolu w Białym-stoku. Roman od 2007 r. jest Prezesem Spółdzielni Mieszkaniowej w Mońkach. Związany jest z Nową Wsią i gminą Trzcianne. Od 1998 r. nieprzerwanie jest jednym z radnych. Pierwsze cztery lata jako członek zarządu, a od 12 lat jako Przewodniczący Rady Gminy Trzcianne. Pełni również wiele innych funkcji jako przedstawiciel gminy w:

				Międzygminnym Związku Wodociągów i Kanalizacji:

				Związku Komunalnym „Biebrza” z siedzibą w Suchowoli;

				Radzie Naukowej Biebrzańskiego Parku Narodowego;

				Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych.

				Przez wiele lat pełnił funkcję ławnika w Sądzie Rejonowym w Grajewie. Z jego inicjatywy powstało Gminne Koło Emerytów, Rencistów i Inwalidów, które obecnie liczy 500 człon-ków. Jego żoną jest Joanna z d. Sienkiewicz. Od 1986 r. pracowała w Szkole Podstawowej w Nowej Wsi, a w latach 1993-2001 pełniła funkcję jej dyrektora. Obecnie jest dyrekto-rem Przedszkola w Mońkach. Mają dwoje dzieci. Monika jest absolwentka Uniwersyte-tu w Białymstoku na kierunku pedagogika i pracuje w Przedszkolu w Mońkach. Karol ukończył kierunek – Bezpieczeństwo Narodowe w Wyższej Szkole Administracji Państwo-wej w Białymstoku. Obecnie jest właścicielem warsztatu mechaniki pojazdowej w Nowej Wsi.	

				Nr 11

				Nowa Wieś 2014 r.

				Wspomnienia Franciszka Klepadło

				Oryginał:	Zbiory prywatne.

				Druk:	Brak

					Urodziłem się 9 października 1927 r. w Nowej Wsi. Moi rodzice to Mieczy-sław (1897- 1950) i Stefania (1900). W domu było nas ośmioro dzieci. Ojciec podczas ko-masacji zdecydował się przenieść na kolonie, bo więcej ziemi można było dostać. Mieliśmy we wsi murowany dom. Postawił go mój dziadek Kazimierz. Wyjechał on pod koniec XIX w. do Ameryki. Kosztowało to 100 rubli, za które Żyd przewoził przez niemiecką granicę. 
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				Tam się ożenił z Michaliną i oboje przyjechali do Polski. Kupili wtedy 5 dziesięcin lasu. Dziadek jeszcze raz potem jeździł do Ameryki. Ale wracając do tematu przenoszenia się na kolonie. Ojciec ten dom murowany we wsi zamienił na drewniany i przeniósł go na ko-lonie. Stoi do dziś obok naszego nowego domu. Jest już w bardzo złym stanie i nadaje się tylko do rozbiórki.

					Za czasów mego pradziadka i dziadka trzeba było chodzić do dworu i pracować. Przydzielali potem ziemię, według tego, kto ile w dworze przepracował. Mój pradziadek Mateusz Klepadło dostał cały ucząstek ziemi, tj. 10 ha. Podzielił potem ziemię pomiędzy dwóch synów. Mój dziadek dostał pięć i jego brat Melchior też pięć.

					Podczas II wojny światowej mój ojciec ukrywał się przed Niemcami. Ktoś do-niósł, że w 1918 rzekomo rozbrajał Niemców. Jak aresztowali pod tym samym pretekstem Waszkiewicza, ojciec się przestraszył. Ukrywał się i do domu prawie nie przychodził, ale kiedy był, musieliśmy być czujni. Na każde szczekanie psów zwracać baczną uwagę. Nie mogli dostać mego ojca, to zabrali mnie na posterunek żandarmerii w Mońkach. Przesłu-chiwali. Pytali, gdzie jest ojciec? Niemiec bił mnie za to, że nie chcę powiedzieć, gdzie jest ojciec. A Polak – to nie wiem za co? Kazali mi zajmować się końmi. Karmiłem je i czyści-łem. Mieli mnie wywieźć do Niemiec na roboty. Uratował mnie sołtys Baziuk. Poradził matce, żeby wzięła gęś, wódkę, dywan i jechała do komendanta prosić, żeby wypuścił. Powiedzieć, że nie ma komu w gospodarstwie pracować, że jestem najstarszym synem, to może się zlituje i wypuści. Komendant wziął wszystko, co matka przywiozła. Wlał wódkę i kazał mi pić. Potem powiedział: „Uciekaj do domu. Będziesz gospodarzył.” Ojciec nadal się ukrywał. Przez dwa miesiące w stogu siana, potem w jamie na bielach, w lesie w ziemiance. To było zimą. Przemarzł strasznie i od tego prawdopodobnie rozchorował się na raka wodnego. Nic nie można było poradzić. Lekarz tylko tę wodę spuszczał, ale po jakimś czasie ojciec znowu puchł od tej wody. Ukrywał się też po ludziach. Jedne-go razu, gdy przyszli Niemcy do sołtysa, to mój ojciec w drugim pokoju siedział. Nie dostali go Niemcy przez całą wojnę.

					Podczas okupacji, zarówno sowieckiej jak i niemieckiej, rolnicy musieli dostarczać kontyngenty. Ilość litrów mleka była wyznaczana w zależności od ilości posiadanych sztuk bydła. Oprócz tego zboże, ziemniaki, jajka, mięso. Ludzie starali się z tych dostaw wywią-zać. Pomagali jedni drugim. Nie słyszałem, żeby kogoś za to ukarali czy wywieźli do obozu.

					Siostrę Stanisławę zabrali na roboty do Niemiec, jak to się wtedy mówiło, według rocznika. Urodziła się ona w 1922 i z tego wieku akurat kazali wytypować. Pracowała w go-spodarstwie rolniczym u bauera. Mówiła, że dobrze ją traktowali. Powrót za to wspo-minała koszmarnie. Byli przede wszystkim wygłodzeni. Opowiadała, że kopyta końskie obgryzali, ziemniaki, jeśli jakieś udało się znaleźć, na surowo jedli. Z mojej rodziny wzię-li na roboty również mego stryjecznego brata Tadeusza Klepadło. Odprawili go do domu, ponieważ spadł z konia i połamał rękę.
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					Po wojnie też długo spokoju nie było. Można by mówić i mówić. Pamiętam historię jednego człowieka. Na imię miał Antek, a przezywali go krawiec, bo jego dziadek szył ubrania. Donosił Niemcom. Oni na takich ludzi mówili pies polski. Po wojnie uciekł, a żonę zamordowali partyzanci. Poderżnęli jej gardło. Leżała na progu, nogi w domu, a głowa za progiem. Podpalili również stodołę, a że było to w nocy, to zbiegli się ludzie, żeby zobaczyć, co się dzieje.

				Nr 12

				Nowa Wieś 2014 r.

				Wspomnienia Honoraty Klepadło z domu Snarskiej

				Oryginał:	Zbiory prywatne.

				Druk:	Brak

					Urodziłam się 11 listopada 1927 r. w Nowej Wsi. Moja mama miała na imię Alek-sandra i pochodziła z rodziny Narkowiczów, a ojciec to Adam Snarski. Tato pochodził z Góry i przyszedł do rodziny mamy w przystępy. Przyprowadził dwie krowy, parę koni, sanki i wóz pleciony (wasążek). Miał 1,5 ha łąk na bieli. Umówił się z sąsiadem, że jak je sprzeda, to kupi ziemię. Sąsiad okazał się jednak nieuczciwym człowiekiem, i mimo że obie-cał, to sprzedał ziemię komu innemu. Ojciec był bardzo wrażliwym człowiekiem, strasznie się tym przejął i przez długi czas nie mógł dojść do siebie. W domu nas było sześcioro. Ja najstarsza, potem Jan (1930), Helena (1933), Leokadia (1935), Mieczysław (1938) i Władysław (1942). Dodam, że dzisiaj z nich żyje tylko jedna siostra. Ja najstarsza, moż-na powiedzieć, że ich wszystkich chowałam i niestety pochowałam.

					Do szkoły uczęszczałam do Trzciannego. Skończyłam tylko cztery i pół klasy. Mało kto do szkoły chodził do tych wyższych klas. Razem ze mną z Nowej Wsi uczyło się jeszcze tylko trzech chłopców. Jeden z nich Cyprian Narkowicz nosił moją torbę z książ-kami. Niedogodna była pora lekcji. Zaczynaliśmy je dopiero o godz.14, a kończyliśmy o 18 albo 19. Jesienią i zimą było już ciemno. Rodzice dowiadywali się, czy nie moż-na tego zmienić? Usłyszeli, że odgórne rozporządzenie jest właśnie takie. Ci, którzy miesz-kają blisko, mają mieć popołudniowe zajęcia. Pewnego wieczoru, gdy wracaliśmy ze szkoły, 
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				ktoś za nami szedł i straszył. Okazało się później, że to Żydzi, którzy po wsi stawiali piece. Od tej pory baliśmy się jednak sami wracać. Przez pewien czas przychodziły po nas matki, ale to było kłopotliwe. Mimo że chciałam się dalej uczyć, to zrezygnowałam.

					Rodziny były wielodzietne. Jak matka powiedziała, że wieczorem o ósmej będzie kolacja, to wszyscy na czas przychodzili, spóźnialskim nic już do jedzenia nie zostawa-ło. Bardzo szybko musiałam przejąć obowiązki mamy, która pracowała jak nie na polu, to w lesie. Taty nie było, dziadek był stary, to mama musiała zająć się wszystkim. Młod-sze rodzeństwo trzeba było dopilnować, nakarmić. Przygotować, a zazwyczaj ugotować jakieś jedzenie. Każdy miał swój kubeczek, siadali wszyscy przy ławce, kto na czym miał, na pieńku zazwyczaj, kanapki przygotowałam - mieli jeść i cicho siedzieć, aż ja krowy podoję.

					Niedziela była dniem wolnym od pracy. Rano wszyscy gotowali kapustę z mięsem albo z sadłem, z czym kto miał. Pampuchy jak gospodyni rozczyniła rano, to koło dru-giej były. Jak ktoś piekł chleb, to zaraz po żur przychodzili. Zdarzyło się, że i połowę wynieśli. Ludzie życzliwi byli, dzielili się, czym kto miał. Do kościoła dzieci chodziły na godzinę dziewiątą. Uczniowie klas czwartych, piątych, szóstych i siódmych zbiera-li się na boisku szkolnym. Ustawialiśmy się parami. Potem komenda baczność, spocznij i maszerowaliśmy ze sztandarami do kościoła pod przewodnictwem pana Silarskiego. Sztandary były dwa: harcerski i drugi z wyszytym wizerunkiem Matki Boskiej. Jeden niosły dziewczęta, drugi chłopcy. Wszyscy byli odświętnie ubrani – białe koszule, grana-towe spodenki lub spódniczki, białe podkolanówki i chłopcy mieli czapki z kozerkami. Wchodziliśmy pod sam ołtarz ze śpiewem na ustach. Wychodząc, zazwyczaj śpiewaliśmy piosenkę - „Boże coś Polskę”. Wrażenie było niesamowite, do dziś mi się przypomina. Dzieci śpiewały głośno, aż kościół cały drżał. Dorośli jeździli do kościoła na sumę. Pod wieczór, jak krowy już przyganiano, wychodziły kobiety przed domy, na ławeczki. Każ-da przynosiła, co tam miała dobrego. Jedna chleb upiekła, druga ziemniaków z cebulką na maśle, jeszcze inna pampuchów w fartuchu przyniosła. To był czas, żeby porozmawiać i trochę odetchnąć od ciągłej pracy i bieganiny. Mężczyźni w karty grali. Dzieci bawiły się w klasy i w taką zabawę, która nazywała się pigiel i polegała na zbiciu kijka. Takie niedziel-ne rozrywki były kiedyś na wsi.	

					Od kiedy pamiętam, kobiety na wsi miały mnóstwo pracy, od rana do wieczora. Nie było tak, że można było sobie posiedzieć. Krowy od dziecka doiłam. Mieliśmy ich tak do pięciu. Świń niedużo, tylko tyle co sobie trzy – cztery. Warzywa dużo się siało i sa-dziło: marchwi, buraków, fasoli, kapusty, tak, żeby potem na całą zimę starczyło. Kapustę w beczkach się kisiło. Jedną posiekaną, a w drugą całe główki się wkładało. Ta w cało-ści była smaczniejsza. Wyjmowało się taką jedną i do ziemniaków w poście bardzo dobrze smakowała. Dzisiaj już rzadko kto, tak ją robi. Fasoli również dużo się sadziło. Gotowa-ło się ją z pęczakiem i potem jeszcze dodawało mleko. Smaczne danie. Czasami i dzisiaj je robię. Dużo lnu się siało. Potem na krosnach robiło się materiał, i z tego wszystko się 
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				szyło: spódnice,koszule, spodnie, obrusy, prześcieradła. Na drutach i szydełku nauczyłam się robić. Siedziałam na piecu i dziergałam. Najpierw papucie, rękawice, skarpety, potem to już i sukienkę umiałam zrobić. Jak ktoś chce, to wszystkiego może się nauczyć.

					Kiedy wybuchła II wojna światowa, kopałyśmy z mamą kartofle. W pewnym mo-mencie słyszymy tylko łomot i huk. Mama mówi do mnie: „Bierz tę motykę” i gdzieś po-biegła. Tatę zabrali do wojska. Tabory stacjonowały w Kramkówce, ale nie wiem w której - Małej czy Dużej. Wybrałam się z ciotką, tak się mówiło na sąsiadki, z którymi człowiek był bardziej zżyty, zobaczyć, co u ojca. Dotarłyśmy niestety tylko do Mroczek, bo dalej nie można było się przedostać. Samoloty latały. Strzelali. Musiałyśmy chować się w ro-wie. Tato wrócił w styczniu. Opowiadał, że wojska z taborami szły na wschód i Rosjanie wszystko zagarnęli. Podczas strzelaniny zabiło konia, a tato pod koniem się uratował. Żoł-nierzy zapakowali do wagonów i wywieźli do Grodna. Udało mu się uciec i jakoś wrócił do domu.

					Gdy miałam 17 lat zostałam wytypowana do pracy jako pomoc w kuchni w szpi-talu w Białymstoku. Sołtysem był wtedy Leopold Piechowski. Dobry człowiek, mimo że mnie zapisał na roboty. Jednak rozumiem, takie miał polecenie od Niemców i kogoś musiał wytypować. Zaraz na początku dawali jakieś zastrzyki, szczepionki, ale nie wiem od czego. W kuchni pracowali Niemcy, zazwyczaj inwalidzi. Kucharzy było czterech. Stało tam sześć baraków z chorymi. Jedzenia dzięki Bogu nie brakowało. Miejscowe kobiety wynosiły po cichu, jeśli się dało. Najczęściej chowały np. kotlety w biuście. Raz mnie Niemiec uderzył. Walnął tak, że poleciałam w jeden kąt, a jak wstałam, to dostałam drugi raz i po-leciałam w drugi kąt. Powód był oczywiście, jak dzisiaj o tym myślę, błahy. Do moich obowiązków należało napełnienie czterech wielkich kotłów wodą. W pewnym momencie szlauch wypadł z kotła i woda zalała podłogę. Wspomnę jeszcze o jednym dziwnym przy-padku. Jeden z niemieckich lekarzy kazał sobie przygotowywać dwie wrony na tydzień. Musiałam je oskubać, oparzyć i upiec. Strasznie śmierdziały. Nie wiem, dlaczego to robił, żywności przecież nie brakowało. Humorystycznie można powiedzieć, że może chciał la-tać jak wrona. Razem ze mną z naszych okolic były: Apolonia Woźniel, Marysia Woźniel, Irena Rogalewska z Zucielca, Kozłowska i Krystyna Kochańska z kolonii Nowej Wsi.

					Z Nowej Wsi na roboty do Niemiec wywieźli: Bronisława Klepadło, Zofię Klepadło, ale jej udało się uciec z pociągu i wróciła do domu; Józefa Nowackiego, Józefa Klepadło, Jana Kalinowskiego, Jana Kuklo i wielu innych, ale dzisiaj to już człowiek nie pamięta.

					Jeśli chodzi o Żydów, to przed wojną zajmowali się oni różnymi rzemiosłami. Pamiętam takie dwie rodziny. Mężczyźni byli stolarzami. Przychodzili do pracy z cały-mi rodzinami. Inni zajmowali się krawiectwem, fryzjerstwem, najwięcej jednak handlem. Pamiętam dwie starsze siwe kobiety, które po wsi handlowały śledziami, takimi pięknymi, tłustymi. Dzisiaj już takich nie ma. Zresztą dzisiaj to już nawet jabłko nie ma takiego za-pachu jak kiedyś. Nie wiem, może spowszedniało tak jak chleb. Kiedyś jak u kogoś chleb piekli, to dziesięć domów dalej było czuć. Jak przyszli Niemcy, to zgonili wszystkich Ży-
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				dów z Trzciannego i trzymali ich najpierw w stodole, a potem w takim dole po żwirze w Zubolu. Przyszła do nas ciotka i namawiała mamę, żeby nagotować jedzenia, tj. ze dwa garnki fasoli, chleba wziąć i im zanieść. Mama moja nie chciała iść. Ja, za to po-wiedziałam, że pójdę. Byłam, ale tylko raz. Potem już nie chciałam chodzić. To wszyst-ko było straszne i przerażające. Niemcy bili Żydów. Polacy pomagali wyłapać tych, którzy się ukrywali. Przy mnie przygnali czterech młodych chłopców i wepchnęli do tego dołu.

					Nie wiem, czy w samej Nowej Wsi u kogoś Żydzi się ukrywali. Zdarzało się, że przychodzili i prosili o jedzenie. Pamiętam takiego Żyda, nazywał się Marela, miał żonę i synka. Przyszli zimą,nocą około jedenastej. Mieszkaliśmy przy drodze, ojciec więc za-wiesił okno kocem. Byli zmarznięci, przemoczeni i głodni. Ogrzali się, wysuszyli ciuchy, zjedli. Mama dała im, co tam mogła. Nie nocowali. Mówili, że mają, gdzie spać - pewnie chodziło o jakąś kryjówkę w lesie.

					Po wojnie pełno było w lasach partyzantów. Jednego razu szli i zaczepiali kobietę. Mój ojciec stanął w jej obronie i został pobity. Innym razem zawlekli pod las dwie kobie-ty, które miały dzieci. Położyli je na chojkach i bili. Ludzie nie wiedzieli za co. Niedobre to były czasy. Kto miał karabin, to w partyzanta się bawił. W Białymstoku byliśmy w ko-ściele i porozmawialiśmy z wartownikami. Zaraz donieśli i przyszli z nożyczkami włosy obcinać. Takie to były historie.

					W 1950 r. wyszłam za mąż za Franciszka Klepadło i przeniosłam się ze wsi na kolo-nie. Po podziale gospodarstwa pomiędzy braci męża na nas przypadło niecałe 3 ha. Doku-piliśmy potem prawie dwa. Żeby coś mieć, trzeba było rękawy zakasać i ciężko pracować. Plony były dużo niższe niż dzisiaj. Rodziny liczne – trzeba było wszystkich wykarmić. Obowiązkowe kontyngenty jak się oddało, to i sobie niewiele zostawało. Rarytasem kiedyś na wsi były jabłka. Ludzie sadów większych praktycznie nie mieli. Przed wojną jeszcze Żydzi sady arendowali u Dzieszki czy Subocińskich. Za kradzież jabłek niezłą chłostę moż-na było dostać. Chłopcy jednak i tak nocami zakradali się do sadów. Mój brat Janek, to tak oberwał polanem, że cała noga mu spuchła. W 1970 postawiliśmy nowy dom. W tym też czasie, chyba w 1974 zakładali na koloniach światło. We wsi wcześniej, na początku lat 60. Kupiliśmy telewizor. Zamiast jednak radości, to ja miałam ciągłe utrapienie. Przychodzi-li codziennie ludzie, żeby pooglądać. Ławki poustawiane jak w szkole. Papierosów napalą, że aż siwo od dymu. Czasami to i nie było jak jedzenia ugotować. Ale trzeba zrozumieć. To było coś nowego. Rzadko kto miał telewizor, więc ludzie chodzili jedni do drugich.

					Mamy z mężem troje dzieci: Zdzisława, Łucję i Krystynę. Mieszkamy sami. Na ko-lonii niestety to najdogodniej nie jest. Daleko wszędzie – do sklepu, do kościoła. Zimą jak zawieje, to ni jak nie można się ruszyć. We wsi lepiej się mieszka. Zawsze można po są-siedzku do kogoś wyjść, spotkać się, porozmawiać.

					Powiem jeszcze kilka słów o Janie Kuklo, który był znanym zamawiaczem. Uro-dził się w 1921 r., a zmarł niedawno trzy - cztery lata temu. Przyjeżdżali do niego ludzie ze wszystkich okolicznych wsi i miejscowości. Pomagał zarówno ludziom jak i zwierzę-
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				tom. Robił to bezpłatnie, a jeśli ktoś ofiarował jakieś pieniądze, przekazywał je na kościół. Z tego co wiem, pomagał w różnych dolegliwościach. Często niedomaganiom spowo-dowanym lękiem, strachem, przejęciem się czymś, jąkaniu, chorobom skóry. Pamiętam dziewczynę jedenastoletnią z Rutkowskich, którą przywieźli i nieśli na rękach, a od nie-go wyszła o własnych siłach. Zwierzętom pomagał w sytuacji np. gdy krowa po ocieleniu nie chciał przyjąć cielaka. Był też przypadek chorego byka. Ważył 700 kg i weterynarz kazał go zarżnąć. Jan Kuklo w jakiś sposób przywrócił siły temu zwierzęciu. W jaki sposób to czynił, trudno powiedzieć. Miał taką moc czy dar. Modlił się, coś mówił, kazał się prze-żegnać, szeptał i to pomagało. Otrzymał on dar od Sobiecha, który umierając przekazał mu go. Niestety nie wiadomo, komu przez swoją śmiercią przekazał go Jan Kuklo. Komuś musiał, ponieważ nie można go zatrzymać w chwili śmierci. Nikt się jednak z tym darem do tej pory nie ujawnił.

				Nr 13

				Nowa Wieś 2014 r.

				Wspomnienia Sabiny Klepadło z domu Sadowskiej

				Oryginał:	Zbiory prywatne.

				Druk:	Brak

					Urodziłam się 6 stycznia 1920 r. w Nowej Wsi. Moi rodzice to Bronisława z d. Pie-chowska i ojciec Jan Sadowski. W domu nas było pięcioro. Trzy dziewczyny, oprócz mnie Honorata i Wincenta i dwóch braci Józef i Mieczysław. Gospodarstwo było nieduże – rodzice mieli 3 ha ziemi ornej. Do szkoły chodziłam w Nowej Wsi, ale tylko pierwszy oddział tu na miejscu skończyłam. Lekcje odbywały się w domu u Klepadłów. Pamiętam nauczycielkę, pochodziła z Galicji i nazywała się Kowalska. Sroga była. Za każde przewi-nienie karała. Jak szła do kościoła i widziała, że my biegamy i bawimy się na ulicy, a potem spytała i okazało się, że lekcje nieodrobione, to albo stawiała na kolana, albo jak to się mówiło „łapow” dała. Dwa lata uczyłam się w szkole w Trzciannem. Skończyłam w sumie trzy oddziały. Potem chodziłam jeszcze do krawcowej uczyć się szyć. Trudno powiedzieć, czy chciałam czy nie chciałam dalej się uczyć. Nie bardzo mogłam. Byłam najstarsza i mu-siałam pomagać w domu i gospodarstwie, bo moja mama tkała na krosnach dywaniki. Kobiety przynosiły wełnę i płaciły tylko za pracę. Nie był to duży zarobek. Jako dziec-ko pasłam z innymi gęsi. Najczęściej chodziliśmy z nimi tam, gdzie dzisiaj stoi szkoła. Przedtem był tam cmentarz. Mama mówiła, że chowali tam ludzi podczas epidemii cho-

			

		

	
		
			
				140

			

		

		
			
				lery, ponieważ nie zdążyli ich wozić do Trzciannego. Ja już tylko pamiętam doły, które zostały po przeniesieniu zwłok. Rosła na nich trawa i tam te gęsi chodziliśmy paść. Ludzie ze wsi brali stamtąd glinę, piach, to często zdarzało się, że wykopali jakieś kości.

					Z bogatszych gospodarzy utkwił mi w pamięci Narkowicz, imienia to już nie pamię-tam. Mieli oni dużo ziemi. Podczas żniw najmowali kobiety do żęcia zboża. Moja mama też chodziła. Ciężka to była praca, cały dzień człowiek pochylony z sierpem w ręku. Na za-robek chodziło się też do leśniczówki sadzić choinki. Zaczynaliśmy w kwietniu, czasa-mi to jeszcze trochę lodu i śniegu zalegało. Pod koniec maja była wypłata według listy. W maju i czerwcu można się było nająć w mająteczku Subocińskiej do zbierania kamie-ni z koniczyny.

					Zanim podzielono łąki i pastwiska, bydła pilnował pastuch. Było ich we wsi dwóch. O szóstej rano trąbili, żeby gospodarze wyganiali zwierzęta. Wiosną odbywało się zebranie tzw. schód, na którym ustalano wielkość opłaty od sztuki bydła. Zazwyczaj było to pół metra zboża.

					Jeśli chodzi o służbę w wojsku, to tylko tyle wiem, że dziadka Piechowskiego syn Jan służył w Grodnie, ale to przed wojną. W rodzinie moich dziadków Aleksandra i Ka-roliny Piechowskich urodziło się czternaścioro dzieci. Pięć córek i trzech synów przeżyło, a sześcioro dzieci zmarło. Porody przyjmowała babka i to ona myła dziecko. Śmiertel-ność była duża, zwłaszcza wśród niemowlaków, ale i starsze dzieci, jak zachorowały, to nie było jak i czym leczyć. Najwięcej noworodków umierało na taką przypadłość, mówiło się „ściepy”. Dziecko nie dało rady otworzyć buzi, nie ssało i po trzech dniach umierało.

					Pamiętam dokładnie dzień, gdy dowiedzieliśmy się, że wybuchła II wojna światowa. Mieszkałam jeszcze w domu rodzinnym. Wstaliśmy rano, huk i łomot ogromny. Wiado-mości ze świata to my żadnych nie mieliśmy. Do kościoła jedynie w niedzielę się chodzi-ło. Ksiądz oprócz spraw religijnych, żadnych innych nie poruszał, przynajmniej, ja tak to pamiętam. Potem dowiedzieliśmy się, że zbombardowali Mońki i wysadzili w powietrze kościół.

					Za okupacji sowieckiej obowiązkowo każdy gospodarz musiał dwa razy do roku od-dać określoną ilość zboża i mięsa. Kto nie miał bydlaka czy cielaka, to musiał kupić u in-nych. Na „Piaskach” u sołtysa był sklep. Można tam było kupić sól, mąkę, bo nie każdy miał naszykowaną, żeby chleba napiec. Na miesiąc przysługiwał litr nafty.

					Jak przyszli Niemcy, to najpierw Trzcianne spalili, a potem samolot puszczał bomby na naszą wieś. To był szok. Dużo domów się spaliło, tylko te na górce zostały. Potocznie wieś dzieliła się na trzy części: Koniec (Górka), Piaski i Dół. Podczas tej pożogi spalił się dom moich rodziców. Zamieszkali razem z nami. Ci, którzy nie mieli dokąd pójść, bu-dowali ziemianki i tak mieszkali. Wiele strachu najedliśmy się, jak zapalił się dom naszej sąsiadki. Takiej starszej kobiety, mówiło się na nich Bluszczyki. Strzechy były słomiane, 
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				a wiatr niósł się niebezpiecznie w naszą stronę. Ludzie ze wsi zbiegli się i pomagali nam rzeczy z domu powynosić, dach wodą polewali. Na szczęście ogień nie rozprzestrzenił się i spalił się tylko dom naszej sąsiadki.

					Na roboty do Niemiec typował sołtys. Z mojej rodziny nikt nie musiał wyjeżdżać. Mąż chodził dwa lata i siedem miesięcy pracować przy budowie kolei w Mońkach. Kiedy trzeba było zasiać pola, posadzić kartofle, to ja szłam za męża do pracy. Wielu ludzi tak robiło. Żony chodziły za mężów, synowie czy córki (podrostki) za ojców. Codziennie Nie-miec czytał imiennie listę. Pamiętam, że przekręcał imiona i nazwiska, bo nie bardzo umiał przeczytać po polsku. Wychodziliśmy o czwartej rano, taką dwudziestoosobową grupą, tak aby na szóstą dojść. Pracowaliśmy do siedemnastej. Jak wróciliśmy do domu, to był już wieczór. Nosiliśmy głównie żwir i przesiewaliśmy go. W południe była godzinna prze-rwa obiadowa. Nic nam jednak ani do jedzenia, ani picia nie dawali, każdy musiał mieć swoje z domu. Podczas pracy nie poganiali nas, nie bili, ale i tak każdy starał się, bo zwy-czajnie baliśmy się.

					Jeśli chodzi o jedzenie, to na wsi nie było aż tak źle jak w mieście. Trochę mleka, to masła się zrobiło, jajka, ziemniaki, warzywa, świniaka - mięso można było na kilogramy sprzedać – to można było żyć. Gorzej było z jakimkolwiek transportem. Podczas wojny dwa razy wybrałam się do Białegostoku. Raz nas ktoś podwiózł, a kolejny raz zaszliśmy piechotą. Na ryneczku sprzedałam masło i co tam miałam, a kupiłam mydła i proszku, bo tego na wsi wcale nie można było dostać.

					Nie słyszałam, żeby ktoś we wsi ukrywał Żydów, po koloniach to tak – ja zresztą bezpośrednio nic nie słyszałam. Pamiętam ich tylko jeszcze sprzed wojny. Kobiety chodziły z koszykami i handlowały, czym się dało. Zaszła Żydówka do domu, dzieciakom powty-kała bułki w ręce, za co gospodyni dała jej cebuli albo fasoli. Raczej to taki wymienny był handel towar za towar. Żyd do goja mówił zawsze: Dzień dobry czy Do widzenia. Między zaś swoimi w tamtych czasach nieodmiennie używało się się słów: Pochwalony. Dawniej ludzie byli biedniejsi, ale bardziej sprawiedliwi. Sąsiad z sąsiadem dobrze żył. Dnia nie było, żeby jeden do drugiego nie zaszedł. Może teraz to i lepiej żyć, ale dawniej było we-selej. Na naszym podwórku rosły dwie grusze, a pod nimi leżały kamienie. To było miej-sce, gdzie schodzili się młodzi, żeby porozmawiać. U jednych spotykały się dziewczyny, u drugich chłopcy, jeszcze w innym miejscu starsi. Co niedzielę organizowano zabawę. Przy czym powiem, że dziewczyna w żadnym wypadku nie mogła iść sama. Starsi chłopcy, którzy, jak to się mówiło, byli już po słowie, zachodzili po swoje narzeczone, a po młodsze mógł przyjść każdy chłopiec, i wystarczyło, że przyszedł jeden, a dwie - trzy dziewczyny mogły z nim iść.

					Wyszłam za mąż w 1941 roku za Kazimierza Klepadło. Mąż był starszy o cztery lata. Ślubu udzielił nam ksiądz Mikulski w środę o godz.17. Taki był wtedy zwyczaj, że śluby odbywały się w środy, a na ostatki to i w poniedziałki. W posagu ojciec dał mi krowę. 
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				Wesele nie było duże. Trzy sanki od młodego i trzy od nas. Mąż mój najął dwóch mu-zykantów i po poczęstunku wieczorem szło się na tańce. Zwyczajem było, żeby zaprosić do wspólnej zabawy młodzież ze wsi, która tłumnie się zeszła.

					Ojciec męża już nie żył, a matka była w starszym wieku i chorowała. Zmar-ła dwa lata po naszym ślubie. To było podczas wojny. Na pogrzeb trzeba było pieniędzy pożyczyć, a nie było od kogo. Na szczęście ksiądz zgodził się i zapłaciliśmy mu trzy mery zboża. Mówię, na szczęście, bo ksiądz nie bardzo chciał, żeby płacono mu zbożem, bo też potrzebował gotówki. Zwyczajowo w dzień pogrzebu i w rocznicę proszono na różaniec. Poczęstunek trzeba było przygotować – świniaka zarżnąć, bułek napiec i na mszę księ-dzu dać.

					Kiedy nadciągał front, Rosjanie wyganiali wszystkich za rzeczkę. Sami chodzili, gdzie duża płosa ziemniaków była, to ludziom kartofle wykopywali. Gospodarze, żeby uchronić swoje zbiory, sprężynówką ścinali nacinę, z wierzchu ziemniaki pozbierali, bo by potem nie było co jeść.

					Gospodarstwo nieduże było. Dom, co tu mówić, w złym stanie. Nowe podwaliny trzeba było zrobić, okna, dachówkę, bo dach był pod słomą. Po wojnie można było wziąć w banku pożyczkę. Jak stawialiśmy nową stodołę, to bardzo te pieniądze nam się przy-dały. Raty trzeba było płacić dwa razy do roku: wiosną i jesienią. Jakoś dawaliśmy radę. Krów chowaliśmy trzy-cztery, świniaczków, jajka na skup nosiłam. Za koszyk jajek walne-go rzeczy można było kupić: cukru, mąki. Zaraz po wojnie to do młyna się woziło pszenicę, żyto, a potem to już nie. Gęsi się sadziło, trzy razy się skubało, a na jesień się sprzedawało. Co środę był w Mońkach rynek. Woziłam na sprzedaż masło - do 3 kg, kogutki - żywe w koszyku, tylko trzeba im było skrzydła podwiązać. Ziemi ornej mieliśmy około 4 ha. Sadziliśmy ziemniaki - około 1 ha. Jesienią, po Siewnej zaczynaliśmy kopać, a kończyliśmy przed dniem Wszystkich Świętych. Sadziliśmy też buraki cukrowe. Trzeba je było kil-ka razy pleć i motykować. Za dostarczony towar można było brać cukier, a resztę płaci-li w gotówce. Pozostałą ziemię jak wszyscy obsiewaliśmy zbożem.

					Wiele radości, głównie dzieciom sprawiło pierwsze radio, jakie po wojnie moż-na było kupić. Było małe i mówiło się na nie „toćka”. Jak zaczęła muzyka grać, to dzieci je-dzenie pozostawiały i biegły się przyglądać, jak to gra.

					Urodziło mi się pięcioro dzieci. Cztery córki i syn. Najstarsza Regina po mężu Jan-kowska jest pielęgniarką i większość czasu spędza we Włoszech. Krystyna mieszkała w Gdań-sku, niestety zachorowała na raka i zmarła w wieku 52 lat. Halina pracuje pod czeską granią. Jeszcze Zuzanna i Jarosław, który został na gospodarstwie.
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				Nr 14

				Nowa Wieś, 2014 r.

				Wspomnienia Zdzisława i Pelagii Klepadło

				Oryginał:	Zbiory prywatne.

				Druk:	Brak

					W tym roku obchodziliśmy 50 rocznicę ślubu, który wzięliśmy w 1964 r. Żona Pelagia urodziła się w 1938 r. i pochodzi z rodziny Zubowskich z Krynic. Było ich dziesięcioro w domu. Czworo starszych dzieci zmarło w dzieciństwie. Częstymi przyczyna-mi zgonów była gruźlica czy dyfteryt. Ja również jestem z tego samego rocznika i najstarszy z rodzeństwa.

					Moja matka Helena urodziła się w 1916 roku w Stanach Zjednoczonych. Wyjecha-ła tam z rodzicami, a moimi dziadkami Konstantym i Marianną Waszkiewiczami na po-czątku XX wieku. Wrócili oni do Polski w 1920 r., kiedy moja matka miała cztery lata. Wychodząc za mąż, otrzymała spory posag, za który mój ojciec Bolesław kupił 16 ha ziemi. Łącznie z tym, co otrzymał po swoich rodzicach, mieli oni, jak na ówczesne warunki, dość duże gospodarstwo - 20 ha. Odziedziczyłem je w całości. Moje rodzeństwo: Zdzisława, Halina, Henryk po skończeniu szkół wyjechali z Nowej Wsi.

					Być może zamożność była powodem aresztowania mojego ojca przez Sowie-tów w 1941 r. Nie było go przez osiem miesięcy. Udało mu się uciec podczas transpor-tu z jednego miejsca do drugiego. Dokładnych okoliczności tej historii niestety nie znam. Wiem tylko, że wrócił jesienią, w kopanie ziemniaków. Przyszedł chudy, zarośnięty, tak mizernie wyglądał, że własna żona go nie poznała.

					Do szkoły poszedłem po wojnie. Skończyłem siedem klas w Trzciannem. Dalej się nie uczyłem. Powołali mnie do wojska na 20 miesięcy do służb wartowniczych w Haj-nówce. Pilnowaliśmy magazynów z trotylem. Nie było ciężko, ale lekko też nie. Wartę sprawowaliśmy w systemie 24 godzinnym.

					W 1964 r. zbudowaliśmy nowy dom. W jednej części zamieszkałem ja z żoną, a w drugiej rodzice. Tak było w większości domów. Razem mieszkały dwie, trzy rodziny. Po wojnie wiele osób wyjechało na Ziemie Odzyskane - za Ełk. Praca na roli w czasach naszej młodości lekka nie była. Koniem się orało i te dwie bruzdy ziemi się przewraca-ło. Krów mieliśmy 4-5. Mleko oddawało się do zlewni. Podczas żniw za kosą się pod-bierało. Ziemniaki motyczką cały dzień trzeba było kopać przez dwa, trzy tygodnie. Ciężka to była praca za kawałek chleba. Najbardziej dokuczliwym zajęciem były jednak sianokosy na bielach. Teren bagnisty. Od rana do wieczora najpierw siano się przewracało. Ręcznie na nosidłach we dwóch tak dużą kopę się niosło, że jeden drugiego nie widział. 
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				Wkoło roje komarów, much i jeszcze bąków. A tu człowiek nie ma się jak od nich opę-dzić, bo obie ręce zajęte. Raz do roku sianokosy się robiło, dlatego paszy dla bydła potem brakowało.

					Zatrudniłem się dodatkowo w Spółdzielni Usługowo Wytwórczej Kółek Rolniczych. Pracowałem tam 20 lat. Za komuny za wszystkim trzeba było stać w kolejkach - dzień i noc. Ze sprzedażą płodów rolnych nie było problemu, pieniądze też były, gorzej, że nie było, co kupować. Można też było dorobić w PGR- rze przy zbieraniu ziemniaków czy buraków. Był też tam sad, którego chodził nocami pilnować mój ojciec, żeby ludzie owoców nie kradli. Za dwa tygodnie pracy przynosił worek jabłek. Nie ma co ukrywać. Niektórzy ludzie naprawdę byli w trudnej sytuacji. Po sąsiedzku mieszkała rodzina. Mąż, żona i sied-mioro dzieci. Kiedy on się rozchorował, to ona nie miała na czym placków usmażyć. Takie bliny- mąka, woda i soda - na piecu je piekła. On je potem zbierał i wydzielał dzieciom.

					W 1990 wyjechałem do Stanów Zjednoczonych. Otrzymałem po matce obywatel-stwo. Dzisiaj mam podwójne - polskie i amerykańskie. W przeciągu roku zabrałem żonę i dzieci, które do dziś są w Stanach Zjednoczonych i mieszkają w Nowym Yorku. My z żoną wróciliśmy. Mieszkamy sami w Nowej Wsi. Jesteśmy na emeryturze. Ziemię dzier-żawimy. Do USA jeździmy dość często w odwiedziny do dzieci.

				Nr 15

				Nowa Wieś, 2014 r.

				Wspomnienia Zenona Kruka

				Oryginał:	Zbiory prywatne.

				Druk:	Brak

					Urodziłem się w 1940 r. w Nowej Wsi. Moi rodzice - Stanisława z domu Skwar-ko i Franciszek Kruk wzięli ślub w 1938 r. Matka pochodziła z okolic Moniek i z tego co wiem, ze szlacheckiej rodziny. W 1943 r. urodziła się moja siostra Helena. Jeśli chodzi o rodzinę mego ojca, to historia jest dość ciekawa. Dziadek Stanisław pochodził z Boguszewa. Wże-nił się do rodziny Sadowskich, biorąc za żonę moją babkę - Emilię. Handlował drzewem, pewnie dlatego stawiając swój dom, wybrał najlepszy gatunkowo budulec. Do dzisiaj stoi on na podwalinach z 1914 r. Kiedy go trochę remontowałem, odnawiałem, konsul-towałem się w sprawie ich wymiany. Odpowiedź rzeczoznawcy była jednak taka, że dom i jego podwaliny jeszcze i mnie przeżyją. Do czasów Gierka był jeszcze kryty słomą, potem zmieniliśmy pokrycie na eternit, i w końcu na blachę.
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					Dziadkowie doczekali się jedenaściorga dzieci. Troje z nich wyjechało do Sta-nów Zjednoczonych i troje do Kanady. Musiał być zamożnym człowiekiem, skoro był w stanie umożliwić wyjazd sześciorgu dzieciom. Pozostałym czterem synom zapisał po 10 ha ziemi. Najmłodszy z nich Edward skończył przed wojną siedem klas i pracował w gminie. Podczas wojny działał w Armii Krajowej. Po wojnie, w 1946 r. został zabity. Okoliczno-ści jego śmierci nie zostały do końca wyjaśnione. Podłoża tej zbrodni należy jednak moim zdaniem szukać w konflikcie i braku porozumienia w polskim powojennym podziemiu.

					Okres II wojny światowej znam jedynie z opowieści. Słyszałem, że u naszych sąsia-dów, w domu Józefa Sadowskiego przez cały okres okupacji niemieckiej ukrywali się Żydzi. Przygotowano dla nich kryjówkę w stodole. Z tego co mówiła mi matka, to przez kil-ka dni, ukrywali się również u nas w piwnicy pod domem. Wchodziło się do niej z domu, przez klapę w podłodze, która zasłonięta była chodnikiem, na którym stał wielki stół. Nie byli oni żadnymi naszymi znajomymi, nie pamiętam, żeby ktokolwiek wymieniał ich z imienia czy nazwiska. Wiem tylko, że było ich trzech. W całą sprawę zamieszany był mój stryj Edward Kruk i Jan Dzieszko. Należeli oni do Armii Krajowej i w jakiś sposób uczestniczyli w przygotowaniach całej akcji ukrycia Żydów. Zanim przygoto-wano miejsce u sąsiadów, trzeba było ich już ukryć, bo niemieckie represje nasilały się z dnia na dzień. Chodziło o przygotowanie schronienia dla dziesięciu osób. Sprawa wcale nie była prosta z kilku powodów. Kryjówka to jedna rzecz. W stodole wykopano ziemian-kę, przykryto słomą. Następna sprawa to wyżywienie przez tak długi okres dziesięciu osób. Z tego co wiem, najprawdopodobniej dostarczaniem żywności zajmował się Franciszek Kuklo z Trzciannego. Był on właścicielem młyna i to on dostarczał żywność. Jego wła-śnie nazwisko zostało wpisane na listę w instytucie Yad Vashem - Sprawiedliwy Wśród Nardów Świata. Sprawę zgłosiła jego żona, która po wojnie wyjechała do Stanów Zjed-noczonych. Przyznanie owego honorowego tytułu uwarunkowane jest przedstawieniem dowodów, zazwyczaj zeznań ocalonych. Jak ta sprawa faktycznie się zakończyła, tego do-kładnie nie wiem.541 Sytuację dodatkowo komplikował fakt, że Józef Sadowski był wtedy sołtysem. W związku z tym często do niego zajeżdżali Niemcy. Wszystko skończyło się pomyślnie, jak to się mówi - pod latarnią najciemniej.

					Do szkoły poszedłem po wojnie. Siedem lat uczyłem się w Szkole Podstawowej w Trzciannem. Następnie kontynuowałem naukę w Technikum Geodezyjnym w Białym-stoku. W tamtych czasach geodeta to zawód, który cieszył się dużym prestiżem. Mia-ło to związek z komasacją, która w naszej wsi przeprowadzana była około 1938 r. Chciałem dalej się uczyć, nauka nie sprawiała mi kłopotów, szczególnie lubiłem ścisłe przedmioty. Rodzice to rozumieli, szczególnie mama, która miała taką wewnętrzną świadomość, że dzięki nauce mogę wiele osiągnąć. Przed wojną, bo matka była z 1916 r., sama chodzi-ła przez kilka lat do szkoły. W ogóle była to przedsiębiorcza i pracowita kobieta. Dobrze 

				
					541 Na polskiej liście Yad Vashem – Sprawiedliwy Wśród Nardów Świata widnieją nazwiska:Ku-kło Franciszek i Zofia Kukło oraz data przyznania tytułu -1993.
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				wiedziała, czego od życia chce. Pozostanie w tamtych czasach na wsi nie dawało wielkich perspektyw. I ona to doskonale rozumiała. Mówiła: A co ty tu będziesz robił? Jej marzeniem było, abym został księdzem. Niestety w tym kierunku powołania nie czułem. Wybra-łem Politechnikę Warszawską. W tamtych czasach dobry uczeń, otrzymując stypendium, mógł kształcić się i utrzymać, otrzymując tylko niewielkie wsparcie finansowe od rodziny. Po skończonych studiach wróciłem w nasze strony i zamieszkałem w Białymstoku. Moż-na powiedzieć, że byłem pierwszym na wsi inżynierem po dziennych studiach.

					Zatrudniony zostałem w Biurze Projektów Budownictwa Wiejskiego. Dobrze wspominam te lata. Przede wszystkim miłą, wręcz wspaniałą atmosferę. Nikt nikogo nie szczuł. Praca w czasach komunistycznych miała swoje wady i zalety. Najważniejsze w na-szym biurze było dotrzymanie umów. Jeśli terminowo wywiązywałeś się z powierzonych projektów, nikt nie miał do ciebie pretensji. Naciskali na to, żeby wstąpić do partii. Moż-na było jednak się przed tym obronić. Zależało to od układów i stosunków, jakie miałeś w pracy. Mnie się udało i do partii nigdy nie należałem. Specyfika czasów była taka, jak to się powszechnie mówiło: Bez pół litra nie rozbierosz. Trochę z rosyjska to powiedzenie trąci. Ale tak było. Imieniny, poweseliny czy inna uroczystość świętowane były we wszyst-kich zakładach pracy i wypicie okolicznościowego kieliszka było czymś normalnym i natu-ralnym. Nikt nie widział w tym nic złego.

					Po śmierci ojca musiałem zaopiekować się matką. Najpierw przyjeżdżałem tutaj do Nowej Wsi. Później zabrałem ją do siebie do Białegostoku, ale każdego lata przyjeż-dżaliśmy. Kiedy w 1996 r. przeszedłem na emeryturę, postanowiłem wrócić na stałe. Z tej decyzji jestem bardzo zadowolony. Mama do końca mieszkała już w Białymstoku. Doży-ła sędziwego wieku, zmarła mając 96 lat. Ja na wsi miałem czym się zająć. Remontowałem dom.

					Jeśli chodzi o Nową Wieś to w nazewnictwie miejscowym dzieli się na trzy części: Dół, Piaski i Górka. Najmniej zamożni mieszkali w środkowej części. Do czasów Gier-ka większość domów była drewniana i kryta słomą. Dzięki pożyczkom większość mo-gła postawić murowane. Trzeba jeszcze wspomnieć o jednej rzeczy. Przedwojenna wieś była przeludniona. W każdej rodzinie było po kilkoro dzieci. W jednym domu mieszkały po dwie, trzy rodziny- jedna to wyjątek. W czasach komunistycznych wiele osób wyjecha-ło do miasta. Dzisiaj mamy do czynienia z sytuacją odwrotną. Wieś się wyludnia.
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				Nr 16

				Białystok, 2014 r.

				Wspomnienia Cezarego Kukli542

				Oryginał:	Zbiory prywatne

				Druk:	Brak

					Nowa Wieś to miejsce, które nieodparcie kojarzy mi się przede wszystkim z moimi dziadkami. Cudownymi, ciepłymi, otwartymi i serdecznymi ludźmi, którym w życiu wiele zawdzięczam. Sam z urodzenia jestem białostoczaninem, ale na wsi u dziad-ków bywałem bardzo często. To właśnie u nich spędzałem wszystkie swoje wakacje, Świę-ta Bożego Narodzenia, Wielkiej Nocy, a podczas studiów i pracy na Uniwersytecie, także wiele innych dni w ciągu roku.

					Dziadek Zygmunt Dobrzycki ur. w 1910 r., pochodził ze wsi Koziniec koło Ja-sionówki. Na początku lat 30. XX wieku ożenił się z Janiną z d. Sadowską z Nowej Wsi, w której zamieszkał razem z żoną. Kowalstwa wyuczył się w majątku w Knyszynie i po ślu-bie otworzył kuźnię w samym środku Nowej Wsi. Funkcjonowała ona do końca lat 70. Dobrze ją pamiętam. Duży, kamienny budynek. Dźwięczny odgłos młota kowalskie-go budził mnie każdego ranka. Bardzo lubiłem przebywać w tej kuźni. Fascynował mnie, jako małego chłopca, sam miech kowalski, w którym trzeba było rozniecać ogień. Dzia-dek, odkąd pamiętam, zawsze miał pełne ręce pracy. Podkuwał przede wszystkim konie, ale nie tylko. Równie ważna część pracy kowala polegała na: naprawianiu bron, pługów, ostrzeniu różnego rodzaju narzędzi, okuwaniu drewnianych wozów, a później przekuwa-niu wozów tzw. ,,żelaźniaków’’ na te wyposażone w opony gumowe. Kowal robił także siekiery, motyki, wszystkie elementy metalowe do narzędzi rolniczych i ogrodniczych. Kuźnia czynna była od 6 rano do 19 wieczorem, czasami jeżeli była pilna potrzeba i dłu-żej, z przerwą w południe na obiad. Była ona podstawą utrzymania rodziny. Gospodar-stwo rolne moich dziadków było nieduże – 2,5 ha ziemi ornej, 2 ha łąki oraz hektar lasu i stanowiło raczej dodatkowy element utrzymania. Dziadek jako nieliczny z miesz-kańców regularnie prenumerował gazetę. Jego kuźnia w pewnym sensie stanowiła centrum 

				
					542 Urodzony 19 września 1954 r. w Białymstoku. Absolwent historii Uniwersytetu Warszawskiego Filii w Bia-łymstoku. Na Wydziale Historycznym Uniwersytetu Warszawskiego w 1988 r. obronił rozprawę doktorską, tam też w 1998 r. uzyskał stopień doktora habilitowanego. Od 1999 r. profesor nadzwyczajny Uniwersyte-tu w Białymstoku. Od 23 XII 2010 r. profesor tytularny. Współzałożyciel i członek pierwszej Komisji Za-kładowej NSZZ „Solidarność” Uniwersytetu Warszawskiego Filii w Białymstoku. Od 1978 r. pracownik naukowo-dydaktyczny UW Filii w Białymstoku, następnie Uniwersytetu w Białymstoku. Wicedyrektor (1991-99) i dyrektor (1999-2000) Instytutu Historii Uniwersytetu w Białymstoku; od 2000 r. wiceprzewod-niczący, od 2008 r. przewodniczący Rady Naukowej Instytutu Historii i Nauk Politycznych UwB. Od 17 X 2000 r. do 21 III 2012 r. dyrektor i organizator Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej w Białymstoku.
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				życia wsi. Zawsze było w niej kilka osób. Jedni przychodzili pożyczyć gazetę, inni pody-skutować, pozostali oczywiście jako interesanci do kowala. Wiem, że był lubiany i szano-wany przez mieszkańców wsi. W ogóle był to kochany człowiek, któremu zawdzięczam np. wielki szacunek, jaki mam dzisiaj dla pracy. Do dziś pamiętam, jak po raz pierwszy grabiłem siano, spieszyłem się - i co to dużo mówić - więcej pozostawało jego na łące niż zagrabionego w wałek. Dziadek popatrzył bacznym okiem na te moje starania raz i dru-gi i powiedział, że jak mam tak dalej grabić, to mogę w ogóle tego nie robić. Każda pra-ca powinna być wykonana dokładnie i starannie, z sercem - tego nauczył mnie właśnie dziadek. Ta jego uwaga wypowiedziana ciepłym i troskliwym, a jednocześnie dobitnym głosem do dzisiaj dźwięczy mi w uszach. Dziadek miał czas dla wszystkich i bywało nieraz, że zamykał kuźnię i szedł komuś coś pomóc czy doradzić. Ukochana babcia Jana czasa-mi w żartach miała mu to za złe, ponieważ jak to się mówi: szewc w dziurawych butach chodzi, tak u kowala w domu noże były nienaostrzone, i musiała mu o tym przypominać.

					Babcia zajmowała się domem. Była bardzo dobrą gospodynią, z zawodu również krawcową. Świetnie gotowała. Podczas komasacji w 1938 r. stołowali się u niej mierniczy i geometrzy, a po wojnie pracownicy, którzy zakładali elektryczność. Był to dom, który tęt-nił życiem, ciągle coś w nim się działo. Ciepła rodzinna atmosfera, radość, śmiech, ogrom-nie dużo zrozumienia dla młodych, bez pokrzykiwania – tak wspominam dom dziadków.

					W czasie, gdy budowano szkołę, dziadek wynajął stodołę na skład materiałów bu-dowlanych, babcia gotowała majstrom i siłą rzeczy przez obejście przewijało się sporo ludzi. Sam dom nie był mały jak na ówczesne warunki i w latach 60. dwa pokoje wynajmowa-no nauczycielkom. Były to Jolanta obecne nazwisko Kuklo i Irena Piszczatowska. To były młode dziewczyny, do których przychodzili chłopcy - ,,kawalerka’’ z całej wsi, tak wiec zwłaszcza popołudniami przed domem i w ogrodzie było gwarnie; ba zdarzały się nawet spontanicznie organizowane przez niektórych potańcówki na trawie. W połowie lat 60., obok domu dziadka, u Feliksa Klepadło był duży sklep spożywczy. Pamiętam beczki śledzi, landrynki w puszkach. Był to też punkt skupu jajek i butelek. Bywałem tam codziennie zarówno ze względu na ciekawość funkcjonowania samego sklepu, osobę bardzo mądre-go i kulturalnego właściciela, ale też nie ukrywajmy – ze względu na dwie jego córki a moje koleżanki, starszą o rok Basię i młodszą – Alinę. Dosłownie przez ulicę mieszkali Toni (An-tek) Klepadło, mój najlepszy kolega i Felek Piechowski, trochę dalej bracia Bogdan i Edek Ołyńscy. Razem stanowiliśmy chyba niezłą paczkę koleżeńską, choć dzisiaj część z nas mieszka w Białymstoku, inni w Warszawie i na Śląsku. Jeśli weźmiemy pod uwagę wszyst-kie te okoliczności, będziemy mieli pewien obraz funkcjonowania gospodarstwa moich dziadków, w którym zawsze było gwarno, ale przez to wesoło i nigdy nie nudno! Czas, który spędziłem w Nowej Wsi, wspominam jako cudowny. To były najpiękniejsze chwile mego życia. Dzieciństwo, młodość, przyjaźnie - takie na całe życie.

					Jedną z takich osób był wieloletni proboszcz parafii w Trzciannem ksiądz Stani-sław Fiedorczuk. Poznałem go bliżej, będąc już studentem historii na Filii Uniwersyte-
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				tu Warszawskiego w Białymstoku. Swoją pracę magisterską chciałem oprzeć na zapisach najstarszych ksiąg metrykalnych parafii Trzcianne. Dzięki życzliwości księdza mogłem z nich skorzystać, więcej, w okresie wakacyjnym wypożyczałam je do domu dziadków, gdzie systematycznie nad nimi pracowałem. Najstarsze metryki pochodzące z XVII wieku scho-wane były w kościele na tzw. losach. To miejsce nad zakrystią, otwarte do ołtarza arkada-mi, gdzie w kuferkach-skrzyniach przechowywano najcenniejsze metryki. Ksiądz obawiał się bowiem, że pracownicy Urzędu Bezpieczeństwa, wobec odmowy wydania im ksiąg metrykalnych, sami je siłą zabiorą, wiec tam je zabezpieczył. Z biegiem czasu, po latach, moje spotkania z księdzem nabrały bardziej osobistego, wręcz przyjacielskiego charakteru. Miałem okazję przekonać się, jak oczytanym i wszechstronnie zorientowanym człowie-kiem jest ksiądz Stanisław. Wtedy też powiedział mi, że zaczął spisywać swoje wspomnie-nia. Gorąco poparłem ten pomysł i pomogłem w ich wydaniu. Napisałem słowo wstępne i wiosną 1998 r. ukazał się tomik – Ks. Stanisław Fiedorczuk, Kartki z mojego życia. Wspo-mnienia z lat 1920-1976. Drugie wydanie ukazało się trzy lata później.543

					Wracając jednak do tematu Nowej Wsi, umownie dzieliła się ona na trzy części, patrząc od wsi Szorce: Dół (początek wsi), Piaski (środek) i Koniec. Środek wsi położony rzeczywiście na piaskach był najsłabiej zabudowany i było jeszcze sporo terenu będące-go własnością całej wspólnoty wiejskiej. Od lat 30. zaczęli się tam osiedlać i budować ubożsi mieszkańcy. Warto zwrócić uwagę na specyfikę społeczności tej miejscowości. Wyczuwało się solidarność mieszkańców, bez wyróżniania bogatych czy biednych. Chęć niesienia pomocy w jakiś trudnych chwilach, np. niespodziewana burza, ulewa mobilizo-wała jednego do pomocy drugiemu. Zakładał swoje konie i jechał pomóc sąsiadowi - waż-ne było, że uratuje się jeden, dwa wozy zboża czy siana. Pamiętam też pożar wsi w latach 60. Spaliło się kilka domów, jeszcze więcej zabudowań gospodarczych. Byłem pod wraże-niem akcji gaśniczej prowadzonej wspólnie przez mieszkańców. Potrafili dokładnie ocenić, które zabudowania można jeszcze uratować i trzeba je polewać wodą. Wszystko wygląda-ło na zorganizowaną akcję, bez chaosu i paniki.

					Na co dzień też inne było tempo życia. Nie wyczuwało się tego dzisiejszego po-śpiechu. Ciągłego zerkania na zegarek. Swoiste podsumowanie wydarzeń dnia codzien-nego następowało późnym wieczorem ,,po obrządku’’ (a w niedzielę już od popołudnia) na ławkach usytuowanych przy płotach domów. W jednym miejscu zbierali się gospodarze, w innym jeszcze kobiety, młodzież czy dzieci. Ważnym miejscem we wsi (przynajmniej do czasu kiedy telewizory nie zagościły na dobre w domach) był Klub Rolnika, gdzie ludzie często się spotykali. Był tam telewizor, kiosk, w którym można było kupić jakieś słodycze, napoje. Grało się tam w warcaby, szachy, karty. Przede wszystkim jednak miejsce, gdzie ludzie się spotykali, rozmawiali, miejsce, które integrowało społeczność. Pamiętam, 

				
					543 Ukazało się też trzecie wydanie uzupełnione relacją Cezarego Kuklo pt. Moje spotkania z księ-dzem Stanisławem, w: S. Fiedorczuk, Kartki z mojego życia. Wspomnienia z lat 1918-1976, Białystok 2009.
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				że pierwszy taki klub mieścił się w sąsiednim domu tuż za sklepem Feliksa Klepadłego, którego właścicielem był inny Klepadło –Filemon. Po paru latach zastał on przeniesiony na Dół Nowej Wsi, a w latach 80., ponownie wrócił na Piaski, i mieścił się w nowowybu-dowanym domu, który stanął dokładnie w miejscu pierwszej kuźni dziadka.

					Ważnym dniem w życiu mieszkańców była niedziela. Już w sobotę po południu wi-dać było jak wszyscy zamiatają swoje odcinki ulicy i porządkują obejścia. Wieczorem zaś świąteczne ubrania wisiały już przygotowane na następny dzień. Do kościoła ludzie cho-dzili grupami. Można powiedzieć, że każdy miał swoją. Ja na przykład zawsze chodziłem z kolegami; z kolei babcia z innymi kobietami, przy czym one, buty niosły aż do Trzcian-nego w rękach. Tam przy nieistniejącym już dzisiaj tartaku, była studnia, gdzie obmywały one nogi i wkładały obuwie. Mężczyźni chodzili w butach. Z Nowej Wsi do kościo-ła chodziło się generalnie piechotą, choć później już więcej osób jeździło furmankami. Oczywiście po drodze mijały nas wozy z Szorc czy Krynic. Moja babcia przez całe swoje życie należała do energicznych kobiet, wracała z kościoła szybko, jako jedna z pierwszych. Gotowała obiad niedzielny, jak inne kobiety. Niektórzy mężczyźni natomiast niedzielne popołudnie wykorzystywali zazwyczaj na grę w karty. Od wczesnego popołudnia do wie-czora. Zdarzało się, że straciwszy rachubę czasu, zapominali o wieczornym obrządku. Toteż słychać było ponaglające nawoływania kobiet. Młodzież starała się umilić sobie czas, organizując spontaniczne potańcówki. Zebrało się towarzystwo u kogoś na podwór-ku i jeśli ochota na tańce była, wołało się miejscowych grajków, muzykantów. Taka spon-taniczna zabawa okazywała się jedną z przedniejszych rozrywek. Te czasy należą już jednak do przeszłości. To była jakby inna epoka, bez telewizora, internetu. Czasy kiedy człowiek na co dzień był z drugim człowiekiem.

					Wyraźną zmianę w codziennym funkcjonowaniu społeczności Nowej Wsi moż-na było odczuć za czasów Gierka. Ludzie zaczęli się częściej budować. Jedni za pożyczki, inni dzięki pieniądzom zarobionym w Stanach Zjednoczonych. Siłą rzeczy słabły, choć w różnym stopniu i tempie, dotychczasowe więzi solidarności sąsiedzkiej. Coraz częściej dotychczasowe rozmowy na ławce po wieczornym obrządku, zaczęło zastępować ogląda-nie telewizji, ale nie wspólnie, lecz indywidualnie, zaś liczba telewizorów stale rosła i nawet na tym polu pojawiła się swoista rywalizacja. To już oczywiście epoka telewizji i zmian cywilizacyjnych, które nieodwracalnie zmieniają życie wszystkich.

					Jeśli chodzi o II wojnę światową, to w świadomości mego dziadka utkwił ogrom-ny kontrast pomiędzy Niemcami i Sowietami. W wrześniu 1939 r. we wsi pojawili się Niemcy. Schludne, dobrze ubrane i uzbrojone odziały. Przyszli powiadomić dziadka, że muszą wyciąć trochę gałęzi z drzew, którymi obsadzone było całe obejście, żeby zama-skować samochody. Sowieci natomiast zmusili go, żeby zamknął kuźnię. Zabrali sprzęt i nakazali stawić się mu do pracy w utworzonej stacji maszynowo-traktorowej, ,,słynnych’’ MTS-ach, ulokowanej w zabudowaniach majątku Jana Dzieszki. W przeddzień wigilii Bo-żego Narodzenia 1939 lub 1940 roku dziadek prosił jednego z nadzorujących Rosjan 

			

		

	